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STANISŁAW  KUZINSKI

Niektóre dysproporcje sześciolatki w naszym przemyśle

Rezultaty trudnych lat 1949— 1955 pozwalają spojrzeć wstecz z uczuciem 
słusznej dumy z tego, co zostało dokonane w naszym kraju. Przeobraziła 
się głęboko struktura gospodarki, a charakter pracy znacznej części wy­
twórców uległ prawdziwej rewolucji. Niemal 3/ 4 dochodu narodowego wy­
twarza się w socjalistycznych kuźniach pracy. Prawie 2,5-krotny wzrost 
produkcji przemysłowej podniósł wyżej miejsce Polski w świecie, przy­
bliżył nas do ekonomicznej czołówki starych potęg kapitalizmu. Pomniej­
szanie lub dyskredytowanie tego ogromnego dzieła przez wyolbrzymianie 
trudności i błędów, przez powoływanie się na to, czego nie zdołaliśmy osiąg­
nąć, byłoby przysłowiowym widzeniem oddzielnych drzew, a nie lasu. 
Jeżeli zaś skupiamy uwagę na trudnościach i błędach, to czynimy to dla­
tego, żeby te trudności mniej nam dokuczały, żeby nonełnione błędy się 
nie powtarzały, a przede wszystkim, żeby dalszy marsz naprzód nie był 
okupiony takimi ofiarami w bycie codziennym jak w minionych latach.

Za globalnymi wskaźnikami wzrostu gospodarki narodowej w 6-leciu 
kryje się nierównomierny rozwój jej poszczególnych gałęzi.

Jak wiadomo, najbardziej zasadniczą dysproporcją dotychczasowego okre­
su jest nienadążanie rolnictwa za potrzebami rozwoju przemysłowego kra­
ju. Odznacza się ona swym szczególnym charakterem społecznym, związa­
nym przede wszystkim z okresem przejściowym od kapitalizmu do socja­
lizmu. Problemy, o których będzie mowa, wiążą się z tą podstawową nie- 
równomiernością, stanowią jednak odrębną sferę zarówno ze względu na 
charakter przyczyn i źródeł, jakie je wywołały, jak i ze względu na drogi 
prowadzące do ich rozwiązania. Pominiemy również dysproporcje, jakie 
wytworzyły się w dziedzinie przemysłu grupy B, a skoncentrujemy uwagę 
na tych różnicach w rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu środków 
produkcji, które obok zbyt powolnego rozwoju rolnictwa w największym 
stopniu ograniczyły efekty ekonomiczne 6-lecia.

Bogaci w doświadczenia 6-latki rozumiemy już dziś, że jedną z zasadni­
czych przyczyn niepełnego wykorzystania potencjału produkcyjnego, ist­
niejącego na początku planu i stworzonego w toku jego wykonania, jest 
niedostateczny rozwój bazy surowcowo-energetycznej oraz w dużej mie­
rze z tym związane nabrzmiałe problemy zaopatrzeniowe przemysłu.

Dysproporcje pomiędzy bazą surowcowo-energetyczną a możliwościami 
wytwórczymi przemysłu oraz dysproporcje wewnątrz przetwórczych gałęzi 
przemysłu są również jedną z najistotniejszych przyczyn niepełnego wyko-

3



rzystania rąk ludzkich, istnienia nieproduktywnych rezerw siły roboczej, 
hamulcem wzrostu wydajności pracy.

Nie łatwo jest ująć statystycznie rozmiary i skutki tych dysproporcji. 
W ich istocie i treści mieści się bowiem zbyt duża liczba elementów o róż­
norodnym i nieporównywalnym charakterze. Nie przeprowadzono doty< 
czas analizy tych elementów, zwłaszcza według poszczególnych gałęzi wy­
twórczości. Dlatego w syntetycznym zarysie ograniczyć się trzeba do 
uchwycenia kilku spośród tych elementów.

Przyda się tu porównanie osiągniętego w 6-leciu średniego rocznego tem­
pa wzrostu produkcji hutniczej z tempem wzrostu produkcji przemysłu 
maszynowego —  jednego z głównych odbiorców metalu.

Przyrost produkcji hutniczej był bardzo duży. Jej średnio-roczne temp- 
wzrostu w latach 1950— 1955 w procentach wskazują następujące liczby:

eurówka przeliczeniowa 14,4
stal surowa 11,5
wyroby walcowane 11,3
cynk 6.3
ołów rafinowany 8.0
miedź 13.7

Ponadto w 1954 r. uruchomiono produkcję aluminium w oparciu o im­
portowany tlenek glinu i w 1955 r. osiągnięto 20,4 tysiąca ton tego cen­
nego metalu.

Tempo wzrostu produkcji przemysłu maszynowego było jednak znacz­
nie szybsze. Pomijamy tu wskaźnik wzrostu produkcji globalnej w tym 
przemyśle, gdyż jest on obciążony szczególnie wielkim błędem, wynika­
jącym z wielokrotnego liczenia przerabianej kolejno w różnych przedsię­
biorstwach produkcji (rozbudowana kooperacja) i stosowania niewłaściwych 
cen niezmiennych wyrobów wprowadzonych do produkcji w (i-latee..

Średnie roczne tempo wzrostu produkcji niektórych wyrobów metalo­
wych było.w latach 1950-—1955 następujące:

kotły wodnorurkowe (poza okrętowymi) — w tonach pary/godz. 38,5% 
turbiny parowe energetyczne — w MW 86,0%
obrabiarki do obróbki wiórowej metali —  w sztukach 26,4%

w tonach 16,1%
maszyny włókiennicze w milionach złotych wg cen niezmiennych 22,9% 
maszyny i urządzenia dla przemysłu papierniczego — w tonach 130,9% 
ciągniki — w sztukach 21,4%
samochody ciężarowe — w sztukach 92,0%

„ osobowe — w sztukach ' 36,6%
statki pełnomorskie powyżej 100 DWT — w tys. DWT 65,0%
łożyska toczne — w tys. sztuk 43,6%

Wymieniono tu tylko niektóre metalochłonne wyroby. Tempo wzrostu 
produkcji wielu innych było niemmeisze, a nawet znacznie większe. Do 
nich zaliczyć trzeba cały przemysł obronny, pochłaniający w ubiegłych 
latach wielkie ilości metali. Nie wymieniliśmy również tych wyrobów, 
których produkcję rozpoczęto w 6-leciu, a jest ich liczba bardzo znaczna.
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Można więc powiedzieć, że tempo wzrostu produkcji przemysłu maszyno* 
wego było o wiele większe od przemysłu hutniczego. Trzeba przy tym za­
znaczyć, że tempo to opierało się na pokrytym zapotrzebowaniu na metale; 
mogłoby być jeszcze większe, gdyby w szerszym zakresie zaspokajano po­
trzeby surowcowe przemysłu maszynowego. W tym właśnie tkwi istota za­
gadnienia.

Moce wytwórcze przemysłu maszynowego są niedostatecznie wykorzy­
stywane, rzecz prosta, me tylko z powodu braku wystarczającej ilości od­
powiednich materiałów. Ale nie ulega wątpliwości, że zaopatrzenie mate­
riałowe odgrywa obecnie rolę zasadniczą, w wielu wypadkach decydującą 
o intensywności pracy tego przemysłu. Wskaźnik zmianowości w przemyśle 
maszynowym wynoszący 1,2 sam przez się świadczy już o ilości czasu, przez 
który maszyny i urządzenia stoją bezczynnie. Wskaźnik ten obejmuje przy 
tym takie „zmiany“ , występujące zwłaszcza w początkowych tygodniach 
miesiąca, w których faktycznie pracuje się na pół lub ćwierćobrotach, 
w których robotnicy marnują swój czas roboczy. Znaczna liczba przedsię­
biorstw przemysłu maszynowego pracuje wykorzystując zaledwie 30— 50% 
swoich mocy wytwórczych. Należy do nich kilkanaście największych na­
szych zakładów.

Tempo wzrostu produkcji wyrobów metalowych, które podaliśmy po­
przednio, zostało osiągnięte (w warunkach znacznie wolniejszego tempa 
wzrostu produkcji metali) na skutek niewielkiego wzrostu zuzycia lub sta­
gnacji zużycia metali w tak ważnych gałęziach, jak: zaopatrzenie rolnictwa, 
przemysł taboru kolejowego, transport kolejowy, częściowo budownictwo, 
przemysł chemiczny i inne. Prymat zaopatrzenia w metale przemysłu ma­
szynowego i obronnego był słusznym i koniecznym założeniem, ale tym 
ostrzejsze były braki w innych gałęziach. Jest to jeszcze jeden z aspek­
tów tej dysproporcji.

Dla scharakteryzowania dysproporcji pomiędzy bazą surowców meta­
lowych a produkcją wyrobów metalowych należy jeszcze dodać, że o ile 
produkcja przemysłu maszynowego osiągnęła na ogół — eliminując nawet 
błąd wynikający z rozbudowanej kooperacji — wskaźniki założone w Pla­
nie Sześcioletnim (jeśli uwzględni się zwłaszcza asortymenty nie przewi­
dziane w pierwotnym planie), to hutnictwo nie wykonało w pełni zadań 

•ustalonych w planie. Produkcja surówki przeliczeniowej osiągnęła w 1955 
roku w stosunku do planu 88,7%, stali surowej 96,7%, wyrobów walcowa­
nych 94,7%. Plan produkcji w ciągu sześciu lat również nie został wyko­
nany. Jest to cały łańcuch wzajemnych zależności, których podstawę sta­
nowi brak dostatecznej i ¡ości wsadu.

Bardzo dotkliwe dla gospodarki narodowej były niedobory w stali jako­
ściowej. Udział jej w ogólnej produkcji stali wynosił ¡2,6% wobec plano­
wanych 15%. Główną tego przyczyną było opóźnienie budowy Huty „War­
szawa“ , która miała w 1955 r. osiągnąć produkcję 100 tys. ton, faktycznie 
zas będzie uruchomiona dopiero w obecnej pięciolatce.

Produkcja metali nieżelaznych osiągnęła w 1955 r. w stosunku do zadań 
D-latki następujący poziom: cynku 79,0%, ołowiu rafinowanego 89,1%. 
miedzi 51.5%.

Jedną z najważniejszych dziedzin naszej bazy surowcowej jest więk­
szość produktów przemysłu chemicznego. Produkty te są przeważnie su­
rowcami zużywanymi przez ten przemysł bądź są ważnymi półproduktami
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dla innych dziedzin gospodarki (nawozy sztuczne, wyroby lakiernicze, two­
rzywa sztuczne, włókna sztuczne, wyroby gumowe, barwniki itd.).

Nie wykonaliśmy ważnego zadania, które postawiliśmy w ustawie o Pla- 
nie Sześcioletnim: stworzenia z przemysłu chemicznego drugiego po węglom 
wym przemysłu narodowego. Rozwiązanie jednego z najważniejszych za- 
gadnień rozwoju przemysłu chemicznego, tj. zapewnienie należytego wzro-< 
stu bazy surowców mineralnych —  było wyraźnie upośledzone w podziała 
inwestycji dla przemysłu.

Zadania 6~latki dotyczące przeważającej ilości podstawowych produktów 
w  przemyśle chemicznym nie zostały wykonane pomimo dużego tempa 
wzrostu ich produkcji.

Przemysł chemiczny rozwijał się w  ubiegłym 6-leciu znacznie szybciej 
niż inne gałęzie przemysłu i jego udział w produkcji przemysłowej wzrósł 
w  znacznym stopniu. Uruchomiono produkcję ponad 600 wyrobów nie wy* 
twarzanych w Polsce przed wojną. A  jednak dał się odczuć brak wielu 
podstawowych asortymentów dia potrzeb gospodarki narodowej, co spra­
wiło, że przemysł chemiczny był jednym z głównych hamulców pełniej­
szego wykorzystania mocy produkcyjnych takich ważnych dziedzin, jak 
przemysł włókienniczy, samochodowo-traktorowy, a zwłaszcza rolnictwo. 
Przemysł chemiczny nie dostarczał znaczniejszych ilości zaplanowanych 
produktów i materiałów potrzebnych do podniesienia spożycia artykułów 
masowego użytku, hamował postęp techniczny i wzrost oszczędności w zu­
żywaniu deficytowych produktów przez przemysł ciężki, a zwłaszcza przez 
przemysł maszynowy (aparatura, elektrotechnika).

Zacofanie nasze w produkcji niektórych ważnych asortymentów chemicz­
nych jest tym większe, że dzisiaj rozmiary ich wytwarzania przypadające 
na głowę ludności uważa się za wskaźnik poziomu ekonomicznego o nie­
mal takim samym znaczeniu, jakie ma wskaźnik produkcji stali czy energii 
elektrycznej. Chodzi tu zwłaszcza o produkty syntezy organicznej, których 
produkcja znajduje się u nas na poziomie nie pozwalającym nawet na prze­
prowadzenie porównań międzynarodowych, gdyż to, co zaledwie zaczynamy 
robić, jest już gdzie indziej potężną gałęzią wytwórczości.

Jednym z najważniejszych elementów dysproporcji Sześciolatki jest nie­
nadążanie tempa wzrostu produkcji materiałów budowlanych za potrze­
bami budownictwa. Co do większości asortymentów nie osiągnęliśmy po­
ziomu wyznaczonego w Planie Sześcioletnim. Udział Polski w światowej 
produkcji cementu, głównego materiału, od którego zależy postęp tech­
niczny w budownictwie, nie wykazuje wydatniejszego wzrostu w porów­
naniu z okresem przedwojennym, pomimo prawie trzykrotnego wzrostu 
w 1955 r. produkcji na głowę ludności w porównaniu z 1938 r. Jest to 
przypadek wyjątkowy w całym wachlarzu produkcji naszego przemysłu, 
wymagający jednak podkreślenia.

Słabość bazy produkcyjnej materiałów budowlanych wyrządziła szcze­
gólnie dotkliwe straty w działalności inwestycyjnej wielkiego przemysłu, 
zahamowała procesy inwestycyjne w rolnictwie i stała się główną przy­
czyną niedostatecznego, niewspółmiernego do potrzeb mieszkaniowych roz­
woju budownictwa mieszkaniowego.

Z 6-latki wychodzimy również z nie nadążającą za potrzebami przemy­
słowymi bazą paliwowo-energetyczną.
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Główny nasz przemysł —  górnictwo węglowe —  wykonał niemal w pełni 
zadanie Planu Sześcioletniego (w ciągu całej 6-lalki wykonano plan wy­
dobycia węgla kamiennego w  99,l°/0, w 1955 r. osiągnięto natomiast tylko 
94,5% planu na ten rok). Należy jednak stwierdzić, że osiągnięty przyrost 
produkcji w wysokości 27,5% —  w porównaniu z przyrostem produkcji 
innych wyrobów przemysłowych w skali 100— 150% — w warunkach tech­
nicznego zacofania większości węglochłonnych gałęzi gospodarki był zbyt 
niski. Stało się to jedną z głównych przyczyn deficytu energii w przemy­
śle, bolesnych cięć w eksporcie węglowym, braków w zaopatrzeniu lud­
ności.

Wydobycie ropy naftowej osiągnęło w 1955 r. 45,1% poziomu zaplano­
wanego na ten rok w Planie Sześcioletnim. Przyczyniło się do tego stanu 
przede wszystkim zaniedbanie poszukiwań geologicznych (,36,4% planu 
metrażu odwierceń) i minimalne nakłady inwestycyjne na eksploatację złóż. 
W rezultacie wydobycie ropy pokrywa zaledwie 10% zapotrzebowania kra­
jowego.

Wydobycie gazu ziemnego osiągnęło w 1955 r. 81,9% poziomu zaplano­
wanego na ten rok w Planie Sześcioletnim.

YV wytwarzaniu energii elektrycznej dokonaliśmy w 6-leciu wielkiego 
skoku naprzód, Produkcja wzrosła z 8 300 min. kWh w 1949 r. do 17 745 
min kWh w 1955 r. (213,8%). Produkcja energii rosła więc znacznie szyb­
ciej niż ogromnej większości głównych asortymentów przemysłowych.

Produkcja energii elektrycznej wyniosła jednak w 1955 r. tylko 91,9% 
poziomu planowanego na ten rok, a roczne przyrosty produkcji (13,5%) 
6ą o wiele za małe w zestawieniu z rosnącymi potrzebami gospodarki na­
rodowej. W innych krajach przyrost produkcji energii elektrycznej wyprze­
dza przyrost produkcji przemysłowej w szybszym tempie niż u nas.

Niedobór mocy (w latach 1952— 53 —  od 100 do 150 MW rocznie) po­
wodował przesunięcie pracy w zakładach z drugiej zmiany na trzecią, przy­
czyniał się do chorobliwego wzrostu liczby godzin nadliczbowych oraz do 
zmniejszenia przyrostów produkcji szeregu ważnych artykułów.

Zapotrzebowanie na energię elektryczną, które nie zostało pokryte, wy­
kosiło w poszczególnych latach:

1952 —  166,8 min. kWh

1953 —  48,0 „
1954 — 142,0 ,i
1955 —  82,0 „

Skoro zaś nie zdołano pokryć zapotrzebowania na energię nawet przy 
tym niedostatecznym wzroście elektryfikacji procesów produkcyjnych, jaki 
osiągnęliśmy w 6-leciu, to szybszy marsz naprzód w tej podstawowej dzie­
dzinie postępu technicznego przemysłu był w ogóle niemożliwy, był z góry 
ograniczony przez brak rozporządzalnych mocy. Przy wprowadzeniu no­
wych urządzeń i procesów zużywających energię elektryczną trzeba się 
było liczyć z deficytem energii. Wiele gałęzi przemysłu musiało wręcz ogra­
niczyć poziom produkcji.
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Po tym najogólniejszym przedstawieniu obrazu dysproporcji pomiędzy 
bazą surowcowo-energelyczną a możliwościami wytwórczymi przemysłu 
zastanówmy się nad głównymi przyczynami tego stanu rzeczy.

Stwierdzimy od razu, że pierwszą zasadniczą przyczyną niedostatecz­
nego rozwoju bazy surowcowej i energetycznej było, naszym zdaniem, 
skierowanie w minionym okresie olbrzymich środków na inwestycje i pro- 
dukcję w przemyśle obronnym.

Można śmiało powiedzieć, że w okresie co najmniej 3 lat spośród ubie­
głego 6-lecia gospodarka nasza miała charakter ekonomiki półwojennej, 
ze wszystkimi konsekwencjami takiej gospodarki. Należy przy tym uwzglę­
dnić ogólny poziom gospodarki narodowej. W kraju o bardzo wysokim po­
ziomie uprzemysłowienia podobny udział wydatków na obronę nie wpły­
nąłby tak głęboko na. ukształtowanie proporcji gospodarki narodowej, na 
deformację proporcji pomiędzy przemysłem a rolnictwem, pomiędzy surow­
cowymi a przetwórczymi gałęziami przemysłu, pomiędzy wzrostem global­
nej produkcji a wzrostem spożycia itd. jak w kraju, który dopiero buduje 
podstawowe dziedziny wielkiego przemysłu. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że zdobyczą 6-lecia jest właśnie zbudowanie od podstaw tego przemysłu
0 podstawowym ogólnonarodowym znaczeniu. Bez podkreślenia tego taktu 
wszelkie refleksje na temat Planu Sześcioletniego będą zawieszone w próżni.

Nie cofajmy się jednak przed przyznaniem, że ciężar wysiłków obron­
nych przynajmniej w owych 3 latach stał się zasadniczą przyczyną dys­
proporcji gospodarczych i w rezultacie przyczynił się w wysokim stopniu 
do niewykonania naszych zamierzeń w dziedzinie wzrostu stopy życiowej.

Poziom inwestycji, w skrócie mówiąc, „cywilnych“ został obniżony 
na rzecz inwestycji w przemyśle obronnym. Wzrost produkcji asortymen­
tów przemysłu cywilnego ograniczono na rzecz szybszego wzrostu asorty­
mentów na potrzeby obronne. Surowce, materiały pomocnicze i energia 
były rozdzielane z preferencjami dla przemysłu obronnego. Wszystko to 
prawda. Ale otwarte pozostaje jeszcze zagadnienie, czy rozmiary, podział
1 sposób wykorzystania środków inwestycyjnych, które przeznaczaliśmy na 
rozwój gospodarki narodowej, były prawidłowe? Jakie błędy popełniono 
w tej dziedzinie niezależnie od obiektywnych możliwości i konieczności 
ubiegłego okresu? W jaki sposób błędy te wpłynęły na pogłębienie dys­
proporcji rozwojowych wewnątrz przemysłu?

Jak wiadomo, plan inwestycyjny 6-latki pod względem finansowym nie 
został w pełni wykonany. Nie zbudowano dużej liczby obiektów, które 
miały być uruchomione. Budowy niektórych obiektów w ogóle zanie­
chano, budowę innych rozpoczęto później i ciągnęła się ona dłużej 
niz planowano, wreszcie gdzie indziej przerywano inwestycje rozpoczęte lub 
przesunięto terminy oddania ich do użytku na lata następne. Innymi sło­
wy _  pian inwestycyjny był zbyt napięty lub wręcz nierealny. Pociągnę­
ło to za scbą daleko idące następstwa w kształtowaniu się pronorcji gos­
podarki narodowej, wzrostu spożycia klasy robotniczej i dochodów chłop­
stwa. sprzyjało wypaczeniom socjalistycznych metod kierownictwa gospo­
darczego. .

Mówiąc o nadmiernym napięciu planu inwestycyjnego me możemy je­
dnak stanąć na oportunistyczno-kapitulanckim stanowisku negującym ko­
nieczność szybkiego rozwoju przemysłu ciężkiego, a więc i konieczność 
ogromnego wysiłku inwestycyjnego. To, co zbudowaliśmy, budzi podziw
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i uznanie naszych przyjaciół, a znaczenie dokonanej pracy podkreślają na­
wet wypowiedzi naszych niewątpliwych wrogów. Wielkie budownictwo 
przemysłowe było konieczną, historyczną racją stanu narodu polskiego 
i już dziś stało się trwałą zdobyczą ojczyzny. Taki kraj jak np. Cze­
chosłowacja mógł w oparciu o odziedziczone siły wytwórcze uzyskiwać 
Wielkie przyrosty produkcji przemysłowej bez konieczności ponoszenia 
ofiar hamujących wzrost bieżącego spożycia w takich rozmiarach, jakie 
miały miejsce u nas. Dlatego wytykając jak najostrzej przesadę i niereal­
ność programu inwestycyjnego, zwłaszcza w pierwszych latach Planu Sze­
ścioletniego, nie traćmy z oczu tego wielkiego sensu, który nami kierował, 
którego słuszność sprawdziła się mimo wszystkich trudności w rzeczywi­
stości dnia dzisiejszego. Zwróćmy uwagę na: te właśnie błędy w inwesto­
waniu produkcji surowcowej, które niezależnie od obiektywnych warun­
ków pogorszyły w rezultacie sytuację zaopatrzeniową przemysłu.

Na niedostatecznym rozwoju bazy surowcowo-energetycznej zaważyło 
z jednej strony przesunięcie części środków inwestycyjnych, potrzebnych 
do jej rozwoju, na rzecz przemysłu obronnego i urządzeń obronnych, 
a z drugiej strony przeznaczenie stosunkowo zbyt małych środków na rea­
lizację planowanych obiektów i mocy wytwórczych. Faktyczne nakłady 
były z reguły znacznie większe od planowanych. Niezależnie od przesunięć 
w programie inwestycyjnym dokonanych w związku ze zmianami w sytua­
cji międzynarodowej już w samym Planie Sześcioletnim tkwi ta dyspro­
porcja pomiędzy bazą surowcowo-energetyczną a mocami wytwórczymi 
przemysłu. Zbyt optymistycznie liczono na przyrosty zdolności produkcyj­
nych bazy surowcowej przy takim poziomie środków, jakie przewidzia­
no w planie (podobny grzech, choć w jeszcze większym stopniu, popełniono 
wobec rolnictwa: środki inwestycyjne planowane na zapewnienie 50% 
wzrostu produkcji rolnej były o wiele za małe; nie zostały zresztą —  nawet 
w tak małej skali jak planowano — wykonane).

Co było przyczyną i jakie były skutki zbyt nisko szacowanych kosztów 
inwestycji surowcowych?

Na początku 6-latki nie byliśmy organizacyjnie i kadrowo przygotowa­
ni do prowadzenia wielkich budowli przemysłowych. Przytłaczająca więk­
szość kadr w biurach projektowych nie miała doświadczenia odpowiadają­
cego zadaniom, jakie przed nimi stanęły. Przygotowanie ich miało cha­
rakter chałupniczy, wywodzący się z bardzo ograniczonej praktyki inwe­
stycyjnej Polski kapitalistycznej. Przy wznoszeniu nielicznych wielkich 
obiektów w przeszłości (przeważnie jeszcze przed pierwszą wojną światową) 
korzystano z doświadczenia specjalistów zagranicznych. Brak było elemen­
tarnego orientowania się w samym programowaniu inwestycji. Dokumen- 
atja techniczna wielkich inwestycji 6-lecia pochodząca w większości od 

zaprzyjaźnionych sąsiadów, zwłaszcza ze Związku Radzieckiego, nie mogła 
Przecież w pełni uwzględnić specyfiki technicznej, a tym bardziej warun- 
^ow ekonomicznych wielkiego budownictwa w naszym kraju. Należało to 
o naszych inżynierów i ekonomistów, którzy swoją szybko uzupełnianą 

ruM'h’ CZną wiedzę czerpali często ze źródeł dotyczących odmiennych wa- 
nitow zagranicznych (czasem tylko z literatury technicznej). W tej sytua- 

d przy opracowywaniu kosztorysów obiektów nie opierano się w dosta- 
ecznym stopniu na realnym rachunku potrzeb, efektywności i głębszym 

Pizemysleniu sposobów realizacji.
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Szczególnie wielką cenę za tę jedyną w swoim rodzaju naukę płaciły in­
westycje surowcowe. Wynikało to ze słabości geologii najważniejszych ko­
palin. Plany geologicznego udokumentowania zostały wykonane w nie­
wielkie.! tylko części. Mówią o tym następujące dane:

Ko p  i 1 i o g
Plan udokumen­

towania 
w min ton

Wykonano udo­
kumentowanie 

w min. ton
% wykona­

nia

Węgiel kamienny 12,950 5,096 39
Węgiel brunatny 2,380 0,056 2,3
Ropa naftowa 28,8 1,9 6,9
Gaz ziemny (min. m* ) 24,650 3,464 14
Rudy żelaza 143,3 138,0 97
Rudy miedzi 300 24,5 8,1
Rudy cynku i ołowiu 65 69 106
Fosforyty 18 10,9 60,5

(dane PKPG)

Oprócz tego złoża odkryte i udokumentowane geologicznie wykazywały 
z reguły mniejsze zasoby niż oczekiwano. Zwłaszcza rudy cynku, ołowiu 
i miedzi wykazały niższą zawartość metali w porównaniu z planowanymi,

Szczególnie pozostawały w tyle perspektywiczne prace geologiczne, przy­
czyniając się w niemałej mierze do niesłusznych decyzji rejonizacyjnych 
i lokalizacyjnych inwestycji kopalnianych. Prace nad udokumentowaniem 
złóż przeciągały się daleko poza planowane terminy. Budowy rozpoczyna­
no więc nieraz bez należytego udokumentowania, co przysporzyło wiele 
strat w inwestycjach.

Niedocenianie trudności i kosztów związanych z nowym, wielkim bu­
downictwem spowodowało:
’ 1 ) konieczność dofinansowywania jednych, najważniejszych inwestycji 
w toku budowy, co dezorganizowało wykonywanie robót i podnosiło ich 
koszty 5

2) ograniczanie środków dla innych inwestycji, co przesuwało tei-min 
oddania ich do użytku, lub konieczność całkowitego przerywania budowy 
i w efekcie zamrażanie na wiele lat poważnych środkow.

Inwestycje np. w Nowej Hucie były wielokrotnie dofinansowywane ponad 
projektowane limity na sumy wielu setek milionów zł. W 1955 r. dofinan­
sowano inwestycje węglowe na sumę 500 min zł (33% pierwotnie przyzna­
nego limitu finansowego). To samo działo się z reguły na wszystkich wiel­
kich budowach. . . ,

Do tych faktów dodamy jeszcze, że globalne zmniejszenie środków in­
westycyjnych w porównaniu z planowanymi było w surowcowych gałę­
ziach nagminne. Np. w górnictwie węglowym planowano w 6-leciu nakła­
dy w wysokości 12,290 mld zł, otrzymano zaś faktycznie 9,705 mld zł.

Pierwszym więc błędem, który zaciążył na powstaniu omawianej dys< 
proporcji, była nierealna ocena rzeczywistych kosztów i trudności związa­
nych z rozwojem produkcji surowców.

Drugim, bodajże jeszcze ważniejszym błędem było założenie fałszywych 
proporcji pomiędzy nowowznoszonymi obiektami a rozbudową, rekonstruk­
cją i modernizacją obiektów już istniejących,
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O głębokiej rozbieżności pomiędzy nakładami na nowowznoszone obie- 
3 a nakładami na rekonstrukcję starych obiektów świadczą następujące 

dane o dynamice wykonania inwestycji (ceny 1955 r.):

1950 1951 1952 1953 1954 1955

Nakłady inwestycyjne limitowe
ogółem w mld. zł 19,6 23,7 27,6 32,6 34,2 34,4

wskaźnik 100 121 Ul 166 174 173
Nakłady na roboty budowlano-monta-
iowe w mld. zł 11.7 13,8 18,1 21,0 20,4 19,8

wskaźnik 100 135 155 180 175 170
Nakłady na zakup maszyn, urządzeń
ł inwentarza w mld. zł 3,9 5,8 7.2 8,6 10,2 10,7

wskaźnik 100 99 123 151 173 181
Nakłady Inne w mld. zł 2,0 2,1 2,3 3,0 3,6 3,8

wskaźnik 100 102 111 135 173 187
(dane GUS)

Należy zwrócić uwagę na to, że do 1953 r. nakłady na roboty budowlano** 
montażowe rosły znacznie szybciej (wskaźnik 180) niż nakłady na maszyny 
i urządzenia (wskaźnik 151). W następnych dwóch latach proporcje te zo- 
stały poprawione, nie na tyle jednak, aby dojść do bardziej prawidłowego 
układu założonego w Planie Sześcioletnim. Podczas gdy plan robót budo­
wlanych został przekroczony, to plan nakładów na maszyny i urządzenia 
nie został w pełni wykonany. Takie proporcje w wykonaniu planu inwe­
stycyjnego^ w warunkach wspomnianej wyżej efektywności nakładów re­
konstrukcyjnych, odbiły się dotkliwie na stopniu wykorzystania globalnych 
środków, dały mniejsze wyniki, jeśli chodzi o przyrosty produkcji, niż moż- 
na było osiągnąć, prowadząc inną politykę inwestycyjną, i przyczyniły się 
w decydującym stopniu do pogłębienia deficytu materiałów budowlanych.

Przytoczone dane obejmują zarówno inwestycje w przemyśle surowco- 
wo-energetycznym, jak i w przemyśle przetwórczym. Interesujące nas kie­
runki inwestycyjne tej pierwszej grupy przemysłu obciążone jednak by­
ły w wysokim stopniu tym wykrzywieniem proporcji nakładów. Najbar- 
rtziej typowo błąd ten ujawnił się bowiem w hutnictwie żelaza, pochłania­
jącym ogromną część nakładów inwestycyjnych przemysłu. Przyrosty pro­
dukcji hutniczej w starych zakładach, uzyskane dzięki dobudowaniu no­
wych jednostek oraz rekonstrukcji dawniej zbudowanych i intensyfikacji 
Procesów produkcyjnych, okazały się niespodziewanie wielkie, ekonomicz- 
oh .ftektywne 1 kosztujące stosunkowo niewiele. Budowa zaś nowych 

leirtow okazała się o wiele kosztowniejsza, dłużej trwała i dawała mniej- 
or7J™fwrOSty Produkc3i niż oczekiwano. Ogromna większość uzyskanych 
zakłar) ° WuPr0dukcji Pn^ndziła ze starych zakładów, a inwestycje w tych 
ki w  - były mnieJsze niz inwestycje na zakłady nowe. Gdyby więc środ- 
w ’ w iete przeznaczyliśmy na rozwój hutnictwa żelaza, skierowane były 
Uzvsknd ‘Vm Stopniu do okładów dawniej zbudowanych, można byłoby 
w y ro b ó J f2-026 W,ęk? e efekty Produkcyjne niż otrzymaliśmy, a deficyt 

Mó hutniczych dałby się nam mniej we znaki.
te niewwi °  kosztach 1 trudnościach wielkich inwestycji nie zapominajmy, 

poaoona ich w ogóle umknąć w budownictwie gospodarczym. Odnosi

11



się to zwłaszcza do kraju o niewielkim poziomie uprzemysłowienia, jakim 
byńśmy na początku 6-latki. Odnosi się to tym bardziej do wielkich inwe­
stycji w surowcowych gałęziach gospodarki. Znajomość zasobów rodzimych 
surowców, stopień ich wykorzystania i rozmieszczenie eksploatacji świadczą 
same przez się o drodze, jaką przeszliśmy w ujarzmieniu sił przyrody dla 
potrzeb człowieka. Skoro zaś decydowaliśmy się na wszechstronne rozwi­
janie krajowej produkcji surowców, nie podobna było całkowicie zrezygno­
wać z nowych, wielkich zakładów. A właśnie inwestycje dotyczące nowych 
obiektów surowcowego charakteru są najbardziej kosztowne, często nie­
pewne w swoich rezultatach, trwają najdłużej, nie przynoszą przez długie 
lata żadnych korzyści, wyciągają ogromne siły z całej gospodarki narodo­
wej. Dlatego przy podejmowaniu decyzji o tego rodzaju inwestycjach po­
trzebne jest szczególnie wielkie doświadczenie, znajomość technicznych 
i ekonomicznych warunków produkcji i zapewnienie możliwości wyboru 
między wieloma wariantami (dotyczy to także handlu zagranicznego). Nie­
dostatek tego wszystkiego dawał się mocno odczuć w latach ubiegłych.

Trzecim błędem w dziedzinie inwestycji surowcowych, wynikającym 
częściowo z poprzednich, było nadmierne rozproszenie nakładów i zbyt sze­
roki front robot. Wobec braku dostatecznych środków materiałowych, fi­
nansowych i kadr —  prowadziło to do jednoczesnego budowania i instalo­
wania dużej liczby obiektów, których wykonanie trwało bardzo długo. 
Biędy tego typu występowały w znacznym nasileniu powodując nieproduk­
tywne zamrożenie środków. Np. w przemyśle chemicznym działalnością 
inwestycyjną objęto prawie 90% wszystkich zakładów. W samym planie 
założono powiększenie produkcji wszystkich niemal asortymentów chemi­
cznych w skali 200 —  300%. Błędem było nieskoncentrowanie wysiłków 
w celu rozwoju decydujących, najbardziej ekonomicznie efektywnych i po­
trzebnych w gospodarce narodowej rodzajów produkcji chemicznej (np. 
nawozy sztuczne, produkty syntezy organicznej). Koncentracja nakładów 
dotyczyła tylko obronnych asortymentów tego przemysłu.

Oprócz wyżej wymienionych błędów dotyczących polityki inwestycyj­
nej, błędów raczej szczebla centralnego, ponosiliśmy straty również w wy­
konywaniu budownictwa obiektów surowcowych. Pisano i pisze się na ten 
temat dosyć dużo, tę stronę zagadnienia tutaj pomijamy.

Przyczyną niepełnego wykorzystania mocy wytwórczych w przemyśle 
oprócz braków w zaopatrzeniu surowcowo-energetycznym jest również nie­
dostateczne skoordynowanie zdolności produkcyjnych wewnątrz poszcze­
gólnych gałęzi. Inaczej mówiąc, obok dysproporcji pomiędzy surowcowymi 
a przetwórczymi gałęziami produkcji wytworzyły się dysproporcje po­
między zależnymi od siebie kolejno przerabianymi rodzajami produkcji. 
W przeważającej liczbie wypadków dysproporcje te występują pomiędzy 
możliwościami wytwórczymi zakładów wytwarzających półprodukty lub 
części gotowych produktów (grup zakładów, oddziałów produkcyjnych itp.) 
a możliwościami zakładów wytwarzających produkt gotowy.

Pominiemy tu opisywanie błędów kooperacji wynikających po prostu ze 
iłej organizacji lub niedostatecznego zainteresowania materialnego przed­
siębiorstw. załóg ;td. w wykonywaniu dostaw kooperacyjnych, chociaż ta 
strona zagadnienia ma bardzo duże znaczenie.

Natomiast zatrzymamy się krótko na tych brakach, które wynikają 
z nierównomiernego rozwoju zdolności produkcyjnych i są obecnie w du-
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tym stopniu hamulcem wzrostu produkcji niezależnym od samej załogi i ad­
ministracji gospodarczej.

Na pierwszy plan wysuwają się dysproporcje wewnątrz przemysłu ma-* 
»zynowego.

Jak wspominaliśmy, wykorzystanie zdolności produkcyjnych przemysłu 
maszynowego jest bardzo niskie. Ilustruje to choćby wskaźnik rytmiczno­
ści produkcji osiągany w przemyśle maszynowym. W pierwszej dekadzie 
wykonuje się mianowicie zaledwie kilka lub kilkanaście procent produkcji 
miesięcznej. W drugiej dekadzie miesiąca wykonuje się 10 —  ,10%, a w de­
kadzie trzeciej aż 50 — 70% produkcji miesięcznej. Nie trzeba uzasadniać, 
jakie marnotrawstwo kryje się za tymi wskaźnikami. Rzecz prosta, powo­
dem tego jest zła organizacja produkcji w zakładach i zła organizacja koo­
peracji pomiędzy zakładami. Nie ulega jednak wątpliwości, że braki i na­
pięcie w zaopatrzeniu w surowce, półprodukty, części, zespoły ltd. mają za­
sadniczy wpływ na ukształtowanie się tak fatalnej rytmiczności i niski sto­
pień wykorzystania mocy produkcyjnych w ogóie. Wewnątrz przemysłu 
maszynowego wytworzyły się „wąskie gardła“ hamujące rozwój całości 
gałęzi i mające niemały wpływ na inne dziedziny gospodarki narodowej. 
Stały się one przyczyną ustalania zbyt niskich normatywów zapasów czę­
ści i materiałów potrzebnych do produkcji, trudności w utrzymaniu choćby 
tych niskich normatywów, a więc przyczyną braku elementów niezbędnych 
do produkcji.

Jednym z najważniejszych hamulców w rozwoju produkcji maszyn 
i urządzeń jest słabość w dostawach kooperacyjnych elektrotechniki. Wy­
posażenie elektrotechniczne jest dziś najważniejszym składnikiem nowo­
czesnych narzędzi wytwórczych. Chodzi tu o silniki elektryczne do wy- 
sokoobrotowych maszyn, elektryczne przyrządy kontrolne, urządzenia 
elektryczne do środków transportowych itd. Zwiększenie eksportu pro­
dukcji maszynowej jest utrudnione m. in. właśnie na skutek niskiego po­
ziomu jej wyposażenia w urządzenia elektryczne.

Jak wiadomo, w technologii produkcji maszyn, urządzeń i wyrobów 
metalowych w ogóle dominuje od wielu już lat tendencja do maksymal­
nego zastępowania obróbki skrawaniem (toczenie, frezowanie itd.) przez 
obróbkę plastyczną (tłoczenie, kucie i odlewanie). O ile w pierwszej for­
mie obróbki metali wielokrotnie pomnożyliśmy zdolności wytwórcze za­
kładów metalowych (aczkolwiek poziom konstrukcyjny maszyn skrawa­
jących i jakość wykonania jest jeszcze niska), to druga forma obróbki 
pozostała daleko w tyle, uniemożliwiając pełniejsze wykorzystanie obra­
biarek skrawających. Brak odlewów, odkuwek i elementów prasowanych 
o wymiarach już gotowych części lub najbardziej zbliżonych do ostatecz­
nych wymiarów powoduje nie tylko znaczne marnotrawstwo metali (np. 
przy produkcji kół zębatych frezarki „F “ odpada 60— 75% jakościowej 
6ta ') ’ energii, pracy ludzkiej i nieproduktywne obciążenie maszyn, ale 
wręcz uniemożliwia rozwinięcie na skalę zbliżoną do aktualnych zapotrze- 
o b S  Pr° dukcji CZęŚCi ' całych maszyn lub urządzeń. Udział maszyn do 
‘ech - pJastycznej- wynoszący w krajach przodujących pod względem 
IO—T^ô r ° koI°  30% całości parku maszynowego, ocenia się u nas na

, V 0.- Brakl dają się szczególnie mocno odczuwać jeśli chodzi o ciężkie 
p asy Kolanowe^kuźniarki, urządzenia do nagrzewania prądami o wysokiej 
częstotliwości. Niedostateczny poziom odlewnictwa stał się również' ważną
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przeszkodą w rozwoju produkcji maszynowej.. Niska jakość i powszechny 
brak potrzebnych typów i wymiarów odlewów, niski poziom techniki odlew, 
niczej i organizacji produkcji odlewów (zasadnicze zaniedbanie mechani­
zacji wszystkich faz produkcji odiewów) jest w dużym stopniu rezultatem 
błędów w podziale środków inwestycyjnych w przemyśle maszynowym.

Fodstawę omawianej dysproporcji w przemyśle maszynowym stanowi 
niedoinwestowanie odlewnictwa i parku maszyn do obróbki plastycznej 
w ogóle, przy względnym przeinwestowaniu parku maszyn do obróbki 
wiórowej. Inne jeszcze błędy w polityce inwestycyjnej w przemyśle ma­
szynowym pogłębiły tę dysproporcję. Budowano mianowicie zbyt wiele 
małych, przyzakładowych odlewni i kuźni, które bardzo często produku­
ją tylko dla potrzeb własnego zakładu i które nie mogą wykorzystać w 
pełni swych zdolności produkcyjnych. Zaniedbano natomiast skoncen­
trowanie produkcji odlewów, odkuwek, normalii w większych wyspecjali­
zowanych wytwórniach obsługujących wiele innych zakładów meta­
lowych.

O ile nierównomiemości powyższe ograniczają możliwość zwiększenia 
rozmiarów i możliwość podniesienia jakości produkcji maszyn i urządzeń, 
to w samej strukturze wytwarzanej produkcji, w jej składzie asortymen­
towym ujawniły się dysproporcje o niemniejszym znaczeniu i niemniej 
dotkliwych skutkach dla gospodarki narodowej. Nie jest to przypadkowe. 
Niesłychany skok, jakiego dokonał ten przemysł w rozmiarach i (jakby 
nie było) poziomie technicznym produkcji, obciążony był jednostronnoś­
cią i nie był dostatecznie skoordynowany z potrzebami innych dziedzin 
gospodarki narodowej. Przemysł, którego nazwa „maszynowy lub „mo­
toryzacyjny“ pochodziła u nas od nazwy kierujących ministerstw, zużywał 
stosunkowo dużą część swych zdolności produkcyjnych na produkcję bar­
dzo potrzebnych „maszyn“ służących do obrony kraju. Skoncentrowa­
nie wysiłku inwestycyjnego w tym przemyśle, przestawienie najlepszych 
kadr inżynierskich i organizatorskich, przekazanie działających mocy (w 
drcdze kooperacji) przemysłowi obronnemu musiało odbić się ujemnie na 
stopniu zaspokojenia potrzeb innych dziedzin gospodarki w nowe ma­
szyny i urządzenia. Część produkcji tego przemysłu przeznaczona na pro 
dukcję maszyn dla podstawowych dziedzin gospodarki jest niewielka. 
Łączną produkcja maszyn i urządzeń dla przemysłu węglowego, chemicz­
nego, budowlanego, energetyki i rolnictwa nie obciąża nawet w 20% 
mocy wytwórczych przemysłu metalowego. Przemysł ten oprócz produk­
cji uzbrojenia i sprzętu dla wojska wytwarza w znacznych rozmiarach 
środki transoortu (wagony kolejowe, lokomotywy, okręty, samochody itp.) 
oraz maszyny służące do rozszerzenia przeważnie swojej własnej bazy 
wytwórczej (maszyny do obróbki metali).

Ten ostatni kierunek rozwojowy przemysłu metalowego był ze wszech 
miar słuszny i konieczny, pozwolił bardzo poważnie umocnić siły naszego 
przemysłu w tych decydujących w ostatecznym rachunku o poziomie 
ekonomicznym kraju dziedzinach produkcji materialnej. Osiągnięte efek­
ty zostały jednak silnie podważone przez zasadnicze braki konstrukcyjne 
l technologiczne.

Takie dziedziny gospodarki narodowej, jak energetyka, przemysł che­
miczny, węglowy, włókienniczy i inne, w małym stopniu opierały się na 
krajowej produkcji maszyn i urządzeń. Ograniczyło to z jednej strony
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możliwości wzrostu produkcji najważniejszych asortymentów wyjścio­
wych w przemyśle, a z drugiej strony zadecydowało o ogromnym obcią­
żeniu bilansu handlu zagranicznego sumami wydatkowanymi na import 
urządzeń inwestycyjnych.

Energetyka w ubiegłym 6-leciu zainstalowała zaledwie 37°/o maszyn 
i urządzeń pochodzenia krajowego. Były to przy tym urządzenia z regu­
ły o niższej wydajności i jakości od importowanych. Resztę pokryto z im­
portu, który dla energetyki wynosił w 6-leciu aż 5— 6% sumy całego 
importu.

Przemysł chemiczny otrzymuje z produkcji krajowej tylko około poło­
w y instalowanej aparatury.

Udział węgla urabianego mechanicznie wzrósł z 28,6% w 1949 r. do 
36% w 1955 r. Mechanicznie ładuje się tylko 14% urobku (w ZSRR po- 
nad 30%). Słabość wyposażenia maszynowego przedsiębiorstw budownic­
twa węglowego jest główną przyczyną opóźnień inwestycyjnych w tym 
przemyśle.

W kopalnictwie rud żelaza dotychczas nie jest w pełni zmechanizowany 
nawet transport główny (82%), mechanizacja wierceń stanowi tylko 52%, 
a mechanizacja urobku zaledwie 1,2% itd. itp. Fakty podobnej natury są 
już dość powszechnie znane i nie ma potrzeby ich tutaj mnożyć.

Zwróćmy natomiast uwagę na konsekwencje dysproporcji w produkt 
c j . maszyn i urządzeń w dziedzinie handlu zagranicznego. Przede wszyst­
kim rzuca się tu w oczy przeszło dwukrotnie większy w 1955 r. import 
maszyn i urządzeń (razem ze środkami transportu) od eksportu maszyn 
i urządzeń. W innych latach stosunek ten wynosił nawet 3:1 . Udział ma­
szyn i urządzeń (razem ze środkami transportu) w ogólnej sumie importu 
był przy tym w 1955 r. znacznie większy niż ich udział w imporcie w 1949 r. 
Eksport nasz w tej dziedzinie również poważnie wzrósł, jednak nie pokrył 
wzrostu wydatków związanych ze wzrostem importu maszyn i urządzeń. 
To znaczy, że w dziedzinie handlu zagranicznego nie zbieramy jeszcze 
czystych plonów dokonanego uprzemysłowienia kraju. Przeciwnie. Koszt 
impoitu na potrzeby inwestycji przemysłowych musimy jeszcze w wiel­
kiej części pokrywać eksportem surowców lub wyrobów o niewielkim sto­
pniu przeróbki. Nasz handel zagraniczny w dziedzinie surowców i paliw 
wykazuje bowiem bardzo poważne nadwyżki eksportu nad importem. O ile 
import suiowców i paliw dla przemysłu środków wytwórczości (bez surow­
ców dla przemysłu lekkiego) wynosi około 25% całego importu, to eksport 
surowców i paliw (bez surowców rolniczych) dochodzi do 60% wartości 
eksportu (w tym około 45% węgla i koksu). Nawet po uwzględnieniu bar­
dzo dużego importu surowców dla przemysłu lekkiego (ca 25% całego im­
portu) okaże się, że eksportujemy więcej surowców niż ich importujemy.

Import wielkich ilości sprzętu wytwórczego był konieczny wobec za­
dawnionej słabości krajowej bazy produkcji maszynowej. Kredytowany 
Import z ZSRR był tu nieocenioną pomocą. Jednak wykrzywienie struk- 
Ury bazy krajowej zmuszało do rozdęcia importu inwestycyjnego do roz­

miarów przekraczających nasze możliwości. Nadmierny import maszyn 
wyn^ a  ̂ zresztą z przyjęcia w ogóle zbyt wielkiego programu 

i westycyjngg^ Q którego ujemnych skutkach poprzednio wspominali- 
* y;  /'aangazowanie zbyt wielkich środków w imporcie maszyn i urzą­
dzeń przyczyniło się do eksportu tak boleśnie deficytowych produktów
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Jak cement i tarcica. Eksport cementu (w skali 500— 600 tys. ton rocznie)
i tarcicy zahamował nie tylko niezwykle ważne procesy inwestycyjne na 
wsi, ale zahamował również rozwój budownictwa mieszkaniowego i przy­
czyniał się do przedłużenia cyklu budowy nowych obiektów przemysło­
wych.

Oprócz tego w handlu zagranicznym figuruje nadal nadwyżka eksportu 
produktów rolnych nad ich importem. Eksport takich artykułów romych 
jak mięso, cukier i jaja jest nader korzystny i nie należy z niego rezygno­
wać. Ale nie zapominajmy, że prawie żaden z uprzemysławiających się 
kra]ów europejskich nie eksportował więcej produktów rolnycn niż ich im­
portował. Przeciwnie, przez długie dziesiątki lat importowano więcej żyw­
ności niż eksportowano (do dziś utrzymuje się ten stan rzeczy). Wydaje 
się. że dla kraju o takim poziomie przemysłu i takim tempie jego rozwoju, 
jakim jest Polska, nadwyżka eksportu żywności nad importem jest — 
naszym zdaniem — raczej nienormalna.

Tak więc dochodzimy już do całego splotu wzajemnie zależnych dyspro­
porcji, jakie dają się mocno we znaki w szybkim rozwoju naszej gospo­
darki.

Wskutek wypaczenia struktury produkcji przemysłu metalowego, me 
dającego innym gałęziom takiego oparcia, jakie byłoby możliwe w wa­
runkach jego bardziej prawidłowego rozwoju, nastąpiło poważne osłabie­
nie możliwości rozwoju przemysłu surowcowo-energetycznego, a w sa­
mym przemyśle metalowym wytworzyły się „wąskie gardła“ hamujące 
wykorzystanie jego mocy wytwórczych. Wpłynęło to w decydującej^ mie­
rze na nadmierne obciążenie handlu zagranicznego importem inwestycyj­
nym, a tym samym — na konieczność. nadmiernego rozwinięcia eksportu 
surowców (m. m. deficytowych w kraju).

Możliwości rozwoju krajowej bazy surowcowo-energetycznej zostały 
ograniczone zarówno przez błędy polityki inwestycyjnej i obiektywne trud­
ności inwestycyjne, jak i przez niedostateczne uzbrojenie P-Ocesów pro­
dukcyjnych w surowcowych gałęziach. Przyczyniło się to do powstania 
me wykorzystanych rezerw wytwórczych w przemyśle przetwóiczym, co 
z kolei przez niedostateczny dopływ na wieś materiałów budowlanych, 
maszyn rolniczych, nawozów sztucznych ltp. hamowało rozwój rolnictwa.

Należy podkreślić jeszcze jeden niezmiernie ważny aspekt tych dys­
proporcji. Deficyt surowców i energii w stosunku do potrzeb przemysłu 
me byłby tak głęboki, gdyby ich użytkowanie było oszczędniejsze. Marno­
trawstwo w tej dziedzinie, osiągające poważne rozmiary, wynika nie tylko 
z braku gospodarności przedsiębiorstw, braku dostatecznych bodźców ma­
terialnych do oszczędzania surowców, paliw i energii, ale wynika przede 
wszystkim ze słabości technicznej gałęzi zużywających surowce.^ Niepro­
porcjonalnie wielkie w stosunku do wyników produkcyjnych zużycie su­
rowców wewnątrz gospodarki ogranicza jednocześnie tak korzystne możli­
wości eksportowe, jak wywóz węgla, przyczyniając się dodatkowo do na­
pięcia bilansu handlu zagranicznego i poszukiwania artykułów eksporto­
wych wśród asortymentów, o które woła wie Heim głosem nasza gospo­
darka narodowa.

Oszczędność w zużyciu surowców i energii przypadających na jednostkę 
produktu gotowego jest nierozerwalnie związana z postępem technicznym, 
jest z reguły bezpośrednim zadaniem nowowprowadzonych maszyn i urzą-
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dzeń oraz zasadniczym kryterium ich efektywności, jest decydującą nie-* 
raz formą zmniejszania nakładów pracy społecznej, podnoszenia wydajno­
ści pracy —  a więc zależna jest od stopnia nasycenia gospodarki nowocze­
snymi narzędziami produkcji.

Oto kilka mających wręcz kluczowe znaczenie przykładów wprowadza­
nia nowych -maszyn i urządzeń w celu zmniejszenia deficytu podstawo­
wych surowców i energii.

Zużycie koksu na wyprodukowanie 1 tony surówki wynosiło u nas 
w 1955 r. przeciętnie 1 180 kg, na Węgrzech zaś tylko 1 120 kg, a w Anglii 
nawet 1 050 kg (w 1949 r.). Wynika to ze zbyt niskiego udziału 
aglomeratu we wsadzie, zbyt niskiego ciśnienia powietrza, w wielkich pie­
cach itd. Nie rozwiązany problem tlenu dla martenów i pieców elektrycz­
nych zwiększa zużycie paliwa o 20% i rudy do świeżenia o 80— 40% itd.

Zagadnienie oszczędności zużycia metali jest przede wszystkim zależne 
od postępu w hutnictwie. Na skutek zaniedbań w produkcji stali węglowych 
i niskostopowych, walcowania w  tolerancjach ujemnych, braku profili 
oszczędnościowych, profili giętych z blach wyginanych lub walcowanych 
na zimno, ponosimy rokrocznie bardzo poważne straty w metalu. Np. kon­
trola 2 400 arkuszy blachy w  Z1SPO stwierdziła, że tylko 80 arkuszy po­
siadało wymiary i ciężar odpowiadający normom. Reszta przekraczała 
normy średnio o 4,2%. Jeśli przyjmiemy ten odsetek przekroczenia toleran­
cji dla wszystkich wyrobów walcowanych, otrzymamy stratę walcówki 
v/ ilości około 100 tys. ton rocznie, czyli w ilości przekraczającej połowę 
całego eksportu wyrobów walcowanych. Oprócz tego straty z tytułu nad­
miernych ciężarów konstrukcji stalowych (z powodu braku stali o wyż­
szych wskaźnikach wytrzymałościowych) dochodzą do 20%  całego zużycia 
w  tej dziedzinie (dźwigi, mosty, wagony itd.).

Ogromna większość produkowanych u nas maszyn jest cięższa od ana­
logicznych maszyn produkowanych za granicą. Np. silniki wysokoprężne 
grupy S są niemal dwukrotnie cięższe od radzieckich i niemieckich i spalają 
przy tym 220— 240 g/KM/godz. paliwa, podczas gdy silniki zagraniczne spa­
lają 160— 190 g/KM/godz.

Niska jakość blach transformatorowych, które ddją wysoki współczyn­
nik strat energii, powoduje znaczne marnotrawstwo energii. Za granicą 
osiąga się współczynnik strat o wiele niższy. Obniżenie u nas tego współ­
czynnika przyniosłoby ogromne oszczędności energii.

Również zużycie energii w przemyśle na wytworzenie jednostki produktu 
jest bardzo często nadmierne i wynika głównie z przestarzałej konstrukcji 
maszyn, urządzeń i aparatury.

Postęp w oszczędzaniu zużycia energii elektrycznej napotyka prze­
szkodę zasadniczej natury w słabości naszego przemysłu\ elektrotechnicz­
nego. Brak nam w szczególności wielkich maszyn energetycznych, silni­
ków o dużej mocy, silników wieiobiegowych, komutatorowych, sprzętu 
do transportu elektrycznego, silników do napędów szybkoobrotowych urzą­
dzeń i narzędzi, prądnic wysokiej częstotliwości itd.

Zużycie węgla przekraczające u nas ogromną ilość 70 min. ton rocznie 
nie jest usprawiedliwione poziomem produkcji przemysłowej. Wynika to 
z przestarzałości węglochlonnych urządzeń przemysłowych, transportowych, 
ogrzewniczych itd. Zmniejszenie zużycia węgla w kraju choćby o 4 min. 
ton pokryłoby cały nasz import zbóż lub pozwoliłoby na znaczny import
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takich nowoczesnych urządzeń inwestycyjnych, które amortyzują się 
w ciągu 1— 3 lat, przynosząc następnie wielki czysty dochód. W większo­
ści przemysłowych krajów dominuje od szeregu lat tendencja wzrostu „wy­
dobycia“ węgla nie wskutek wzrostu produkcji kopalni, lecz przez zmniej­
szenie zużycia przypadającego na jednostkę produkcji. W czołowych kra­
jach kapitalistycznych poziom produkcji węgla jest prawie taki sam jak 
w okresie przedwojennym, przy wzroście poziomu produkcji przemysło­
wej o 40— 60% i więcej. Tendencja ta będzie torować sobie u nas drogę 
z tym większą siłą, im prędzej nasz przemysł maszynowy opanuje produk­
cję nowoczesnych, oszczędnych, węglochłonnych agregatów.

Jedną z decydujących dziedzin postępu w oszczędności zużycia surow­
ców i postępu technicznego w ogóle jest produkcja całego wachlarza asor­
tymentów chemicznych.

Nie są u nas racjonalnie wykorzystane takie składniki smoły węglowej, 
jak karbozol, acenaften, dwufenyl, metyionaftaleny i inne. Nie przerabia 
się gazu koksowniczego i ziemnego w celu uzyskania acetylenu i etylenu, 
które stanowią podstawę produkcji szeregu tworzyw sztucznych, włókien 
syntetycznych lid. Jesteśmy ogromnie opóźnieni w  produkcji polichlorku 
winylu, wenolitu, tworzyw konstrukcyjnych typu karbat, żywic siliko­
nowych mających wielorakie zastosowanie w technice, m. m. do budowy 
kwasoodpornej aparatury chemicznej, do budowy maszyn i wyrobów po­
wszechnego użytku. Brak tych produktów pogłębia nasz deficyt miedzi, 
ołowiu, stali stopowych i in. Niemożliwość zastosowania tych tworzyw 
wpływa na zacofanie techniczne i obniża jakość produkowanych maszyn 
i urządzeń, utrudnia szersze wyjście na rynki zagraniczne.

* *
I *

Z tego, co zostało dotychczas powiedziane, można wyprowadzić kilka
ogólnych wniosków.

Dysproporcje, o których była mowa, są typowymi nierównomiernościami 
powstałymi w toku szybkiego rozwoju gospodarki narodowej jako całości. 
Trzeba to z całą silą podkreślić, aDy me utracić właściwej miary opisa­
nych zjawisk, aby mieć jasną perspektywę dalszego działania. Przyczyną 
tych dysproporcji są częściowo niezależne od nas zmiany sytuacji między­
narodowej, częściowo zaś takie błędy polityki gospodarczej, których dałoby 
się uniknąć w warunkach większego doświadczenia w budownictwie prze­
mysłowym i w warunkach lepszego stylu kierowniczej pracy gospodarczej, 
stylu polegającego na szerszej dyskusji i współudziale licznych kadr tech- 
nicznc-naukowych i organizatorskich w decydowaniu o kierunkach roz­
woju naszej ekonomiki. Dysproporcje te nie byłyby tak istotne, gdyby 
w większej mierze opierano się na działaniu.obiektywnych praw ekono­
micznych, wykorzystując je w szczególności dla pobudzania aktywności 
klasy robotniczej i inteligencji technicznej.

Przezwyciężenie dysproporcji pomiędzy zdolnościami wytwórczymi róż­
nych gałęzi gospodarki nie może być dokonane od razu. Będzie ono wy­
magać wysiłków w ciągu całej 5-latki, której cechą charakterystyczną 
będzie właśnie dążenie do maksymalnego wykorzystania już zbudowane­
go potencjału produkcyjnego. Wydaje się, że najważniejsze, najbardziej 
biegunowe i dotkliwe nierównomierności będzie można usunąć już w cią­
gu °naj bliższych 2— 3 lat. W tym celu potrzebne będą skoordynowane
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przedsięwzięcia w  dziedzinie podziału środków inwestycyjnych, w handlu 
zagranicznym i polityce technicznej. W związku z tym kilka końcowych 
uwag.

Rozmiary inwestycji przemysłowych w  nadchodzących latach będą 
znacznie większe niż w 6-latce, pomimo że tempo ich wzrostu będzie 
znacznie lepiej zharmonizowane z tempem wzrostu dochodu narodowego, 
a zwłaszcza z tempem wzrostu funduszu spożycia. Pod tym względem układ 
proporcji będzie bliższy stanowi osiągniętemu w  ostatnich dwóch latach 
6-lecia niż stanowi z lat wcześniejszych. Jednocześnie dążyć będziemy do 
wszechstronnego umacniania siły obronnej kraju przy jednoczesnym ograni­
czaniu wzrostu wydatków obronnych. Rozwój współczesnej techniki wo­
jennej, zakładając, że wszystkie inne okoliczności są stałe, może umożliwić 
taką właśnie ewolucję.

W bilansie handlu zagranicznego wystąpią jednak zamiast wpływów 
kredytów inwestycyjnych pozycje spłat tych kredytów, potrzeby inwesty­
cyjne zaś —  w związku z koniecznością kontynuowania budowy rozpoczęć 
tych obiektów, z rekonstrukcją innych i dobudowywaniem dla różnych 
cyklów produkcyjnych brakujących mocy wytwórczych —  będą bardzo 
duże. Dlatego centralnym zagadnieniem polityki gospodarczej 5-lecia jest 
jak najbardziej właściwy podział środków inwestycyjnych.

Wielkie budownictwo będzie prowadzone tylko &  górnictwie węglowym, 
hutnictwie, energetyce i chemii. W budownictwie tym udział obiektów 
zupełnie nowych (głównie w górnictwie i energetyce) będzie niewielki. 
W. przeważającej liczbie wypadków polegać będzie ono na doprowadzeniu 
do końcowych faz obiektów rozpoczętych. Stosunek nakładów inwesty­
cyjnych do uzyskanej produkcji będzie tym samym znacznie korzystniej­
szy niż dotychczas (zwłaszcza w hutnictwie).

Koncentracja nakładów w tych właśnie gałęziach przy równoczesnym 
większym uwzględnieniu potrzeb inwestycyjnych, przede wszystkim rol­
nictwa, a także przemysłu konsumpcyjnego, jest ze wszech miar słuszna: 
pozwoli nie tylko zbliżyć produkcję głównych surowców i półproduktów 
do rozmiarów możliwości przetwórczych, pozwoli nie tylko szerzej wpro­
wadzać nową technologię w oparciu o wyprzedzający ogólny rozwój wzrost 
produkcji energii elektrycznej i wzrost produkcji nowoczesnych asorty­
mentów chemicznych, ale również pozwoli na korzystne zmiany w handlu 
zagranicznym.

Dalszy przerób szeregu wyjściowych, już wytworzonych u nas produk­
tów chemicznych pozwoli na lepsze zaspokajanie potrzeb krajowych na te 
cenne asortymenty, o jakich mówiliśmy, i poprawi ogólny bilans handlu
zagranicznego.

Ale musimy się liczyć z tym, że potrzeby importowe w zakresie surow­
ców wzrastają w szybkim tempie. Chodzi tu o surowce, których w kraju 
bądź w ogóle nie posiadamy, bądź posiadamy w niewielkich ilościach, a ich 
eksploatacja jest niezwykle kosztowna. Do surowców, których import bę­
dzie musiał najbardziej wzrosnąć, należą rudy żelaza, niektóre metale kolo­
rowe, duża ilość nieorganicznych surowców chemicznych, ropa naftowa 
i jej przetwory. Wzrośnie również bardzo wydatnie import surowców dla 
przemysłu lekkiego (bawełna, wełna, skóry surowe). Błędem byłoby wy­
prowadzenie z faktu nienadążania bazy surowcowej wniosku o koniecz-
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ności rozwijania krajowej produkcji surowców bez względu na koszty 
i trudności z tym związane. Byłaby to ogromnie szkodliwa fetyszyzacja 
i niezrozumienie prawdziwej samodzielności gospodarczej kraju. Na dłuż­
szą metę rozstrzygać tu powinien dokładny rachunek ekonomiczny opła­
calności własnych inwestycji surowcowych, kosztów eksploatacji własnych 
surowców, kosztów wytwarzania produktów, za które można nabyć po­
trzebne surowce, kosztów inwestycji dla podniesienia produkcji pełnowar­
tościowych wyrobów w handlu zagranicznym itd. Tylko w oparciu o szereg 
wariantów, uwzględniających również momenty natury pozaekonomicz­
nej (m. in. dyskryminację stosowaną przez niektóre kraje kapitalistyczne 
wobec naszego handlu zagranicznego) — należy rozwiązywać trudne pro­
blemy koordynacji struktury produkcji przemysłu za strukturą handlu za­
granicznego. W takim rachunku ekonomicznym, który powinien być stałą 
metodą wyboru kierunków produkcji, będzie w najbliższych latach musiało 
być uwzględnione ze szczególną siłą kryterium wykorzystania własnych 
już istniejących mocy wytwórczych. Jest to zagadnienie węzłowe dla całej 
naszej ekonomiki, dla radykalnego zmniejszenia marnotrawstwa pracy 
ludzkiej, podniesienia jej wydajności i zwiększenia zatrudnienia, dla po­
prawienia sytuacji w handlu zagranicznym, dia wzrostu masy towarowej 
na rynku i poprawy stopy życiowej.

To kryterium rachunku ekonomicznego jest aktualne —  jak wynika 
z poprzednio zarysowanej sytuacji — w odniesieniu do przemysłu meta­
lowego w wyższym stopniu niż dla innych gałęzi, gdyż rezerwy nie wyko­
rzystanych mocy wytwórczych i pracy ludzkiej są w nim największe.

Rzecz prosta, że pomimo to nie można będzie całkowicie zrezygnować 
z inwestycji w tej gałęzi. Trzeba będzie inwestować przede wszystkim 
w odlewnictwo, w park maszyn do obróbki plastycznej metali, w przemysł 
elektrotechniczny. Nie można będzie stracić z pola widzenia konieczności 
wprowadzania nowych maszyn do obróbki wiórowej, zwłaszcza automa­
tów, półautomatów itd. Udział przemysłu metalowego w całej produkcji 
przemysłowej musi poważnie wzrosnąć. I znów nie dla dogmatu będziemy 
starać się, aby przemysł ten stał się obok węgla i chemii jednym z naro­
dowych przemysłów Polski, lecz dlatego, że posiadamy jak najbardziej 
sprzyjające warunki do rozwoju co najmniej 3— 4 dziedzin tego przemysłu. 
Bez rozwoju przemysłu metalowego nie będzie można zmechanizować pro­
dukcji surowcowo-energetycznej, me będzie można wprowadzić na szerszą 
skalę urządzeń oszczędzających zużycie surowców i energii, me będzie 
można dążyć do zrównoważenia importu maszyn i urządzeń przez ich eks­
port z produkcji krajowej.

Struktura produkcji przemysłu metalowego będzie musiała zmieniać się 
tak, aby podstawowe gałęzie gospodarki narodowej znajdowały w niej 
rosnące oparcie dla swych potrzeb wytwórczych.

Kiedy mówimy o konieczności dalszego rozwoju przemysłu maszyno­
wego, o zwiększeniu jego udziału w całej produkcji przemysłowej, mamy 
na myśli nie po prostu ilościowy wzrost produkcji, lecz przede wszystkim 
zasadnicze zmiany w jej jakości, poziomie konstrukcyjnym i technologicz­
nym. Na skutek technicznego zacofania wielu dziedzin tego przemysłu 
mamy właśnie obecnie do czynienia ze szkodliwą praktyką swego rodzaju 
..produkcji dla produkcji“ , wytwarzania maszyn przestarzałych, nie znaj­
dujących zbytu za granicą i z trudnością lokowanych w naszym przemy-
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ále. Jedyną do przyjęcia formą rozwoju przemysłu metalowego jest nie­
ustanne rewolucjonizowanie własnej technologii wytwarzania i samych 
wytwarzanych produktów. Tylko w drodze nieustannego postępu tech­
nicznego w przemyśle metalowym, jak również w  przemyśle chemicznym 
będzie można rozwiązywać nabrzmiałe problemy dysproporcji wewnątrz 
gospodarki narodowej i dysproporcji w handlu zagranicznym.

To co zostało powiedziane o dysproporcjach w  przemyśle ciężkim i kie- 
runkach ich przezwyciężenia, nie może prowadzić do fałszywego wniosku 
o konieczności jednostronnego forsowania inwestycji w  tym przemyśla 
w imię rozwijania za wszelką cenę bazy surowcowej ze szkodą dla prze* 
mysłu grupy B i ze szkodą dla rolnictwa. Dysproporcje, o których mó­
wiono, będą stopniowo przezwyciężane w toku 5-latki, jednak me w takim 
tempie i w takiej skali, która znowu poderwałaby możliwości inwestycyjne 
dziedzin gospodarki pracujących bezpośrednio dla potrzeb ludności. Po­
prawienie proporcji w przemyśle ciężkim nie może również podważać moż­
liwości zwiększania pomocy produkcyjnej dla rolnictwa i masy towaro­
wej na rynku wewnętrznym przez handel zagraniczny. Przeciwnie, cechą 
szczególną 5-latki jest położenie znacznie większego nacisku na inwestycje 
rolnicze i wyższy wzrost zasobów towarów szerokiego spożycia niż 
w 6-latce. Trzeba jednak wskazać oczywiste związki pomiędzy omawianymi 
nierównomiernościami a stopniem zaspokojenia potrzeb bytowych lud­
ności.

Pełniejsze wykorzystanie mocy wytwórczych przemysłu ciężkiego przez 
likwidację istotniejszych braków zaopatrzeniowych będzie miało zasadni­
czy wpływ na możliwości zwiększenia nakładów inwestycyjnych w rolnic­
twie, a także na zwiększenie ilości niektórych towarów na rynku. Wzro­
śnie poziom zatrudnienia a równocześnie stosunek pomiędzy wielkością 
produkcji a ilością zatrudnionych. Najważniejsze jednak będzie powstanie 
w bilansie handlu zagranicznego nowych możliwości dla podnoszenia stopy 
życiowej. A mianowicie: pełniejsze oparcie gospodarki narodowej na nowo­
czesnych maszynach i urządzeniach produkcji krajowej pozwoli stosun­
kowo zmniejszyć import inwestycyjny a także zaoszczędzić nieekonomicz­
nie zużywane suroWce, a więc umożliwi szerszy import surowców dla prze­
mysłu lekkiego, nawozów dla rolnictwa i innych towarów decydujących 
o zaopatrzeniu rynku oraz stworzy warunki do zmniejszenia lub likwidacji 
eksportu asortymentów szczególnie ważnych dla zaspokojenia potrzeb lud­
ności. Takie same możliwości otwierać będzie uniezależnienie się od im­
portu szeregu asortymentów chemicznych i wzrost eksportu wartościo­
wych produktów ciężkiej chemii. Zupełnie wyjątkowe znaczenie dla naj­
bliższych perspektyw wzrostu spożycia ma postęp.w produkcji i w oszczęd­
ności zużycia węgla, który jest wysoce opłacalnym surowcem eksporto­
wym. Każda tona tego surowca, o którą powiększamy nasz eksport, co­
dziennie —  można powiedzieć —  wpływa na wielkość masy towarowej, 
którą dysponujemy w kraju.

Tak więc ostatecznym i najważniejszym celem walki o przezwyciężenie 
dysproporcji w rozwoju przemysłowym Polski Ludowej — o czym nie 
wolno nam zapominać — jest zapewnienie znacznie szybszego niż dotych­
czas wzrostu masy towarowej na rynku, wzrostu płac i dochodów real­
nych ludności pracuiacei.



P R O B L E M Y  I D Y S K U S J E

LESZEK KOŁAKOWSKI

intelektualiści a ruch komunistyczny

Jeśli nazwą inteligencji oznaczać będziemy ogół ludzi wykształconych 
i zarazem bądź zdobywających środki utrzymania dzięki pracy umysłowej, 
bądź przynajmniej traktujących ją jako zajęcie główne, łatwo zauważyć, 
że warstwa ta stanowiła niezbędny składnik funkcjonowania państwa nie­
mal od chwili jego pojawienia się w historii. Jej wyraźne wyodrębnienie 
w nowożytnych społeczeństwach kapitalistycznych należy zawdzięczać 
dwom okolicznościom: po pierwsze, w społeczeństwie kapitalistycznym 
znaczna większość ludzi wykształconych żyje istotnie z pracy umysłowej, 
n;e zaś, jak np. w społeczeństwach antycznych, z jednoczesnego posiada­
nia środków produkcji; po wtóre, rola wykształcenia, nauki, życia kultural­
nego, wychowania umysłowego wzrasta niezmiernie w czasach nowożyt- 
nych — i to tym więcej, im bardziej demokratyczny jest sposób sprawo­
wania władzy. Nie mówiąc o tym, że nie podobna żyć w  społeczeństwie 
nowożytnym bez lekarzy i inżynierów, że niesposób bez wielkiej ilości 
ludzi specjalistycznie wykształconych zorganizować aparatu administra­
cyjnego i sądowniczego, inteligencja jest warstwą, która rozporządza 
olbrzymią większością umysłowych środków oraz umiejętnością wycho­
wawczego, kulturalnego oddziaływania. Natomiast nie rozporządza ona 
jako warstwa (lub tylko w  niewielkim stopniu) materialnymi i technicz­
nymi warunkami tego oddziaływania, przez co łatwo staje się uzależniona 
od grup bądź ekonomicznie najsilniejszych, bądź sprawujących władzę 
państwową. Stopień tej zależności, a także siła więzi łączącej inteligencję 
z ustrojem politycznym, w którym żyje, bywają rozmaite w różnych jej 
warstwach; jest rzeczą oczywistą, że np. w państwach kapitalistycznych 
aparat urzędniczy, który w utrzymaniu panującego systemu widzi gwa­
rancję swojej pozycji życiowej, musi być znacznie bardziej konserwatywny 
niż środowiska artystyczne.

Mówiąc dalej o inteligencji, mam na uwadze tylko tę jej część, którą 
można by nazwać inteligencją nauczycielską, rozumiejąc przez to nie tylko 
personel nauczający szkolnictwa wszystkich stopni, ale ogół ludzi, których 
zawodowe czynności polegają na tworzeniu iub przekazywaniu wartości 
kultury duchowej —  wiedzy naukowej, poglądów na świat, dzieł sztuki, 
znajomości bieżącego życia społecznego, opinii politycznych — a więc ludzi 
nauki, nauczycieli, artystów, dziennikarzy, pracowników ośrodków pro­
pagandy ltp. W szczególności jednak chodzi o ludzi zawodowo zajmują­
cych się pracą teoretyczną w dziedzinach doniosłych dla organizacji życia
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społecznego. Otóż umysłowe panowanie każdej klasy rządzącej w jeszcze
większym stopniu niż jej panowanie materialne jest uzależnione od istnie­
nia związanej z nią inteligencji. Toteż we wszystkich ustrojach warstwy 
będące u władzy starają się w możliwie największym stopniu sprawować 
ją w oparciu o współpracę z inteligencją, w przeciwnym bowiem wypadku 
system rządzenia musiałby mieć za podstawę wyłącznie siłę policji i woj-« 
ska —  pozornie najbardziej skuteczną, a jednak, jak uczy doświadczenie, 
zawsze zawodną, jeśli wyczerpuje sobą ogół środków panowania. Udział 
inteligencji nauczycielskiej w systemie rządzenia jest też, ceteris paribus, 
odwrotnie proporcjonalny do udziału aparatu represyjnego, albowiem im 
mniej się umie rządzić środkami umysłowymi, tym bardziej trzeba rządzić 
narzędziami przemocy. Stąd inteligencja bywa często przedmiotem przyro­
dzonej niechęci ze strony policji i wojska.

Jest też zjawiskiem naturalnym, że jakkolwiek ekonomiczna walka klasy 
robotniczej mogła rodzić się żywiołowo, bez współdziałania środowisk wy­
kształconych, to zorganizowany ruch komunistyczny był nie do pomyśle­
nia bez udziału ludzi należących do burżuazyjnej inteligencji a umiejących 
ocenić przyszłe perspektywy proletariatu i zająć w życiu postawę zgodną 
z jego naturalną tendencją dziejową.

Teoria socjalizmu naukowego nie mogła powstać w wyniku automa­
tycznego działania konfliktów klasowych, nie mogła być produktem 
•„instynktu klasowego“ ani dziełem samych robotników; wymagała opa­
nowania całej istniejącej wiedzy o społeczeństwie, osiągalnej tylko długo­
trwałymi studiami wyspecjalizowanymi. Stąd — mówiąc słowami Lenina — 
konieczność „wniesienia z zewnątrz“ ideologii socjalistycznej do ruchu 
robotniczego, który sam nie był zdolny jej wytworzyć. Stąd również nie­
przypadkowa okoliczność, że najwybitniejsi przywódcy proletariatu — 
Marks, Engels, Lenin —  byli inteligentami z wykształcenia, pochodzenia 
i rodzaju swojej pracy, a żaden z nich nie mógłby odegrać swojej roli po­
litycznej bez wielostronnego przygotowania naukowego, które umożliwiało 
im ekonomiczną i polityczną analizę współczesnego życia społecznego oraz 
zrozumienie perspektyw jego przyszłych przeobrażeń.

Jednakże teoretyczna wiedza o społeczeństwie jest nadal warunkiem 
skutecznej walki ruchu komunistycznego. Nadal tedy pozostaje w mocy 
sytuacja, w której ruch ten, jeśli nie ma ulec stagnacji, musi być ożywiany 
postępami teorii; tworzonej i rozwijanej przez intelektualistów komuni­
stycznych. Rola intelektualistów w ruchu komunistycznym jest też i zawsze 
była nieporównanie większa niż w partiach typu labourzystowskiego, na­
stawionych niemal wyłącznie na uzyskiwanie doraźnych sukcesów, głów­
nie ekonomicznych, a pozbawionych bardziej odległych perspektyw walki 
o władzę proletariatu i organizację w jej ramach życia gospodarczego. 
Przeciwnie, ruch, który stawia przed sobą cele polityczne, który zmierza 
do złamania władzy państwowej burżuązji i do kompletnej przebudo­
wy wszystkich dziedzin życia ludzkiego, nie może się obejść bez teorii, 
stale poddawanej krytyce, stale uwspółcześnianej, stale będącej przedmio­
tem rewizji, dzięki której mogłaby ona utrzymać się na poziomie adekwat­
nym do aktualnej sytuacji i bieżących przemian społecznych na świecie. 
Intelektualiści, którzy tworzą teoretyczne podstawy działania politycznego, 
me są też po prostu „pomocnikami“ ruchu robotniczego, ale niezbędnym 
warunkiem jego istnienia.
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Ta ich rola w ruchu robotniczym nader dobitnie ukazuje swoją wagę
w obecnym stanie impasu, jaki panuje w teorii marksistowskiej. Odbudo­
wa marksizmu adekwatnego do epoki współczesnej — epoki bomby 
atomowe], imperializmu w jego obecne] fazie, współczesnej kultury bur- 
zuazyjnej oraz istnienia ukształtowanego w państwa obozu socjalizmu — 
jest zadaniem, którego rozwiązanie może wpłynąć w sposób stanowczy na 
pi zyszłość komunizmu. Jest jasne, na przykład, że rozstrzygnięcie pyta­
nia o ważność tzw. prawa bezwzględnego zubożenia w dzisiejszym kwiecie 
kapitalistycznym musi mieć istotny wpływ na politykę całego międzyna­
rodowego ruchu robotniczego, pytania tego wszakże nie podobna zaspokoić 
frazesem ani sofistyczną kazuistyką — wymaga ono specjalnych studiów 
naukowych i dyskusji, nie ograniczonych niczym innym poza dążeniem 
do ustalenia obiektywnego stanu rzeczy. Analogicznie marksistowska teoria 
kryzysów w zastosowaniu do współczesnego kapitalizmu; analogicznie 
teoria rewolucji socjalistycznej, gdzie nie wystarczą same wskazówki 
praktyczne pozbawione rzeczowych uzasadnień. Podobnie ma się sprawa 
z samą teorią o partii i jej roli w państwie, w którym sprawuje władze —■ 
v/ szczególności sprawa słuszności poglądu, wedle którego zasadnicza rola 
organizacji partyjnych polega na dbałości o sprawne działanie systemu 
produkcyjnego w państwie i wypełnianiu czynności urzędu inspekcyjna 
alarmowego w zakładach wytwórczych. Podobnie — wszystkie problemy 
związane z mechanizmem władzy w społeczeństwach rządzonych przez 
partie komunistyczne oraz związków między życiem politycznym i ekono­
micznymi uwarstwieniami społecznymi a kształtowaniem się w nich róż­
nego typu hierarchizacji socjalnych itd. Bez analiz tego rodzaju, prze­
prowadzanych w warunkach absolutnej swobody, a wymagających m. in. 
odrodzenia socjologii jako nauki samodzielnej, nie zaś zbioru popularnych 
komunałów — bez takich analiz partia me może znać ani przewidywać 
rzeczywistych skutków własnych postanowień. Rodzą się wówczas niebez­
pieczeństwa tego typu, jak naiwna i groźna, a skrajnie idealistyczna wiara 
w możliwość zastępowania praw ekonomicznych oddziaływaniem ideolo­
gicznym albo konieczność wzmożonego działania środkami represyjnymi 
wskutek nieumiejętności zarządzania techniką — pewne jest bowiem że 
im mniej potrafimy zarządzać rzeczami, tym bardziej jesteśmy zmuszeni 
administrować ludźmi. Może się wtedy zdarzyć, że dobre intencje będą 
obracać się w swoje przeciwieństwo, a decyzje powzięte ujawnią skutki 
nieoczekiwane i zaskakujące w wyniku nieznajomości uzależnień życia 
społecznego.

Rola inteligencji w mchu komunistycznym nie polega jednak tylko na 
twórczości teoretycznej niezbędnej w politycznych działaniach. Inteligen­
cja jest właściwym twórcą kulimy socjalistycznej w jej formach najroz­
maitszych. ale nade wszystko intelektualnej i artystycznej, to znaczy tym 
tendencjom ewolucji dziejowej, które prowadzą do zagłady Kapitalizmu, 
a które dochodzą do. skutku w wyniku walki klas wyzyskiwanych, nadaje 
formę odpowiednią do społecznego obiegu i zdolną wpływać na kształto­
wanie świadomości społecznej. W warunkach życia kapitalistycznego pro­
letariat pozostaje z konieczności pod stałym naciskiem kulturalnym tych 
warstw, z którymi najbliższy jest jego kontakt i najpospolitsze wzajemne 
przechodzenie z jednej klasy do drugiej: chłopstwa i drobnej burżuazji 
miejskiej. Bez udziału inteligencji klasa robotnicza z trudnością może się
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też uwalniać od wpływu kulturalnego drobnomieszczaństwa (podobnie jak 
inteligencja, na mocy innego mechanizmu społecznego, nie mogłaby prze­
zwyciężać swojej duchowej zależności od kapitalizmu bez związania swo- 
jego życia z losami klasy robotniczej), a również życie duchowe nowego 
społeczeństwa jest zagrożone zalewem gustów i upodobań chłopskich, 
które mogą zdławić kiełki socjalistycznej kultury. Jak wiadomo, awan­
gardowe kierunki w sztuce XX  wieku — w malarstwie, w poezji, w lite 
raturze, w teatrze — miały w większości u swego podłoża (me w całości 
rzecz jasna) orientację polityczną wyraźnie lewicową: futuryzm, eks- 
presjonizm, kubizm (,,kubizm — sztuka bolszewicka“ — pisał Hi Ller w Men 
Kampf). Być może, w niejednym z tych prądów, od których odżegnała s.k 
brutalnie oficjalna doktryna, zawarta była w zarodku kultura przyszłego 
świata. Nie inaczej miała się sprawa z wieloma nowatorskimi prądami 
w różnych dziedzinach życia naukowego. Nie znaczy to oczywiście, że 
klasa robotnicza może być tylko biernym przedmiotem twórczości kultu­
ralnej uprawianej od mej niezależnie —  jest rzeczą jasną, że jej walką 
i jej sytuacją jest uwarunkowane powstanie kultury socjalistycznej, której 
doniosłe składniki, nade wszystko w życiu moralnym, uformowały się 
żywiołowo w procesie walki klasowej —  niemniej klasa robotnicza nie 
może sama przeciwdziałać dosyć skutecznie, w szczególności w krajach 
chłopskich, przemożnemu naciskowi kulturalno-obyezajowemu drobno­
mieszczaństwa. Przy współczesnym poziomie życia umysłowego również 
twórczość artystyczna, narzędzie społeczne o wielkiej sile oddziaływania, 
nie powstaje faktycznie bez wykształcenia, często niezmiernie fachowej 
warstwy, i nie może być w skali społecznej uprawiana na wysokim poziomie 
poza inteligencją.

Jeśli jednak życie gospodarcze i polityczne państwa kierowanego przez 
partię komunistyczną i partii samej jest uzależnione od naukowej i kultu­
ralnej twórczości, to w jeszcze większym stopniu ta twórczość zależy od 
systemu sprawowanej władzy politycznej. Łatwo zauważyć, że zjawiska 
kulturalne, najbardziej uwrażliwiona tkanka społecznego organizmu, od­
czuwają również najdotkliwiej niszczące promieniowanie wszelkich ognisk 
degeneracji powstałych w organizmie. Jest też faktem naturalnym, że 
ogół zjawisk określanych konwencjonalnie i symbolicznie mianem ,.kultu 
jednostki“ oraz wszystkie elementy jedynowłaaztwa lub oligarchii w życiu 
publicznym rozciągają swój wpływ rozkładowy i hamujący również na 
życie umysłowe. Długotrwałe gwałcenie zasady demokratyzmu w sprawo­
waniu władzy, to znaczy zasady możliwie najszerszego udziału opinii po­
wszechnej w podejmowaniu decyzji ważnych dla życia zbiorowego (a więc 
zasady różniącej w sposób istotny nich rewolucyjny od sekty religijnej), 
doprowadziło do ujemnych skutków, z których najgroźniejszy jest bezwład 
inicjatywy masowej, paraliż możliwości zewnętrznych, a z czasem również 
uzdolnień do indywidualnej i kolektywnej samodzielności twórczej w ży­
ciu ekonomicznym, politycznym i intelektualnym. Śmiercią nauki jest 
rehgia. Religia stała się też w ciągu długiego czasu właściwą formą życia 
umysłowego wielu środowisk intelektualnych; religia z wszystkimi jej 
akcesoriami: objawieniem w dziedzinie poznania, systemem magii i tabu, 
Istnieniem kasty kapłańskiej monopolizującej prawo ogłaszania prawd, dą­
żeniem do pochłonięcia absolutnego wszystkich form życia ludzkiego przez 
ideologię (w dziedzinie intelektualnej, artystycznej, obyczajowej i innych).
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Nie jest prawdą, iżby ów stan rzeczy był nieuchronnym wynikiem przy­
brania przez marksizm charakteru masowego i fałszywa jest teoria Bruno 
Bauera, według której każda teoria, skoro staje się udziałem mas, przeo­
braża się w religię. Odwrotnie, jedną z głównych przyczyn tej sytuacji 
była monopolizacja twórczości teoretycznej. W wyniku dochodziła do 
głosu skrajna pogarda dla teorii, maskowana deklaracjami o jej wielkiej 
wartości. Faktycznie teoria działała ex post, dorabiając uzasadnienia do 
powziętych postanowień; nie tylko nie zmieniała świata, ale również go 
me objaśniała. Zmuszona do uzasadnienia posunięć najrozmaitszych sta- 
wała się z konieczności mętna, a dialektyka —  skuteczne narzędzie bada­
nia zjawisk społecznych w dynamice ich ewolucji i starć wewnętrznych - 
bywała utożsamiana z wieloznacznością i brakiem precyzji. Przy tej roli 
teorii, zredukowanej do narzędzia apologetycznego i wyjałowionej z funk­
cji intelektualnych, sytuacja ta była nieuchronna. Powiadało się, że ,,z jed­
nej strony“ masy są twórcami historii, a „z drugiej strony“ jednostka może 
wywierać znaczny wpływ na bieg dziejów, skoro rozumie jego tendencje 
iid. Charakterystyka na tyle mglista, że da się przy jej pomocy już to 
usprawiedliwiać bcską cześć dla autokraty, już to ją zwalczać. Należy 
„z jednej strony“ przezwyciężać nacjonalizm, ale „z drugiej strony“ wal­
czyć z kosmopolityzmem; na podstawie takiego ogólnika z łatwością można 
raz tolerować szowinistyczne wybryki, raz —  przy innej potrzebie^—  po­
tępiać je najgwałtowniej. Przykładów jest bez miary. Teoria^ służąca do 
wszystkiego, oparta na mglistych formułkach ,,i tak, i nie , ,,z jednej 
strony i z drugiej strony“ —  musiała się bronić przed jakimkolwiek roz­
wojem i precyzacią, ponieważ jej siła tkwiła w  popularnej mętności. B jlo  
to m. in. wynikiem wulgarnego pojmowania zasady klasowości teorii spo­
łecznych; prymitywna socjologia pseudo-marksistowska zakładała, że cała 
treść tych teorii jest określona interesami klasowymi (przy czym, nawia­
sem mówiąc, istnienie ogromnej wielości kierunków w socjologii i filozofii 
burżuazyjnej stawało się zgoła zagadkowe); stąd i cała treść marksistow­
skiej doktryny jest zdeterminowana interesami partii robotniczej; skoro 
zaś interesy te, jak głosi inna zasada, nie mogą popaść w konflikt z roz­
wojem prawdziwej wiedzy o świecie, tedy wszystko, czego przyjęcie służy 
tym interesom, jest prawdziwe; jednak —  co mianowicie służy tym intere­
som, określało się bez teorii, przy pomocy samych decyzji politycznych. 
W  tej sytuacji teoria musiała działać według zasady: wszystko, co rzeczy­
wiste, jest rozumne —  w tej najbardziej trywialnej interpretacji. Do teorii 
wprowadzony został „porządek“ w tym sensie, iż została ona ujęta w  ca­
łość pozornie usystematyzowaną, a faktycznie zamkniętą, wyczerpującą 
ogół możliwych problemów teoretycznych i całość zasobu pojęć dopusz­
czalnych, sfetyszyzowanych i niedostępnych analizie. Wedle jakiej zasady 
wprowadza się ową czynność porządkującą —  to rzecz bez znaczenia: os to- 
tecznie wszystko jedno, czy wykłada się marksizm wedle czterech ,,cevh 
dialektyki, czy wedle kilkunastu „kategorii“ , jeśli zakłada się przy tym 
milcząco, że wyczerpują one cały aparat dozwolonych w użyciu pojęć 
1 narzucane są jako jedyny i obowiązujący system organizacji myślenia. 
Wszelka petryfikacja doktryny prowadzi z konieczności do jej przeobra­
żenia w mitologię, otoczoną rytualnym kultem, uczynioną przedmiotem 
czci dewccyjnej, a wolną od wszelkiej krytyki. W tej sytuacji postęp 
teoretyczny staje się niemożliwy, a nowe dogmaty, które się pojawiają,
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6ą zmonopolizowane i podawane bez uzasadnień jako obiekty wiary; w tej 
sytuacji również ogłaszane są jako osiągnięcia teoretyczne zawstydzająca
anały za zdobycz naukową uchodzi pogląd, że np. w dramacie powinien 

istnieć konflikt oraz działać zasada typowości — zasady znane z poetyki 
Arystotelesa; jak bolesny żart wygląda tłumaczenie, że nie wszystkie wy­
nalazki w dziejach techniki są dziełem jednego narodu; za genialne od­
krycie uchodzi prawda, że wszystkie zjawiska w świecie pozostają w od­
działywaniu wzajemnym odwieczny komunał spotykany w dziesiątkach 
najrozmaitszych kierunków filozoficznych. Od stuleci znane truizmy 
przedstawiane są jako twórcze wyniki naukowego postępu. Głęboko po­
niżające jest stwierdzanie, że nie należy fałszować dokumentów historycz­
nych, że w nauce potrzebne jest uzasadnienie głoszonych poglądów, że 
krytyka przeciwnika naukowego ma być rzeczowa itd.

W panującej obecnie w teorii marksistowskiej sytuacji, można by życzyć 
sobie zaiste, aby Karol Marks zmartwychwstał. Otóż to właśnie jest mało 
prawdopodobne. Dlatego praca teoretyczna, która tworzyć ma dla ruchu 
komunistycznego naukowo ugruntowane podstawy działania politycznego, 
adekwatnego do współczesnej epoki, może być tylko kolektywnym wysił­
kiem intelektualistów-komunistów wyspecjalizowanych w różnych dzie­
dzinach wiedzy o społeczeństwie, uzdolnionych do korzystania z doświad­
czeń życia codziennego mas ludności i wyczulonych na głos opinii publicz­
nej. Jest to potrzebne i po to, aby komunistyczny pogląd na świat umiał 
reagować na problemy, jakie rodzi życie światopoglądowe naszych 
czasów, które tak samo żyło na wpółutajonym tętnem poza hasłami 
naszych transparentów, jak olbrzymi obrót pieniężny dokonywał się 
w społeczeństwie poza kontrolą banków państwowych i urzędowych sta­
tystyk.

Przed intelektualnymi środowiskami komunistycznymi stoi zadanie walk: 
c laicyzację myślenia, walki z mitologią ; bigoterią pseudo-marksistowską, 
z praktykami religijno-magicznymi, walki o odbudowę szacunku dla 
niczym nie skrępowanego świeckiego rozumu. Doświadczenie codzienne 
uczy, że proces ten nie jest zakończony i nie może przebiegać bez wiel­
kich oporów wynikłych z istnienia znacznej liczby ludzi, których społeczna 
pozycja żywi się tylko zachowanymi elementami antydemokratycznego 
sposobu sprawowania władzy i związanego z nimi najściślej anty-inteek- 
tualnego sposobu myślenia (nie tylko ludzi: również systemów organiza­
cyjnych i instytucji). A ponieważ związek ów jest dwustronny, ponieważ, 
jak wspomniano, przezwyciężenie fetyszyzacji teorii jest samo warunkiem 
skuteczności politycznego działania ruchu komunistycznego —  współdzia­
łanie środowisk intelektualnych wrogich wszelkiej mitologii stanowi nie­
zbędny składnik wysiłków podejmowanych dla politycznego odrodzenia 
partii. Twórcze środowiska inteligenckie są przy tym, z racji swojego za- 
wochą szczególnie uwrażliwione na impulsy nowości w  rozmaitych dziedzi­
cach życia i stosunkowo łatwiej uwalniają się od konserwatyzmu.

kowJPełnianie przez inteligenc-fe. w szczególności przez środowiska nau- 
’ jej normalnej, przez społeczny podział pracy określonej funkcji 
aga miesienia ograniczeń powstałych w tym zakresie w wyniku fał- 

organizowania związku między życiem naukowym a politycznym 
oraz laiszywej metody usuwania powstających między nimi konfliktów.
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,r Szkodliwe jest, po pierwsze, wszelkie ograniczanie przedmiotu badań 
naukowych dla racji politycznych; istnieje ono nadal, a przy świadomości, 
że wyniki analiz przeprowadzonych w jakiejś dziedzinie rzeczywistości 
nie mogą ani zostać opublikowane, ani wykorzystane — trudno organizować 
wokół nich zespołowe prace badawcze (dotyczy to zwłaszcza niektórych 
fragmentów historii politycznej i historii ideologii oraz niektórych kwestii 
Współczesnego życia krajów wyemancypowanych od kapitalizmu).

Równie szkodliwe po wtóre jest ogłaszanie jakichkolwiek prawd w za­
kresie, który jest przedmiotem badań naukowych, za „politycznie słuszne" 
i żądanie ich upowszechniania bez względu na naukową dyskusję. Tam, 
gdzie krzewią się takie praktyki, nauki humanistyczne muszą ulegać ne- 
krotyzacji intelektualnej, a powołaniem ich staje się splatanie girland 
wokół gipsowej fasady życia socjalistycznego, uprawiane szczerze przez 
umysły mniej rozgarnięte i uprawiane cynicznie przez bardziej inteligent­
nych; cynizm naukowy jest naturalnym produktem gwałcenia zasad nau­
kowego myślenia.

Po trzecie: narzucanie kierunków badań środowiskom naukowym, nie­
zbędne w dziedzinach blisko związanych z techniką, jest o tyle niebez­
pieczne w naukach humanistycznych, że kryje często żądanie dostarczenia 
argumentacji dla poglądów z góry uznanych za słuszne, wtedy zaś staje się 
narzucaniem tez pod pozorem stawiania pytań (są przykłady na takie zabie­
gi). Lepiej znacznie zaufać pod tym względem kolektywnej kompetencji 
komunistycznych środowisk intelektualnych.

Groźne i lekkomyślne, po czwarte, jest ustalanie jakiegoś zakresu prawcl 
nietykalnych i wyłączonych z dyskusji; sytuacje takie wyłaniają w swoich 
skutkach różne formy pozanaukowego monopolu w nauce —  skoro muszą 
istnieć grona uprawomocnione do ustalania tego zakresu. Otóż operacje 
takie są niemożliwe z tej choćby racji, że w naukach humanistycznych, 
w szczególności w  socjologii i filozofii, podstawowe pojęcia są na ogół nie­
jednoznaczne, a przez to niejednoznaczne są również tezy, w których pojęcia 
te są zaangażowane. Dlatego szkodliwe jest określanie z góry granic do­
puszczalnej dyskusji, grożące sytuacją, kiedy słowa „marksizm“ i „marksi­
stowski“ będą używane jako narzędzie szantażu i kiedy środki polemiki 
naukowej będą zastępowane administracyjnym naciskiem, demaskującym 
słabość teoretyczną strony dyskutującej. Nie oznacza to, oczywiście, hasła 
nieskrępowanej swobody dla wszelkich form anty-nauki, którym ciągle 
nie brak środków odżywczych w naszym życiu umysłowym —  oznacza 
tylko hasło stworzenia atmosfery, w której poziom naukowy, dający się 
przecież ustalać przez fachowe zespoły twórcze, będzie sam określał granice 
dyskusji. Gdzie istnieje katalog twierdzeń bezdyskusyjnych, niejako 
dogmatyka szkolna, tam pozostałe myślenie staje się apologetyką —  jest to 
prawidłowość aż nazbyt dobrze sprawdzona w dziejach kultury i anty- 
kultury.

Wszystkie te reguły dotyczą wszakże tylko jednego elementu sytuacji: 
oddziaływania na środowiska naukowe w sposób ignorujący ich opinię 
i sprzeczny z zasadami ich pracy. Drugim elementem jest sprawa odpowie­
dzialności społecznej tych środowisk. Albowiem komuniści-pracownicy nau­
ki nie przestają być komunistami zajmując się kwestiami socjologii lub 
filozofii, a ruch robotniczy ma nie tylko własne cele polityczne, ale i wła­
sny pogląd na świat, w którym zawierają się również liczne założenia nau-
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ko we. Wydaje się zatem, że komunista jest jako taki zobowiązany do 
akceptowania pewnej sumy założeń typu naukowego, a zarazem że — jeśli 
chce zachować naukową postawę — musi być przekonany, iż nie ma takich 
twierdzeń, które a priori nie mogą podlegać krytyce, dyskusji, rewizji 
a to stanowi główną różnicę między nauką a teologią. Niesposób postulo­
wać, aby ruch robotniczy nie posiadał własnego poglądu na świat i nie­
sposób zarazem uznać nietykalności pewnych prawd. Istnieje obecnie jasno 
uświadomiona potrzeba walki z degeneracyjnym, rakowatym przerostem 
ideologii, w której dochodziło do wiary, iż partia jako taka winna wyzna­
wać jakiś określony pogląd na prawa dziedziczenia biologicznego lub na 
najlepszy rodzaj twórczości muzycznej. Jeśli jednak oczywiste są katastro- 
ialne następstwa takiego systemu, to niemniej oczywiste jest to, że reduk­
cja ideologii komunistycznej do samego celu politycznego nie związanego 
żadnymi założeniami naukowymi byłaby równie zgubna w wynikach. Jest 
również prawdą bezsporną, że uczony-humanista nie jest bynajmniej czy­
stą substancją intelektualną motywowaną wyłącznie bodźcami poznawczy­
mi, że jest osobnikiem podległym różnym oddziaływaniom społecznym 
i niewolnym od klasowych, warstwowych czy klanowych determinacji, 
z którym to faktem nie podobna się nie liczyć.

Nie zakładając atoli fikcji uczonego, który jest wyłącznie uczonym —1 
uczonym destylowanym i powodowanym samymi racjami naukowymi —■ 
możemy przecież uniknąć sprzeczności omówionej sytuacji, jeśli na serio, 
nie werbalnie, uznamy zasadę, iż interesy ruchu komunistycznego nie stoją 
w sprzeczności z obiektywną wiedzą o świecie, to znaczy, że polityczna 
inspiracja tego ruchu, który w swym rodowodzie intelektualnym powstał 
z całej tradycji racjonalistycznej myśli europejskiej — nie może prowadzić 
do zniekształcania prawdy naukowej w celu dowodzenia prawd ustalonych 
z góry lub podawanych do wierzenia, czy też, innymi słowy, że działalność 
naukowa kierowana rzeczywistymi interesami komunizmu polega na moż­
liwie maksymalnej wolności od wszelkiej pozanaukowej motywacji w usta­
laniu treści uzyskanej wiedzy i na kształtowaniu najbardziej stanowczej 
postawy obiektywności i krytycyzmu. Przy tym założeniu nie ma żadnej 
potrzeby katalogowania założeń świętych, w pracy naukowej niezbędnej 
ruchowi robotniczemu nie są potrzebne żadne inne kryteria prawdy oprócz 
przyjętych i powszechnie wykształconych w nauce; nie powstaje przeci­
wieństwo między dążeniem do obiektywnej wiedzy naukowej a walką 
> cele polityczne ruchu. Ideologia partii w tym zakresie, w jakim dotyczy 
kwestii socjologicznych, ekonomicznych, filozoficznych —  musi być, 
w związku z tym, konstruowana przez środowiska najbardziej w tych dzie­
dzinach kompetentne naukowo i kontrolowana doświadczeniem zbiorowym 
społeczeństwa. Komuniści-mtelektualiści mają obowiązek, ale również pra­
wo ponosić odpowiedzialność za rozwój ideologiczny ruchu rewolucyjnego, 
nie mają natomiast ani obowiązku, ani prawa przyjmowania w tym celu 
jakichkolwiek założeń uznanych z góry za niedostępne kontroli i dyskusji.

Ponieważ zaś długoletnia praktyka była antytezą tego programu, do głów­
nych obecnych zadań marksistowskich środowisk naukowych należy przy­
wrócenie i utrwalenie w aktywności umysłowej reguł obowiązujących we 
wszelkiej pracy teoretycznej, a więc również ogólnych zasad myślenia 
racjonalnego i wysokiej techniki naukowej.

Jak wiadomo, nikt jeszcze nie wygrał wojny samym faktem, że bronił
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słusznej sprawy, a w życiu naukowym decydują również umiejętności tech­
niczne; jak trafnie zauważył Machiavelli, wszyscy prorocy uzbrojeni odno­
sili zwycięstwa, a wszyscy bezorężni doznawali porażek. Wartości naukowo 
trwałe i praktycznie użyteczne płyną z wysokiego poziomu techniczńego, 
którego wyrabianie jest aktualnie znacznie ważniejsze niż ustalanie tema­
tów pracy. (Zbyteczne dodawać, że elementarnym warunkiem postępu w tej 
dziedzinie jest stworzenie ludziom nauki warunków pracy w postaci wol­
nego czasu; w nauce rzadko się dzaś zdarzają genialne improwizacje). Nie 
mamy powodu przypuszczać, żeby myślenie racjonalne i operujące dobrą 
techniką kazało uczonemu stanąć w  kolizji z celami ruchu robotniczego, 
za którego przyszłość jest współodpowiedzialny.

W  rozumowaniu tym tkwi jednak pewna fikcja w  postaci wiary, ił 
można upowszechnić myślenie racjonalne, pozbawione przesądów i uprze­
dzeń, w tym stopniu, aby wszyscy, którzy przyjmują założenia marksizmu, 
akceptowali je na mocy wolnej analizy naukowej. Przekonanie to jest fał­
szywe. W społecznej, szerokiej skali ideologia marksistowska, zwłaszcza 
w  swoich składnikach bardziej wyspecjalizowanych, działa bez wątpienia 
również drogami wiary. Podobnie jak owa fictio juns ekonomii politycz­
nej, o której pisał Marks, zakładała, że wszyscy nabywcy towarów po­
siadają encyklopedyczną wiedzę towaroznawczą, przyjmujemy milcząco, 
że nabywcy poglądów na świat kierują się wyłącznie motywami czysto 
racjonalnymi. Skoro tak nie jest —  czy wolno nam przystać na zgłoszone 
postulaty? Możemy bez wątpienia przeciwdziałać naciskowi irracjonalizmu 
pseudo-marksistowskiego na naukę, uwalniać życie umysłowe od pozanau­
kowych wpływów w  ustalaniu prawd o świecie, przeciwdziałać fałszer­
stwom i zakłamaniu, likwidować tolerancję dla nieuctwa i bezkrytycyzmu, 
zwalczać prace o z góry założonych celach apologetycznych i skazanych 
na to, że będą pośmiewiskiem w  nauce, nie dopuszczać do podporządko­
wania teorii bieżącym zadaniom taktycznym —  słowem tępić przyczyny 
sytuacji, w której tak zwane dyscypliny ideologiczne utraciły kredyt spo­
łeczny, i walczyć o przywrócenie im zaufania opartego na racjach inte­
lektualnych. Ale uczeni-komuniści mają również zajmować się krzewieniem 
marksizmu w masowej skali —  a więc takiej właśnie, gdzie same motywa­
cje naukowe me mogą wystarczyć. Czy można pewne prawdy naukowe 
podawać do wierzenia tam, gdzie nie można w  praktyce żądać, aby przyj­
mowano je na zasadach naukowych? Otóż, oczywiście, można, zgodnie z po­
wszechną praktyką wszystkich innych dziedzin wiedzy, gdzie pewne wyniki 
podaje się bez uzasadnienia niespecjalistom —  w  czym nie widać nic gor­
szącego. Chodzi o to, aby uprawiać to zadanie jako popularyzację naukową, 
to znaczy upowszechnianie, bez szczegółowej argumentacji, pewnej wiedzy 
o świecie jako wiedzy naukowej, nie zaś prawd „politycznie słusznych“ . Nie 
potrzeba w tym celu roić sobie, że marksizm z tej. rac]i, iż jest naukowym 
poglądem na świat, może lub musi być na tych samych zasadach przyjmo­
wany przez wszystkich jego wyznawców; założenie takie nie podnosi popu­
laryzacji do roli nauki, ale przeciwnie, sprawia że nauka w całości prze­
obraża się w popularyzację (co było oficjalnym programem tych, którzy np. 
sprzeciwiali się założeniu w Związku Radzieckim pisma filozoficznego 
argumentując, że prasa partyjna jest wystarczającą trybuną dla wszystkich 
prac z tej dziedziny).

Rodzaj wiary, powstający przy upowszechnianiu wiedzy o społeczeń-
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stwie, jest zresztą inny niż w  wypadku wiadomości przyrodniczych. Inaczej 
nie-fachowiec przyjmuje do wierzenia wzór ustalający zależność masy ciała 
od prędkości, inaczej —  twierdzenie, że dynamika procesów społecznych 
jest bardziej uzależniona od konfliktów klasowych niż od innych form sto­
sunków międzyludzkich. To ostatnie znajduje różne formy potwierdzenia 
w życiu codziennym i dlatego nie jest przyjmowane tylko na mocy auto­
rytetu naukowego, jednak nie może być dobrze uzasadnione bez rozległej 
wiedzy historycznej oraz ekonomicznej i na owym doświadczeniu codzien­
nym nie daje się ugruntować dostatecznie.

Natomiast w  dziedzinie twórczości intelektualnej potrzebne jest przeko­
nanie, że wszystko musi być zanalizowane na nowo, wszystko podane 
w  wątpliwość (co nie znaczy: odrzucone), że człowiek nauki nie może mieć 
cienia litości dla przedmiotu swoich badań, jeśli nie chce pogrążyć pracy 
teoretycznej w  ten stan, z jakiego teraz z trudem zaczyna się ona wydo­
stawać. Nie może się również nigdy tłumaczyć tym, że w jakiejkolwiek 
sprawie dotyczącej przedmiotu jego badań, np. w historii, został oszukany, 
albowiem zadaniem jego jest nie dać się oszukać w dziedzinie, którą się 
zajmuje; podobnie zresztą dzieje się w życiu politycznym, bynajmniej nie 
w odniesieniu specjalnie do pracowników nauki: być oszukanym w polityce 
nie jest usprawiedliwieniem, niekiedy jest niemal takim samym przestęp­
stwem jak oszukiwać samemu.

Teoria, która z jakichkolwiek względów' fałszuje rzeczywistość, staje się 
sama bezbronna, traci możliwości wpływu i choć słucha pochwalnych dekla­
racji o swojej wielkiej wartości, przybiera postać posługaczki do wszyst­
kich zleceń, odzianej dla kpiny w  strój królewski z papieru.

Intelektualiści nie są potrzebni partii komunistycznej po to, żeby zachwy­
cać się mądrością jej decyzji, ale tylko po to, żeby jej decyzje były mądre. 
Są więc potrzebni komunizmowi jako ludzie wolni w myśleniu, a zbędni 
jako oportuniści. Praca teoretyczna nie może być użyteczna dla ruchu rewo­
lucyjnego, jeśli jest skrępowana czymkolwiek oprócz dążenia do wiedzy 
prawdziwej i naukowego rygoryzmu: musi być zatem wolna w imię dobra 
tego ruchu. Dlatego intelektualiści-komuniści, występując w obronie my­
ślenia niezależnego od nacisku polityki, występują nie tylko w imię ab­
strakcyjnej wolności nauki, ale także w imię interesów komunizmu, który, 
jak wiemy od czasów Manifestu Komunistycznego, nie ma interesów od­
rębnych od całej ludzkości —  tak samo w produkcji jak w kulturze.

Fetyszyzacja marksizmu, sprowadzenie go do roli konwencjonalnej ozdo­
by apologetycznej, żyjącej tylko w  fasadzie społeczeństwa, sprawia, że 
zamiast stawać się krwią życia intelektualnego, może on stać się jego 
toksyną. Nie należy przez to deprecjonować jego twórczych uzdolnień. 
Ostatecznie —  najbardziej precyzyjny przyrząd może być też użyty do 
rozbijania głów. Dla rozwoju marksizmu nie są potrzebne „nowe sformuj 
łowania“ , których trzeba by się wyuczyć, ale obiektywna i technicznie 
wysoko postawiana analiza nowych —- a również starych —  zjawisk spo­
łecznych.

Potrzebne jest w  tym celu zaufanie do samowiedzy marksistowskiej 
środowisk naukowych i socjalistycznej świadomości inteligencji, bez której 
niemożliwe jest tępienie mitologii w życiu umysłowym, prymitywizmu 
i wstecznictwa w kulturze, ślepoty i lekkomyślności w polityce, kołtuństwa 
w obyczajowości, wszelkiej reakcji —  jakiekolwiek nosiłaby nazwy — > 
w ludzkim życiu.
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R O M A N  W E R F E L

Miejsce inteiekłualisłów-komunistów — w ramach partii

Sprawa intelektualistów w ruchu socjalistycznym oraz sprawa stworze­
nia odpowiednich warunków dla rozwoju nauki marksistowskiej jest spra­
wą istniejącą nie od dziś w międzynarodowym ruchu robotniczym. Jest ja­
sne, że w różnych okresach czasu, w zależności od konkretnej sytuacji, od 
warunków danego okresu, koncentruje się uwagę na tej czy innej stronie za­
gadnienia. Występuje to również wyraźnie w artykule tow. Kołakowskiego, 
Jest to artykuł aktualny, zrodzony z obecnej konkretnej sytuacji.

Jakie są szczególne aspekty tych dwóch zagadnień w sytuacji obecnej?
Nauka marksistowska podejmuje obecnie wielki wysiłek dla przezwycię­

żenia schematyzmu i dogmatyzmu, skostnienia i rutynianstwa — związanych 
z tym, co określamy w skrócie myślowym jako „kult jednostki“ .

Jest zrozumiałe, że pracownicy naszej nauki marksistowskiej szukają 
dróg i warunków, które na przyszłość zapewniłyby tej nauce pełne moż­
liwości rozwoju — a przez to również pełne wywiązanie się z obowiązków, 
jakie ma ona do spełnienia wobec klasy robotniczej i państwa ludowego.

W toku cbecnej dyskusji niektórzy nasi intelektualiści —  podkreślam nasi, 
komunistyczni intelektualiści, nie zaś przedstawiciele istniejących jeszcze 
u nas w kraju poglądów burżuazyjno-liberalnych lub też fideistycznych ■— 
doszli do poszczególnych wniosków niesłusznych, fałszywych. Było to nie­
uniknione w sytuacji, jaką przeżywaliśmy i jaką w pewnym stopniu prze­
żywamy nadal; w chwili gdy okazuje się niezbędna gruntowna ponowna 
analiza niemal wszystkich dziedzin naszej pracy, w chwili gdy staje przed 
nami zadanie oddzielenia błędów on rzeczy słusznych, narośli związanych 
z „kultem jednostki“ od żywej tkanki myślowej marksizmu, jest rzeczą nie­
uniknioną, aby skalpel mniej doświadczonych operatorów nie zaciął gdzieś 
w samo ciało (zwłaszcza że w ciągu ostatnich ośmiu lat zrobiliśmy niemało, 
aby u tych operatorów wytrzebić świadomość kryteriów różniących rako­
wate narośle od żywej tkanki). W toku dyskusji odezwały się również po­
jedyncze glosy obce. I to było nieuniknione w kraju o naszej strukturze 
społecznej. Jest błędem nas wszystkich, że nie reagowaliśmy w porę na po­
szczególne tego rodzaju niesłuszne lub obce wypowiedzi. Ale w świetle ca­
łego przebiegu dyskusji wydaje mi się bezsporny fakt, że słuszny był pod­
stawowy kierunek dyskusji, że słuszna była przeważająca większość wy­
powiedzi i że — co najważniejsze —  w niczym nie należało osłabiać pod­
stawowego uderzenia: przeciwko naruszaniu norm leninowskich, przeciwko 
dogmaty zmówi i schematyzmowi, przeciioko konserwatyzmowi i obronie 
zjawisk odziedziczonych po „kulcie jednostki
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Znaleźli się jednak towarzysze, którym te poszczególne wypowiedzi prze­
słoniły całokształt zagadnienia. Mieliśmy wypadki przeciwstawiania klasy 
robotniczej i mas chłopskich intelektualistom czy inteligencji w ogóle. 
Gdzie indziej występowała tendencja do potępiania prasy w ogóle. VII Ple­
num oceniło te zagadnienia w sposób właściwy. Jednak tendencje do prze­
ciwstawiania klasy robotniczej inteligencji są jeszcze gdzieniegdzie nadal 
żywotne. Są to tendencje obce marksizmowi, obce ruchowi robotniczemu.

Głosiciele tych hasełek przez właściwą im ignorancję nawet nie wiedzą, 
jakich mają poprzedników. Wiadomo, że na początku bieżącego stulecia 
w rosyjskim ruchu robotniczym działali tzw. „ekonomiści“ , którzy usiłowali 
bronić „dobrych“ robotników pragnących walczyć rzekomo tylko o pod­
wyżkę płac przed „złymi“ inteligentami pcnającymi klasę robotniczą do 
walki z caratem. Wiadomo również, że za takich właśnie „złych“ inteli­
gentów uważali oni przede wszystkim Lenina i jego towarzyszy...

Wiadomo również, że kiedy w latach pierwszej wojny światowej rozkła­
dał się „cuchnący trup“ oportunistycznego sccjałdemokratyzmu, kiedy 
najlepsze elementy ruchu robotniczego skupiały się na nowo pod sztan­
darami komunistycznej Międzynarodówki — bonzowie socjaldemokra­
tyczni robotniczego pochodzenia, ludzie, którzy zdradzili swą klasę i poszli 
na służbę kapitału, szczuli przeciwko komunistom jako „zwariowanym in­
teligentom“ , pchającym rzekomo robotników na pewną śmierć. Wiadomo, 
że. tacy „inteligenci“ , jak Karol Liebknecht i Róża Luksemburg, zginęli 
w 1919 r. jako wodzowie robotniczego powstania, zamordowani przez reak­
cyjne oddziały wojskowe oficjalnego rządu Republiki Niemieckiej, którymi 
kierował minister obrony narodowej tego rządu — socjaldemokrata, z za­
wodu były czeladnik stolarski, Gustaw Noske...

Nie, stanowczo me jest pełną chwały tradycja „inteligentożerstwa“ 
w światowym ruchu robotniczym...

Niedwuznaczny jest również sens polityczny tych „antyinteligenckich“ 
teoryjek. Jest to, ujęta w formie apelu do rzekomo klasowej świadomości 
robotniczej, próba odwołania się do najbardziej zacofanych odłamów mas 
ludowych, najmniej rozwiniętych członków naszej partii i ogniw naszego 
aktywu — przeciwko dążeniu do . gruntownej, krytycznej analizy naszej 
rzeczywistości, przeciwko pełnemu wcieleniu w życie tego, co wyznaczyła 
sobie partia na VII Plenum, przeciwko temu, czego chce większość partii, 
o co, wraz z kierownictwem partii, biją się najlepsi nasi towarzysze, za­
równo spośród świadomych robotników, jak i spośród naszej partyjnej 
inteligencji.

Dlatego trzeba dziś przeciwstawiać się ze szczególną stanowczością 
wszelkim próbom wbijania klina między inteligencję a klasę robotniczą. 
Krytykując błędy poszczególnych intelektualistów — tak samo jak kryty­
kując błędy poszczególnych działaczy robotniczych — należy to czynić 
w taki sposób, aby wzmacniać więź między inteligencją a klasą robot­
niczą, aby przodujące siły inteligencji polskiej skupiać coraz bardziej pod 
znakiem marksizmu-leninizmu w walce o jego szeroki rozwój, o pełną rea­
lizację w naszym życiu zasad leninowskich.

Artykuł tow. Kołakowskiego kieruje się troską o zapewnienie właściwych 
warunków rozwoju nauki marksistowskiej, o właściwy stosunek do partyj­
nej inteligencji. Z tej troska wypływają również wysunięte przez tow.
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Kołakowskiego postulaty dotyczące „zniesienia ograniczeń powstałych 
w tym zakresie w wyniku fałszywego organizowania związku między ży­
ciem naukowym a politycznym oraz fałszywej metody usuwania powsta­
jących między nimi konfbktów“ .

Wydaje nn się, ze te zasadnicze postulaty są całkowicie słuszne. Wycho­
dzą one w istocie rzeczy z jednego założenia — że marksizm jest zaintere­
sowany w poznaniu obiektywnej prawdy, całej prawdy i tylko prawdy 
o zjawiskach społecznych, którymi się zajmuje, że stawianie przeszkód na 
drodze naukowego zbadania tej prawdy jest działaniem na szkodę marksiz­
mu, a więc i na szkodę rewolucyjnego ruchu robotniczego.

Co do tego nie może być dwóch zdań — choć praktyka ostatniego dzie­
sięciolecia była pod wieloma względami sprzeczna z tym podstawowym 
założeniem.

Artykuł tow. Kołakowskiego —  a ściślej mówiąc niektóre jego sformu­
łowania bądź niektóre niedopowiedzenia —  nasuwają mi jednak pewne 
wątpliwości.

Przy tym chcę zastrzec się z góry co do dwóch rzeczy.
Po pierwsze: tow. Kołakowski na początku pisze o inteligencji w ogóle 

—  a także później niejednokrotnie używa tego słowa. W istocie jednak rze­
czy większość jego rozważań odnosi się do intelektualistów — do górnej 
warstwy, czołówki tego, co nazywa (niezbyt zresztą, jak mi się  ̂ wydaje, 
szczęśliwym określeniem) „inteligencją nauczycielską'1, do tych, którzy two­
rzą i rozwijają dobra kulturalne, obsługują to, co nazywamy (podług mnie 
również niezbyt szczęśliwym, choć utartym określeniem) „frontem ideolo­
gicznym“ . Stąd często powstaje niejasność jego wypowiedzi.

W dalszych mych uwagach będę więc mówił tylko o tej części inteligencji, 
której codzienna praca polega właśnie na tworzeniu lub upowszechnianiu 
wartości intelektualnych, ideowych — o intelektualistach, o ideologach. 
W tym też znaczeniu będę używał dalej słowa „inteligencja“ . ^

Po drugie. Tow. Kołakowski mówi wprawdzie o nauce w ogóle, ale i tutaj 
znaczna część iego wywodów odnosi się przede wszystkim do nauk spo­
łecznych,, stanowiących główny ośrodek zainteresowań marksizmu. I tutaj 
chcę wyraźnie ograniczyć swoje uwagi tylko do tej dziedziny wiedzy ludz­
kiej. Gdziekolwiek w swych uwagach mówię o nauce bez bliższego okreś­
lenia, mam na myśli nauki społeczne.

*  *

*

Tow. Kołakowski pisze:
...inteligencja jest warstwą, która rozporządza olbrzymią większością 

umysłowych środków oraz umiejętnością wychowawczego, kulturalnego od­
działywania. Natomiast nie rozporządza ona jako Warstwa (lub tylko w nie­
wielkim stooniu) materialnymi i technicznymi warunkami tego oddziały­
wania, przez co łatwo staje się uzależniona od grup bądź ekonomicznie 
najsilniejszych, bądź sprawujących władzę państwową“ .

Formuła ta nasuwałaby mi wątpliwości, nawet jeśli idzie o inteligencję 
w szerokim tego słowa znaczeniu, obejmującym powiedzmy wszystkich 
absolwentów wyższych uczelni. Ale z całą pewnością jest ona rażąco jedno­
stronna —  i dlatego niesłuszna — jeśli idzie o tych, o których mi chodzi 
o czołówkę ideową.

Sprawa w tym, że intelektualiści, grupy ideologów (o warstwie trudno
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tu mówić —  po prostu jest ich na to za mało), a w każdym razie ich pod­
stawowy trzon —  to część składowa danej klasy panującej. Każdy, kto 
bodaj powierzchownie przeglądał statystykę społeczną przedwojennych 
polskich wyższych uczelni, wie, jak nieproporcjonalnie wysoki tam był odr 
setek dzieci burżuazji i ohszarnietwa, a jak znikomy odsetek dzieci robot­
ników czy biedoty wiejskiej. I bynajmniej nie można tego tłumaczyć za­
cofaniem kulturalnym i ekonomicznym Polski przed wrześniowej. W naj­
bardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych Europy ta różnica zaryso­
wuje się jeszcze bardziej wyraźnie. Wielkie arystokratyczne uniwersytety 
angielskie w Oxfordzie czy w Cambridge — te prawdziwe wylęgarnie ideo­
logów i działaczy imperium brytyjskiego — to rezerwaty zastrzeżone przede 
wszystkim dla dzieci bardzo zamożnych ludzi. Nie może być inaczej. Klasa 
rządząca — w danym wypadku wielka burżuazja i wielkokapitalistyczne 
ofcszarnictwo —  chce pozostawić swym dzieciom nie tylko „materialne 
i techniczne warunki oddziaływania“ na społeczeństwo, ale również „środ­
ki umysłowe“ i „umiejętność wychowawczego, kulturalnego oddziaływa­
nia“ . Czyni to zapewniając im jeśli me monopol, to w każdym razie daieko 
idące uprzywilejowanie na wyższych uczelniach — zwłaszcza tych najważ­
niejszych — przy pomocy środków właściwych kapitalizmowi —  przy po­
mocy bariery pieniądza.

Ale tak samo nieuniknione jest w społeczeństwach klasowych, że inne 
klasy, przeciwstawiające się wielkiemu kapitałowi, dążą do wykształcenia , 
swoich własnych intelektualistów wyrażających ich specyficzne interesy 
klasowe, ich poglądy, ich stanowisko. Walka klasowa jest przecież walką 
ideologiczną, walką światopoglądów klasowych o wpływ na ludzkie umy­
sły i serca, wpływ, który dopiero pozwala zmieniać rzeczywistość społecz­
ną. Ci intelektualiści klas przeciwstawnych wielkiemu kapitałowi tylko 
w niewielkim stopniu kształtują się na wyższych uczelniach. Część ich do­
chodzi do swych nowych pozycji ideowych wbrew kierunkowi ideowemu, 
jaki otrzymali na wyższych uczelniach. Inna ich część kształtuje się w ogniu 
walki, w samym życiu, omijając w ogóle „normalną“ drogę wiodącą przez 
wyższe uczelnie.

Rzecz jasna — i tutaj tow. Kołakowski ma rację —  na tym szczeblu mniej 
niż gdziekolwiek indziej można mówić o czymś, co określiłbym jako rasizm 
socjalno-pochodzeniowy, jako bezpośrednie uzależnienie idei, które rozwija 
ideolog, od pozycji klasowych jego rodziców lub nawet jego samego. 
Marks wskazywał wielokrotnie, że jeśli idzie o ideologów, to klasowy cha­
rakter ich poglądów polega na iym, że ich rozumowanie, ich myśli ograni­
czone są przez takie same „końside okuiary“ , przez które w życiu ogra­
niczone jest myślenie odpowiadającej im klasy społecznej. Czyj interes 
klasowy, czyje klasowe stanowisko odzwierciedla dany pogląd na soole- 
czeństwo — oto co decyduje o klasowym charakterze twórcy tego poglądu. 
Życie płata tu nieraz osobliwe figle. Jak wiadomo, Fryderyk Engels wy­
pracowywał ideologię proletariatu ¿nędzając codziennie określoną ilość go­
dzin w kantorze kapitalistycznej firmy manchesterskiej, której był Wspól­
nikiem. Ale ten fakt bynajmniej nie zmienia realności klasowego chnra1:- 
teru ideologii, klasowej pozycji jej twórcy, klasowego zdeterminowania 
jego stanowiska.

Mamy tu cały splot różnych oddziaływań: i pochodzenie soołeczne, i kon­
kretne warunki, w których wyrastała dana jednostka, warunki, które kształ­
towały jej specyficzny charakter, i wielkie burze dziejowe, przerzucające
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nieraz nie tylko pojedynczych ludzi, ale i cale warstwy społeczne z jednego 
obozu do drugiego. Nie da się tu zastosować żadnego schematu: ani prcstac^ 
kiego schematu „ankietowego" pochodzenia, ani drugiego schematu: odręb­
ności inteligencji od klas panujących, „uzależnienia“ czy „współpracy“ . 
Myślę, że trzeba się trzymać starej zasady —  klasowego odpowiednika ideo­
logii w społecznej rzeczywistości, rezygnując z wszelkich pochopnych a nie­
zbyt zgodnych z tą rzeczywistością uogólnień.

Analiza rozwoju ruchu robotniczego w pełni potwierdza opinię, że do tej 
sprawy należy odnosić się z maksymalną ostrożnością. Oczywista tow. 
Kołakowski ma rację, kiedy przypomina znane leninowskie twierdzenie, 
że w okresie narodzin ruchu robotniczego pierwsze kadry ideologów 
i przywódców tego ruchu rekrutują się z ludzi „z zewnątrz“ , spośród inte­
ligencji pochodzenia nieproletariackiego. Ale niesposób pominąć —  a tow. 
Kołakowski właśnie to niestety pominął —  że ludzie ci stają się ideologa­
mi proletariatu przeciwstawiając się sposobowi myślenia, światopoglądowi, 
nawet nawykom życiowym warstwy, z której pochodzą, zajmując wbrew 
tej warstwie ideowe stanowisko nowej klasy, zrywając, nieraz w sposób 
niezwykle dramatyczny, z tą warstwą. I Marks, i Lenin byli niewątpliwie 
inteligentami nieproletariackiego pochodzenia. Ale tow. Kołakowski wie 
równie dobrze, że można zapełnić całe tomy niesłychanie ostrymi wypo­
wiedziami zarówno Marksa, jak i Lenina na temat szkodliwego oddziaływa- 

• nia inteligenckiego sposobu myślenia na ruch robotniczy. I tow. Kołakow­
ski wie również, jak wielką wagę przykładał Lenin właśnie do wyrastania 
z klasy robotniczej i mas chłopskich kadr nowej inteligencji pioletariac- 
kiej —  bo czvm, jeśli nie przedstawicielem proletariackiej inteligencji, 
ideologiem swej klasy jest ten, kogo Lenin określa mianem „zawodowego 
rewolucjonisty“ ?

Fakty mówią, że ideowe kierownictwo ruchu robotniczego, kadry 
ideowe, które wypracowują teorię tego ruchu i określają jego politykę, 
kształtuje się w sposób inny niż zakładałby to jeden lub drugi schemat. 
Obok działaczy pochodzenia nieproletariackiego, którzy odrzucając poglądy 
właściwe swej dawnej warstwie przechodzą na pozycje proletariatu, bardzo 
szybko wyrastają działacze pochodzenia proletariackiego, „samorodki“ , któ­
rzy w mozolnej pracy nad sobą osiągają wysoki poziom ideologiczny. W y­
daje mi się, że dla ruchu robotniczego typowe jest właśnie zespolenie dzia­
łaczy ideologicznych pochodzenia nieproletariackiego i takich samych dzia­
łaczy pochodzenia proletariackiego złączonych jedną ideologią — ideologią 
marksizmu. Nie taki czy inny rasizm socjalno-pochodzeniowy, ale hart ideo­
wy oraz konsekwencja w rewolucyjnym przemyśleniu spraicy do końca 
określają pozycję każdego z nich w ruchu robotniczym. Bebel nie dlatego 
wyrósł na uznanego wodza klasy robotniczej Nięmiec w walce z Bernstei­
nem że był robotnikiem z pcshodzema, gdy Bernstein był inteligentem — 
niemniejszvm szacunkiem niż Bebel otaczany był przecież w tym ruchu 
Wilhelm Liebknecht, niewątpliwy inteligent, pra-pra-wnuk Marcina Lutra. 
Rzecz w tym, że zarówno Bebel, jak i Liebknecht reprezentowali marksizm, 
rewolucyjną ideologię proletariatu, gdy Bernstein (i tacy sprzymierzeni 
z nim ooortuniści pochodzenia robotniczego, jak np. Scheidemann) repre­
zentował rewizjonizm, ugodę z burżuazją, wpływ ideologiczny bur-
żuazji na ruch robotniczy. _

To samo zjawisko występowało również w polskim ruchu robotniczym. 
Ideologię Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy oraz zwłaszcza
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Komunistycznej Partii Polski w jej najlepszych okresach wypracowywała 
czołówka ideologiczna, w której obok siebie znajdowali się autentyczni ro­
botnicy, jak Próchniak, Paszyn-, Danieluk-Stefański, oraz towarzysze po­
chodzący spośród inteligencji. Aktyw rewolucyjny tworzył teorię polskiego 
ruchu komunistycznego. Aktyw — zarówno pochodzenia robotniczego, jak 
i inteligenckiego, zarówno zasiadający w centralnych instancjach partyj- 
nych, jak i współpracujący z tymi instancjami, choćby znajdował się poza 
nimi.

W artykule tow. Kołakowskiego razi mnie właśnie jakieś wyodrębnienie 
inteligencji komunistycznej, pewne przeciwstawienie komunistów-pracow- 
mków frontu ideologicznego — partii, awangardzie klasy robotniczej.

Słusznie ostrzegając przed żądaniem od środowisk naukowych „dostar­
czenia argumentacji dla poglądów z góry uznanych za słuszne“ , tow. Ko­
łakowski uważa, że „lepiej znacznie zaufać pod tym względem kolektyw­
nej kompetencji komunistycznych środowisk in te lek tu a ln y ch A gdzie in­
dziej, wskazując słusznie na niebezpieczeństwo używania słów „marksizm“ 
i „marksistowski“ jako narzędzia szantażu i nacisku administracyjnego, pro­
ponuje odwoływać się do „ fachowych zespołów twórczych“ .

Oczywista, „kolektywnej kompetencji komunistycznych środowisk inte­
lektualnych“ trzeba ufać, ha tych środowiskach trzeba opierać się wypra­
cowując ideologię partii. Ale czy można opierać się tylko na nich, czy na­
leży ograniczać się do nich?

Zdaje mi się, że tow. Kołakowski przyjmuje tu za dany i niezmienny 
stan, który powstał właśnie wskutek paraliżującego wpływu samowładz- 
Uva Stalina na życie ideowe partii. Funkcje analizy rzeczywistości spro­
wadzone zostały w tym okresie do komentowania raz objawianej prawdy, 
iunkcje zaś zmieniania rzeczywistości — do sprawnego wykonywania 
z góry wydanej dyrektywy. Nastąpił przy tym ścisły rozdział sformalizo­
wanych w ten sposób funkcji teoretycznych — funkcji analizy i wyjaśnia­
nia rzeczywistości — od funkcji praktyczno-politycznych — funkcji 
zmieniania rzeczywistości.

Ten podział prowadził —  i tu zgodziłbym się z najostrzejszymi choćby 
sformułowaniami tow. Kołakowskiego — do zaniku wpierw funkcji analizy 
rzeczywistości, a potem nawet funkcji wyjaśniania rzeczywistości. Ale wy­
rządził on zarazem niepowetowane szkedy również funkcji rządzenia, funk­
cji zmieniania rzeczywistości.

Tow. Kołakowski ma rację, kiedy podkreśla z całą mocą, że zły jest mo­
nopol jednostki czy grupy jednostek na nowe sformułowania, na wysuwa­
nie ncwych tez w dziedzinie nauk społecznych. Ale tow. Kołakowski nie 
widzi lub nie docenia, że zło tkwi w samym podziale, w przeciwstawieniu 
tych rzeczy, przeciwstawieniu „praktyków“ — „teoretykom“ , tych, którzy 
mają wyjaśniać rzeczywistość — tym, którzy ją zmieniają.

„Praktycy“ , ci, którzy rządzą, narzucają sztywnie niesłuszne tezy. Na­
leży więc uwolnić „teoretyków“ („komunistyczne środowiska intelektualne“ , 
Jy użyć wyrażenia tow. Kołakowskiego) od hegemonii „praktyków“ . Oto 

r°zuniowania tow. Kołakowskiego — w pewnym stopniu przeze mnie 
uproszczony.

Kie megę się z nim zgodzić.
Nie można prawidłowo, słusznie,, celowo zmieniać rzeczywistości nie ba-
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dając jej systematycznie co dzień od nowa, nie rozwijając teorii. Nie można
rzeczywiście rozwijać teorii, nie można rzeczywiście głęboko badać zacho­
dzących w niej zmian, nie biorąc udziału w zmienianiu rzeczywistości. 
W partii bolszewickiej, wśród lewicy socjalistycznej przed pierwszą wojną 
światową i w partiach komunistycznych okresu międzynarodowego (zwła­
szcza lat dwudziestych) podstawowe prace teoretyczne pochodziły od ludzi, 
stojących obu nogami w praktycznym ruchu rewolucyjnym. Ludzie ci byli 
jednak rzeczywiście uczestnikami wielkiego trudu nad wypracowywaniem 
polityki partii, nie zaś wykonawcami lub argumentatorami linii wybranej 
jednostki czy grupy jednostek. Właśnie dlatego w swej codziennej prak­
tyce i działalności — bez względu na to, czy z pochodzenia byli inteligen­
tami, czy robotnikami, bez względu na to, czy w ruchu pełnili funkcje redak­
torów, czy „okręgowców“ (nieraz zresztą pełnili je na przemian) — potrze­
bowali oni teorii, wiedzy, warsztatu naukowego, opanowywali ten war­
sztat i rozwijali marksizm. Słusznie podkreśla tow. Kołakowski, że dla 
ruchu robotniczego typu tradeunionistyczno-labourzystowskiego charakte­
rystyczne jest lekceważenie teorii, oddzielenie praktyki od ideologii. Ale 
charakterystyczne jest ono nie ty.ko dla tego ruchu. Jest ono charaktery­
styczne również dla rewolucyjnego ruchu robotniczego okresu tzw. „kultu 
jednostki“ — z tymi samymi skutkami. Ściśle mówiąc — ze skutkami wiele, 
kroć gorszymi, gdyż ruch typu labourzystowskiego nie chce obalać kapita­
lizmu, nie podejmuje więc zadań, do których niezbędny jest marksizm.

Ktoś może postawić pytanie: argumenty i fakty, na których opiera się 
cały poprzedni wywód, odnoszą się do przeszłości ruchu robotniczego, do 
okresu, kiedy ruch robotniczy znajdował się w opozycji, nie sprawował 
władzy. Czy ten system kierowania ruchem, rozwijania jego ideologii, teorii 
marksizmu, da się zastosować również w warunkach dyktatury proletaria­
tu, kiedy klasa robotnicza jest klasą panującą, a marksizm-lenimzm^— ideo­
logią, na której opiera się państwo? Partia i państwo dyktatury proletariatu 
kształcą przecież szeroką warstwę, ludzi, którzy niejako z ilrzęau, z zawodu 
zajmują się ideologią marksistowską. Wydaje nn się, że i tutaj mamy do 
czynienia z niesłusznymi wątpliwościami. Wydaje mi się, że w warunkach 
władzy ludowej, państwa dyktatury proletariatu, trzeba kłaść właśnie 
szczególny nacisk na połączenie funkcji tworzenia teorii i funkcji stosowa­
nia jej w życiu. Właśnie takie połączenie tych funkcji mieliśmy w republi­
kach radzieckich za życia Lenina i w pierwszych latach po jego śmierci. 
Później było inaczej — z bynajmniej nie najlepszymi skutkami. Jeśli idzie 
o podstawowe ośrodki ideologiczne marksistowskiej nauki o społeczeń­
stwie odpowiadające ośrodkom uniwersyteckim (np. były Instytut Nauk 
Społecznych), to sądzę, że całkowite niemal zamknięcie pracowników tych 
ośrodków w ramach działalności naukowej, daleko idące oddzielenie ich 
cd działalności praktycznej partii, chociaż nawet niekiedy akceptowane 
przez niektórych pracowników tych ośrodków, sprowadzenie ich roli do 
funkcji wykładania, komentowania, ilustrowania decyzji, jak pisze tow. 
Kołakowski: objawionych z góry, tzn. powziętych poza nimi, bez ich udziału 
w  przygotowaniu tych decyzji —  jest w istocie rzeczy zjawiskiem pochod­
nym biurokratycznego wypaczenia, które w tym konkretnym wypądku 
polega na wyodrębnieniu pracowników typu twórczego od procesów, w któ­
rych toku jedynie ci pracownicy mogą rozwijać prawidłowo swe uzdol­
nienia.
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Wyjście jest jedno: ponownie zespolić funkcje rządzenia, funkcje kształ­
towania rzeczywistości z funkcjami jej analizowania i badania. Chodzi o tn, 
aby wykorzystać — jak je nazywa tow. Kołakowski — ,,intelektualne ośrod­
ki komunistyczne", ich wiedzę przy WYPRACOWYWANIU LINI I  PARTII .  
Zaczynamy to już robie w dziedzinie nauk .ekonomicznych — nieśmiało, 
W sposób niewystarczający, ale z bardzo' zachęcającymi pierwszymi rezul­
tatami. Równocześnie trzeba, by w pracy tych ośrodków brali poważny —■ 
i rzeczowy — udział kierowniczy pracownicy danych działów praktyki par­
tyjnej i państwowej (pogarda czy lekceważenie „praktyków" dla działalno­
ści teoretycznej — przy deklaratywnym podkreślaniu wagi teorii — to tak­
że typowe szkodliwe wypaczenie ostatnich dziesięcioleci, obce zarówno sta­
rej KPP, jak i leninowskiej praktyce bolszewików).

Wydaje mi się, że nie sprzyjają takiemu jedynie słusznemu rozwiązaniu 
sprawy niektóre akcenty i sformułowania w artykule tow. Kołakowskiego.

„Intelektualiści, którzy tworzą teoretyczne podstawy działania politycz­
nego, me są też po prostu „pomocnikami“ ruchu robotniczego,, ale niezbęd­
nym warunkiem jego istnienia“ .

„Rola inteligencji w ruchu komunistycznym nie polega jednak tylko na 
twórczości teoretycznej niezbędnej w politycznych działaniach. Inteligen­
cja jest właściwym twórcą kultury socjalistycznej w jej formach najroz­
maitszych, ale nade wszystko intelektualnej i artystycznej, tzn. tym ten­
dencjom ewolucji dziejowej, które prowadzą do zagłady kapitalizmu, a któ­
re dochodzą do skutku w wyniku walki klas wyzyskiwanych, nadaje formę 
odpowiednią do społecznego obiegu i zdolną wpływać na kształtowanie świa­
domości społecznej. W warunkach życia kapitalistycznego proletariat pozo­
staje z konieczności pod stałym naciskiem kulturalnym tych warstw, z któ- 

' rymi najbliższy jest jego kontakt i najpospolitsze wzajemne przechodzenie 
z jednej klasy do drugiej: chłopstwa i drobnej burżurzji miejskiej. Bez 
udziału inteligencji klasa robotnicza z trudnością może się też uwalniać od 
wpływu kulturalnego drobnomieszczaństwa“ .

W tych fragmentach pozorne, częściowe prawdy ujęte są tak jednostron­
nie, że stają się całą nieprawdą. Przecież w naszych warunkach kadry „in­
teligencji nauczycielskiej" (i to kadry w dużym stopniu masowe!) wyrasta­
ją, dzięki daleko idącemu udostępnieniu wyższych uczelni, w rosnącym sto­
pniu z klasy robotniczej i z mas chłopskich. Jak oddzielić syna robotnicze­
go, który ukończył wyższą uczelnię i jest teraz dziennikarzem — od jego 
rodzonego brata, który pozostał w fabryce, gdzie pracuje ojciec? Dla­
czego monopol na uleganie wpływom drobnomieszczańskim ma aku­
rat ten spośród braci, który pozostał w fabryce? Przecież to jest stawianie 
rzeczy na głowie! Myślę, że wpływom drobnomieszczaństwa (i burżuazji!) 
m-że ulegać zarówno jeden, jak i drugi. Zgoda — inc.czej wygląda to od­
działywanie. W jednym wypadku jest to po prostu oddziaływanie mętnych, 
nieuświadomionych w pełni gustów, nawyków, uprzedzeń. W drugim, tym 
uniwersyteckim —  nieraz oddziaływanie ideologiczne w formie najbardziej 
skoncentrowanej, plus oszołomienie bogactwem — rzeczywistym bogac­
twem! — kulturalnej tradycji burżuazyjnej, plus sporo snobizmu. Walka 
klasowa w dziedzinie ideologii trwa w naszym kraju, oddziaływa ona rów­
nież na naszą komunistyczną inteligencję. Tow. Kołakowski pomija tę spra­
wę w swym artykule.
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Jest to jednostronność co najmniej osobliwa. Marksizmowi obcy jest kult 
„odcisków na robotniczej dłoni“ , kult szerzony zw'aszcza przez takich ex- 
robotników, którzy na własnych dłoniach zdążyli się już dawno tych odci­
sków pozbyć. Ale myślę, że marksizmowi obcy jest również kult gabineto­
wego uczonego, który spogląda z góry na proletariacką masę organicznie 
skazaną na to, by ulegać „przemożnemu naciskowi kuituralno-obyczajowe­
mu drobnomieszczaństwa“ ... i by być ratowaną przez jedynie ponoć wolne 
od tego nacisku „komunistyczne ośrodki intelektualne“.

* *
*

Z różnicą koncepcji socjologicznej: „intelektualne ośrodki komunistycz­
ne“ w przeciwstawieniu do ruchu, do partii klasy robotniczej czy też te 
ośrodki jako jedno z podstawowych ogniw partii i ruchu robotniczego — 
wiąże się i drugie podstawowe zagadnienie poruszone przez Kołakowskie­
go — nazwijmy je zagadnieniem wolności nauki marksistowskiej.

Co u tow. Kołakowskiego jest słuszne, świeże, nowe (w gruncie rzeczy 
stare, ale przypomniane na nowo i brzmiące po nowemu), pociągające, a na­
wet porywające? Jest to patos walki o 'prawdą, o poznanie prawdy, o to, że 
marksista musi patrzeć prawdzie w oczy, poznać ją, mówić pełnym głosem 
o tej prawdzie swojej klasie i partii. Jest to przeciwstawienie się koniunk­
turalizmowi, podporządkowaniu teorii marksistowskiej przejściowej takty­
ce, oderwaniu teorii od badania rzeczywistości, obrona naukowych metod 
pracy, które jedynie zapewniają rozwój teorii. Jest to żądanie zwrócenia 
się twarzą ku konkretnym faktom dnia dzisiejszego, żądanie badania tycn 
faktów i wyciągania wniosków na podstawie tych faktów.

Całkowicie słuszne są uwagi tow. Kołakowskiego, kiedy na sir. 24 wska-' 
żuje na szereg podstawowych problemów współczesnego społeczeństwa, 
spośród których, moim zdaniem, wysuwają się na czoło zagadnienia zwią­
zane z mechanizmem władzy w społeczeństwach rządzonych przez partie 
komunistyczne. Wypada całkowicie zgodzić się z tow. Kołakowskim, kiedy 
stwierdza: „Bez analiz tego rodzaju przeprowadzanych w warunkach abso­
lutnej swobody a wymagających m. ni. odrodzenia socjologu jako nauki sa­
modzielnej, nie zaś zbioru popularnych komunałów — bez takich analiz 
partia nie może znać ani przewidywać rzeczywistych skutków własnych po­
stanowień“ .

Ale i tutaj szereg spraw wymaga uzupełnienia.
Marksizm jako teoria rozwoju społecznego jest nauką sensu strictissimo, 

tzn. prawidłowym odzwierciedleniem rzeczywistości, wypracowanym przy 
zastosowaniu pełnego aparatu techniki naukowej swojej doby. odzwiercie­
dleniem, które powinno być udoskonalane przy pomocy wszystkich naj­
nowszych metod naukowych (o ile stanowią one rzeczywisty postąp nau­
kowy, a nie są tylko przejściową modą, kolejnym nowoczesnym szamań- 
stwem).

Jest on zarazem nauką o charakterze klasowym, nauką, która zapowia­
dając i kreśląc drogi historycznie nieuniknionego zwycięstwa proletariatu 
może rozwijać się tylko w oparciu o klasą robotniczą i tylko w walce z ideo­
logami burżuazji (ideologami w marksistowskim tego słowa rozumieniu — 
niekoniecznie płatnymi najmitami pióra).
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Obydwa te aspekty wynikają z treści marksizmu, z historycznej sytuacji, 
jaka go rodzi. Albowiem nauka, która w nieubłagany sposób, ujawnia nie­
unikniony krach kapitalizmu, musi wywoływać opór u ludzi w ten czy inny 
sposób światopoglądowo czy uczuciowo związanych z kapitalizmem. Z dru­
giej zaś strony — do czego przyda się proletariatowi i jego walce „nau­
ka“ , która me będzie naukowo, to znaczy w sposób maksymalnie ścisły 
i prawdziwy, analizowała rzeczywistości, która nie będzie mówiła prole­
tariatowi „jedynie do końca rewolucyjnej klasie“ , całej prawdy i tylko 
prawdy o warunkach jej walki, o kapitalizmie, który musi ona obalić, o tru­
dnościach budownictwa s-ocjalizmu, o nieuniknionych niebezpieczeństwach 
marszu naprzód? Taka nauka nie będzie drogowskazem, nie będzie reflekto­
rem oświetlającym drogę naprzód, ale,co najwyżej — kiepskim kronika­
rzem, notującym ex post etapy tego marszu.

W ostatnich dziesięcioleciach mieliśmy do czynienia ze zgubnym wypa­
czeniem, na które słusznie wskazuje Kołakowski: ze skoncentrowaniem się 
na klasowej stronie nauki, ze ZWULGARYZOWANIEM tej klasowej stro­
ny, ze sprowadzeniem nauki do roli służki takich czy innych pociągnięć po­
litycznych, ze zlekceważeniem charakteru marksizmu jako nauki, to znaczy 
odzwierciedlenia obiektywnej prawdy o rzeczywistości. Ale Kołakowski sam 
wpada w uproszczenie odwrotne — słusznie podkreślając naukowy charak­
ter marksizmu i konieczność dopracowywania się obiektywnej prawdy przy 
pomocy całego arsenału techniki naukowej — traci z.pola widzenia klaso­
wy aspekt sprawy.

Rzecz charakterystyczna: tow. Kołakowski ani słowem nie wspomina 
o elementarnym fakcie, ze cały rozwój marksizmu jako nauki, właśnie 
jako nauki, jako prawdy o rzeczywistości, odbywa się w walce przeciwko 
niewątpliwemu wpływowi ideologu burżuazyjnej, przemożnej (jeśli idzie 
o nauki społeczne) w dotychczasowej nauce światowej — i do ostatniego 
czasu również w nauce polskiej. Zgoda — etykiety i określenia klasowe 
w żaden sposób nie mogą zastąpić konkretnego, naukowego, dokonanego 
naukowymi metodami unicestwienia tego wpływu. Zgoda — w ostatnich 
dziesięcioleciach nadużywaliśmy tych etykietek, zastępowaliśmy mmi nie­
raz naukową polemikę z burżuazyjnymi .poglądami. Zgoda nawet i na to, 
że w obecnej sytuacji należy być raczej ostrożnym z określeniami klaso­
wymi, a nacisk kłaść przede wszystkim na to, co dotąd zaniedbaliśmy — 
na naukową polemikę, na analizę taktów, na szukanie prawdy. Ale zapo­
minać o klasowym charakterze walki ideowej, toczącej się zwłaszcza 
w naukach społecznych i z nimi związanych, marksiście nie wolno. .

W rezultacie u tow. Kołakowskiego występuje jednostronne ujęcie roli 
techniki naukowej, aparatu naukowego. Bezsporne iest, że kluczowym za­
daniem naszycn marksistowskich badaczy, zwłaszcza w naukach społecz­
nych, jest opanowanie wszystkich arkanów techniki naukowej. Ale trzeba 
pamiętać, że technika jest czynnikiem współdecydującym, lecz bynajmniej 
nie jedynym. Kto zaprzeczy, że np. prof. Handelsman pod względem erudy- 
cJi. opanowania dyscyplin pomocniczych, znajomości źródeł, niewątpliwie 
przewyższał o głowę naszych dzisiejszych nawet dobrych młodych histo- 
ryków-rnarksistów? Faktem jest, że w latach minionych, w miodowych 
miesiącach marksizmu uniwersyteckiego w Polsce kładliśmy nacisk przede 
wszystkim na opanowanie ogólnych zasad marksizmu, niedostatecznie 
wpajaliśmy natomiast w naszych młodych uczonych zrozumienie roli war­
sztatu naukowego, poszanowanie dla solidnej pracy nad źródłami, dla fak-
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+ów —  i w  rezultacie przyczyniliśmy się do tego, że te ogólne słuszne za­
sady przekształcały się nieraz w bezwartościowe ogólniki. I dlatego słusznie 
tow. Kołakowski nawołuje do opanowania techniki naukowej, do dbałości 
o warsztat naukowy, o obiektywizm i racjonalistyczne myślenie w bada­
niach. Ale jest również faktem, że —  by powrócić znów do prof. Handeis- 
mana — mimo jego erudycji, mimo jego znakomitego warsztatu naukowe­
go, prace jego — naj jaskrawi ej. bodajże ostatnia, ogłoszona pośmiertnie,
0 Czartoryskim — nie odzwierciedlają rzeczywistości, nie oddają prawdy, 
ale wypaczają ją. Tak samo technika tzw. „badań terenowych“ niejedno­
krotnie prowadzi do wyolbrzymiania roli czynników ubocznych, pośred­
nich —  takich, które naiezy uwzględniać, ale które trzeba umiejętnie 
umiejscawiać w całokształcie sprawy —  a do pomniejszenia czynników pod­
stawowych, decydujących. Czy wynika stąd, że nasi historycy nie powinni 
dążyć do dorównania erudycją Handelsmanowi lub, że powinni zrezy­
gnować z badań terenowych? Oczywista, nie. Wynika stąd jedynie, że 
erudycję powinniśmy wykorzystać posługując się w jej wykorzystaniu mar­
ksistowską metodą badania, a badania terenowe prowadzić w oparciu o mar­
ksistowskie rozpoznanie całokształtu zagadnienia.

Wypada z pola widzenia tow. Kołakowskiego rola praktyki rewolucyjnej 
ruchu proletariackiego oraz doświadczenia mąs jako potężnego oręża nau­
kowego poznania rzeczywistości.

Są to sprawy dosyć istotne, zwłaszcza w naszej sytuacji, gdy w świecie 
naukowym mamy jeszcze poważne wpływy właśnie burżuazyjnej ideologii
1 gdy zwolennicy tej ideologii w ramach niezbędnej wolności dysKusji nau­
kowej będą niewątpliwie wzmagali swą aktywność.

U podstaw tych wszystkich —- nie wiem jak powiedzieć —  przemilczeń 
czy uników leży, jak mi się zdaje, pomieszanie dwóch rzeczy: niezbędnej 
i palącej konieczności zapewnienia naszej nauce marksistowskiej jak naj­
pełniejszej swobody badań naukowych w ramach partii i w ramach ruchu 
robotniczego oraz zagadnienia miejsca nauk społecznych jako oręża walki 
klasowej proletariatu i związanej z tym konieczności decydującego wpływu 
na rozwój tych nauk zorganizowanej awangardy klasy robotniczej i budu­
jącego socjalizm społeczeństwa marksistowsko-leninowskiej partii prole­
tariatu.

Tow. Kołakowski ma po tysiąckroć rację, kiedy pisze: „Intelektualiści nie 
są potrzebni partii komunistycznej po to, żeby zachwycać się mądrością jej 
decyzji, ale tylko po to, żeby jej decyzje były mądre. Są więc potrzebni 
komunizmowi jako ludzie wolni w myśleniu, a zbędni jako oportuniści. 
Praca teoretyczna nie może być użyteczna dla ruchu rewolucyjnego, jeśli 
iest krępowana czymkolwiek oprócz dążenia do wiedzy prawdziwej i nau­
kowego rygoryzmu, musi być zatem wolna w imię dobra tego ruchu“ .

Ale już w następnym zdaniu, kiedy mówi, że intelektuaIiści-komunisci 
powinni wystąpić „w obronie myślenia niezależnego od nacisku polityki“ — 
trudno s:ę z nim zgodzić.

Po pierwsze — nie ma myślenia wolnego od nacisku polityki (jeśli rozu­
mieć przez nacisk polityki to, co przez to rozumieli Marks i Lenin, tj. 
kształtowanie stosunków miedzy klasami). Każde myślenie jest kształto­
wane przez stosunki klasowe i z kolei wpływa na ich kształtowanie.

Po drugie — komuniści, wszyscy komuniści łącznie z komumstami-inte- 
lektualistami, nie mogą przeciwstawiać myślenia polityce, ale tylko fałszywe 
myślenie wynikające z fałszywej polityki i prowadzące do fałszywej poli-
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tyki — słusznemu myśleniu, wynikającemu ze słusznej polityki i prowadzą­
cemu do słusznej polityki.

Tow. Kołakowski używa tu słów nauka i polityka w filislerskim ich rozu­
mieniu, a przecież marksizm wyrósł właśnie w walce z takim ich rozumie­
niem. Marksizm, jak wiadomo, chlubi się właśnie tym, że oparł politykę na 
naukowych podstawach i że zrozumiał klasowy, a więc polityczny charak­
ter nauk, zwłaszcza społecznych.

Ktoś może zapytać: ale czy nie mieliśmy w ostatnim dziesięcioleciu od­
działywania polityki na naukę —  w innym, nie marksowsko-leninowskim 
sensie tego słowa? Ingerencji instancji politycznych, narzucających pracow­
nikom nauki koncepcje naukowe me przez dyskusję, przy pomocy argu­
mentów, ale w drodze decyzji, których nie poprzedzała dyskusja, metodami 
komenderowania i administrowania? Niewątpliwie mieliśmy i niewątpliwie 
było to wynikiem wypaczenia zarówno polityki, jak i nauki, wypaczenia 
w pracy zarówno instancji politycznych, jak i placówek naukowych. Aby 
się od tego uwolnić, trzeba oprzeć na leninowskich zasadach pracę zarów­
no jednych, jak i drugich, a me uciekać od zagadnienia przez fikcyjne od­
gradzanie jednych od drugich.

Tow. Kołakowski pisze:
„Ideologia partii w tym zakresie, w jakim dotyczy kwestii socjologicz­

nych, ekonomicznych, filozoficznych (tzn. w praktyce wszystkich podsta­
wowych zagadnień ideologii i polityki ruchu — przyp. R. W.), musi być 
w związku z tym konstruowana przez środowiska najbardziej w tych dzie­
dzinach kompetentne naukowo i kontrolowana doświadczeniem zbiorowym 
społeczeństwa“ .

Co to znaczy „kontrolowana doświadczeniem zbiorowym, społeczeństwa“ ? 
Kto kontroluje? Doświadczenie zbiorowe społeczeństwa — to przecież nie 
jakieś konkretne ciało — a społeczeństwo polskie np. liczy kilkanaście mi­
lionów dorosłych ludzi. Nie będziemy kontrolować ideologii partii w dzie­
dzinie „kwestii socjologicznych, ekonomicznych, filozoficznych“ przy po­
mocy np. ankiety podobnej do tych, które w krajach kapitalistycznych 
przeprowadza instytut Gallupa. Wyniki tych ankiet na ogół nie są zbyt 
wiarogodne —  a w każdym razie nigdy nie odzwierciedlają opinii przodu­
jących warstw ludzi pracy. Historycznie ukształtowaną formą, w jakiej 
awangarda ludzi pracy kontroluje na podstawie swego zbiorowego do­
świadczenia — i zbiorowego doświadczenia całego społeczeństwa — kon­
strukcje stworzone przez „środowiska najbardziej kompetentne naukowo“ — 
jest partia, marksistowsko-leninowska partia proletariatu. O niej u tow. 
Kołakowskiego nie ma mowy. Jak więc będziemy kontrolować konstrukcję 
doświadczeniem? Może się mylę, ale w toku myślenia tow. Kołakowskiego 
miejsce na zorganizowaną kontrolę (poza instytucjami ogćłnoprzedstawi- 
cieiskimi) widzę tylko znowu w „środowiskach najbardziej kompetentnych 
naukowo“ , czyli u samych konstruktorów. Warto notabene, tak nawiasem, 
zapytać, kto określa tę „największą kompetencję“ — dyplom uniwersy­
tecki, czy może własne uznanie zainteresowanych? Ale nawet zakładając 
rzeczywistą kompetencję „konstruktorów“ — czy można polegać tylko 
na nich?

Sam tow. Kołakowski przyznaje: „Jest również prawdą bezsporną, że 
uczony humanista nie jest bynajmniej czystą substancją intelektualną, mo­
tywowaną wyłącznie bodźcami poznawczymi, że jest osobnikiem podległym 
loznym oddziaływaniom społecznym i mewolnym od klasowyeh, warstwo-
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wych czy klanowych determinacji, z którym to faktem nie podobna się
me liczyć“ .

Sam tow. Kołakowski mówi o „fikcji uczonego, który jest wyłącznie 
uczonym — uczonym destylowanym i powodowanym samymi racjami 
naukowymi“ .

Czyli mówiąc po prostu tow. Kołakowski przyznaje, że i uczony komu­
nista może ulegać wpływom („determinacji“ ) innych warstw, że działają 
nań nie tylko dowody („racje“ ) naukowe, lecz również takie nienaukowe, 
ziemskie rzeczy, jak „oddziaływanie społeczne“ .

Jak więc rozwiązać ten dylemat?
Tow Kołakowski radzi polegać na „poczuciu odpowiedzialności“ komu- 

nistów-intelektualistów, zaleca „zaufanie do samowiedzy marksistowskiej“ 
środowisk naukowych i socjalistycznej inteligencji. Rzecz jednak w tym, 
że to poczucie odpowiedzialności u tow. Kołakowskiego upodabnia się nieco 
do odpowiedzialności prezydenta Rzeczypospolitej w sanacyjnej konstytucji 
z 1935 r. Pan Mościcki —  jak wiadomo — był odpowiedzialny „przed bo­
giem i historią“ . Komunistyczni intelektualiści mają być odpowiedzialni 
przed Marksem, Leninem i również historią. Całe nieszczęście, że Marks 
i Lenin me mogą dziś wydawać ocen, a oceny historii bywają spóźnione 
i kosztowne.

A przecież cała rzecz sprowadza się do jednego: do właściwego stosunku 
między partią (a to na codzień Oznacza: między kierownictwem partii, 
między instancjami partyjnymi) a pracownikami partyjnej, marksistows­
kiej nauki.

Przyznaję od razu: sprawa jest trudna.
Doświadczenie mówi, że w minionych dziesięcioleciach instancje partyj­

ne niejednokrotnie ingerowały w naukę w sposób niesłuszny. Ale to samo 
doświadczenie wskazuje, że nie tylko w ostatnich dziesięcioleciach, ale na 
przestrzeni całej historii międzynarodowego ruchu robotniczego intełek- 
tualiści-marksiści, którzy oddzielali się od żywego ruchu — ulegali obcym 
wpływem klasowym, zatracali i obiektywność, i krytycyzm w stosunku do 
ideologu burżuazyjnej. Prawdą jest i jedno, i drugie. Nie można uciec od 
tej prawdy przy najlepszej nawet woli i przy największym poczuciu odpo­
wiedzialności przed Marksem, Leninem i historią.

Tow. Kołakowski ma rację, nie ma takiej tezy naukowej —  a więc także 
takiej tezy Marksa czy Lenina — której nie wolno by było analizować na 
nowo, konfrontować z faktami i jeśli trzeba, jeśli to wymknie z analizy 
taktów, odrzucić czy też zmienić w ten czy inny sposób. Marks i Lenin 
by Li geniuszami, ale me byii wszechwiedzącymi. M,ogli się w jakiejś rzeczy 
mylić. Z całą pewnością nie mogli wiedzieć tego, do czego doszła nauka 
już po ich śmierci- Ale czy rację ma tow. Kołakowski, kiedy pisze: „w  dzie­
dzinie twórczości intelektualnej potrzebne jest przekonanie, że wszystko 
musi być zanalizowane na nowo, wszystko podane w wątpliwość (co nie 
znaczy: odrzucone), że człowiek nauki nie może mieć cienia litości dla 
przedmiotu swoich badań, jeśli nie chce pogrążyć pracy teoretycznej w ten 
stan, z jakiego teraz z trudem zaczyna się ona wydostawać“ . Kładę nacisk 
na słowo „musi". Bo gdyby tow. Kołakowski napisał: „może“ , to miałby 
niewątpliwie rację. Nie ma takiej tezy, która nie może być podana w wąt­
pliwość, to znaczy zanalizowana na nowo. Ale czy musi? Czy np. analizując 
konkretne warunki walki klas w Polsce w roku 1956 muszę podać w wątpli-
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wość tezę o nieprzejednanej sprzeczności interesów między burżuazją a pro­
letariatem, tezę o zasadniczej sprzeczności socjalizmu i kapitalizmu mono­
polistycznego? Dlaczego muszę, jeżeli żaden z faktów polskiej rzeczywistości 
1956 r. nie budzi we mnie konkretnych wątpliwości co do słuszności tych 
tez?

Ktoś mógłby powiedzieć, że czepiam się tutaj słów, że różnica między 
„musi“ a „może“ jest w tym wypadku znikoma. Nie sądzę, aby tak było. 
Przeżywamy obecnie okres, kiedy każdy, kto żyw, wychodzi ze „śmiałymi" 
tezami na temat konieczności rewizji tych czy innych podstawowych 
założeń marksizmu. Przy czym nie uważa za stosowne ani motywować 
w sposób naukowy (to znaczy przy pomocy faktów i argumentów), dlaczego 
należy te założenia rewidować, ani nie uważa za słuszne podać, w jakim 
kierunku należy je rewidować.

Jest chyba zjawiskiem nieuniknionym, że w kraju takim jak nasz, w  mo­
mencie, kiedy marksiści przeprowadzają gruntowną krytyczną analizę 
swych dotychczasowych tez, metod pracy i rozumowania —  podniosą głos 
również pseudomarksiści, niemarksiści i antymarksiści usiłując podważyć 
słuszność marksizmu w ogóle, przede wszystkim tego, co, jak wiadomo, jest 
najważniejsze w marksizmie —  nauki o walce klas i o dyktaturze prole­
tariatu. Nie uważam, że z tego powodu należy wpadać w panikę, a tym 
bardziej —  hamować rozwój naszej marksistowskiej myśli krytycznej < 
Sądzę natomiast, że od tych memarksistowskich i antymarksistowskich 
głosów trzeba się wyraźnie odgraniczyć, zabezpieczyć przed ich przenika-* 
niem do naszych szeregów —  m. in. przez uświadomienie sobie klasowego 
charakteru nauki marksistowskiej i przez stanowcze przeciwstawienie się 
lekkomyślnym, naukowo nieumotywowanym atakom na podstawowe tezy 
marksizmu, tezy, które wytrzymały próbę życia i którymi niewątpliwie 
będziemy kierowali się i w przyszłości.

Właśnie dlatego sądzę, że trzeba mocno podkreślać zasadę obowiązującą 
zresztą we wszystkich naukach: dopóki wszystkie istniejące zjawiska w spo­
sób całkowicie pełny da się wyjaśnić przy pomocy istniejącej teorii nauko­
wej, dopóty nie szuka się nowych hipotez lub co najmniej — jeśii ktoś 
wysuwa taką hipotezę —  bada się przede wszystkim, czy „pasuje“ ona do 
rzeczywistości, czy wyjaśnia przynajmniej to, co wyjaśniła w sposób cał­
kowicie wystarczający poprzednia teza naukowa,. Dotyczy to i marksizmu. 
Innymi słowy: fakt, że każda teza, nawet najbardziej podstawowa, podlega 
zawsze na nowo krytycznej analizie, wymaga stałego konfrontowania jej 
z rozwijającą się stale rzeczywistością, bynajmniej nikogo me upoważnia 
do podważania tych tez niejako „na zapas“ , bez konkretnej koncepcji 
i umotywowania innej tezy, jak to u nas spotyka się, zwłaszcza w prasie 
literackiej.

Chodzi o to, jak pogodzić swobodę nauki marksistowskiej, swobodę jej 
badań, swobodę dochodzenia do wyników odpowiadających prawdzie nau­
kowej i tylko prawdzie —  z tymi rygorami, które wynikają w sposób nie-> 
unikniony z charakteru nauki marksistowskiej jako platformy działania.

Zdaje mi się, że i tutaj wypada sięgnąć do zasad leninowskich. Lenin 
na X Zjeździe w polemice z tzw. opozycją robotniczą dał wyraźną i dobitną 
odpowiedź na to pytanie. Lenin odróżnia „propagandę idei wewnątrz wal­
czącej partii politycznej“ od „naukowej wymiany zdań“ w specjalnych wy­
dawnictwach.

45



W leninowskim projekcie w tej sprawie, przyjętym następnie przez Zjazd,
czytamy:'

„Z tych wszystkich względów zjazd RKP, odrzucając zdecydowanie wy­
mienione idee, będące wyrazem syndykalistycznego i anarchistycznego od-- 
chylenia, uznaje za konieczną:

po 1, nieugiętą i systematyczną walkę z tymi ideami;
po 2, zjazd uznaje propagowanie tych idei za nie dające się pogodzić 

z przynależnością do RKP.
Polecając KC partii jak najściślejszą realizację tych swoich uchwal zjazd 

jednocześnie wskazuje, że w specjalnych publikacjach, zbiorach artykułów 
itp. można i należy przeznaczyć miejsce dla jak najbardziej gruntownej 
wymiany poglądów członków partii we wszystkich wymienionych zagad­
nieniach“ (Dzieła t. 32, str. 224, wyd. ros.).

Motywując ten projekt Lenin mówił:
„...Jeżeli kogoś interesuje zgłębienie ze wszystkimi subtelnościami cyta­

tów z Engelsa — proszę bardzo! Są teoretycy, którzy zawsze dadzą partii 
pożyteczną radę. To jest konieczne. Wydamy dwa— trzy duże zbiory, arty­
kułów — to jest pożyteczne i absolutnie konieczne. Ale czyż ma to coś 
wspólnego z walką platform, czyż można to plątać?“ (tamże, str. 231).

„Ńie hamuj naszej pracy politycznej, zwłaszcza w chwilach ciężkich. Je­
żeli tow. Sziagnikow, mówiąc przykładowo, w uzupełnieniu do swego to­
mu, który wydal niedawno, a który opisuje doświadczenia jego walki rewo­
lucyjnej jeszcze z okresu nielegalnego, wyda w najbliższych miesiącach 
napisany w wolnych chwilach drugi tom, zawierający analizę pojęcia „wy­
twórca“ —  to proszę bardzo! Niniejsza zaś rezolucja posłuży nam za drogo­
wskaz“ (tamże, str. 231— 232).

„...Analizowaliśmy ją od wszystkich stron (platformę opozycji —  przyp. 
R. W.) i pod każdym względem, wybieraliśmy na podstawie tej platformy, 
zwołaliśmy wreszcie zjazd, który podsumowuje wyniki dyskusji politycznej 
i stwierdza: odchylenie skrystalizowało się, nie bawmy się w chowanego, 
powiedzmy otwarcie: odchylenie jest odchyleniem, trzeba je naprawić, na­
prawimy je, a dyskusja —  będzie dyskusją teoretyczną“ (tamże, str. 232).

Wydaje rni się, ze w tym leninowskim sformułowaniu mamy zawarte 
obie strony zagadnienia: z jednej strony konieczność przestrzegania przez 
członków partii jedności działania w dziedzinie propagandy idei, upowszech­
niania poglądów, tam gdzie te poglądy zostały ustalone przez partię, przez 
jej najwyższą instancję — Zjazd jako obowiązujące całą partię (oczywi­
sta — ta jedność przestaje obowiązywać w momencie otwarcia dy­
skusji partyjnej, której sensem jest właśnie umożliwienie całej partii 
wyrobienia sobie zdania w danej sprawie). Mamy z drugiej strony dla 
wszystkich spraw bez wyjątku swobodę badań naukowych, wymiany zdań, 
dyskusji w ramach właściwych dla nauki. Zjazd mówi tu konkretnie o zbio­
rach artykułów dyskusyjnych. Można, rzecz jasna, dzisiaj mówić o innych 
formach takiej wymiany zdań — choćby np. .zasadniczych dyskusjach nau­
kowych, takich, jaką np. przy wszystkich swoich niedostatkach była dysku­
sja na zjeżdzie ekonomistów.

Granice między dyskusją naukową a propagandą idei mogą się niekiedy 
zacierać, tak jest niewątpliwie w pewnym stopniu obecnie u nas. Sądzę, 
że w obecnej sytuacji, kiedy borykamy się z bardzo skomplikowanymi za­
gadnieniami, kiedy niejednokrotnie bardzo trudno jest oddzielić błędy od
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naszych dotychczasowych tez oraz wszystko to, co złego i szkodliwego 
wniósł tzw. „kult jednostki'1 do naszego dorobku ideowego od szlachetnego 
kruszcu marksowsko-leninowskie] myśli —  głęboko niesłusznie byłoby 
w sposób pochopny chcieć przeprowadzić granice i nadmiernie zwężać za- 
ktes dyskusji. W tej konkretnej obecnej sytuacji chyba lepiej zaryzykować 
dopuszczenie do jej nadmiernego rozszerzenia. Ale to nie znaczy, by mark­
siści mieli zapominać lub przemilczać podstawową tezę o różnicy między 
wymianą zdań w nauce a propagandą idei, by mieli jako dyskusję nau­
kową traktować np. pogawędkę w radio lub artykuły drukowane w kilku- 
dziesięciotysięcznym nakładzie...

* **

Stanowisko tow. Kołakowskiego wiąże mi się jakoś w sposób organiczny 
l tendencjami występującymi w niektórych kołach naszej młodzieży.

Nieprzypadkowo cipy ba w jednym z ostatnich numerów „Po prostu-* 
opublikowano artykuł tow. Henryka Jankowskiego, poświęcony zagadnie­
niom postawy moralnej komunizmu. Nieprzypadkowo w tymże numerze 
„Po prostu“ zamieszczona jest przedmowa Lwa Tołstoja do angielskiego 
wydania jednego z jego esejów, w której wielki pisarz mówi o szkodliwo­
ści kompromisów z własnym sumieniem.

Problem istnieje tu niewątpliwie. Problem szczególnie bolesny dzisiaj, 
po doświadczeniach ostatniego dziesięciolecia, po tym, gdy przekonaliśmy 
się, do jak szkodliwych następstw dla jednostki i dla sprawy, dla marksi­
zmu i dla klasy robotniczej, prowadzi to, co Niemcy nazywają „Kadaver­
gehorsam“ —  „posłuszeństwem martwych“ : mechaniczne pojmowanie 
objawionych z góry tez.

Kto z nas, pamiętając o tych, tak niedawnych a tak ciężkich doświad­
czeniach, nie zgodzi się z tow. Jankowskim, kiedy ten stwierdza: „Sądzę, 
że do istoty postawy, którą można by określić jako komunistyczną, należą 
takie cechy, jak poczucie godności osobistej i stałości pogiądow“ .

Chodzi o zagadnienie: jak pogodzić dyscyplinę partyjną, organizowaną 
jedność działania komunistów, z własnym przekonaniem :— wtedy, kiedy 
w tym własnym przekonaniu doszło się do wniosków odmiennych od tych, 
do których doszła partia? Jest to problem nie tylko młodych i starych inte­
lektualistów, dziennikarzy, publicystów. dest to problem, który tak samo 
staje przed inżynierem w fabryce czy górnikiem w kopalni, kiedy nawet 
po gruntownym przedyskutowaniu sprawy partia, właściwa instancja par­
tyjna dojdzie do wniosków innych aniżeli on. Ale trzeba zarazem zdawać 
sobie sprawę, że jest to problem decydujący. Jest to bowiem w gruncie rze­
czy sprawa „być albo nie być“ partii.

Przede wszystkim, niejako dla oczyszczenia przedpola, parę uwag wstęp­
nych. Wydaje mi się, że w minionym dziesięcioleciu niezbędną jedność 
działania komunistów interpretowaliśmy niejednokrotnie w sposob nie­
słuszny, nadmiernie zwężający.

Po pierwsze: zbyt wie1 e spraw uważaliśmy za przesądzone uchwałami 
partyjnymi, a nawet przesądzaliśmy uchwałami partyjnymi wtedy, gdy sy­
tuacja jeszcze bynajmniej do tego nie dojrzała. Na przykład: sądzę, że za­
gadnienia, które wymienia tow. Kołakowski jako wymagające w sposob 
szczególnie pilny krytycznej analizy z naszej strony —  należą do spraw,
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w których z całą pewnością nie należy w chwili obecnej podejmować wią­
żących uchwał partyjnych, pozostawiając towarzyszom pracującym nad ni­
mi walkę z antymarksistowskimi poglądami, które mogą się pojawić — 
i na pewno pojawią się — w toku ich roztrząsania. Takie rozszerzenie kręgu 
spraw, w których nie obowiązuje i orana Ina dyscyplina partyjna (co nie 
znaczy, że nie obowiązuje dyscyplina ideologiczna, obowiązek przestrzega­
nia marksistowskiej metody myślenia), uwolnić nas może od wielu kompli­
kacji i wielu konfliktów duchowych, występujących u najlepszych nieraz 
towarzyszy.

Po drugie — zasługuje na rozwagę sprawa tzw. samokrytyki. Do niedaw­
na żądaliśmy od towarzysza, który popełnił jakiś błąd, by natychmiast 
..przeprowadził samokrytykę“ ; uznał ten błąd. zanalizował go i wskazał 
jego. źródło. Wydaje mi się, że nie było to słuszne. Oczywista, jest 
bardzo dobrze, kiedy towarzysz pod wpływem krytyki od razu pojmuje swój 
błąd- i uświadamia sobie w pełni jego źródła, ale kto z nas nie wie, że zda­
rza się to raczej rzadko? Kto z nas nie wie, że w przeważającej ilości wy­
padków taka samokrytyka jest samokrytyką nieszczerą, podyktowaną 
w najlepszym razie przywiązaniem do partii i troską o to, aby nie wypaść 
z jej szeregów?

Jak zapatrywał się Lenin na te sprawy? W jego końcowym przemowie-^ 
mu na X Zjeździć KPZR (Zjeżdzie ostrej, zaciekłej, frakcyjnej walki!) 
czytamy:

„ ...Sądzę, że większość obecnych tu uczestników zjazdu zrozumiała, do 
jakich ram powinniśmy ograniczyć nasze rozbieżności. Oczywiście, w walce 
na zjeżdzie było rzeczą niemożliwą, by trzymać się tych właśnie ram. Od 
ładzi, którzy ĆMpiero co toczyli walkę, nie można żądać, by z miejsca zro­
zumieli konieczność trzymania się tych ram“ (podkr. —  R. W.) (tamże 
str. 247). Lenin nie żąda więc słownej samokrytyki od swych przeciwników, 
rozumie, że trudno by ją było przeprowadzić w sposób szczery —  a więc 
jedynie celowy i słuszny. Ale za to żąda — i to z całą stanowczością żąda — 
nieugiętego przestrzegania w praktyce raz poiuziętych uchwał, wykonywa­
nia decyzji podjętych przez zjazd. A to przecież znaczy —  odrzucenia po­
przedniej niesłusznej postawy, samokrytyki w czynie.

Czy u nas niejednokrotnie nie zastępowaliśmy jedynie leninowskiego 
kryterium samokrytyki w czynie żądaniem samokrytyki słownej, uwłacza­
jącej godności osobistej towarzyszy i zmuszającej ich do karkołomnych 
skoków?

Po tych wstępnych zastrzeżeniach —  sprawa samej zasady.
Ale zanim przejdę do argumentów, chciałbym przede wszystkim przy­

toczyć relację z pewnego przeżycia, które na mój osobisty rozwój wy­
warło chyba dosyć wielki wpływ.

Było to w roku 1930 — po VI Plenum KC KPP, które pod naciskiem 
Międzynarodówki Komunistycznej usunęło poprzednie kierownictwo par­
tii, reprezentowane przede wszystkim przez Warskiego i Kostrzewę, a po­
wołało nowe kierownictwo pod wodzą Łebskiego. Na zebraniu polskich ro­
botników Berlina, członków Komunistycznej Partii Niemiec, przedstawiciel 
KC KPP referował przebieg VI Plenum. Referował — w najściślejszej zgod­
ności z uchwałami partii. Referował między innymi to, co Plenum okre­
śliło jako błędy Warskiego, Kostrzewy, Stefańskiego, Próchniaka. Refero­
wał spokojnie, nawet z werwą. I tylko bardzo wyczulone ucho mogło za­
uważyć, że w pewnych wypadkach referent od „mowy wprost“ przechodził
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do cytowania, że w  pewnych wypadkach np. mówił: „Plenum uznało za
fałszywy pogląd tow. Próchniaka, że...“

Z obecnych na sali tylko ja jeden wiedziałem, że referentem mówiącym 
o błędach Próchniaka jest właśnie on sam, tow. „Sewer“ . I tylko ja wie* 
działem, że gdy referent powoływał się na Plenum, potępiał poglądy, któ­
rych sam do ostatka bronił.

Czy Próchniak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej natychmiast po 
Plenum zmienił swoje poglądy? Przede mną —  byłem w tym okresie w par­
tii zwolennikiem grupy, do której przywódców należał —  nie ukrywał 
bynajmniej, że uważa uchwały Plenum za niesłuszne. Ale na zebraniu ro­
botników berlińskich Próchniak me mówił jako Próchniak. Mówił jako 
przedstawiciel polskiej partii, jako komunista, który wykonywał uchwałę 
partii, wiążącą uchwałę partyjnej instancji.

Mówiłem z tow. Sewerem o tej sprawie po wyjściu z zebrania. Tłumaczył 
mi wtedy: skoro w Międzynarodówce Komunistycznej widzę jedyny rzeczy-i 
wisty ośrodek międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego, skoro 
w partii skupiona jest rewolucyjna awangarda polskiego proletariatu —' 
mogłem bić się przeciwko decyzji, zanim zapadła, ale skoro zapadła —  mu­
szę ją wykonać. Bo nie wykonać —  to znaczy stanąć poza partią. A stanąć 
poza partią —  znaczy przeciwstawić swoją cząstkową rację ogólnej racji 
komunizmu, ogólnej racji rewolucji. Czyli znaczy: nie mieć racji,

Ta rozmowa utkwiła mi głęboko w pamięci.
Wydaje mi się, że nie można wyobrazić sobie istnienia partii bez takiego 

właśnie postępowania ogółu komunistów. Można stać na stanowisku abso­
lutnej jednomyślności partii, wszystkich członków partii we wszystkich 
absolutnie zagadnieniach, łącznie z ulubionym kolorem bielizny. Praktycz­
nie biorąc, zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu, niezbyt byliśmy dalecy od 
tego stanowiska. Myślę, że zgodzimy się wszyscy, iż takie stanowisko jest 
obroną fikcji, iż prowadzi ono do obłudy, do dwulicowości, do głoszenia 
jednej tezy na zebraniu, a wyznawania drugiej w domu, do Cynizmu, do 
uwiądu partii jako organizacji ideowej, jako związku ludzi ożywionych jed­
ną wspólną ideą. Jeśli się tego nie chce —  a myślę, że nie chce tego olbrzy­
mia większość spośród nas —  pozostaje tylko to stanowisko, o którym mó­
wiłem poprzednio. Sprowadza się ono mniej więcej do następującego toku 
myśli: możemy spierać się między sobą ostro i w sposób nieprzejedna­
ny. Różnice zdań w partii są zjawiskiem nieuniknionym. Ale skoro raz dy­
skusję zakończyła uchwała, wtedy musimy wszyscy działać jak jeden mgź. 
Przy tym właśnie wszyscy: i górnicy, i metalowcy, i dziennikarze, i profe­
sorowie, i członkowie Biura Politycznego. I im ktoś bardziej odpowiedzial­
ne stanowisko zajmuje w partii i państwie, tym bardziej powinna go obo­
wiązywać dyscyplina partyjna, tym większe zgorszenie wywołuje jej naru­
szenie; brak dyscypliny u dziennikarza oddziałuje szerzej i dlatego jest 
szkodliwszy niż u górnika, u członka Biura Politycznego —  jest szkodliw­
szy niż u dziennikarza.

Inaczej nie może być. Bo —  gdzie zostanie partia, kiedy jeden komuni­
sta będzie głosił masom jedno, a drugi coś innego? Będziemy wtedy mie­
li dwie czy więcej partii, ale nie będziemy mieli jednej partii —  awangar­
dy klasy robotniczej. Zamiast wspólnie mobilizować masy do udziału w bu­
downictwie socjalistycznym, będziemy je dzielić odwołując sie do nich na­
wzajem przeciwko sobie.

Wiem, co mi na to można odpowiedzieć: że powoływaniem się na jedność
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działania i dyscyplinę partii okrywano wszystkie wypaczenia tak zwanego 
„kultu jednostki“ i wszystkie przestępstwa, jakie stąd wynikły. To prawda. 
Ale prawdą jest także, że negowanie tej jedności działania (a propaganda —■ 
to także działanie) oznacza koniec partii.

Wydaje mi się, że rozwiązanie tego problemu zawiera się w  odpowiedzi 
na pytanie: czy to, na co się nie zgadzam, dotyczy zasadniczego kierunku 
rozwojowego partii, zmienia podstawowy charakter partii jako bojowniczki
0 socjalizm, jako organizatora rewolucji socjalistycznej i socjalistycznego 
budownictwa, przesądza o takiej zmianie raz na zawsze —  czy też jest to 
sprawa szczegółowa nie zmieniająca zasadniczo charakteru partii, sprawa, 
w której mogę się mylić ja i może się mylić partia, a kto się naprawdę my­
li. to pokaże praktyka. W tym drugim wypadku —  a stanowi to, rzecz oczy­
wista, olbrzymią większość różnic zachodzących w partii —  sprawa jest 
zdaje mi się jasna. Trzeba podporządkować się uchwale z całą lojalnością
1 z dobrą wolą, A  gdzie człowiek dochodzi do wniosku pierwszego, tam 
sprawa przedstawia się również jasno. Tam stanowi on już zalążek innej 
partii przeciw dotychczasowej partii.

Partia to oręż walki o obalenie starego i zbudowanie nowego świata. Nie 
ma partii bez zorganizowanej jedności działania komunistów, bez dyscypli­
ny partyjnej. Oczywista —  można stać z boku i „mieć za złe“ , ale wtedy 
nie obala się wcale starego, nie buduje się nowego świata, nie walczy się za 
ziem, w praktyce godzi się z jego istnieniem. Wtedy nie trzeba partii, nie 
trzeba dyscypliny partyjnej. Masami robotniczymi i chłopskimi Rosji w Re­
wolucji Październikowej kierowali jednak —  jak wiadomo — bolszewicy, 
a nie tołstojowcy.

Gdzie szukać podstawowych źródeł tych tendencji u tow. Kołakowskie­
go, z którymi musiałem polemizować?

Wydaje mi się, że tow. Kołakowski uległ obyczajowi typowemu dla 
ostatnich dziesięcioleci, polegającemu na dorabianiu generalnej teorii do 
wymagań konkretnej sytuacji, podnoszeniu do rangi generalnej zasady kon­
kretnych. słusznych wymagań chwili.

Co w tej chwili jest bardziej oczywiste, bardziej dokuczliwe —  spowo­
dowany nadużywaniem zasady kontroli partyjnej nad rozwojem nauki do- 
gmatyzm i schematyzm, ograniczenie swobody badań, bez której nie może 
być rozwoju marksizmu — czy też wpływ ideologii burżuazyjnej na nau­
kę marksizmu, który w naszych warunkach musi wyniknąć w sposób 
nieunikniony (i który zresztą gdzieniegdzie już' występuje) z fałszywej 
interpretacji hasła swobody analizy naukowej jako swobody praktycznie 
biorąc dla wszystkich i we wszystkich sprawach z zastąpienia konkretnej 
odpowiedzialności przed partią i ruchem — „poczuciem odpowiedzialności“ 
wobec Marksa i historii? Oczywista, (mimo całego niebezpieczeństwa wpły­
wów burżuazy jnych) w chwili obecnej najgroźniejsze, bo najbardziej upo­
wszechnione, najbardziej częste, a dlatego i najbardziej szkodliwe, są te 
pierwsze: marazm, dogmatyzm, schematyzm.

Go w tej chwili, zwłaszcza w dziedzinie nauk społecznych, jest bardziej 
groźne dla rozw7oju marksizmu —  komenderowanie ’ pracownikami frontu 
ideologicznego ,,wte i wewte“ czy też oderwanie się pracowników tego
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frontu od partii i od jej zadań? Niebezpieczne są oba, ale niewątpliwie to 
pierwsze, pomiatanie teorią w rzeczywistości, przy komplementach pod jej 
adresem w słowach, leży u podstaw zła, rodzi również izolację od po­
trzeb ruchu, rodzi doktrynerstwo, schematyzm, a zarazem i podatność na 
obce ideowo wpływy (przez brak kryterium praktyki, najniezawodniejsze-. 
go sprawdzianu wszelkie] ideologii).

To czuje tow. Kołakowski i dlatego jego konkluzje są z grubsza biorąc 
słuszne. Ale popełnia on błąd, gdy niebezpieczeństwo w chwili obecnej naj­
bardziej aktualne podnosi do rangi jedynego i w  walce z tym niebezpie­
czeństwem dopuszcza do sformułowań, otwierających drogę drugiemu nie- 
bezpieczeństwu, nie mniej realnemu, choć w tej chwili mniej może maso­
wemu i dlatego mniej groźnemu.

Ta tendencja Kołakowskiego występuje nawet w  drobiazgach. ,!**■>'
Jeden tylko przykład:
Sprawa sztuki. Nie myślę analizować jej tutaj merytorycznie. Ale metoda 

tow. Kołakowskiego jest tu charakterystyczna: „Jak wiadomo, awangardo^ 
we kierunki w  sztuce X X  wieku —  w  malarstwie, w  poezji, w literaturze, 
w teatrze —  miały w  większości u swego podłoża (nie w całości rzecz jasna) 
orientację polityczną wyraźnie lewicową: jak futuryzm, ekspresjonizm, ku- 
biztm („kubizm —  sztuka bolszewicka“ —  pisał Hitler w Mein Kampf). Być 
może, w niejednym z tych prądów, od których odżegnała się oficjalnie bru­
talna doktryna, zawarta była w  zarodku kultura przyszłego świata“ .

Od kiedy to Adolf Hitler ma być dla nas rzeczoznawcą tego, co jest „bol­
szewickie“ , a co nie? Jeśli tow. Kołakowski chce opierać się na tym świad­
ku, to do ojców bolszewizmu musi zaliczyć bankierów z Wall Street 
i Mędrców Syjonu...

A  —  co najważniejsze —  czy dla umotywowania poglądów na sztukę 
tow. Kołakowskiego słusznie domagającego się obiektywizmu i uargumento-i 
wania tez naukowych przy pomocy faktów słówko „być może“ rzeczywiście 
jest -wystarczające? Albo, albo: albo tow. Kołakowski uważa, że w któ­
rymś z tych prądów była zawarta i jest zawarta w  zarodku kultura 
przyszłego świata — a wtedy prosimy o fakty i argumenty, albo tow. Ko­
łakowski nie rozporządza faktami i argumentami i wtedy jego „może“ jest 
czystym wrażeniem, impresją, argumentem z kategorii „co by było, gdy-̂  
by...“ . Skoro się nie wysuwa konkretnych argumentów na rzecz prądów, 
o których mowa, czy nie lepiej byłoby po prostu wskazać na niewątpliwy 
fakt, że nasz stosunek do nich był niedostatecznie przemyślany, niedostatek 
cznie uargumentowany i wymaga wnikliwej krytycznej analizy? Czym in­
nym, jeśli nie przekorą, jeśli nie podnoszeniem do roli teorii —  instynkt 
townej niechęci wobec prymitywnego, wulgarnego stawiania sprawy, tłu-> 
maczyć można to naukowo przecież niczym nie umotywowane stanowisko 
tow. Kołakowskiego?

Takich wypadków, gdzie toW. Kołakowski marksistowską analizę zastęp 
puje efektownym powiedzonkiem, które ma nawet swój wdzięk i swój 
dowcip, ale jako uogólnienie nie ma nic wspólnego z nauką, jest w  jego 
artykule kilka.

Kiedy się czyta artykuł tow. Kołakowskiego, czuje się, jak dała mu się 
we znaki praktyka arbitralnych ingerencji instancji partyjnych. Właśnie 
dlatego w sposób niesłychanie nerwowy reaguje on na wszelką możliwość 
wpływu, a tym bardziej podejmowania decyzji przez partię w sprawach 
naukowych, W gruncie rzeczy, w jego koncepcji „intelektualnych ośrodków
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komunistycznych“ tkwi założenie, że partia skazana jest na to, z samej swej 
struktury, aby w sprawy teorii interweniować nie w sposob marksistowski, 
to znaczy inteligentny i wnikliwy, w pełnym uzbrojeniu techniki naukowej 
i racjonalistycznej argumentacji, ale w sposób brutalny i administracyjny. 
Stąd bierze się tendencja do tego, by być możliwie najdalej od instancji 
partyjnych, ingerujących brutalnie i nierozumnie, odgrodzić się od nich, 
zastrzec swobodę „intelektualnym ośrodkom komunistycznym“ . A  co z ty­
mi, którzy nie wchodzą w skład tych „ośrodków“ , bo nie piszą, nie wykłada­
ją, nie siedzą całymi dniami w bibliotekach, ale przecież myślą, starają się 
pojąć rozwój społeczeństwa, pojmują go nieraz zresztą lepiej od patento­
wanych „doktorów nauk społecznych“ ? Dla nich nie ma miejsca w koncep­
cji tow. Kołakowskiego, przynajmniej tak, jak to jest sformułowane w ar­
tykule.

Towarzyszom, których stanowisko odzwierciedla artykuł tow. Kołakow­
skiego, wydaje się, że ta koncepcja jest koncepcją maksymalistyczną, nie- 
ledwie rewolucyjną. Ja sądzę, że jest to koncepcja w gruncie rzeczy w skut­
kach swoich minimalistyczna, koncepcja uniku, koncepcja uchylenia się od 
zagadnienia decydującego —  oblicza partii, oblicza instancji partyjnej, po­
lityki partii, decydującej przecież o losach ruchu, o losach kraju, a teraz 
z tym —  i o losach nauki marksistowskiej. Jest to koncepcja oszańcowania 
się nauki marksizmu w audytoriach seminaryjnych, przy pominięciu zaga­
dnienia jej realnego wpływu na rzeczywistość, jej realnego udziału w prze­
kształceniu rzeczywistości, koncepcja zresztą głęboko utopijna, gdyż nie ma 
rozwoju nauki marksistowskiej bez przywrócenia w partii nie tylko formal­
nego przestrzegania norm leninowskich, lecz przede wszystkim —  leninow­
skiego stylu pracy, leninowskiej atmosfery intelektualnej, w  której co­
dzienne konfrontowanie teorii z praktyką, rozwijanie teorii w  oparciu
0 praktykę i wzbogacanie praktyki osiągnięciami teorii staje się potrzebą
1 koniecznością życiową każdego działacza partyjnego —  zarówno tego z ka­
tedry uniwersyteckiej, jak i przede wszystkim tego, który działa wśród lu­
dzi pracy w fabrykach i wsiach. Elementy tej atmosfery —  bardzo zacząt­
kowe, bardzo jeszcze przerośnięte najrozmaitszymi innymi domieszkami — 
aie przecież elementy właśnie leninowskiego ujęcia sprawy teorii i prakty­
ki, mamy —  jak mi się wydaje —  w dyskusjach o eksperymentach w zakre­
sie nowych form zarządzania gospodarką narodową.

Natomiast, niestety, nie wyczuwam tego ujęcia u tow. Kołakowskiego. 
Unika on starannie słowa: „partia“ .

Frawda —  sprawa jest wyjątkowo trudna. Przekształcenie partii z po­
wrotem w partię typu konsekwentnie leninowskiego —• to proces na lata. 
Zygzaków, nawrotów ku staremu, będzie po drodze mnóstwo. Nie jeden raz 
jeszcze kierownictwo partyjne będzie zżymało s.ię — i najczęściej słusznie — 
na te czy inne wystąpienia któregoś z naszych intelektualistów, będzie z nim 
potem toczyło długie wyjaśniające rozmowy. Niejeden raz nasi intelektua­
liści będą mieli takie czy inne pretensje —  znowu często słuszne —  do kie­
rownictwa. do instancji partyjnych. Inaczej nie może być w warunkach, 
kiedy odchodzi się od jednej praktyki, którą uznało się za złą i zgubną, 
a powraca do drugiej, której ogólne zasady, tak jak zostały ustalone przed 
kilkudziesięciu laty, są wprawdzie znane, ale wymagają teraz mozolnego 
dopasowywania do nowych warunków, nowych zjawisk, nowych potrzeb 
i nowych konieczności. Wydaje mi się jednak, że zasadniczy kierunek musi
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być ten, o którym mówiłem: przez partię i w partii, że to jest droga jedy­
na —  i dla partii, i dla intelektualistów komunistycznych.

Można snuć marzenia o stworzeniu obok obecnej partii rządzącej kra­
jem, ale rzekomo skazanej na „administratorstwo“ —  „intelektualnych 
ośrodków komunistycznych“ , to znaczy partii myślącej, ale pozbawionej 
władzy. Trzeba rozumieć jednak, że te marzenia —  to w gruncie rzeczy 
w swoich nieuniknionych skutkach rezygnacja intelektualistów-komuni- 
stów z dążenia do wpływu na politykę partii —  tej rzeczywistej, rządzącej, 
decydującej o losach kraju i losach nauki marksistowskiej, Jedyna droga 
do rzeczywistego rozwoju teorii marksizmu — to droga przez więź z partią, 
przez pomoc udzielaną partii w zacieśnianiu więzi z masami.

Oczywista — to zakłada partię, której praktyka jest w pełni zgodna z le­
ninowskimi normami życia partyjnego (co nota bene nie oznacza bynaj­
mniej sielankowego głaskania wszystkich niegrzecznych dzieci po ich moc­
no rozczochranych główkach). Taką partią jeszcze nie jesteśmy. Taką par­
tią — powiedzieliśmy to na V II Plenum —  chcemy być. Bijemy się o to, 
aby nią być. Walka dopiero się zaczęła i na pewno będzie trwać lata. Będą 
w niej i sukcesy i przejściowe porażki. Ale jestem przekonany, że ostatecz­
ny wynik tej walki będzie zwycięski.

Jeśli „intelektualne ośrodki komunistyczne“ chcą pozostać komunistycz­
ne, powinny bić się o taką właśnie leninowską partię na gruncie partii, na 
gruncie wspólnoty ideowej wszystkich komunistów, zarówno tych z uni­
wersytetów, jak tych z labryk, jak tych z instytucji i ministerstw, na 
gruncie marksizmu-leninizmu (który trzeba twórczo rozwijać, ale którego 
nie wolno traktować w sposób lekceważący). Powinny bić się wewnątrz 
partii, a nie izolować się cd niej. Powinny wysuwać nie hasło wolności ba­
dań naukowych od partii, ale hasło wolności badań naukowych wewnątrz, 
vj ramach leninowskiej partii.
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RYSZARD H ERCZYNSKI

Parę tez dotyczących spraw wewnątrzpartyjnych

Sprawy, o których piszę, na pewno nie ogarniają całokształtu zagadnień 
życia partii, może nawet pomijają problemy zupełnie podstawowe, 
mnie jednak wydają się istotne i dlatego je podejmuję. Celowo przy tym 
omijam analizę zjawisk, które doprowadziły do istniejącego stanu rzeczy, 
róbuję jedynie ten stan sformułować i wysunąć pewne wnioski.

1.

Powierzchowny jedynie obserwator mógłby sądzić o życiu naszej partii 
na podstawie „oficjalnego“ niejako oblicza, to jest na podstawie odpraw, 
..przenoszenia wytycznych“ oraz wypowiadanych publicznie czy ogłasza­
nych wygładzonych wypowiedzi, przesianych przez wiele sit korygujących. 
A przecież życie ideowe naszej partii kształtują wielogodzinne nocne dys­
kusje towarzyszy, dyskusje pełne ostrych ocen i bolesnych spraw.

Są okresy w życiu partii —  i jeden z nich przeżywamy obecnie — kiedy 
częściowo znika dwoistość życia partyjnego.

OKseiwujemy wówczas ożywienie życia partyjnego, wzrost aktywności, 
często przedtem nawet nie podejrzewanej. Ujawniają się siły partii — ist­
niejące potencjalnie siły partii zaczynają działać. Do tych sił przecież fak­
tycznie odwołuje się partia w trudnych dla niej chwilach. Sprawą pierwszej 
ważności jest doprowadzenie do takiej sytuacji, która by całkowicie i na 
zawsze wyłączała możliwość dwoistego oblicza życia partyjnego, tzn. obli­
cza „oficjalnego“ i „rzeczywistego“ . Normalne życie partyjne wyobrażam 
e^bie jako permanentną a nie sporadyczną aktywność całej partii.

2-

Myślę, że obowiązuje nas pełna i bezwarunkowa zgoda z zasadami pro­
gramowymi naszej partii, krótko sformułowanymi we wstępie do statutu. 
Jest to logiczną konsekwencją pojmowania partii jako dobrowolnego zrze­
szenia ludzi właśnie na platformie zasad ideowych i programowych. W tym 
i tylko w tym zakresie partia musi być jednomyślna. ^

Wypowiadam się natomiast przeciw takiej jednomyślności w partii, która 
jest konsekwencją me przemyślanego aplauzu członków partii dla każdego 
rozwiązania proponowanego aktualnie z góry. Przywykliśmy niestety zga­
dzać się a priori, krzyczeliśmy często „hurra“ , zanim jeszcze usłyszeliśmy 
hasło. Była to —  mówię o tych, których aplauz spowodowany był wiarą,
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a nie ubocznymi celami —  choroba nadmiaru entuzjazmu. Instancje par­
tyjne przychylnym okiem patrzyły na to; aprobowały (tak jak zresztą na 
innych odcinkach) chętnie.] postawę romantyczną niż racjonalistyczną. Może 
i same były przekonane, że „wiara czyni cuda1-.

Chciałbym się przy tym wyraźnie odciąć od często wypowiadanego nawet 
w prasie stanowiska, klasyfikującego ludzi „chorych na nadmiar entuzja­
zmu“ jako naiwnych i nieodpowiedzialnych. I trzeba chyba powiedzieć lu­
dziom, którzy dziś z ironią wyrażają się o nas dziecinnych i naiwnych, 
a dawniej stali z boku drogi (a nawet w poprzek), że to, co zostało w Polsce 
zrobione, jest w znacznym stopniu wynikiem wysiłku (prawda, me zawsze 
celowego) owych właśnie entuzjastów.

W partu zakorzeniła się co do wielu zagadnień terminologia zaczerpnięta 
z wojska. Nie sądzę, żeby warto było toczyć specjalne spory o termino­
logię. Nie należy wszakże zapominać, że między partią a armią jest zasad­
nicza różnica —  partia w całości sama decyduje o swojej działalności. „Jed­
nomyślność“ , o której mówiłem, jest dowodem, że partia nie w pełni korzy­
stała z tego prawa decyzji.

3.

Byłoby chyba rzeczą niesłuszną oczekiwać od naszego kierownictwa par­
tyjnego, by w  trudnej sprawie budownictwa podstaw socjalizmu kierowało 
nami bezbłędnie, i jeśli mogą być wysuwane pretensje, to zupełnie innego 
rodzaju. Wierzyliśmy i często powtarzaliśmy, że kierownictwo partii po­
siada niezawodny kompas lub —  jak się zwykło mówić — busolę, a oprócz 
niej specjalną umiejętność posługiwania się nią i takie dane wyjściowe, 
które są niezbędne dla ścisłego określenia aktualnego położenia.

Jesteśmy dzisiaj mądrzejsi o świadomość tego, że do rozeznania aktual­
nego położenia nie wystarczyłyby góry biurokratycznej statystyki (kompro­
mitującej się publicznie rzadko chyba tylko dlatego, że dane jej były w za-? 
sadzie nie publikowane). Wiemy, że kompas, o którym mowa, nie daje 
automatycznie optymalnych rozwiązań. Wreszcie, co najważniejsze i co jest 
doniosłym faktem politycznym: nikt dziś nie wierzy w istnienie tajemnej 
wiedzy kierowania partią i społeczeństwem. Że kierownictwo nie ma za­
miaru restaurować tej wiary, wnoszę z uchwał III i V II Plenum naszej par-? 
tii o jawności życia partyjnego.

I jeśli dzisiaj istnieją poważne opory w  faktycznej realizacji jawności 
życia partyjnego, to myślę, że trzeba powiedzieć obrońcom starych metod 
pracy politycznej: w tajemną waszą wiedzę nikt nie wierzy, król jest na­
gi — ludzie osłaniający puste miejsce narażają się tylko na śmieszność.

Jeżeli zgodzimy się z powyższymi uwagami, jeśli nie sądzimy, że istnieje 
możliwość otrzymania jednoznacznej odpowiedzi na pytania, jakie narzuca 
nam życie, to trudno przypuścić, by w dużych skupiskach ludzkich mogła 
Istnieć stała jednomyślność.

Wypowiadając się przeciwko tnk pojętej jednomyślności w partii mam 
również na myśli zjawisko pokrywania wewnętrznych sporów formalną 
jecnomyślnością instancji. Jestem przeciwny tej pozornej jednomyślności, 
ponieważ wiem, że w każdej dziedzinie życia stwarzanie pozorów przeszka­
dza konsekwentnej długofalowej pracy nad osiąganiem określonego celu, 
stwarzanie zaś pozorów w partii to zawiązywanie jej oczu.
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4.

Gdy partie nie znajdowały się u władzy i naczelnym ich zadaniem by­
ło doprowadzenie mas do zwycięskiej rewolucji, były one —  trzeba sobie 
wyraźnie zdać z tego sprawę — w istocie partiami kadrowymi, stosunko­
wo nielicznymi. W chwili obecnej łatwo zauważyć, że wiele partii komuni­
stycznych to partie masowe, a nawet tam, gdzie nie mają one tego cha­
rakteru, często przestały być partiami ściśle kadrowymi.

W związku z tym za zasadnicze należy uznać pytanie, czy nie było błę­
dem odejście od kadrowego typu partii i czy w zmienionych warunkach le­
ninowska struktura organizacyjna partii najlepiej odpowiadą jej zadaniom.

Sądzę, że zmiana charakteru partii była naturalną i konieczną konsek­
wencją szybko postępującej polaryzacji społeczeństwa i angażowania się 
coraz szerszych mas w bezpośredniej walce politycznej. W takiej sytuacji 
utrzymanie w pełni zasady kadrowego charakteru partii musiałoby prowa­
dzić do sekciarstwa i do utraty wpływu na masy.

Drugie z postawionych pytań jest specjalnie aktualne dla nas, ponieważ 
w wyniku rewolucji w naszym kraju zmieniły sie zasadniczo zadania par­
tii w porównaniu z tymi, jakie występowały przed partią bolszewicką 
w okresie wypracowywania najbardziej ogólnych leninowskich zasad orga­
nizacyjnych. Ostateczną odpowiedź na postawione pytanie może dać tylko 
praktyka. W moim przekonaniu obowiązująca struktura jest w zasadzie 
Właściwą formą organizacyjną partii również dla okresu budownictwa socja­
lizmu. Jeśli w minionym okresie zamiast rewolucjonisty coraz częściej 
pojawiał się w partii urzędnik rewolucji, oficera rewolucji coraz częściej 
zastępował feldfebel, to nie stanowiło to konsekwencji jej zasad organiza­
cyjnych. Jak mówią: i wino, i wodę może pomieścić dzban.

Powszechnie żąda się obecnie przywrócenia leninowskich norm życia 
partyjnego. Mówiąc ściślej, żądanie to nie dotyczy norm, nie dotyczy bo­
wiem teorii: w ęiągu całego ostatniego okresu obowiązywały w zasadzie 
bronione przez Lenina tezy dotyczące struktury i programu partii. Chodzi 
więc o praktykę, o zgodność naszych poglądów i naszych czynów. Rola 
teorii marksistowskiej została, praktycznie biorąc, zdeprecjonowana w ży­
ciu partii na rzecz doraźnych haseł. Często nie umieliśmy zdobyć się na 
odwagę oświadczenia, że w myśl uznawanych przez nas poglądów będzie­
my dążyli do określonego celu (typowy przykład: kolektywizacja), a na ra­
zie, w bieżącym momencie, uważamy daną sprawę jeszcze za niedojrzałą do 
realizacji. Bywało i tak, że aby uczynić ową różnicę między teorią a prak­
tyką niewidoczną, ukrywaliśmy teorię prowadząc w tym celu odpowiednią 
politykę wydawniczą (np. niewydawanie szeregu podstawowych prac Le­
nina w okresie lat 1945— 1948), a nawet dość dowolnie, jak o tym pisał 
tow. Daniszewski, kierownik Wydziału Historii Partii KC, redagując tek­
sty mac politycznych wybitnych teoretyków polskiego ruchu robotniczego 
i teksty uchwał KPP. Innymi konsekwencjami degradacji teorii jest trak­
towanie partyjnej inteligencji jako li tylko propagatorów idei, „odteorety- 
zowame“ programowych dokumentów i wypowiedzi, spłycenie wykładanej 
nauki marksistowskiej m. in. przez częściowe pozanaukowe zwalczanie my­
śli jej przeciwników.

Przezwyciężenie rozbieżności między słowem partii a jej czynem — to, 
jak sądzę, przede wszystkim przywrócenie teorii marksistowskiej właściwej
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jej roli w życiu partii; to walka o to, by teoria kierowała praktycznymi 
poczynaniami, a nie, w najlepszym wypadku, usprawiedliwiała je. Marksi­
stowskiej tezy, że zgodność teorii i praktyki decyduje o wartości teorii, nie 
należy rozumieć jako prawa oportunistycznego przystosowania teorii do 
istniejącej praktyki.

Popełnione przez partię błędy wynikają nie z błędności teorii marksistow­
skiej, lecz z niestosowania się do niej. Partię sądzą głównie po jej praktyce. 
Sprawą honoru wszystkich członków partii jest, by nie dopuścić już nigdy 
do sytuacji, w której nasza praktyka dyskredytowałaby marksistowską 
teorię proletariackiej rewolucji.

Niższy niż w wielu krajach kapitalistycznych poziom życiowy nie kom­
promituje socjalizmu. Kompromituje go natomiast gubienie przy jego 
realizacji ideałów społecznych, przegrywanie w wyniku błędnej polityki 
na tych odcinkach, na których jego pozycje mogą być niezwyciężone: 
sprawiedliwości i myśli, moralności i sztuki. Komuniści dążą do zapew­
nienia ludziom warunków godnych człowieka. Komunizm jednak nigdy 
nie zjednywał sobie zwolenników większym kotletem schabowym, za­
wsze —  swoją ideologią.

5.

Jedną z podstawowych spraw dla partii i klasy robotniczej jest, jak 
sądzę, uczenie się na własnym doświadczeniu. Niebanalność tej tezy wy­
chodzi na jaw, jeśli się zważy, że doświadczenie klasy jest głównym 
czynnikiem rozwoju świadomości klasowej —■ skomplikowanego zjawiska 
socjologicznego, o którego określenie nie mogę się pokusić. Wydaje mi 
się, że we wszystkich podstawowych zakresach działalności naszej par­
tii: ekonomicznej, politycznej i teoretycznej występowała tendencja do 
oszczędzania masom partyjnym własnych doświadczeń, tzn. tendencja 
ograniczania problematyki, którą żyła cała partia, próba zamieniania „szko­
ły życia“ partyjnym szkoleniem (którego wielkie pomocnicze znaczenie jest 
niewątpliwe).

Tendencja, o której mowa, łączy się w sposób oczywisty ze zmianą metod 
przeprowadzania przez partię swojej polityki. Podstawowym sposobem 
przeprowadzania postulatów partii w okresie kapitalizmu jest organizo-. 
wanie masowych akcji, wywieranie presji na instytucje społeczne 'znaj­
dujące się w ręku burżuazji przez masowe działanie klasy robotniczej 
i chłopów. Wykonanie zadań partyjnych spoczywa bezpośrednio na samej 
klasie robotniczej, jej mobilizacja zaś jest wynikiem pracy podstawowych, 
dołowych ogniw partyjnych. W takiej sytuacji nieliczenie się z opinią klasy 
robotniczej jest niemożliwe; każdy krok niewłaściwy prowadzi do oderwa­
nia się partii od mas, do utraty jej siły. Uczenie się całej partii na wła­
snym doświadczeniu jest niezbędnym warunkiem efektywności jej dzia^ 
łania.

Inaczej przedstawia się sprawa, gdy partia dochodzi do władzy, i to 
w okresie stabilizacji tej władzy. Właśnie dlatego, że egzekutywa należy do 
kierownictwa partii, istnieje realne niebezpieczeństwo pojawienia się ten­
dencji do przeprowadzenia wielu postulatów partii bez odwołania się do 
bezpośredniej aktywności mas.
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W warunkach działalności partii w ustroju, kapitalistycznym sama prak­
tyka niezmiernie utrudnia niedocenianie znaczenia mas ludowych; w okre-; 
sie budownictwa socjalizmu istnieje realne niebezpieczeństwo rozpanoszenia 
się praktyki pomijania opinii mas partyjnych.

Życie wykazało, że przy braku świadomego i konsekwentnego przeciw­
działania grożącemu niebezpieczeństwu partia jako całość traci możliwość 
i umiejętność decyzji, zmienia się w poważnym stopniu w kolektywnego 
propagatora posunięć kierownictwa.

Jedną z najpoważniejszych konsekwencji tego zjawiska jest dość duża 
bierność wielu podstawowych organizacji, a w tycia nawet organizacjach, 
które pracują aktywnie — bierność większości członków partii. Wielo­
krotnie podnoszona inicjatywa „zatrudnienia“ wszystkich członków par­
tii była skazana na niepowodzenie głównie dlatego, że nie jest to sprawa 
organizacyjnego „ustawienia“ (to umiemy już dość dobrze robić), lecz pro­
blem właściwej działalności całej partii« Myślę, że w całej pełni należy 
odrodzić charakter członka partii jako działacza politycznego, tj. pracują­
cego wśród mas, walczącego o polityczną linię partii wewnątrz organiza­
cji partyjnej i propagującego uchwały partii na zewnątrz.

Spotykałem się z niektórymi towarzyszami z KPP, którym trudno było 
przyzwyczaić się do naszego stylu pracy partyjnej, stylu —  jeśli tak moż­
na powiedzieć — organizatorskiego. Zdaję sobie sprawę z tego, że obecnie 
partia powinna pracować inaczej niż przed wojną, ze jest ona również 
organizatorką całego naszego życia i ekonomicznego, i politycznego. Sądzę 
jednak, że w stylu pracy partyjnej straciliśmy właściwe proporcje i że 
obecnie główna uwaga powinna być zwrócona na pracę polityczną.

Aby rzeczywiście osiągnąć poważne rezultaty w tym kierunku, wydaje 
się nieodzowne przeprowadzenie daleko idących zmian organizacyjnych 
wewnątrz partii (przede wszystkim przez likwidację tych ogniw partii, 
które dublują pracę aparatu państwowego, i przez skierowanie zatrudnio­
nych tam towarzyszy bezpośrednio do pracy w aparacie państwowym), 
a zwłaszcza przez sięgnięcie do arsenału bardziej bezpośrednich metod 
oddziaływania partii na masy, w tym i tych metod, które z powodzeniem 
stosowała partia przed wojną i bezpośrednio po niej.

Sprawa wzmożenia politycznej pracy członków partii łączy się ściśle 
z kryteriami stosowanymi przy przyjmowaniu w szeregi partyjne. Myślę, 
że te kryteria są w praktyce ') wyraźnie za niskie. Często głównym argu­
mentem decydującym o przyjęciu jest stosunek kandydata do własnej pra­
cy —  fakt niezmiernie istotny, nie mogący jednak zastąpić podstawowego 
kryterium: politycznego wyrobienia (tj. politycznej wiedzy i, przede wszyst­
kim, politycznej praktyki) danego towarzysza. Zwrócenie uwagi na to 
wydaje mi się tym bardziej konieczne, że — jak wykazała praktyka —■ 
okres stażu kandydackiego nie jest. dostatecznym sitem i wielka część kan­
dydatów przechodzi w poczet stałych członków prawem bezwładności. 
Możliwe, że celowe by było obecnie generalne przedłużenie stażu kandy­
dackiego. W każdym razie, jak sądzę, trzeba zdać sobie jasno sprawę z na 
ogół niezadowalającego poziomu wstępujących do partii i próbować znaleźć 
właściwe sposoby zmiany tego stanu rzeczy. Myślę, że w chwili obecnej, *)

*) Znalazło to zresztą odbicie w statucie, który mówi (punkt 4, b): „okres kandydo- 
wania jest konieczny w celu (...) zapoznania kandydata z linią polityczną i statutem 
partii“,
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gdy partia liczy prawie 1,5 miliona członków i kandydatów, główna uwaga 
powinna się skoncentrować na podniesieniu poziomu politycznego człon­
ków partii, a nie na dalszym rozszerzaniu jej szeregów.

6.
Aby partia uczyła się na własnym doświadczeniu, konieczne jest zasta­

nawianie się nad spornymi problemami i podejmowanie decyzji przez-całą 
partię. Nasuwają się przy tym dwa istotne pytania, które wymagają odpo­
wiedzi. Pierwsze — jak szeroki powinien być wachlarz ogólnie dyskuto­
wanych zagadnień? Drugie —  jakie powinny być formy organizacyjne dy­
skusji, by zapewniały partii nieodzowną jedność działania?

Oczywiście, nie wszystkie różnice zdań istniejące w partii muszą lub też 
powinny być dyskutowane w całej partii. Centralizm partyjny polega mię­
dzy innymi i na prawie decyzji, należącym do wybranych władz partyj­
nych. W okresie, gdy partia jest u władzy, istnieje masa ważnych zagad­
nień, które trzeba rozstrzygać szybko i sprawnie, i wiele takich, które dla 
dobra sprawy publikowane być nie mogą. Żądanie ujawnienia wszystkich 
decyzji i pełnej ich motywacji jest szkodliwą utopią. Jednak te zagadnie­
nia, które dla życia partii są najważniejsze, w istocie swojej nie są i nie 
mogą być tajne.

Jakże bowiem można mówić o tajności polityki w stosunku do określonej 
klasy, warstwy czy też dowolnych wielotysięcznych grup ludzkich; jakże 
można uważać za tajne zagadnienie polityki cen, płac, zasady planów ogól­
nonarodowych itp., itd. Główne i zasadnicze zagadnienia partii — to pro­
blemy społeczne, masowe, wymagające, by każdy członek partii miał o nich 
sprecyzowane pojęcie, problemy, o których niemówieme ze względu na ta­
jemnicę państwową jest oczywistym nonsensem.

Pragnę zwrócić uwagę, że droga rozszerzenia zespołu zagadnień, które 
winny być dyskutowane i decydowano przez ogół członków partii, prze­
biega lub raczej winna przebiegać od najważniejszych do coraz bardziej 
szczegółowych. Sytuacja odwrotna, tj. im . bardziej podstawowy problem, 
tym węższa grupa, która go rozstrzyga, byłaby najjaskrawszym wypacze­
niem demokratyzmu organizacyjnego.

Myślę, że można obronie następującą tezę: polityka kierownictwa par­
tyjnego winna być taka, by nie tylko nie tłumiła dyskusji rozwijających się 
w zasadniczych ogniwach partii, lecz by wyprzedzała zainteresowanie mus 
partyjnych podsuwając nowe problemy i pobudzając do dyskusji nad mmi.

Aby wyjaśnić mogące powstać w związku z powyższym wątpliwości, 
przez zasadnicze ogniwa partyjne rozumiem wielkoprzemysłowe organiza­
cje partyjne i organizacje skupiające inteligencję partyjną. Chodzi o to, by 
zasięg dyskusji dostosować do przodujących a nie średnich organizacji par­
tyjnych.

7.

Jestem przeciwnikiem permanentnych zasadniczych dyskusji partyj­
nych. Aby partia nie zamieniła się w klub dyskusyjny i mogła efektywnie 
pracować i aby, z drugiej strony, dyskusja całej partii była podstawą jej 
działania,,konieczne jest wprowadzenie odpowiednich form organizacyjnych 
dyskusji. Wydaje mi się, że najlepszym sposobem, sprawdzonym już 
w praktyce, jest forma ogłaszania „otwarcia“ i „zamknięcia“ dyskusji.
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Otwarcie dyskusji powinno wiązać się z umożliwieniem członkom partii 
zapoznania się z materiałem faktycznym, zamknięciem zaś .powinna być 
uchwala Plenum KC czy Zjazdu, uchwałą podsumowująca rezultaty dysku­
sji. Po zapadnięciu uchwał cały wysiłek partii winien być skierowany na 
ich realizację.

To, co napisałem, nie znaczy oczywiście, że życie partyjne można ułożyć 
w ramki powtarzającego się schematu: dyskusja, uchwała, realizacja. Mię­
dzy zasadniczymi dyskusjami trwa przecież w partii ciągła wymiana i ście­
ranie się poglądów. Znajduje to swoje-odzwierciedlenie w wypowiedziach 
towarzyszy na zebraniach, w wypowiedziach, których treść nie niusi nawet 
znajdować wyrazu w uchwałach. To kształtowanie się opinii partyjnej po­
winno, jak sądzę, znaleźć swój wyraz w prasie partyjnej zarówno przez 
szersze niż dotąd publikowanie wypowiedzi towarzyszy, jak i przez rzetel­
ną i obfitą informację o zebraniach, konferencjach i naradach aktywu. 
Również w zakresie spraw partyjnych stosowano dawniej w prasie 
dość powszechnie metodę przedstawiania opinii na zasadzie deduko- 
wania jej z ogólnych założeń (często zresztą błędnych); podsuwano czy­
telnikowi jako opinie partyjne odpowiedzi na pytanie; jaka powinna ona 
być. Jeszcze częściej stosowano swoiste sito — drukiem ogłaszano tylko 

: te dane, które zgadzały się z wydedukpvyanym modelem.
Było to chyba konsekwencją zachwiania właściwych proporcji między 

informującą a organizującą czynnością prasy, przy czym rola tej ostatniej 
była decydująsa. Wynikiem tego stanu rzeczy nie były oczywiście ogromne 
organizatorskie sukcesy naszych gazet, lecz zmniejszenie się ich autorytetu 
w społeczeństwie. Musimy sobie raz na zawsze uświadomić podstawowy 
fakt. że kształtowanie opinii partyjnej i publicznej nie może być konsek­
wencją selekcji informacji, lecz konsekwencją racjonalnego ich oświetla­
nia.

Rola prasy staje się tym większa, że poszczególne organizacje partyjne, 
nawet takie, które znajdują się w jednej dzielnicy lub w jednym powiecie, 
są od siebie bardzo dalekie, ich łączność między sobą jest znikoma. Moż­
liwe, że dla takich blisko siebie „mieszkających“ organizacji partyjnych 
istnieją i inne poza prasą, bardziej bezpośrednie możliwości kontaktu (np. 
wspólne zebrania), jednak generalnym łącznikiem w terenie pozostaje prasa. 
Aby zapewnić tę łączność między podstawowymi komórkami partyjnego 
organizmu, wydaje mi się rzeczą konieczną rozszerzenie niewielkich dotąd 
łamów działów partyjnych w partyjnych organach prasowych i uczynienie 
z nich łamów podstawowych nie tylko procentem zajmowanej powierzch­
ni, lecz i wagą poruszanych problemów.

Szczególnie istotna —  i tym między innymi tłumaczę sobie zaciętość 
obecnych bojów o prasę — jest rola gazety w okresie wielkich dyskusji. 
Trwa teraz jedna z tych dyskusji, zasadnicza i uzdrawiająca. Chciałbym, 
aby sprawy wewnątrzpartyjne zajmowały w niej więcej miejsca.

8.

Następną sprawą, którą chciałbym poruszyć, a która także wiąże się 
z zagadnieniem uczenia się partii na własnych doświadczeniach, jest sprawa 
rekrutacji aparatu partyjnego.

Przy stałym wzroście z jednej strony zadań, z drugiej zaś — liczebności 
klasy robotniczej odczuwaliśmy ciągły niedosyt aktywu. Towarzysza, który
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wykazał się aktywnością w swoim zakładzie pracy, szybko stamtąd zabie­
rano i kierowano w pierwszym okresie do aparatu bezpieczeństwa i milicji, 
później nieco do aparatu gospodarczego i wojska, wreszcie przez cały czas 
i do samej partii, począwszy od komitetów powiatowych i dzielnicowych, 
az do KC. Tych ludzi trzeba było przeszkolić, dać im w krótkim czasie ma­
ksimum wiedzy, zwykle nie tylko politycznej, lecz i ogólnej.

Myślę, że wszystkie stosowane środki przyśpieszonego tworzenia aparatu 
partyjnego były do pewnego okresu czasu słuszne, celowe i nieuchronne. 
Nieuchronne były też pewne skutki, z których najważniejszy polega na 
tym, że poważna część aparatu partyjnego nie czuje się wysunięta przez 
masy, lecz „postawiona“ przez instancje partyjne. Dalszym tego skutkiem 
jest detekcyjna rola aparatu partyjnego —  sygnały idące z góry do dołu 
znacznie łatwiej przechodzą niż głosy organizacji partyjnych do góry.

Jestem jak najdalszy od tego, by nie doceniać wysiłku obecnego aparatu 
partyjnego, szczególnie na szczeblu powiatu czy dzielnicy. Sądzę, że glosy 
krytyki niejednokrotnie kierowane pod adresem średniego aparatu partyj­
nego (nie bezzasadnej krytyki dotyczącej główmie trudności przechodzenia 
na nowe metody pracy przez ten aparat), powinny uwzględniać wielkie za­
sługi towarzyszy z KP i KD nieraz —  jak się często mówi —  ciągnących 
cały powiat.

Dość powszechnym następstwem takiej rekrutacji aktywu jest to, że to­
warzysze nie troszczą się o uzyskanie osobistego autorytetu. Są tacy towa­
rzysze, którym dość przeświadczenia, że przez ich usta przemawia KD czy 
K W ; stroją się oni w autorytet instancji partyjnej i tym autorytetem często 
osłaniają się przed oddolną krytyką. Może warto przypomnieć, że w okre­
sie nielegalnej pracy partii sytuacja kształtowała się na ogól odwrotnie: 
z osobistego autorytetu poszczególnych towarzyszy kształtował się i utrwa­
lał w społeczeństwie autorytet reprezentowanej przez nich organizacji czy 
instancji partyjnej.

Myślę, że czas znowu postawić w  partii sprawę autorytetu osobistego 
jej członków, przede wszystkim zaś autorytetu aktywu partyjnego; że nale­
ży wysunąć i realizować zasadę: aktywistę partyjnego w fabryce, dziel­
nicy, powiecie zna osobiście fabryka, dzielnica, powiat; działacza woje­
wódzkiego z jego wystąpień —  województwo, działacza krajowego — kraj. 
Zna — to nie znaczy zna zdawkową biografię. Zna — to znaczy: wie, jakie 
są jego poglądy, osiągnięcia i braki, sukcesy i pomyłki.

Czy dzisiaj w warunkach istnienia masowej partii jest to możliwe? Bez­
względnie tak. Wzrosła liczba ludzi, którym trzeba dać się poznać, ale 
i wzrosły możliwości kontaktów między ludźmi. Nie mówiąc już o środ­
kach łączności i transportu (czy dość ich w naszych KP?), jest radio i radio­
węzeł, prasa i kino, a jutro będzie u nas i telewizor. Trzeba i można korzy­
stać z tych środków, tworzyć, jeśli w danym terenie nie istnieją, nowe.

Bliski kontakt polityczny między partyjnym działaczem a terenem jest 
tylko wówczas możliwy, gdy aktywista wyrósł w danym terenie. Trzeba 
powiedzieć, że nie sprzyja temu polityka przerzucania aktywistów z po­
wiatu do powiatu, z województwa do województwa. Takie przerzucanie 
(możliwe, że w pewnych okresach nieodzowne) powinno być stosowane 
tylko wyjątkowo, tylko w specjalnie trudnych wypadkach, a już zupełnie 
niedopuszczalne jest wówczas, gdy dany towarzysz skompromitował się na
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danym terenie; jeżeli to nastąpiło, powinien na tym samym terenie zreha­
bilitować się w pracy.

W  chwili obecnej często bardziej związany z terenem jest aktyw nie­
etatowy. Sądzę, że należałoby zacząć szerzej ten aktyw wykorzystywać 
i rekrutować z niego aktyw etatowy.

; -j ! 9.

Myślę, że niesłusznie obruszaliśmy się i zwalczaliśmy w działalności pro­
pagandowej tezę, głoszoną' przez naszych przeciwników, że dyktatura pro­
letariatu —  a nią jest przecież ustrój państwowy w naszym kraju —  jest 
ograniczeniem demokracji.

Przyznanie się do faktu, o którym mowa, nic naszemu ustrojowi me 
ujmuje. Pisał o tym wielokrotnie Lenin objaśniając, że jest to dyktatura 
w stosunku do klas eksploatatorskich, silnych jeszcze po zdobyciu władzy 
przez proletariat.

W moim przekonaniu mylą się ci, którzy sądzą, że w okresie dyktatury 
proletariatu konieczne jest ustawowe ograniczenie praw pewnych grup spo­
łecznych (jak to miało miejsce w ZSRR). Właściwą odpowiedzią na prze­
ciwstawianie naszego ustroju jako rzekomo niedemokratycznego ustrojo­
wi kapitalistycznemu wydaje mi się zwrócenie uwagi na ograniczenie (rów­
nież nieustawowe) demokracji we wszystkich krajach dyktatury burżuazji. 
Metody sprawowania dyktatury, jej technika są w obu przypadkach różne.

W związku z tym niebłahy wydaje mi się, łatwy do zaobserwowania fakt 
zdecentralizowanej formy dyktatury burżuazji, do której świetnie przysto­
sowana jest parlamentarna forma ustrojowa. Ta decentralizacja jest jedno­
cześnie świadectwem dużej siły, jaką burżuazja czuje za sobą. Tylko na tej 
podstawie mogę zrozumieć znaną tezę V II Kongresu Kominternu, wypo­
wiedzianą przez tow. Dymitrowa, że zwycięstwo faszyzmu „dowodzi (...) 
słabości samej burżuazji (...) i (burżuazja) nie jest już w stanie utrzymać 
swej dyktatury nad masami za pomocą starych metod demokracji bur- 
żuazyinej i parlamentaryzmu“ .

Sądzę, wracając do naszych stosunków, że dyktatura proletariatu u nas 
w sposób mniej lub bardziej drastyczny (nie bez błędów) chroniła powstałą 
demokrację robotniczą, między innymi również i przez ograniczenie demo­
kracji pojętej w sposób abstrakcyjny. Myślę, że istotna treść okresu, w któ­
ry wkraczamy, polega na tym, że obecnie przechodzimy do decentralizacji 
form sprawowania dyktatury proletariatu, decentralizacji umożliwionej 
wzrostem naszych sił i osłabieniem aktywnie działających w Polsce sił 
wrogich oraz zmianami w sytuacji międzynarodowej. Byłoby naiwnością 
twierdzenie, że odchodzimy od dyktatury proletariatu: zmieniamy tylko 
jej formy. A dla jej form istnieją szerokie możliwości, między innymi 
w rozbudowanej już u nas instytucji rad — typowej i w pewnym sensie 
pierwotnej organizacji dyktatury proletariatu.

Tak więc zmiany, które zachodzą, to — jak już wskazywano na VII Ple­
num — nie żaden odwrót w stronę demokracji burżuazyjnej, nie, jak to 
chciało wielu — rezultat odejścia od istniejącego ustroju politycznego, lecz 
niezbędny krok naprzód po naszej, socjalistycznej drodze. Wskazanie Leni­
na, że „marksistą jest jedynie ten, kto rozszerza uznanie walki klas do 
uznania dyktatury proletariatu“ (podkreślenia Lenina) jest nadal aktualne.
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Sądzę, że dla nowego okresu życia naszego państwa i partii, w który 
wchodzimy obecnie, byłoby niezmiernie ważne opracowanie nowych, 
znacznie obszerniejszych zasad programowych naszej partii. W moim prze­
konaniu powinien być w nich określony zasadniczy kierunek zachodzących 
zmian, tj. demokratyzacja życia państwowego i partyjnego; powinna też 
być w nim przytoczona wspomniana uprzednio teza Lenina. W chwili obe­
cnej, jak nigdy, potrzebna jest pełna jasność w tych zagadnieniach, by obro­
nić generalną Imię partii zarówno przed atakami z prawa, jak i z lewa.

W tym nowym dokumencie programowym partii powinna być zawarta 
szeroka perspektywa budownictwa socjalizmu, perspektywa daleko wybie­
gająca poza kolejno realizowany program gospodarczy. Trafne rozeznanie 
dróg wiodących do ustroju socjalistycznego nadaje poczynaniom partii po­
czucie pewności.

10,
Życie w naszej partii, tak jak i w  innych partiach komunistycznych i ro­

botniczych, przechodzi w ostatnim okresie szereg wstrząsów. Zdajemy 
sobie dzisiaj sprawę z przeszłych błędów, szukamy dróg ich naprawy. By­
łoby rzeczą niesłuszną sądzić, że dla wszystkich partii drogi naprawy muszą 
być takie same, choć są to niewątpliwie drogi równoległe. Uznając możli­
wość różnych dróg prowadzących w różnych krajach do socjalizmu, musimy 
chyba zgodzić się z tym, że mogą być różnice w strukturze partii i w aktual­
nie podejmowanych zadaniach, tak aby ta struktura i zadania najlepiej 
odpowiadały wybranej drodze budowy socjalizmu.

Przedmiotem powyższych uwag jest troska o takie zorganizowanie naszej 
partii, które by pomogło i umożliwiło demokratyzację życia w kraju. Pod­
kreśliłem słowo „umożliwiło“ dlatego, że daleko idąca decentralizacja na­
szego ustroju nie wydaje mi się możliwa do przeprowadzenia bez zwięk­
szenia wagi dołowych organizacji partyjnych, a do tego niezbędna jest 
z kolei zmiana metod pracy partii tak wewnątrz organizacji, jak i na ze­
wnątrz niej.

Proces demokratyzacji naszego życia musi mieć za sobą zorganizowaną 
siłę. Jest to absolutnie konieczne, by był on procesem nieodwracalnym 
i konsekwentnym. Ważne jest słowo na zebraniu, artykuł w, gazecie. Szala 
zwycięstwa przechyla się jednak zawsze na stronę, która dysponuje organi­
zacją. Taką organizacją powinna być nasza partia,



W. POTERANSKI i W. GÓRA

Kilka uwag w sprawie najnowszej historii Polski
W  badaniu i opracowaniu dziejów ruchu robotniczego w Polsce naj­

większe trudności wyłaniają się przed historykami pracującymi nad pro­
blematyką ostatnich 15 lat, obejmujących okres II wojny światowej i oku­
pacji hitlerowskiej na naszych ziemiach oraz lata Polski Ludowej.

Ostatnie piętnastolecie to okres w dziejach ruchu robotniczego niezwy­
kle trudny i skomplikowany. W latach wojny i okupacji, a szczególnie 
w okresie Polski Ludowej, przed ruchem robotniczym stanęły zupełnie 
nowe problemy.

Potrzeba badania tych problemów i procesów społecznych ostatnich 15 lat 
jest paląca. A przecież nie ulega wątpliwości, że właśnie ten okres jest 
najsłabiej dotychczas zbadany, a braki i błędy w opisach i uogólnieniach 
historycznych odbijają się w poważnym stopniu na słabości innyćh nauk 
społecznych, jak np. ekonomii politycznej i filozofii, które to dyscypliny 
zdane na własne siły muszą zastępować historyków w oświetlaniu dzie­
jów zachodzących procesów społecznych.

Na badaniach historycznych ostatniego 15-lecia w poważnej mierze za­
ciążyły błędy w metodologii analizy historycznej, znajdujące wyraz w sche­
matyzmie, dogmatyzmie, uproszczeniach i w przykrawaniu faktów do z góry 
założonych tez. Błędy te wynikały ze źle zrozumianych potrzeb bieżącej 
polityki. W dotychczasowych oświetleniach okresu okupacji — me wyłą­
czając dziejów ruchu robotniczego i organizacji marksistowsko-leninow­
skich tego okresu —  nie ustrzegliśmy się tzw. aktualizacji faktów, to 
znaczy upiększania ich bądź przemilczania w zależności od tego, co wy­
dawało się celowe politycznie.

W praktyce badawczej, w opracowaniach i w innych publika­
cjach odrywaliśmy ruch robotniczy od ogólnonarodowego procesu histo­
rycznego. Skupialiśmy naszą uwagę tylko na dziejach walki i pracy orga­
nizacji rewolucyjnych poprzedzających powstanie Polskiej Partii Robot­
niczej (a i to czyniliśmy też bardzo nieśmiało pomijając niektóre z nich, 
np. Związek Walki Wyzwoleńczej), w latach późniejszych zaś — na dzia­
łalności Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, Krajowej Rady Narodowej 
oraz nrzede wszystkim PPR.

Jeśli chodzi o okres dziejów ruchu robotniczego i narodu ód września 
1939 r. do powstania PPR — to traktowano go mimochodem, kładąc głów­
nie nacisk na terrorystyczną politykę okupanta, na marginesie wspomma- 
jąc tylko o żywiołowym ruchu oporu, nie podbudowując tej tezy konkret -
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nym materiałem historycznym. Nie przedstawiano skomplikowanych wa-
™ > W v ^ >dZiemneg°a ZyCia P011̂ 206« 0- w Jakich znaleźli się działacze 
' ‘wolucyjni me posiadający w tym okresie swej partii. Wiadomo przecież 
yszystkim działaczom politycznym ruchu robotniczego, którym wypadło 

zyc i pracować w ówczesnych warunkach, w jakiej' niezwykle trudnej 
i skomplikowanej sytuacji wewnątrz kraju i na arenie międzynarodowej 

E°?kl mch rew<>lucyjny. Stwierdzić należy, że rozwiązanie KPP 
w 1938 r. było niepowetowaną stratą dła ruchu robotniczego w Polsce 
poważnie ograniczyło możliwości działania i walki rewolucyjnej awangar- 
ciy robotniczej w okresie najtrudniejszym dla całego narodu, w przededniu 
m r T h l ? ^  w^esniowej. jak również w pierwszych dwóch latach oku- 
pacji hitlerowskiej. Wprawdzie po rozwiązaniu partii komuniści polscy 
podjęli starania o jej restytucję, ale w atmosferze podejrzliwości zrodzo­
nej przez fałszywe oskarżenia i w skomplikowanej sytuacji międzynarodo­
wi sPfawa nie była łatwa i jej rozwiązanie wymagało dłuższego czasu 
odpowiednich warunków. Niewątpliwie także zawarcie przez ZSRR w sier­

pniu 1939 r. koniecznego w ówczesnych warunkach paktu nieagresji 
z Niemcami zdezorientowało znaczną część społeczeństwa polskiego 
i utrudniło walkę komunistów polskich, działających bez partii w luźnych 
i rozproszonych grupach rewolucyjnych. Oświetlenie tych problemów wy­
jaśniłoby niewątpliwie, dlaczego PPR powstała dopiero w styczniu 1942‘r 
Wyjaśniłoby także, dlaczego w latach 1939— 1941 burżuazja zdołała umoc­
nić swoje mocno nadwerężone klęską wrześniową wpływy w społeczeń­
stwie polskim. 17 ^

Szczególne warunki okupacji — odłożenie przez burżuazyjne partie po-
wvzwn?Pn T y klas°wych postulatów na dalszy plan, wysunięcie hasła 
wyzwolenia narodowego oraz niczym nie wiążących deklaracji demokra-
f ' " yC ~  Pozwoliły partiom tym skupić w swych szeregach wielu uczci-

r lm ąCyCh patri 0tT ’ kt,?rzy szukaIi swe§° miejsca w podziemnym 
życiu politycznym, chcieli walki o wolność i szli tam, gdzie im ją obiecy­
wano. Jednym z naszych błędów było to, ze częstokroć me widzieliśmy tego 
pioce.sU, ze cały oboz polityczny, podporządkowany organizacyjnie czy też 
politycznie oraz programowo polskiemu rządowi emigracyjnemu identyfi­
kowaliśmy z kłutą sanacyjną, która najczęściej pod płaszczykiem apolitycz- 
nosci usadowiła się zarówno na emigracji, jak i w organizacjach wojsko-
Ww h "h  tere:lle kraJu; Njf  potrafiliśmy ukazać całej złożoności politycznej 
tzw. „obozu londyńskiego i jego „delegatury“ w kraju. Była to dla nas 
jedna czarna bądź szara plama. A przecież po przeciwnej stronie polskiego
bv 1 f  k o m u m ]S T ’ ktorego najbardziej konsekwentnymi bojownikami 
byh komuniści, stał zrozmcowany oboz polityczny. W skład jego wcho-
r lłY obok Jawnie faszystowskich i reakcyjnych ugruoowań (np grupy 
i Narodowo-Radykalnego (ONR), Stronnictwo Narodowe
. ”aP°ljtyczne ugrupowania sanacyjne) organizacje reprezentujące bur- 
zuazyjno-demokratyczną myśl polityczną (np. Stronnictwo Pracy szereg 
ugrupowań demokratyczno-syndykalistycznych), organizacje o fudowco- 
w>m charakterze (w pierwszym rzędzie Stronnictwo Ludowe z wyraźnie 
zarysowanymi skrzydłami lewicy i prawicy) i organizacje o reform istyS™  
socjalistycznym obliczu (prawica dawnej PPS, tzw. WRN. i p raw ico^  
elementy Polskich Socjalistów, późniejszej Robotniczej Partii PolskTch 
Socjalistów). Poszczególne ugrupowania i —  co najważnieis^e —  ich szere­
gowi członkowie przechodzili w toku rozwoju sytuacji politycznej bardzo
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skomplikowaną ewolucję w  poglądach i programach. Zadaniem badaczy
jest ukazać te procesy, wyjaśnić ich znaczenie i źródła. Jednakże, jak do-* 
tąd, ten bardzo zróżnicowany i skłócony wewnętrznie szczególnie w kraju 
„obóz londyński“ przedstawiano zazwyczaj jako zwartą siłę kontrrewolucyj­
ną i antyradziecką, wyciągając w konsekwencji wnioski o jego antynarodo- 
wym i agenturalnym charakterze. Chcemy być dobrze zrozumiani. Nie ule-* 
ga żadne] wątpliwości, że w obozie tym, szczególnie w łome kierownictwa 
partii politycznych, było bardzo wielu zajadłych wrogów ruchu rewolu­
cyjnego i Związku Radzieckiego, wielu ludzi powiązanych z wywiadem 
i dyspozycyjnymi ośrodkami kół imperialistycznych. Ludzie ci faktycz­
nie stawali na pozycjach anty narodowych, nadawali ton, określali kieru­
nek polityki tych organizacji. Jednakże błędem i uproszczeniem w naszych 
oświetleniach było identyfikowanie np. Stronnictwa Ludowego ze Stron­
nictwem Narodowym, mówienie jednym tchem o bandach Narodowych Sil 
Zbrojnych (NSZ), Związku Walki Zbrojnej (ZWZ —  AK ) i prawicy PPS 
(WRN). Obraz ruchu oporu w Polsce ograniczono wyłącznie do licznych, 
ale nie mających szerokich wpływów organizacji rewolucyjnych poprze-i 
clzających powstanie PPR, a później do działalności PPR, GL i AL. W ten 
sposób mimo woli wkład oddziałów innych organizacji wojskowych w wal­
kę przeciw okupantowi —  w tej liczbie Batalionów Chłopskich, Armii Kra­
jowej, Socjalistycznej Organizacji Bojowej i innych —  zapisywano na 
konto „londyńczyków“ . Nie negując reakcyjnego charakteru programów 
politycznych tych stronnictw, nie negując reakcyjnego oblicza przywódców 
ich organizacji wojskowych, a wprost przeciwnie —  opierajcie się na ich 
własnym: materiale dokumentarnym, demaskując w jeszcze większym sto­
pniu ich rzeczywiste stanowisko wobec walki z okupantem, wobec ludu 
polskiego, wobec PPR i państwa socjalistycznego —  ZSRR, należy ukazać 
głęboki proces polityczny, jaki przechodziły masy członkowskie tych orga­
nizacji, i ich konkretny wkład w walkę z okupantem hitlerowskim. Pozwoli 
to pełniej wyjaśnić, na czym polegał wpływ Polskiej Partii Robotniczej, 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej na szerokie kręgi społeczeństwa, na 
czym polegał rzeczywisty, ogólnonarodowy, patriotyczny frent przeciw 
hitleryzmowi i wstecznym siłom polskiej reakcji. Przemilczając w swych 
opracowaniach ten problem krzywdziliśmy moralnie dawnych bojowników 
ruchu oporu w Polsce, w szczególności ofiarnych i bojowych żołnierzy 
Batalionów Chłopskich, a także żołnierzy Armii Krajowej i innych orga­
nizacji wojskowych. Wielu z nich oddało swe życie w walce z hitlerowca­
mi, wielu te ciężkie dni przetrwało, ale ich czyny poszły w niepamięć. Nie 
od rzeczy będzie w tym miejscu zaapelować do nich o nadsyłanie wspo­
mnień, relacji i tych materiałów dokumentalnych, które zachowały się 
w ich rękach, by dziś, po przezwyciężeniu dawnej postawy i stosunku, 
wzbogacić obraz ruchu oporu w naszym kraju.

Nasuwa Się wniosek dla naszych historyków. Należy w badaniach i opra­
cowaniach ująć całokształt stosunków politycznych okresu okupacji hitle­
rowskiej, przedstawić całą ich złożoność, wydobyć na powierzchnię wysiłek 
całego narodu w walce z okupantem hitlerowskim, aby tym pełniej ukazać 
rolę rewolucyjnego obozu w Polsce, obozu reprezentowanego przez PPR — 
partię, której program był wyrazem najgłębiej pojętego interesu naro­
dowego.

To są tylko niektóre problemy, przy których oświetleniu historycy-mark-
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siści zajmujący się okresem okupacji popełnili błędy w ocenie obozu prze­
ciwnika politycznego bądź potencjalnie sojuszniczego kierunku czy ugru-, 
powania. J

Może więc nie popełniono błędów i ustrzeżono się uproszczeń w opraco­
waniach dotyczących obozu rewolucyjnego, reprezentowanego przez komu- 
mstow i PPR? Niestety — i tu mamy do zanotowania kardynalne braki 
i blęoy. Zarowno w opracowaniach dotyczących SDKPiL (o czym pisał 
tow. tych w nrze 6 „Nowych Dróg“ z br.), jak również i w opracowaniach 
Qo ty czącycn 1 PR choć ograniczono się ty iko do omówienia programowo-
poiitycznego stanowiska partii —  nie obeszło się bez schematów i upro­
szczeń. Czytelnik naszych wydawnictw czy słuchacz wykładów może od­
nieść wrażenie, że stanowisko programowe PPR było dla wszystkich jej 
zwolenników, zarowno członków jak i sympatyków, od razu jasne i zrozu- 
nuale ze wszyscy przyjmowali je bez zastrzeżeń, że nie było dyskusji 
ftsrodflawiiycti członków Komunistycznej Partii Polski, którzy wstąpili 
w la -2 r. w szeregi PPR, że nie włączali się do niej nowi ludzie, którzy 
dopiero przychodzili do ruchu rewolucyjnego, że nie było żadnej różnicy 
/.em co eto strategii i taktyki partii, co do charakteru walki narodowo­
wyzwoleńczej, oblicza Gwardii Ludowej, Armii Ludowej czy Krajowej 
Raay Narodowej. A  nawet jeśli o tych rzeczach gdzieniegdzie wspomina- 
no, były to jedynie niewiele mówiące wzmianki. Po 1949 r. zaciążyły nad 
t\iii lównież błędy związane z ówczesną sytuacją polityczną w oartii 
1 W kraju. l-’a:kt sporu ideowego z tow. Gomułką przenoszony był 
wstecz, do okresu okupacji, różnice, jakie wtedy istniały faktycznie — 
lub .też tylko rzekomo — były podciągane pod aktualne' spory. Niewąt- 
puwjO całokształt tych spraw wymaga ponownego gruntownego i bez­
stronnego przeanalizowania.

p jjyo^on,a Problematyka kształtowania się — jeszcze przed powstaniem 
~  .°°ilcza ideowo-politycznego ruchu rewolucyjnego zarówno 

W Jcra-,u,k a'K: 1 na emiSracji (chodzi tu o komunistów polskich w ZSRR) 
musi zcsiac gruntownie zbadana, co pozwoli na pełne ukazanie 
procesu formowania się linii politycznej poszczególnych organizacji 
rewolucyjnych, a następnie również i dróg rozwoju“ Polskiej Partii 
LoDotmezep Gwardii Ludowej, Armii Ludowej i koncepcji politycznej 
Krajowej Rady Narodowej. W tych wypadkach, gdy mówiono o ście­
raniu się pogląaow, koncepcji i dyskusji wokół węzłowych problemów 
politycznych, np. frontu narodowego czy charakteru władzy ludo­
wej w wolnej Pplsce, upraszczano zazwyczaj tę kwestię stawianiem tezy 
o agenturalnej działalności szpiegowskiej i dywersyjnej poszczególnych 
g-up czy działaczy, tłumacząc wszystkie trudności i niejasności matac­
twami zakapturzonych wrogów narodu i demokracji. Obóz rewolucyjny 
nie był wolny od dywersji i infiltracji wroga klasowego, jednakże błędem 
wydaje się tłumaczenie wszystkich —  lub chociażby większości __; nie­
jasności występujących w szeregach portii i w obozie postępowo-demokra- 
tycznym działalnością dywersji imperialistycznej. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, ze oświetlenie tych zjawisk wymaga wielu wysiłków, przeprowa­
dzenia wiem rozmów z działaczami tamtych lat, zebrania nowych mate­
riałów i ich analizy, szukania prawdy historycznej, uwzględnienia ówczes­
nych warunków i sytuacji zarówno w kraju, jak i na arenie międzynaro­
dowej. Przeprowadzenie tej pracy jest tym trudniejsze, że problematyka

67



minionych lat okupacji wiąże się bezpośrednio z bieżącą polityką, która 
pi zecież wpływa na badania tych zjawisk i zawsze rodzi niebezpieczeństwo 
rozpatrywania wydarzeń minionych z punktu widzenia aktuatno-politycz­
nych potrzeb chwili bieżącej.

Zupełnym niemal odłogiem leży badanie i oświetlanie konkretnej dzia­
łalności poliiyczno-organizacyjnej ruchu rewolucyjnego w latach 1938—
1 945. Pomimo bardzo skromnego materiału dokumeniarnego można było 
na tym polu uczynić znacznie więcej mż uczyniono. Może wydać się to 
rzeczą dziwną, ale do dziś dnia nie mamy rozeznania co do rozległości 
organizacyjnej PPR, co do jej wpływów politycznych. Nie posiadamy nie 
tylko pełnego obrazu ruchu oporu w Polsce, aie nie mamy również możli­
wie dokładnego przedstawienia działalności bojowej Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej, niewiele możemy powiedzieć o ich liczebności, składzie 
socjalnym itd. Przemilczenie wielu faktów i zjawisk bądź też ogólnikowe 
ujęcie problematyki ruchu oporu w Polsce odbiło się nie tylko krzywdząco 
na żołnierzach Batalionów Chłopskich czy Armii Krajowej, aie również na 
działaczach PPR, żołnierzach Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. Fałszy­
wa zasada, że wolno i należy pisać tylko o ludziach krystalicznie czystych, 
nieskazitelnych, wiernych — a wiadomo, że na wielu działaczy zmarłych 
i żyjących wroga agentura rzuciła cień podejrzeń, a nawet fałszywych 
oskarżeń — doprowadziła do tego, że badacz dziejów ruchu oporu, a w tej 
liczbie historii PPR, GL i AL, miał związane ręce. W ten sposób powstawała 
historia anonimowa —  bez ludzi, mająca postać wykresu o ciągle wznoszą­
cej się linii sukcesów, bez załamań, bez zygzaków. Dawało to fałszywy 
obraz przeszłości, obniżało wartość osiągnięć bojowników o sprawę mdu 
w Polsce, wartość sukcesów PPR, GL i AL.

Słuszne są pretensje uczciwych, patriotycznych żołnierzy Batalionów 
Chłopskich i Armii Krajowej, ale pamiętać trzeba, że nie mniej słuszne, 
a może nawet bardziej uzasadnione są zarzuty byłych działaczy partii, 
żołnierzy GL i AL, którzy przecież świadomie walczyli o Polskę Ludową, 
oddawali wszystko, nawet życie, za sprawę ludu, bili się o tę drogę, którą 
kroczy dziś nasz naród ku socjalizmowi, a ich wkład przemilczano, sta­
wiano poza nawiasem, gdyż padł na nich cień niczym nie uzasadnionego 
podejrzenia lub oskarżenia.

Czy to znaczy, że wszyscy bojownicy podziemia walczący z okupantem 
byli ludźmi bez skazy, nie przechodzili okresów załamań i upadków, czy 
nie mogła się wśród nich znaleźć nikczemna jednostka? Maturalnie były 
takie wypadki. Jeżeli komuś udowodniono nikczemność (zdradę szeregów, 
współpracę z hitlerowcami, tchórzostwo), nie należy tych spraw przemil­
czać. Życie było ciężkie, ludzie się załamywali, byli tacy, którzy nikczem­
nieli. Należy więc pokazać ich — choćby po to, by tym w jaśniejszym 
blasku wystąpili ci najlepsi.

Sądzimy, że należy skończyć z przemilczaniem nazwisk partyzantów 
(dowódców oddziałów, oficerów i żołnierzy), na których słusznie czy nie­
słusznie padł cień podejrzeń co do faktycznych lub domniemanych prze­
winień, popełnionych rzadziej w okresie samej okupacji, częściej zaś 
po wyzwoleniu. To, że były partyzant rozpił się po wyzwoleniu i został 
usunięty np. z organów Bezpieczeństwa Publicznego czy Milicji Obywa­
telskiej, nie może przekreślić jego wkładu w walkę z najazdem hitlerow­
skim, a oddział, którego był dowódcą, nie może pozostać bezimienny. Lu-
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Czy tak jednak było w rzeczywistości?
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Przecież wielcy kapitaliści polscy zostali pozbawieni przez okupanta
własności, przecież, stosunek okupanta do obszarników był inny na ziemiach 
wcielonych do Rzeszy, gdzie wywłaszczono 5 000 wielkich majątków, a in­
ny w Generalnym Gubernatorstwie. Przecież po przyłączeniu do General­
nego Gubernatorstwa dystryktu Galicji w 1941 r. me zwrócono tam żad­
nemu obszarnikowi polskiemu jego posiadłości, o ile przewyższała 50 ha.

W Generalnym Gubernatorstwie rzeczywiście obszarnicy znaleźli się 
na ogół — szczególnie w porównaniu z położeniem chłopów — w sytuacji 
uprzywilejowanej, ale czy to określało stosunek okupanta cło nich? Czy 
w planach hitlerowskich pozostawało miejsce dla nich na okres później­
szy, po zwycięstwie? Odpowiedź na to jest trudna, a samo zagadnienie 
kolaboracji zbyt złożone i skomplikowane, by zbywać je frazesami i ogól­
nikami.

Pomijano również na ogół lub przemilczano wkład w. dzieło walki z fa­
szyzmem formacji polskich w Afryce, we Włoszech, w Anglii i na innych 
frontach. Przecież walczyły tam dziesiątki tysięcy Polaków — piechu­
rów, artylerzyśtów, marynarzy, czołgistów i lotników. Choć tamta droga 
„wiodła przez Narwik“ , a cele dowództwa nie zawsze były dla nich zrozu­
miałe, walczyk oni i ginęli z myślą o Polsce.

Podobnie jak w okresie okupacji wicie trudnych problemów staje przed 
badaczami dziejów ruchu robotniczego w Polsce Ludowej. Są to lata nie­
zwykle bogate w wielkie i przełomowe wydarzenia. Są to lata budowania 
i utrwalania władzy ludowej, dokonywania podstawowych przeobrażeń 
społecznych: reformy rolnej i nacjonalizacji przemysłu, zagospodarowania 
ziem zachodnich, lata wkroczenia narodu polskiego na drogę socjalizmu. 
Czy potrafiliśmy ukazać trudności tych procesów, ostrość walki klasowej, 
walki o władzę? Czy potrafiliśmy ukazać trudności rozwoju naszej par­
tii —  jej braki i osiągnięcia, jej rozwój ideologiczny i organizacyjny? 
Czy potrafiliśmy ukazać, jak trudna i - skomplikowana była walka o zdo­
bycie większości narodu, o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego? Czy 
pokazaliśmy trudności, wadki o umocnienie sojuszu ze ZWiązkiem Radziec­
kim, a także walki z błędami i wypędzeniami w polityce narodowościowej? 
A przecież walka z nacjonalizmem, toczona w imię ludowego patriotyzmu 
i internacjonalizmu, wymaga spojrzenia prawdzie w oczy, obnażenia bole­
snych nieraz błędów i wypaczeń, głębokiej analizy.

Czy nie nastręcza ogromnych trudności analiza charakteru naszej rewo­
lucji iudowej, jej etapów, jej specyfiki? Czy można dla dokonania tej 
analizy wychodzić jedynie z leninowskiej teorii rewolucji i jako nieod­
party argument wysuwać taką czy mną tezę — postawioną kilkadziesiąt 
lat temu w zupełnie innej sytuacji politycznej i innym układzie sił?

Czy nie należałoby raczej, posługując się marksistowską metodą badaw­
czą, którą z taką umiejętnością stosował właśnie Lenin, rozpocząć tę ana­
lizę cd szczegółowych badań nad układem sił klasowych w Polsce, wpły­
wami i rolą klasy robotniczej oraz jej awangardy — partii robotniczej, rolą 
różnych grup chłopstwa, inteligencji, drobnomieszczaństwa?

Czv nie należałoby rozpocząć od głębokich studiów nad ekonomiką tego 
okresu, jego trudnościami i konfliktami, splotem warunków wewnętrznych 
i międzynarodowych? Czy nie należałoby zne.cznie dokładniej i wszech­
stronniej oświetlić specyfikę naszego rozwoju, położyć nacisk na to, 
co szczególne dla budownictwa socjalistycznego w Polsce, na te właściwo-
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ści i cechy, które określają naszą polską drogę do socjalizmu? Określała ją 
odmienna niż przed 40 laty sytuacja międzynarodowa, nasze wewnętrzne 
warunki ukształtowane w latach walki przeciw okupacji hitlerowskiej, spe­
cyficzny dla nas układ sił klasowych oraz nasze tradycje narodowe.

Musimy przy tym pamiętać, że podstawowym założeniem metodologii 
marksistowskiej przy wszelkich badaniach historycznych jest wychodzenie 
od analizy sytuacji wewnętrznej w danym kraju, gdyż przede wszystkim 
ona determinuje jego rozwój.

Weźmy na przykład warunki powstania i utrwalenia władzy ludowej 
w Polsce.

Na ogół dotychczas za podstawowe warunki zwycięstwa władzy ludo­
wej w Polsce przyjmowało się dwa równorzędne czynniki: wyzwolenie 
kraju przez Armię Radziecką oraz istnienie sił rewolucyjnych w kraju, 
które wykorzystując dogodną sytuację międzynarodową i wewnętrzną ujęły 
władzę w swoje ręce. Wydaje się jednak, że przy tej zasadniczo słusznej 
analizie dopuszczono się pewnych uproszczeń.

Wyzwolenie Polski spod. okupacji hitlerowskiej zawdzięczamy przede 
wszystkim zwycięskiemu marszowi Armii Radzieckiej. Również olbrzymią 
rolę w umocnieniu władzy ludowej odegrało poparcie PKWN i Rządu 
Tymczasowego przez ZSRR na arenie międzynarodowej, poparcie postula­
tów wysuniętych przez obóz demokratyczny na konferencji w Jałcie i Pocz­
damie. Możemy więc powiedzieć, że wyzwolenie Polski przez Związek 
Radziecki miało zasadnicze znaczenie dla stworzenia najdogodniejszych 
warunków międzynarodowych powstania i utrwalenia władzy ludowej. 
Ale o-zwycięstwie władzy ludowej w Polsce, o powstaniu PKWN, a póź­
niej Rządu Tymczasowego zadecydował jednak układ sil klasowych w sa­
mym kraju. Gdyby w okresie okupacji nie stworzona PPR, gdyby nie 
umocnił się sojusz między przodującą częścią klasy robotniczej a biedotą 
chłopską i gdyby nie powstały zalążki władzy ludowej w postaci KRN — 
to wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką nie zadecydowałoby o zwy­
cięstwie sił rewolucyjnych. Wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką, 
pomoc ZSRR w pierwszych latach po wyzwoleniu ułatwiły siłom rewo­
lucyjnym zdobycie i utrwalenie władzy, ale nie mogły tych sił zastąpić.

Poważne trudności nastręcza ocena stosunku narodu polskiego do Zwiąż-1 
ku Radzieckiego w pierwszym okresie po wyzwoleniu. W dotychczasowych 
publikacjach, wykładach, artykułach przyjmowało się a priori za pewnik, 
że stosunek ogromnej większości społeczeństwa polskiego do ZSRR był 
pozytywny, że uregulowanie sprawy granic wschodnich zostało przyjęte 
ze zrozumieniem. Czy jednak ocena ta odpowiada rzeczywistości? Wy­
daje się, że niecałkowicie.
_ Niewątpliwie ogromna większość narodu — jak wykazują m. in. dzie­

siątki listów chłopskich i sprawozdania komitetów wojewódzkich PPR —■ 
powitała wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką z największą rado­
ścią, wznosiła bramy triumfalne, obsypywała kwiatami wyzwolicieli. Ale 
z tą radością mieszały się i inne uczucia. Pamiętać przecież należy, że 
w kraju takim jak Polska sprawa narodowa, zagadnienie niepodległości 
6tanowiły niezwykle ostry i poważny problem. Naród, który znajdował 
się w niewoli ponad 130 lat, który po zaledwie 20 latach niepodległości 
przeszedł straszliwą gehennę okupacji hitlerowskiej, naród — jak to okre­
ślił niegdyś Lenin —  wstrząsany namiętnościami nacjonalistycznymi był
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niesłychanie wrażliwy na punkcie niepodległości, niezależności i suweren^ 
ności. Czy mogły pozostać bez echa stare kompleksy antyrosyjskie, zrodzo­
ne w latach niewoli, czy zniknąć mógł od razu jad antyradziecki, szerzony 
w latach międzywojennych i w okresie okupacji przez rodzimą reakcję, 
a także przez okupanta hitlerowskiego?

Wydaje się, że nie można odpowiedzieć na to twierdząco. Nie ulega wąt­
pliwości, że większość narodu polskiego witała wkraczającą Arrnię  ̂ Ra­
dziecką jako swą nrmię-wyzwolicielkę, ale bardzo znaczna jego część  ̂
me znając innych stosunków między narodami niż kapitalistyczne bała 
kię utraty niepodległości. A sprawa granic wschodnich? Czy była ona zro­
zumiała dla całego narodu, czy cały naród godził się wówczas z porozu­
mieniem w tej sprawie zawartym między Związkiem Radzieckim a Polską 
Ludową? Jak wykazują liczne dokumenty tego okresu, sprawa ta wywia­
ły wała bardzo poważne opory wśród znacznej części ludności polskiej, 
głównie inteligencji, drobnomieszczaństwa i chłopstwa, a także wśród nie­
których, bardziej zacofanych kół robotniczych, w sprawie tej reprezen­
tanci burżuazyjno-obszarniczego nacjonalizmu mogli żerować —  i żero­
wali —  na braku świadomości, na zacofaniu politycznym znacznej części 
społeczeństwa.

Znaczna część społeczeństwa polskiego nie rozumiała tego, że ziemie 
wschodnie zamieszkałe w większości przez ludność ukraińską i białoruska 
nie umacniały, ale osłabiały Polskę, że zabór tych ziem legł u podstaw 
długowiecznych sporów i wojen z bratnimi narodami słowiańskimi, że 
ułatwił militaryzację i faszyzację Polski. Znaczna część narodu uważała te 
ziemie za polskie, a poza tym nie bardzo wierzyła w możliwość odzyskania 
ziem zachodnich, w znacznej części już zgermanizowanych. A dla setek 
tysięcy Polaków —  bynajmniej nie osadników, ale robotników i chłopów, 
osiadłych od wieków na tych ziemiach (podobnie zresztą, jak dla Ukraiń­
ców na ziemiach polskich) — sprawa granicy polsko-radzieckiej wiązała się 
często z ich osobistą tragedią.

Czy pominięcie tych faktów — pominięcie niedopuszczalne ze stanowi­
ska historyka —  nie prowadzi zarazem do pomniejszania ogromu pracy 
wychowawczej dokonanej przez PPR i cały obóz demokratyczny właśnie 
w tej dziedzinie?

Wielu uproszczeń dopuszczaliśmy się przy ocenie sojuszników PPR 
PPS, SL i SD. Ukazując drogę powstania i utrwalenia władzy ludowej 
pisaliśmy i mówiliśmy przede wszystkim o PPR i jej działalności, a jeśli 
wspominaliśmy o PPS czy SL — to głównie od strony ich braków i sła­
bości.

Nie ulega wątpliwości, że główny ciężar walki o demokrację ludową 
dźwigała na sobie PPR, że jej kadry odegrały decydującą rolę w utrwa­
leniu i rozwoju ludowego państwa polskiego. Ale czy można pominąć 
doniosłą i pozytywną rolę, odegraną w tych procesach historycznych przez 
PPS, SL i SD^ Przecież trzeba pamiętać, że partie te dokonały olbrzymiego 
kroku naprzód w swoim rozwoju, wyzwoliły się z wielu obciążeń reformi- 
stycznych i drobnomieszczańskich, aby wreszcie stanąć na pozycjach ludo­
wo-demokratycznych, na gruncie współpracy z PPR i przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim.

Trzeba pamiętać, że partie te odegrały doniosłą rolę w rozwoju rewolucji 
ludowej, że zdobywały dla tej rewolucji szerokie koła drobnomieszczań­
stwa, chłopstwa średniorolnego, a nawet bogatego i inteligencji.
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Oczywiście, droga tych partii do socjalizmu była trudna i pełna we­
wnętrznych konfliktów —  niemniej jednak rolę odegraną przez me w n - 
6zei rewolucji ludowej uznać należy za ważną i pożyteczną.

Przed badaczami historii Polski Ludowej stoi jeszcze więcej ru nyc 
i złożonych problemów. Czy nie wymaga nowej _ analizy spr 
wa odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego w PPR, jeżeli wiemy 
"  2 l a  na niej polityczna prowokacja beriowszczyzny wobec Jugo­
sławii lub iałszywa teoria o nieuniknionym przekształceniu się odchylę 
nia w imperialistyczną agenturę? Czy nie wymaga długotrwałych jeszcze 
badań i poszukiwań ocena niektórych aspektów polityki gospodarcz j 
w okresie Planu 6-letniego, szczególnie polityki na wsi.

Wskazaliśmy tylko na pewne podstawowe problemy badawcze o insu 
okupadi hitlerowskiej i Polski Ludowej, bez których oświetlenia me bę­
dziemy mogli otrzymać pełnego obrazu polskiego ruchu r o b , ’ ych 
jów PPR i prowadzonej przez nią walki Problemów takich, w y d a ją c y c h  
p-łphokich i długotrwałych badań, szerokich dyskusji — spiaw trudnycn 

S  b i l l f f -  fest bardzo wiele. Ale zerwanie ze schematyzmem 
i dogmatyzmem, zerwanie z metodą przykrawania materiałów do z * o r y  
przyjętych i ustalonych tez, zerwanie z upraszczaniem proce,u historycz 
neJo polegającym m. in. na odrzuceniu tego, co jest niewygodne lub nie­
mile I_  nSzwoii w pełni przedstawić trudny i złożony proces rozwoju in­
wolucyjnego ruchu robotniczego, pozwoli pokazać jego olb^ym ią c jy d u - 
iaca role w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne narodu poLkiego, je 
PO decvduiace znaczenie w naszvm marszu do socjalizmu. Wysuwając po 

S S n S e  sprawę, żź Wiele naszych uwag spotka s,e z zastrze­
żeniami, a nawet negacją ze strony czytelników. Traktujemy je tez J 
dyskusyjne. *

W badaniach historycznych nad okresem najnowszym występuje szereg 
podstawowych trudności i pytań: , ,

1 Czy w ogóle możliwe są rzetelne badania naukowe nad mstoną ruch 
robotniczego i narodu w ostatnim piętnastoleciu, wysuwame wniosku 
uogólniających i tworzenie syntez historycznych. .

2. W jakiej mierze udostępnione materiały archiwalne mogą służyć za 
podłoże badań nad dziejami najnowszymi?

3. W jaki sposób zachęcać naukowcow-historykow do badan nad t>m

°kC ^  można badać rzetelnie i obiektywnie okres 15
ia historvcv — ieśli ciążą nad nim potrzeby pohtyki bieżącej i aktualnyvn
zadań dnia dzisiejszego, kiedy sprawy z w ią ż e  z 
w tych latach wiążą się z nie wyjaśnionymi często
dzi, którzy byli jego współtwórcami? Nie ma chyba wielu h s to r y ^ J c to  
rzy staliby na stanowisku niezależności historii, zwłaszcza h^torn lat osta^ 
nich, od polityki. Jednakże większość wysuwa poważne zashzeze a 
podporządkowania“ historii aktualnym hasłom po i >c«.ny . - A

cięż zmieniają się, okazują się często niesłuszne, a niekiedy ^ q\ 
liwe. Wskazują oni. że podporządkowanie zadań historycznych po o .cbo 
bieżącej polityki, to co nazywamy koniunkturalizmem, prowadzi do ,
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że większość opracowań historycznych, opartych na tych zasadach, kwa­
lifikuje się po paru latach jedynie na makulaturę.

Poważne trudności w badaniach nad historią ruchu robotniczego ostat­
nich lat stwarza słabość bazy archiwalnej oraz ograniczenia w dostępie 
do podstawowych często materiałów. Jeżeli chodzi o okres II wojny świato­
wej i okupacji hitlerowskiej, pamiętać należy, że lata te nie sprzyjały 
prowadzeniu przez robotnicze organizacje rewolucyjne i partię dokładnej 
dokumentacji pracy polityczno-organizacyjnej. Względy bardzo ścisłe] kon­
spiracji, zasada raczej ustnego przekazywania instrukcji, dyrektyw, pole­
ceń i meldunków przyczyniły się do tego, że materiały źródłowe z zakresu 
działalności podziemnego ruchu rewolucyjnego z natury rzeczy są skąpe. 
Dodać należy, iż nawet tam, gdzie prowadzono ściślejszą dokumentację i na 
polecenie kierownictwa twprzono podziemne archiwa, wiele z nich w po­
żodze wojny zaginęło bezpowrotnie, ulegając zupełnemu zniszczeniu. Inne, 
być może, są gdzieś ukryte, ó ich istnieniu wiedziało szczupłe grono ludzi, 
którzy zginęli, nie przekazując nikomu informacji o miejscu ukrycia mate­
riałów. Nie do rzadkości należą wypadki, że interesujące historyków ma­
teriały z tego okresu, choć się zachowały, były do niedawna, a nawet 
i dziś są nedostępne. Mamy na myśli dokumenty różnych organizacji pod­
ziemnych, w tej liczbie i robotniczych, które nadal znajdują się w zamknię­
tych archiwach bądź też w rękach osób prywatnych i są skrzętnie ukry­
wane z różnych względów natury politycznej bądź traktowane jako osobiste 
„pamiątki“ .

Niewiele lepiej przedstawia się sytuacja w zakresie materiałów źródło­
wych dotyczących okresu Polski Ludowej.

W pierwszych latach po wyzwoleniu sprawa przechowywania i porząd­
kowania archiwów — szczególnie jeśli chodzi o materiały partyjne — 
była wyraźnie me doceniana, a stan kancelarii partyjnych — fatalny. 
W związku z tym z lat 1944/45 zachowały się jedynie materiały szczątko­
we, a w szeregu powiatów całość dokumentacji partyjnej owego okresu 
została zniszczona.

Również stan materiałów archiwalnych w centralnych urzędach pań­
stwowych — PKPG, Urzędzie Rady Ministrów, poszczególnych minister­
stwach (nie we wszystkich) — pozostawia wiele do życzenia. Materiały 
są przechowywane w składnicach akt w stanie najczęściej nie uporządko­
wanym. W materiałach kategorii B (przeznaczonych więc po pewnym cza­
sie do zniszczenia) znalazło się wskutek braku dostatecznego wyszkolenia 
fachowego kierowników składnic wiele cennych dokumentów.

Szereg materiałów zostało w swoim czasie zniszczonych, tak że obecnie 
nie posiadamy ndwet pełnego kompletu tak ważnych dokumentów, jak 
sprawozdania z posiedzeń PKWN czy Rządu Tymczasowego.

Podobnie brak szeregu ważnych dokumentów partyjnych, szczególnie 
dokumentów komitetów wojewódzkich PPR.

Stan składnic w urzędach państwowych sprawia olbrzymie trudności 
w dotarciu do materiałów źródłowych i ich badaniu. Trudno zorientować się 
w przepastnych dżunglach tych materiałów, ponieważ nie są one należy­
cie zewidencjonowane i uporządkowane. Często dla znalezienia jakiegoś 
dokumentu, o którym wie się skądinąd, że i itmeje, trzeba stracić szereg 
dni czy tygodni.

Fatalnie Drzedstawia sie stan archiwów w CRZZ i w ogóle w organiza-*
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cjach związkowych, w organizacjach społecznych itd. Niektóre archiwa 
centralne, jak np. archiwum Związku Zawodowego Robotników Rolnych, 
zostały całkowicie zniszczone.

Ponieważ w roku 1956 mija 12 rok istnienia Polski Ludowej, składnice 
akt rozpoczęły przygotowania do przekazania archiwaliów za lata 1944 
i 1945 do Archiwum Akt Nowych. Istnieją jednak całkowicie uzasadnione 
obawy, że w trakcie tego przekazywania dojść może do zniszczenia (wy­
brakowania) całego szeregu materiałów mających pierwszorzędne znaczenie 
dla badań historycznych tego okresu.

Niezależnie od słabości bazy materiałowej i wysoce niedostatecznego jej 
uporządkowania istnieją poważne trudności w jej udostępnieniu.

Oczywiście jasną jest rzeczą, że dla okresu najnowszego pojęcie tajemnicy 
państwowej i partyjnej me jest jedynie pustym sloganem, że istnieje pe­
wien margines prohibitowy, który z takich czy innych powodów nie może 
być jeszcze udostępniony. Ale życie wskazuje, że margines ten został zbyt 
poważnie rozbudowany, a przeważająca część tzw. materiałów piohibito- 
wych bez większych przeszkód może zostać udostępniona pracownikom nau­
kowym. Na marginesie słabości bazy materiałowej należy podkreślić rów­
nież słabość naszej statystyki, zupełny niemal brak terenowych badań spo­
łecznych itd., co w poważne] mierze utrudnia badania historyczne.

Jakie wnioski nasuwają się na tle powyższych uwag?
1) Wydaje się, że badania naukowe nad ostatnim 15-leciem są konieczne 

1 możliwe, ale nie nad całym okresem i nie nad wszystkimi zagadnieniami. 
Sądzimy, że możliwe w chwili obecnej jest rozwinięcie badań naukowych 
nad okresem okupacji i pierwszym 5-leciem Polski Ludowej, natomiast 
wydaje sie nam niemożliwe rozwinięcie poważniejszych badań nad okre­
sem Planu G-letniego. Oczywiście procesy zachodzące w tym okresie na­
leży badać, pewne prace można nawet publikować, ale główną rzeczą po­
zostaje tu zbieranie, kompletowanie, porządkowanie materiałów i żywa 
dyskusja.

2) Uważamy za konieczne poważne przyspieszenie prac nad uporząd­
kowaniem i udostępnieniem materiałów źródłowych oraz ich rozszerze-

Należy przyspieszyć proces porządkowania materiałów w składnicach 
centralnych i wojewódzkich urzędów państwowych, organizacjach związ­
kowych. społecznych itd.

Powstanie komisji historycznych przy NKW ZSL i ZG ZMP wskazuje na 
to, że procesy te już się rozpoczęły. Jednakże, cała troska odpowiednich 
instancji (przede wszystkim Archiwum Akt Nowych) musi być skierowa­
na na to, aby prace te prowadzone były w sposób właściwy i aoy zabez- 
pieczone zostały materiały mające znaczenie dla badań historycznych.

3) Należy chyba wydać przepisy określające warunki korzystania 
z materiałów archiwalnych okresu najnowszego, które by wprowadzały 
jakąś jednolitość w tej dziedzinie i umożliwiały dostęp do archiwów bada­
czom współczesności. Należy opracować przepisy dotyczące zakresu pro- 
hibitowania materiałów archiwalnych i druków — przy tym. należy iść 
w kierunku zmniejszenia kategorii materiałów „zakazanych“'. Jedynie głę­
boko uzasadniona racja tajemnicy państwowej czy partyjnej może kwali-i 
fikować dany materiał do kategorii prohibitów.

4) Konieczne jest zorganizowanie masowej akcji zbierania wspomnień,
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relacji, pamiętników z okresu okupacji i pierwszego 5-lecia Polski Ludowej, 
co będzie miało ogromne znaczenie dla rozwoju badań historycznych. Roz­
szerzą one naszą wiedzę o walce całego naszego narodu z hitlerowskim 
okupantem, w tym o walce członków AK i BCh w kraju oraz formacji 
wojskowy«, h w Afryce, Włoszech i Europie zachodniej. Rozszerzą one na­
szą wiedzę i wyjaśnią niejedno o trudnych procesach powstawania 
l utrwalania się władzy ludowej, o realizacji podstawowych przeobrażeń 
społecznych: reformy rolnej, nacjonalizacji przemysłu itd.

Akcja ta została już zapoczątkowana przez Wydział Historii Partii KC 
PZPR, przez Biuro Historyczne MON. Obradowano również niedawno nad 
tymi sprawami na wspólnym posiedzeniu przedstawicieli wydawnictw 
i niektórych instytucji naukowych. Niemniej poczynione zostały dopiero 
pierwsze kroki.

Rozwinięcie szerokiej dyskusji nad problemami badawczymi ostatniego 
15-lecia, rozszerzenie bazy źródłowej i jej wszechstronniejsze opracowa­
nie, kierowanie się w pracy naukowej wymaganiami marksistowskiej meto­
dologu pozwoli, naszym zdaniem, na plunięcie naprzód badań historycz­
nych tego niezwykle ważnego w naszych dziejach okresu historycznego,

r
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¿ANNA KORMANOWA

O Ludwiku Waryńskim (24.IX.1856 —12.11.1889)
(w stulecie urodzin)

W okresie walki z „kultem jednostki“ pisać o jednostce, o wybitnej, przo­
dującej jednostce, z której myślą i działaniem sprzęgnięte są nierozerwal­
nie początki polskiego zorganizowanego ruchu rewolucyjnego? W okresie 
bolesnego burzenia pomników, dźwigniętych entuzjazmem i wiarą w ser­
cach ludzi, budować słowem pomnik człowiekowi, który zajaśniał ]ak 
meteor u początków naszej drogi, który bez wahania oddal walce o wy­
zwolenie klasy robotniczej na ziemi polskiej bez reszty całego siebie?

Właśnie dziś trzeba ruchowi przypomnieć jego własne wielkie tradycje. 
Właśnie dziś trzeba sięgnąć do niewyczerpanych zasobów moralnych, do 
porywającego piękna ludzi i spraw na drogach rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego, na męczeńskiej drodze i polskiego ruchu. Vn ich długim szeiegu 
czystością młodzieńczego porywu, bezinteresownym ofiarnym oddaniem, 
żarliwością nie zaprawioną goryczą żadnego jeszcze zawodu zapisai się
Proletariat“ . Jego czołowym ideologiem i przywódcą od odezwy progra­

mowej z sierpnia — września 1882 r. aż po testament ideowy „Proletariatu , 
jakim stała się na procesie 29 w warszawskiej Cytadeli ostatnia mowa 
oskarżonego w grudniu 1885 r., był Ludwik Waryński.

Z jego imieniem związały się początki socjalistycznej propagandy i or­
ganizacji nie tylko w Warszawie, nie tylko w Królestwie. Pierwsze rewo­
lucyjne koła robotników, rzemieślników i studentów w Galicji, pierwszy 
proces socjalistów w Krakowie, pierwsze ognisko polskiej socjalistycznej 
emigracji w Szwajcarii, w Genewie, pierwsze polskie druki proletariackie, 
broszury i czasopisma — wiążą się z życiem, z rewolucyjną działalnością
ludwika Waryńskiego. , ' ,

Tej jesieni mija sto lat od dnia jego urodzin. Dystans to dostateczny, by 
spojrzeć na postać Waryńskiego przez doświadczenia tego stulecia naj­
większych przemian, jakie przeżyła ludzkość, i najszybszego ich tempa 
w dziejach narodu polskiego, by'ocenić historyczną miarą wkład, wyzna­
czyć miejsce, ustalić hierarchię wielkości człowieka, którego z czcią i mi­
łością wspominali towarzysze i potomni, robotnicy i inteligenci, poeci
i historycy. _ .

Nie będzie zadaniem tego artykułu pełniejsza analiza ideologicznych 
poglądów Ludwika Waryńskiego, dróg ich rozwoju, zakrętów i nawrotów 
nieuniknionych chyba w każdym pionierskim działaniu, gdy linia zygza­
kowata jest czasem jedynie realną, jedynie możliwą — prostą. Nie dlatego, 
by przemilczać takie czy inne niesłuszne, sformułowania, i nie dlatego, by
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sprawy te nie miały doniosłego znaczenia w  ocenie i „Proletariatu“ , i Wa­
ryńskiego, by można było lekceważyć decydujące o zwycięstwie — w w y­
padku dojrzałości przesłanek obiektywnych — sprawy teorii. Nie będzie 
tu o nich mowy, bo ich ocena wymaga historycznych sprawdzianów, dro­
biazgowej konkretnej analizy, niewykonalnych w ramach jednego arty­
kułu. Dlatego wreszcie, że jakkolwiek by wypadł, ten osąd, nie pomniejszy 

,  on ogromnego osobistego wkładu Ludwika Waryńskiego, nie zmieni faktu, 
że niezależnie od tycbyspraw dawał on wyraz podówczas najpełniej potrze­
bom i pragnieniom mas robotniczych, że uosabiał wszystko, co było w po­
czątkach naszego ruchu robotniczego po proletariacku bezkompromisowe 
i rewolucyjne, po polsku zadzierżyste i zapamiętałe w ofiarności.

*  *

•

By ocenić wkład człowieka, ujrzeć go trzeba na tle jego czasów, jego 
społeczeństwa, jego środowiska. Ludwik Tadeusz Waryński urodził się na 
8 lat przed powstaniem styczniowym we wsi Martynówka (pow. kaniow­
ski b. gub. kijowskiej) w domu szlachcica Seweryna Waryńskiego, dzier­
żawcy majątku. W lata pacholęce Ludwika wplatały się odgłosy tragedii 
styczniowej, lata szkolne mijały mu w atmosferze żałoby popowstaniowej 
i represji, wzmagającej się z roku na rok polityki rusyfikacyinej na zie­
miach polskich. Pokolenie jego ojców poniosło podwójną klęskę: narodową 
i klasową. W starym układzie sił rachuby powstańcze żadnych więcej nie 
rokowały nadziei. Ale krzywda została —  krzywda narodowa, coraz bru- 
talniejsza i bardziej bezwzględna, ucisk polityczny, despotyzm i bezprawie, 
administracyjna samowola i żandarmski gwałt. ’) Została krzywda spo­
łeczna, dawna chłopska pańszczyźniana krzywda, zamaskowana po refor­
mie 1864 r., ale wciąż jeszcze w życiu obecna, i krzywda nowa, kapitali­
styczna, narastająca powoli, ale stale, ściśle spleciona z dawną. Ją przede 
wszystkim dostrzegała młodzież, z nią walczyć pragnęła. W kilka lat 
później członkowie polskiej petersburskiej gminy socjalistycznej tak
0 tych sprawach pisali, oddając hołd bohaterom powstanią listopadowego 
„za współczucie dla ludu, za męstwo i oddanie ojczyźnie“ : „Kochamy 
ojczyznę niemniej od nich, ale tę miłość pojmujemy inaczej: drogie nam 
są losy nie garści uprzywilejowanych, lecz dola ludu polskiego“ . Nie stan 
szlachecki, lecz „prosty lud — oto fundament, na którym stanie odrodzona 
Polska“ . Choć pragną również „narodowej niezawisłości i równości poli­
tycznej“ , to jednak „bardziej niż obcoplemienna niewola, bardziej niż 
ucisk rządowy ciąży nad ludem naszym niewola domowa —  jarzmo ekono­
miczne“ . :)

Młodzież gimnazjum białocerkiewskiego, do którego uczęszcza Waryński
1 które kończy w roku 1874, myśli podobnie. Na tej bogatej ziemi ukraiń­
skiej rachunek krzywdy wzmaga o pozycję niemałą podwójny ucisk naro­
dowy ukraińskiego chłopstwa. Środowisko wielonarodowe: ukraiński chłop, 
żydowski karczmarz, polski obszarnik, rosvjski pop, żandarm 1 administra-

’ ) Na mocy carskiego zarządzenia z dn. 26.V.1871 r. śled-two w sprawach o prze­
stępstwa polityczne zostało przekazane żandarmerii. Żandarmeria i min. sprawiedli­
wości uzyskują prawo nakładania kar w trybie administracyjnym,

2) „Narodnaja Wola“, nr 4, z dn, 24.XII.1880 r„ str. l r"—166,

/ '
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tor; środowisko o ostrych liniach klasowego podziału, nakładających się na 
linie podziału narodowego; środowisko o bujnych i dawnych tradycjach 
antyfeudalnej narodowo-wyzwoleńczej chłopskiej walki i pańskich anty- 
carskich spisków —  sprzyjało szybkiemu ocknieniu się świadomości spo­
łecznej i narodowej, pędowi do konspiracji antycarskiej, wczesnemu bory-> 
kaniu się z tą obolałą polityczną, społeczną i narodową problematyką.

Do kółka młodych konspiratorów w gimnazjum białocerkiewskim do­
cierały echa podziemnej walki w Rosji. Wyobraźnię karmiła legenda „Ziemli 
i W oli“ (jej pierwsza odezwa ukazała się na wiosnę 1863 r .), „Naiodne j Woli ‘ 
(pierwsza książeczka czasopisma „Wpieriod“ ukazała się właśnie w Zury-< 
chu w 1873 r.). Do wzoru urastały postacie jej bohaterów, jak relikwie 
przekazywano sobie dzieła Hercena i Czernyszewskiego, szeptem powta­
rzano nazwiska powieszonych, wśród nich —  niejedno polskie. W tradycję 
walki i męczeństwa najlepszych synów Rosji wplatała się w sposób natu-* 
ralny i oczywisty sprawa polska, imiona polskich patriotów i rewolucjo-1 
mstów. Sojusz bojowy polskich i rosyjskich bojowników, wymierzony 
w  carat, w krzywdę ludu i w krzywdy tej nosicieli, staje się dla Waryń­
skiego faktem oczywistym już na ławie gimnazjum w Białej Cerkwi.

Wrażliwy na krzywdę, przekonany o historycznym bankructwie szla­
checkich powstań, szukający drogi nowej, rokującej pewniejsze zwycię­
stwo, młody Waryński wyjeżdża w 1874 r. na studia do Rosji, podobnie 
jak to czyniła ogromna większość ówczesnej studiującej polskiej młodzieży.

Instytut Technologiczny w Petersburgu, w którym Waryński rozpoczyna 
studia, był ogniskiem licznych tajnych kół studenckich, do których prze­
nikać zaczęły idee socjalizmu, pierwsze dzieła marksistowskie (w 1872 r. 
ukazał się w Petersburgu rosyjski przekład pierwszego tomu „Kapitału“). 
W Rosji wzbierała nowa fala ruchu rewolucyjnego, zawiązywały się pierw­
sze robotnicze organizacje —  Południowy Związek Robotników Rosji 
i Północny Związek Robotników Rosji, nasilała działalność narodowolców. 
Młodzież studencka przodowała w tych ruchach, z jej szeregów czerpały 
one propagandzistów, organizatorów, ideologów.

Waryński, uczestnik kół studenckich o socjalistycznym zabarwieniu, 
wraz z liczną grupą polskiej młodzieży bierze udział w rozruchach stu­
denckich w 1875 r. i zostaje relegowany z uczelni. Skazany wyrokiem 
administracyjnym na rok zesłania, odbywa je na wsi u rodziców „pod 
dozorem policji“ . Pod jawnym czy tajnym dozorem policji żyła podówczas 
cała oświecona, cała patriotyczna i postępowa Rosja, a obok niej —  ogrom­
ne obszary ziem nierosyjskich, zagrabione przez carat.

Ten rok samotności i poważnych studiów nad dziełami socjalistycznymi, 
również nad dostępnymi mu dziełami Marksa i Engelsa, rok Krystalizacji 
charakteru i światopoglądu odegrać musiał wielką rolę w dalszym biegu 
życia Waryńskiego. Tu, na odludziu ukraińskiej wsi, dojrzewa decyzja 
wyjazdu do Warszawy i działania w polskim środowisku robotniczym, 
decyzja przełomowa nie tylko w życiu Ludwika Waryńskiego.

By ją powziąć, trzeba było mieć głębokie i czynne ukochanie kraju 
i ludu polskiego, ale też świadomość znacznego kapitalistycznego rozwoju 
Królestwa, ukształtowania się jego klasy robotniczej, powstania wielkcn 
przemysłowego proletariatu i zadań dziejowych polskiej klasy robotniczej. 
Prawd tych, tak dziś zrozumiałych, że nieomal oczywistych, wówczas nie 
rozumiał jeszcze prawie nikt na polskich ziemiach, Zaprzeczano nie tylko
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konieczności, ale samej możliwości kapitalistycznego rozwoju. Rząd carski 
podobnie jak rosyjskie klasy posiadające, uważał tereny imperium carskie­
go zâ  immunizowane przez niezmienny jakoby układ wiejskiego życia od 
wszelkich „nowinek zachodnich“ , od „dżumy nauk socjalnych“ . Tak zwa­
ne sfery oświecone naszej młodej burżuazji, śledząc z żywą sympatią 
nawet dzieje paryskiej Komuny, były pewne, że jej zarzewie nie dotrze, 
nie może dotrzeć do Polski.-!) Ogromnych zmian zachodzących na wsi —■ 
piocesu rozwarstwiania się chłopstwa, początków drugiej wojny klasowej, 
zasięgu piOietaryzacji nie umiano, nie chciano dostrzegać, póki masy 
me zmusiły do tego obszarmctwa. Ale jeszcze na przełomie ósmego i dzie­
wiątego dziesięciolecia ubiegłego wieku, gdy rodził się już „Proletariat,“ 
i gdy — czego wciąż jeszcze nie widzimy dość jasno —  czerwony kur krą­
żyć poczynał nad dworami i nad zabudowaniami pojawiającego się już 
kułaka, a całe gromady wiejskie trwały w masowych, sądowych i pozasą­
dowych zatargach o serwituty pastwiskowe i leśne, w walce o ziemię, o sąd 
i o szkołę —  w takim np. zaciszu kieleckiego zaścianka znaleźć można 
obronę przeżytków feudalnych, przedstawionych niemal idyllicznie- w no­
worocznej wierszowanej laurce dla czytelników „Gazeta Kielecka“ radzi: 
„Ziemianie niech... prostaczkom książek ślą krocie“ i ostrzega:

„I niech ustanie gorączka nowa,
Co, śniąc o złocie, zwątpić gotowa
O pracy rolnej pożytku...“ 3 4)

, Niełatwo było dostrzec wówczas dojrzewanie obiektywnych przesłanek 
do pojawienia się ruchu robotniczego. Na 10 guberni Królestwa tył^o dwie, 
piotrkowską i warszawską, cechowały większe skupiska proletariatu wiel­
koprzemysłowego (w połowie lat siedemdziesiątych); pierwsza liczyła ro­
botników przemysłowych ponad 40 tysięcy, głównie włókniarzy, druga —■ 
ponad 20 tysięcy, w tym do 9 tysięcy cukrowników, do 7 tysięcy tkaczy 
i około 2 tysiące metalowców. Inne gubernie Królestwa, nawet tereny Sta­
ropolskiego Zagłębia, miały znikomy odsetek proletariusz}' przemysłowych; 
tak np. gubernia kielecka — około 3 tysiące, gubernia radomska — do 
4 tysięcy. Nad całymi obszarami ciążył zresztą kolos ordynacji Zamojskich 
(gubernia lubelska), ogarniający prawie trzy powiaty, prawdziwy rezerwat 
feudalizmu, z własną rozbudowaną administracją, z całym systemem dzier­
żaw i poddzierżaw, obsiadły przez całe klany i familie, oparty na gospo­
darce nieomal naturalnej, płacący w morgach i prętach ordynackiej ziemi, 
ty drzewie budulcowym i na opał ltp. nawet najemnych robotników swoich 
licznych tartaków i młynów, gontami i smołami, gorzelni i olejarni.

Jak ordynacja Zamojskich na południowym ’wschodzie, tak na całym 
wschodzie Królestwa rozsiane były polistopadowe i postyczniowe general- 
side i dygnitarskie latyfundialne darowizny carskie, równie gorliwie 
konserwujące przeżytki feudalne. Na zachodnich i południowo-zachodnich 
ziemiach Królestwa rozsiadły się nie mniejsze i równie feudalnie obciążone 
dobra magnackie księcia Hugona Hohenlohe, hrabiego Hugona von

3) W takiej chociażby „Lodzer Zeitung“, organie niemieckiej i mtodej liberalizują­
ce; polskie; burżuazji łódzkiej, znaleźć można w nr 39 z 25.VI.1872 duży artykuł: 
„Leidensgesehichte emes Kommunisten“, opowieść ex-komunarda, przedruk z lon­
dyńskiego ..Timesa“.

* ) „Gazeta Kielecka“, R. XII, N. I, 1880/1881 r„ wiersz Józefa G.: „1881“,
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Donnensmarka, spadkobierców von Kraimsta itd. A poza tym pogranicznym 
pasem, obejmującym w feudalne obcęgi ziemie Królestwa, na terenie 
wszystkich jego guberni, nie wyłączając piotrkowskiej i warszawskiej, 
jak okopy pańszczyźnianej przeszłości rozsiane były liczne majątki ob- 
szarnicze i dobra rodowe polskiej arystokracji.

Zbyt często ekonomiści i historycy, zapatrzeni w dwie uprzemysłowione 
gubernie Królestwa, zapominali, jaki byl ciężar gatunkowy przeżytków 
feudalnych, pielęgnowanych przez ohszarnictwo i kler, przez mieszczań­
stwo cechowe i małomiasteczkowe, przez rząd zaborczy i jego agendy na 
całej reszcie obszaru Królestwa.

Ogółem na ponad 8 milionów ludności Królestwo miało 65— 70 tysięcy 
proletariuszy wielkoprzemysłowych, więc mniej niż 1%. Dostrzec i docenić 
tę grupę proletariacką jeszcze nie zorganizowaną, walczącą jeszcze ślepo 
i w rozsypkę, uczącą się dopiero gdzieniegdzie stosowania „zmów“ , „bezro- 
boci“ , strajków, związaną jeszcze tysiącem nici z wsią, z chłopskim by­
tem i chłopską psychiką — mogło jedynie oko nie tylko bystre i odważne, 
ale świadomie szukające nowego, uzbrojone w teorię, w znajomość tenden­
cji rozwojowych kapitalizmu i zadań dziejowych proletariatu.

Trzeba sobie te fakty uprzytomnić, by uzmysłowić sobie wagę decyzji 
lS-letmego podówczas młodzieńca, by poczuć w tym planie życiowym 
nieugiętą wolę, rewolucyjny zapał, jasność myśli i pionierską odwagę! Tak 
zaczynał się orli lot tego życia, poczętego w szlacheckim dworku na ukra­
ińskiej ziemi, biorącego zapłon ze studenckiego radykalizmu, z rewolucyj­
nego narodnickiego podziemia Rosji, z polskiej tradycji powstańczej, 
z głębokich i twórczych studiów nad teorią socjalistyczną.

Odkąd Waryński jesienią 1876 r. przybywa do Warszawy, odkąd staje 
przy fabrycznym warsztacie jako ślusarz u Lilpopa i Raua/w samym gą­
szczu stołecznego proletariatu, i rozpoczyna swoją rewolucyjną siejbę, ży- 
cie jego, walka i praca toczą się już nieprzerwanie, zawsze w pierwszym 
szeregu, zawsze w czołówce, często na jej czele. Przez lat siedem trwało to 
bohaterskie działanie. Pozornie krótko, w rzeczywistości — biorąc miarę 
ówczesną, gdy żandarmskie łapy wybierały jedno za drugim pokolenia 
rewolucjonistów po roku, najdalej po dwu latach konspiracji — nad po­
dziw długo. By utrzymać się przez siedem lat w ruchu i na jego czele, 
trzeba było łączyć cechy wytrawnego konspiratora z brawurową wprost 
odwagą, z głęboką znajomością wroga, z bezwzględną pewnością własnej 
postawy, a co najważniejsze — z istotną więzią z robotniczym ogoleni. 
Trzeba było być tak poważanym i chronionym, tak kochanym przez ro­
botników, przez studentów, przez prostych ludzi, jak był Ludwik Waryń­
ski na polskiej ziemi.

Nie trzeba tu szerzej przypominać' dobrze znanej rewolucyjnej działal­
ności Waryńskiego w Warszawie — założenia pierwszych kółek socjali­
stycznych, zainicjowania i zorganizowania w 1877/78 r. Kas Oporu, pierw­
szych kas strajkowych, a w gronie ich kilkuset członków — bardziej jesz­
cze zakonspirowanych kół rewolucyjnych —  zalążków zawodowej 
i politycznej organizacji proletariatu.

Waryński osobiście przemyca do Królestwa pierwszy transport 
drukowanych w Lipsku siedmiu polskich broszur socjalistycznych, orygi­
nalnych i tłumaczonych, m. m. W. Liebknechta, Lafargue'a, ' Lassaile’a, 
Schramm‘a. Waryński jest współautorem programu brukselskiego z 1878 r,
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Podczas krótkiego pobytu w Instytucie Rolnym w Puławach skupił w nie*
legalnym kółku socjalistycznym tamtejszą młodzież radykalną i nawiązywał
pierwsze kontakty z okolicznymi wsiami.

O konspiracyjnym mieszkaniu Waryńskiego na Marszałkowskiej 27, 
gdzie jako Jan Buch założył wespół z braćmi Kobylańskimi dla zmylenia 
żandarmów warsztat ślusarski i skąd udało mu się uciec unikając żan- 
darmskiej zasadzki, o przygodzie w Ogrodzie Saskim, skąd ściganego przez 
policję i szpicli rewolucjonistę wyprowadziła pod ramię nieznajoma ele­
gancka dama; o nieprzerwanej gorączkowej pracy agitatora, o upartym 
trwaniu wT osaczonym przez szpicli mieście; o liście, wysianym z drogi do 
Galicji do ówczesnego wiceprokuratora Warszawskiego Sądu Okręgowego 
von Plewego, późniejszego osławionego ministra carskiego, o liście, 
v/ którym Waryński demaskował swój pseudonim i zapowiadał powrót do 
Warszawy i do rewolucyjnej działalności —  krążyły i wówczas, i później 
całe legendy.

Już wtedy uznawano przywódcę w tym wysmukłym 22-letnim mlcn 
dzieńcu o krótkowzrocznych, łagodnych, błękitnych oczach i jasnej czu­
prynie, zawsze pogodnym, pełnym humoru i energii. Kochano go za prosto­
tę i serdeczność, za dar wymowy, za wyjątkową zdolność zjednywania sobie 
ludzi.

Prawie dwa lata trwająca działalność Waryńskiego w Galicji —  we 
Lwowie, gdzie przeciwstawił się skutecznie wpływom Bolesława Lima­
nowskiego" i w Krakowie, gdzie jego propaganda zapoczątkowała ruch 
robotniczy’ i gdzie zasiadł wkrótce z ponad 30 towarzyszami_ na ławie 
oskarżonych, wzbogaciła rewolucyjne doświadczenia Waryńskiego i jego 
znajomość ziemi i stosunków ojczystych.

Wreszcie —  emigracja szwajcarska po uniewinniającym wyioku kra­
kowskim, rok życia w Genewie, rok pracy w redakcji „Równości , 
rok działania w wielonarodowym środowisku emigracji socjalistycznej 
w Szwajcarii. Rok znów doniosły dla dalszego ideologicznego dojrzewania 
Waryńskiego. W ciągu tego roku — znamienne wystąpienie na obchodzie 
50-iccia powstania Listopadowego, gdzie sławił „krew męczenników zaschłą 
ra starych sztandarach powstańczych“ , wskazując drogę .rewolucyj­
nego braterstwa z Rosjanami i zapowiadając z orlą dalekowzrocznoscią: 
„Rosja kolosem reakcji być przestanie, bo w lome swoim nosi rewolucję“ : 
starcie się z Bolesławem Limanowskim na międzynarodowym kongresie 
w Chur 2.X .1831 r„ na którym reprezentowane były partie socjalistyczne 
i socjaldemokratyczne Niemiec. Szwajcarii, Belgii, Francji, Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej, Portugalii, Argentyny, Danii, Włoch, Wę­
gier i Polski, a na który Waryński otrzymał mandat od „laiku grup pol­
skich robotników z Poznania“ . W Genewie zacieśniły się więzy przyjaźni 
między Waryńskim a emigracją rosyjską — Plechanowem, Dejczera, Za- 
eulicz. Dejcz tak charakteryzował 24-letniego Waryńskiego:

„...najlepszy mówca, doskonały organizator i działacz. Posiadał on nie­
wątpliwie ogromny dar pociągania mas, co wówczas rzadko cechowało 
socjalistów. Nawet na zebraniach ogólnorosyjskich. na których często prze­
mawiał, wywierał silne wrażenie... Z każdego jego tłowa, popieranego 
energicznym gestem, biła szczerość i wiara.“

Do Genewy przyjeżdża żona Waryńskiego, Anna z Sieroszewskich, sio-
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stra Adama, proletariatczyka, czeladnika ciesielskiego. Tu, w Genewie,
przychodzi też na świat jedyny syn Waryńskiego, Tadeusz,5)

Rewolucjonisty nie zdołały zatrzymać ani rodzina, ani względnie bez­
pieczne szwajcarskie życie, ani bogate ideologicznie środowisko genewskiej 
emigracji. Ostra, coraz większa tęsknota za krajem, za warszawskimi ro- 
botiarzami, za propagandą i walką ogarnęła Waryńskiego. Dojrzewa 
w nim przekonanie, że polska klasa robotnicza dorosła już do własnej partii. 
Rwie się do kraju, do Warszawy.

Późną jesięnią 1881 r. Ludwik Waryński wyjeżdża z Genewy do kraju, 
by założyć w Warszawie pierwszą polityczną partię polskiej klasy robot­
niczej.

Oxo druga decyzja życiowa, drugi trudny do przecenienia osobisty 
wkład Ludwika Waryńskiego.

Waryński znał warunki życia mas we wszystkich trzech zaborach — 
w Królestwie i Galicji z własnego doświadczenia, w Poznańskiem i na Ślą­
sku z dokładnych relacji. Waryński ocenił słdŁznie, że jedynie Królestwo 
dojrzało do utworzenia partii naprawdę rewolucyjnej i że jedynie w Kró­
lestwie, w Warszawie, należy ją powołać do życia. Tu bowiem wystąpiły 
najostrzej antagonizmy kapitalistycznego już społeczeństwa, tu postąpił 
najbardziej w głąb proces kapitalistycznych przemian i miasta, i wsi, tu 
trwały nie przedawnione tradycje walk powstańczych i w proletariackim 
środowisku, tu, wreszcie, własne polskie rewolucyjnie ogniska podsyca 
i zasila coraz potężniejsza, coraz bliższa wyzwalającego wybuchu kuźnica 
rosyjskiej rewolucji. Potrzeba organizacji dojrzewała w niasach. Próby jej 
utworzenia podejmowali socjalistyczni emisariusze polskich gmin studenc­
kich w Rosji. Niemniej jednak niewielu rozumiało przełomową rewolu­
cyjną doniosłość sprawy, którą podejmował Waryński.

I znów pamiętać należy, że oecyzję tę powziął i do jej realizacji z nie- 
ulękłą konsekwencją przystępował człowiek zaledwie 26-letm, od War­
szawy i Królestwa przez trzy z górą lata oderwany. W tej drugiej życiowej 
decyzji Waryńskiego tkwi ta sama pionierska ofiarna odwaga, ten sam lwi 
pazur wielkości, jakie cechowały rewolucyjną decyzję młodzieńczą sprzed 
sześciu laty.

I oto na jesieni 1882 r. zaczyna się ostatni etap rewolucyjnej aktywności 
Waryńskiego, etap budowania partii „Proletariat“ , kierowania w gronie 
Komitetu Centralnego jego walką, etap przodowania w latach śledztwa 
i procesu, aż do wtrącenia Waryńskiego do kamiennego grobu Szlissełbur- 
ga. W skali rewolucyjnego działania — to najważniejszy, kulminacyjny 
okres w życiu Waryńskiego, zostawił on też najgłębszy ślad w dziejach 
ruchu.

Ni© trzeba tu szerzej przypominać pracy i walki Ludwika Waryńskiego 
w szeregach „Proletariatu“ — jest on współautorem odezwy 'programowej, 
współorganizatorem Komitetów Centralnego i Robotniczego i sieci agentów 
partii I i II stopnia, jest współautorem i redaktorem trzech pierwszych 
numerów pisma „Proletariat“ .

') Sprowadzony do kraju w latach dwudziestych bieżącego stulecia, zmarł śmiercią 
samobójczą w kilka lat po przewrocie faszystowskim 1923 r. Żyje natomiast i prze­
bywa w Genewie syn Tadeusza, a wnuk Ludwika, również Tadeusz, dziś liczący po­
nad pięćdziesiątkę. I on i jego rodzina — żona Francuska, która opanowała język pol­
ski, oraz dwie dorosłe córki — otaczają pietyzmem pamięć swego wielkiego dziada.
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To Waryński nie zawahał się wydać bitwę, caratowi, gdy warszawski 
oberpolicmajster Buturlin zarządził sanitarną rewizję kobiet-robotmc na 
równi z zawodowymi prostytutkami. To krótka bojowa odezwa jego pióra 
zmobilizowała proletariacką Warszawę i przeraziła tchórzliwe władze car­
skie. Waryński nie mógł wiedzieć, jak pełne i daleko sięgające było zwy­
cięstwo partii. Mówią o tym akta archiwalne — pełniący obowiązki war­
szawskiego generalnego gubernatora baron Kridener i naczelnik żandarme­
rii warszawskiej, generał Czerkasow, alarmują Petersburg: Warszawa po­
kryta jest odezwami „Proletariatu“ , po fabrykach wre. I oto minister spraw 
wewnętrznych i szef żandarmerii hr. D. Tołstoj, poleca 8.III.1883 r. (odez­
wa buturlinowska wydana została 13 lutego) odwołać zarządzenie Butu- 
rbna, gdyż wywołało ono... nie tylko ferment w robotniczym środowisku 
i nieprzychylne dla Rządu pogłoski, ale ponadto stało się powodem poja­
wienia się oburzających «odezw»“ 6). Tak celnie ugodziła carat akcja „Pro­
letariatu“ , tak pełne było w tej sprawie zwycięstwo partii i samego Wa­
ryńskiego.

Niezmordowany agitator uczęszcza na zbiórki, jeździ po kraju, przema­
wia, wiąże i skupia, przekonuje i porywa. Przy udziale Puchewicza i Pło- 
skiego, Janowicza i Rechniewskiego, Dulęby i Szmausa, Kona i Gostkiewi- 
cza, pod kierownictwem Waryńskiego, Warszawa wyrasta na kierowniczy 
ośrodek ruchu zataczającego coraz szersze kręgi, obejmującego Żyrardów, 
Łódź, Zgierz, Tomaszów, Białystok, Radom, Piotrków, Częstochowę, ) cały 
obszar przemysłowy Królestwa, a ponadto Kraków, a nawet, dla kontaktów 
technicznych Wrocław, Poznań i Gdańsk, ruchu sięgającego coraz głębiej 
w masy — na wieś podwarszawską i łódzką, do robotników rolnych, do 
chłopów do rzemieślników, do młodzieży robotniczej, do kobiet, do patrio­
tycznej inteligencji, do Rosjan — sympatyków i członków „Narodnej Woli 
zamieszkałych w Warszawie, jak sędzia Bardowski, jak sędzia Dobrowol­
ski, jak kapitan Lury. ,

Bezpośrednio z posterunku, 28 września 1883 r. Waryńskiego wyrywa 
z szeregów partyjnych ręka wroga. Ratując przedstawicielkę Czerwonego 
Krzyża Narodnej W oli“ na Warszawę, zamieszkałą u Bardowskiego, Bar­
barę Szczulepnikową, Waryński me zdołał ujść pościgu. Przy zatrzymanym 
znaleziono m. m. 40 egzemplarzy odbitej właśnie w drukarni partyjnej 
Warszawianki“ , wydawnictwa „Narodnej Woli“ , „kopertę z wycinkami 

i notatkami z gazet o wypadkach śmierci lub okaleczenia robotników przy 
pracy“ , korespondencję z Wilna i z Białegostoku do pisma „Proletariat , 
korektę odezwy do robotników Łodzi i okolic. h)

Akta sprawy „Proletariatu“ zachowały nam postać Waryńskiego taką. 
iakim widziała go robotnicza Warszawa. Wypowiedzi robotmkow-proleta- 
riatczyków są zgodne co do jednego: Waryński był duszą i mózgiem ruchu. 
Waryński byl bliski masom, budził ich zaufanie, uznany był za swojego. _

Jan Śliwiński, 32-Ietni ślusarz warsztatów Kolei Warszawsko-Wiedeń- 
skiej, uważał, że „przed przybyciem Waryńskiego do Warszawy istniała

6) Centralne Państwowe Archiwum Historyczne w Moskwie, zespół departament

PP')°A najpewnie] również 1  Lublin, Włocławek, Ozorków, Pabianice, Łowicz, Za-

WS)e Akta sprawy „Proletariatu", Archiwum Instytutu Marksa - Lenina w Moskwie, 
fotokopie — Wydział Historii Partii KC PZPR,
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tu najpewniej propaganda, ale całkiem nikła. Z przybyciem Waryńskiego 
urosła ona do olbrzymich rozmiarów. To on zawrócił ruch natychmiast 
i ostro i zorganizował partię „Proletariat“ ... Waryński był głową socjalno- 
rewolucyjnego ruchu nie tylko w Warszawie, ałe w całym tutejszym kra­
ju“ ... Waryński mówił. Śliwińskiemu „że go zapraszają do Rosji“ , ale on 
„pragnie działać w Polsce“ .

Karol Siedlecki, 30-letni stolarz, sądzony wraz z żoną Julią już w 1880 r. 
za udział w warszawskich kółkach socjalistycznych, stwierdził: „O ile wiem, 
grał on (Waryński) rolę główną w propagandzie socjalno-rewolucyjnej 
w kraju tutejszym, podobnie jak Poznański9) w 1880 r. Ale jest między 
mmi i różnica. Poznański wydawał się bardziej delikatny, wyglądał bar­
dziej na pana, nie do twarzy mu było zadawać się z robociarzami. Waryń­
ski. jak powiadają robotnicy, przeciwnie: sam był robotnikiem, dając tym 
KWoją osobą przykład samozaparcia. Dlatego też, jakem słyszał, budził 
w robotnikach więcej zaufania. Nic się bez niego nie działo. Kierował on 
ruchem, a ludzie bliscy mu — też inteligenci — pomagali mu tylko dzieląc 
z nim trud“ .

Leonard Gzowski, 50-letni stolarz, opowiadał: ,,Na następną zbiórkę 
przyszedł rzeczywiście Waryński, ukłonił się nam wszystkim, usiadł i zaczął 
nam mówić o pracy. Mówił, że cisną nas fabrykanci, że położenie nasze 
jest ciężkie, że zarobki nijakie i że stan ten wymaga zmiany. W tym celu 
zaś trzeba się nam zjednoczyć i zająć przede wszystkim czytaniem broszur, 
których oni nam dostarczają. Poczęstowałbym was wódką, powiedział, ale 
dużo pić me należy, bo jeszcze wyda który drugiego. Potem posłał po wód­
kę i poczęstował nas“ .

Franciszek Szymański, 34-letni kowal od Ortweina, bvł na zbiórce w re­
stauracji „Herkulaneum“ , gdzie zastał m. in. Waryńskiego, Dulębę, Alek­
sandrę Jentys. „Osoby te siedziały przy stole i piły piwo, a Waryński pil 
zdrowie robotników i mówił, że powinni się mocno trzymać za ręce, a wtedy 
osiągną wszystko“ . Tu też Waryński „radził zamiast Pan i Pani mówić 
Kolega, za Pan 10 kop. kary“ .

Kowal od Ortweina Jan Skórkowski pamięta, że Waryński ostrzegał 
przed fabrykantami i rządem, mówiąc „sami o siebie zadbać musimy“ .

Cieśla Podbielski słyszał, jak „Długi“ — tak robotnicy nazywali Waryń­
skiego — „nauczał, że ziemia, fabryki i narzędzia należeć "winny me do 
poszczególnych osób, a do ogółu robotniczego“ .

Dulębę Waryński wciąż molestował, by mu sprowadzał „mądrych 
ludzi spośród robotników“ .

Waryński obcuje z robotnikami jak równy z równymi, odwiedza ich, zna 
ich troski i pragmenia. Raz jeden widzieli go robotnicy zdenerwowanego, 
zagniewanego. Było to jesienią 1883 r. na krótko przed jego aresztem, gdy 
secesja Puebewicza groziła partii rozbiciem. Wołał wówczas do robotników 
„10 lat jestem w tej robocie i nigdy wam nie kłamałem, a Puchęwicz oszu­
kuje was!“

Oddanie Waryńskiego, jego entuzjazm promieniowały na otoczenie. Ak­
tyw robotniczy, skupiony wokół Komitetu Centralnego partii „Proleta­
riat“ . służy sprawie z takim samym jak Waryński samozaparciem i żarli­
wością. Zagrożony aresztem cieśla Podbielski oświadcza: „Wszystko mu

e) Zygmunt, jeden z inteligentów, organizatorów kółek, sądzony administracymia 
-w sprawie 138 w 1881 r,
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jedno, niech z nim zrobią co chcą, a on swoje zrobić musi“ . Kowal Józef 
Grabowski poucza towarzysza: „Wszystko jedno, kolego kochany, wytrwa­
łość i subordynacja —  to najpierwsze nasze prawo. Mówiłem Ci przecież: 
niech grom grzmi, błyskawica błyska, deszcz ulewny siecze, grad czy 
śnieg — nam to bez różnicy, my pójdziemy, dokąd nakażą“ . Taka była 
wiara w partię, taki zapał i oddanie w  tym pierwszym, wychowanym przez 
Waryńskiego, partyjnym zastępie warszawskiego proletariatu.

* *
*

Od września 1833 r. do wiosny 1886 r. (7.V.1886 r. władze X Pawilonu 
przekazały —  na żądanie departamentu policji —  Waryńskiego żandarmom 
w celu przewiezienia do Szlisselburga) trwa ostatni okres jego rewolucyjnego 
działania w więzieniu, na śledztwie, na samej rozprawie sądowej, po wyroku 
wśród towarzyszy-skazańców. Nic chyba lepiej nie oddaje hartu ducha 
i niezłomnego rewolucyjnego optymizmu tego człowieka, jak znane i dro­
gie nam wszystkim zwrotki jego „Mazura Kajdaniarskiego“ ; nic nie wyraża 
pełniej pogardy dla wroga, potępienia dla jego barbarzyńskiego sądu i wia­
ry w masy, jak pisany przez Waryńskiego głośny Ust proletariatczyków- 
katorżan po kaźni Bardowskiego, Kunickiego, Ossowskiego i Pietrusiń­
skiego.

Zamknięty w  Szlisselburgu Waryński gasł długo i męcząco —  zupełna 
samotność, odcięcie od walki i świata, nieznośne cierpienia fizyczne, siły 
ogromne trwonione w tym lochu, myśh, których nie można już przekazać 
towarzyszom.

12 lutego 1889 r. przyszła śmierć. '
*  *

*
Wychowany na wsi ukraińskiej, dojrzewający w petersburskiej uczelni 

wśród rosyjskich rewolucjonistów, Waryński — internacjonalista i patrio­
ta _ .  świadomie wrócił do kraju, aby tu właśnie działać. Pełen pietyzmu 
dla tradycji powstańczych, Waryński włączył się w szeregi nowej, młodej, 
słabej jeszcze i nielicznej klasy proletariatu, bo zrozumiał, że do mej należy 
i od nie] zależy przyszłość kraju i narodu. Kształcony na praktyce narodo- 
wolców, Waryński‘odrzucił ich samotne bohaterstwo, odsunął terror 
jako jedyną i główną metodę walki, nie oczekiwał z dnia na dzień rewolu­
cji. Podjął walkę o pozyskanie mas robotniczych dla idei socjalizmu nauko­
wego, na plan pierwszy wysunął propagandę i organizację, zdawał sobie 
6prawę i uczył partię, że chwila zwycięskiej rewolucji socjalnej jest jeszcze 
daleka, że „Proletariat“ przygotowuje do niej je*dynie.

Gdy się pisze o Waryńskim, używa się nieprzypadkowo raz po raz wy­
razu:'pierwszy. Pionierskość działania, samodzielność i twórczość myśle­
nia, niecodzienna zgodność myśli z czynem, światopoglądu z życiem, mo­
ralność rewolucyjna najwyższej próby —  oto co cechuje postać Ludwika 
Waryńskiego. Jako działacz miał w sobie ten śmiałek początkowo coś z emi­
sariusza rewolucyjno-demokratyeznego lat czterdziestych. Doświadczenia 
walki praca nad sobą, więź z klasą robotniczą, z życiem poiskic h mas lu­
dowych, związki z rosyjskim ruchem rewolucyjnym, z międzynarodowym 
ruchem robotniczym sprawiły, że Waryński wyrasta na działacza nowego 
typu, na jednego z pierwszych i jednego z najwybitniejsz oh polskich pro­
letariackich rewolucjonistów.



Z  publicystyki W aryńskiego
W  setną  r o c z n ic ę  u ro d z in  L u d w ik a  W a ry ń s k ie g o - c h c e m y  z w ró c ić  u w a g ę  na jedną 

z d z ie d z in  je g o  d z ia ła ln o ś c i r e w o lu c y jn e j ,  m n ie j  zna ną  n a w e t lu d z io m , z a jm u ją c y m  
się na co d z ie ń  d z ie ja m i p o ls k ie g o  ru ch u  ro b o tn ic z e g o .  R z a d k o  p o d k re ś la  s ię  ta k t, 
ze W a ry ń s k i,  w ie lk i  o rg a n iz a to r  i  p ro p a g a n d z is ta , p ło m ie n n y , p o ry w a ją c y  m ó w ca , 
zazna czy ł r ó w n ie ż  sw ą d z ia ła ln o ś ć  ja k o  p u b lic y s ta  >a ła m a ch  s tw o rz o n y c h  p rz y  je - 
j o  w s p ó łu d z ia le  p ie rw s z y c h  czasopism s o c ja lis ty "^ - ty ch . W p ra w d z ie  s p u ś c izn a  p u b -  
ic y s ty c z n a  W a ry ń s k ie g o  — p r z y n a jm n ie j  ta. k tó rą  m o ż n a  o b e c n ie  z id e n ty j ik o w a ć  — 
iest i lo ś c io w o  s k ro m n a , n ie m n ie j je d n a k  p rz e d s ta w ia  d użą  w a rto ś ć  ja k o  n a jb a rd z ie j  
ie z jtc ś re d n m  u trw a lo n y  ślad je g o  działalności- Szczupłość ilo ś c io w ą  z n a n e j nam  p u b ­
l ic y s ty k i W a ry ń s k ie g o  n a le ży  p o  cz ę ś c i p rz y p is a ć  w a ru n k o m , w  ja k ic h  d z ia ła ł. P o -



c h lo n ię ty  n ie m a l c a łk o w ic ie  b e z p o ś re d n ią  w a lką " w  p ie rw s z y c h  s z e re g a ch  p r o le ta ­
r ia tu ,  t r o p io n y  p rz e z  p o l ic ję ,  W a ry ń s k i z t r u d e m  ty lk o  m ó g ł  z n a le ź ć  czas i  w a ru n k i  
d o  p ra c y  p is a rs k ie j.  P o n a d to  za w a ży ła  tu  ta k że  o k o lic z n o ś ć , iż  a re s z to w a n ia  W a ry ń ­
s k ie g o  ta k  w  G a l ic j i ,  ja k  i  w  W a rs za w ie , n a s tę p o w a ły  w  m o m e n c ie ,  g d y  o tw ie ra ły  
s ię  p rz e d  n im  m o ż l iw o ś c i p ro w a d z e n ia  s y s te m a ty c z n e j p ro p a g a n d y  s o c ja l iz m u  za  
p o ś re d n ic tw e m  p u b lic y s ty  k i.

N a le ż y  r ó w n ie ż  z a zn a czy ć , że  część — i  to  n ie w ą tp l iw ie  p o k a źn a  część — s p u ś c i­
z n y  p is a rs k ie j W a ry ń s k ie g o  n ie  zos ta ła  d o ty ch cz a s  z id e n ty f ik o w a n a  ze w z g lę d u  n a  
j e j  a n o n im o w y  c h a ra k te r ,  z ro z u m ia ły  w  w a ru n k a c h  p ra c y  n ie le g a ln e j .  D o k ła d n ie js z e  
b a d a n ia  b ib l io g ra f ic z n e ,  g d y b y  z o s ta ły  p o d ję te ,  z a p e w n e  u s ta liły b y  a u to rs tw o  L u d w ik a  
W a ry ń s k ie g o  w  s to s u n k u  d o  n ie je d n e g o  a r ty k u łu  z a w a rte g o  w  o d p o w ie d n ic h  ro c z ­
n ik a c h  „ P r a c y “ , „ R ó w n o ś c i“ , , , P r z e d ś w itu “  o ra z  w  n u m e ra c h  , , P r o le ta r ia tu “ .

J a k  c e n n e  b y ły b y  te  b a d a n ia  d la  p o z n a n ia  b o h a te r s k ie j p o s ta c i W a ry ń s k ie g o ,  je g o  

s to s u n k u  i  w k ła d u  d o  p o ls k ie g o  r u c h u  ro b o tn ic z e g o ,  n ie c h  ś w ia d czą  dw a z a m ie s z ­
cz o n e  tu  p r z e d r u k i  je g o  a r ty k u łó w . P ie rw s z y  z n ic h  — to  a r ty k u ł  o  F i l i p in ie  P la s k o -  
w ic k ie j .  N ie z a le ż n ie  od  w a r to ś c i cz y s to  h is to ry c z n e j ,  ja k ą  te n  a r ty k u ł  pos ia d a , je s t  
o n  n ie w ą tp l iw ie  w a ż n y m  p r z y c z y n k ie m  d o  c h a ra k te ry s ty k i s a m e g o  W a ry ń s k ie g o  
ja k o  cz ło w ie k a , c h a ra k te ry s ty k i je g o  s to s u n k u  d o  b lis k ic h  m u  w s p ó łto w a rz y s z y  p r a ­

cy  i  w a lk i,  d o  k tó r y c h  n a le ża ła  ró w n ie ż  F i l ip in a  P ła s k o w ic k a .

P r z e d r u k  te g o  a r ty k u łu , s ta n o w ią c e g o  c e n n y  d o k u m e n t  d o  p o z n a n ia  h is t o r i i  p o ­
c z ą tk ó w  p o ls k ie g o  r u c h u  s o c ja lis ty c z n e g o , u w a ż a liś m y  za w s k a za n y  i  z te g o  w z g lę d u , 
że  r o c z n ik  „ P r z e d ś w itu “  z 1881 r ., w  k tó r y m  a r ty k u ł  te n  b y ł z a m ie s z cz o n y , n a le ż y  
o b e c n ie  d o  rz a d k o ś c i, t r u d n o  d o s tę p n y c h  n a w e t d la  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h . A u t o r ­
s tw o  a r ty k u łu  u s ta lo n o  n a  p o d s ta w ie  s tw ie rd z e n ia  r e d a k to ra  „ P r z e d ś w itu  , S ta n i­

s ła w a  M e n d e ls o n a  („ P r z e d ś w it “  N r  19 z 1891 r. s tr . 4).

A u to r s tw o  a r ty k u łu  „ M y  i  b u rż u a z ja " ,  z a m ie s z c z o n e g o  w  n - r z e  3 z 1883 r. czaso­
p is m a  „ P r o le t a r ia t “  (k r a jo w e g o  o rg a n u  „ W ie lk ie g o  P r o le ta r ia tu “ ),  u s ta lo n o  p rz e d  
1935 r. n a  p o d s ta w ie  r e la c j i  ż y ją c y c h  je s z c z e  w ó w cz a s  w y b itn ie js z y c h  d z ia ła czy  p a r ­
t i i  „ P r o le t a r ia t “  ij. A r t y k u ł  te n  z a m ie s z cz o n y  na  ła m a c h  „ P r o le t a r ia t u “  w k r ó tc e  p o  

a re s z to w a n iu  W a ry ń s k ie g o  w  d n iu  28 w rz e ś n ia  1883 r., z a s łu g u je   ̂ n a  w z n o w ie n ie  
c h o ć b y  z te g o  p o w o d u , że a c z k o lw ie k  p rz e d ru k o w y w a n y  b y ł w  ca ło ś c i lu b  cz ę ś c io w o  
w  z b io ra c h  d o k u m e n tó w  p o ś w ię c o n y c h  p a r t i i  „ P r o le t a r ia t “ , to  je d n a k  f ig u r u je  o n  
w  ty c h  p u b lik a c ja c h  ja k o  a n o n im o w y .2). A r ty k u ł  p os ia d a  n ie w ą tp l iw ie  d u że  zn a ­
c z e n ie  d la  u s ta le n ia  o b lic z a  id e o w e g o  p a r t i i  „ P r o le t a r ia t “  o ra z  j e j  w ie lk ie g o  
p rz y w ó d c y . We w s p o m n ia n y m  a r ty k u le  W a ry ń s k i p o ru s z y ł s z e re g  k a p ita ln y c h  p r o b ­

le m ó w , k tó r e  je s z c z e  p rz e z  d z ie s ią tk i la t  będ ą  p r z e d m io te m  o s t r e j  d y s k u s ji i  w a lk i 
id e o lo g ic z n e j w  r u c h u  r o b o tn ic z y m , ja k :  z n a cz e n ie  d z ia ła ln o ś c i i  r o l i  p a r t i i  p r o le ta ­
r ia c k ie j  d la  w z ro s tu  ś w ia d o m o ś c i k la s o w e j p r o le ta r ia tu  i  p rz y s p ie s z e n ia  r e w o lu c j i  
p r o le ta r ia c k ie j ,  s to s u n e k  p a r t i i  p r o le ta r ia c k ie j  d o  p a r la m e n tu  b u rż u a z y jn e g o , p r o ­
b le m  d y k ta tu ry  p r o le ta r ia tu  p o  z w y c ię s tw ie  r e w o lu c j i  itp . C h o ć  w  a r ty k u le  n ie  t r u d ­
n o  d o s zu k a ć  s ię  a k c e n tó w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  te g o  z a ro d k o w e g o  o k re s u  r u c h u  

r o b o tn ic z e g o  w  P o ls c e ,  to  je d n a k  z a d z iw ia  w  n im  fa k t ,  że W a ry ń s k i ju ż  w ó w cza s  d o ­
s trz e g ł i  s ta w ia ł p rz e d  p a r t ią  ta k  w ę z ło w e , ta k  p o d s ta w o w e  d la  id e o lo g i i  r u c h u  r o ­

b o tn ic z e g o  z a g a d n ie n ia .

T e k s ty  a r ty k u łó w  u z u p e łn io n o  p rz y p is a m i r e d a k c j i .  P is o w n ię  i  in t e r p u n k c ję  z m o ­
d e rn iz o w a n o  z a s tę p u ją c  zw ła szcza  w  a r ty k u le  o F i l i p in ie  P ła s k o w ic k ie j  u ż y w a n e  
bez u z a s a d n io n e j p o tr z e b y  lic z n e  w ie lo k r o p k i  s to s o w n y m i z n a k a m i p rz e s ta n k o w y m i,

Henryk J. Mościcki

ii Por. 2. Kormanowa — „Materiały do bibliografii druków socjalistycznych na 
ziemiach polskich w latach 186G — 1918“. Warsz.awa 1935 r. str. 52 oraz „Kronika 
Ruchu Rewolucyjnego w Polsce“ nr 2 z 1936 r. str. 95 (art. — 2. Korman. „Proleta-

112) H. Bicz — Proletariat, pierwsza socjalno-rewolucyjna partia w Polsce, Moskwa 
1934 r., oraz T. Daniszewski .— „Wielki Proletariat“, Warszawa 1950 r.
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Filipina Płaskowicka *)
( Ż y c i o r y s )

Szczęśliwym nazywają tego, komu gwiazda sła­
wy świeci za życia. Po śmierci pewnym być on 
może, że wielkość jego spotęguje się jeszcze, a 
najdrobniejsze z życia jego szczegóły, od pierw­
szego uśmiechu w kolebce do ostatnich słów 
przy konaniu, wielkimi, niezwykłymi wydawać 
się będą, w promieniach gwiazdy jego sławy.

A na to, aby być sławnym, nie zawsze potrze­
ba zasług! Bardzo często dosyć być znanym, 
Występek i prawdziwa zasługa, geniusz i głupo­
ta, nauka i bogactwo — wszystko wsławić może.., 
Rzadko tylko sławę daje cicha praca u podstaw, 
a nigdy prawie sławnym nie uczyni praca wśród 
ludu i dla ludu. Historia wspomni, być może, o 
pracowniku cichym, ale współcześni często nawet 
nic o nim nie wiedzą.

Filipinie gwiazda sławy nie świeciła. Otacza ją 
tylko aureola męczeństwa za sprawę ludu, któ­
rej ona cale swe poświęciła życie. Dla wszyst­

kich, którzy by ją znali, wystarczyłaby tylko krótka wiadomość o jej śmierci, aby 
uczuć, ocenić wielkość straty. Gdyby nam wolno było, chętnie zachowalibyśmy wszy­
stkie wspomnienia o zmarłej. Nie idzie nam bowiem o przechowanie jej w pamięci, 
jak jej w życiu me szło o to. Wspomnienie jednak o niej może posłużyć jako bodziec 
liniej silnym, jako wskazówka dla upadających na duchu, tak jak za życia jej praca 
zaczętą była dla nas, którzyśmy sprawie ludu swe siły oddali.

Musimy zastrzec się jednak, że zupełnie otwartymi być nie możemy. Szanując wolę 
zmarłej, która nigdy opowiadać me lubiła szczegółów niektórych swego życia, wspo­
mnienie o mej — aż do chwili wystąpienia jej na polu działalności rewolucyjnej — po­
bieżnie tylko podać możemy. Z drugiej znowu strony i opowiadanie o jej pracy rewo­
lucyjnej obszernym być nie może, każdy pojmie, dlaczego na teraz o wielu szczegółach 
zamilczeć wypada...

Filipina była córką oficjalistów.1) Od kolebki prawie znosić musiała dolegliwości, 
które przypadają w udziale wydziedziczonym tego świata. Rodzice jej niezamożni, nie 
mogli utrzymać licznej rodziny i musieli dzieci oddawać krewnym na wychowanie. 
W ten sposób dzieciństwo Filipiny przeszło w podwójnym tułactwie. Raz trzeba było 
z rodzicami od miejsca przechodzić do miejsca, drugi raz od rodziców do krewnych, 
a od nich znowu do swoich powracać. W takich warunkach o systematyczności wycho­
wania, o kształceniu się i mowy być me mogło. Pozostawiona prawie zupełnie, Filipina 
sama rozwijała w sobie to, co w późniejszym życiu, wzbogaciwszy swoje doświadczenie 
znajomością pedagogiki, umiała z takim artyzmem rozwijać w dzieciach: siłę i prawość 
charakteru, zamiłowanie do pracy, wrażliwość na wszystko, co wzniosła i szlachetne. 
Gdyby nam wolno było szczegółowe przytaczać fakta, moglibyśmy wykazać, jak wro­
dzona inteligencja, zdolność zastanawiania się i żywość charakteru zastąpiły filipinie  
w dzieciństwie konieczne kierownictwo i opiekę. Rozwijała się ona zbyt szybko, aby 
ulec wpływowi rówieśników; musiała więc sobie świat własny myśli i potrzeb stwo-

*1 O śmierci F. P. donieśliśmy w nr 3—4 „Równości“ w br. (Red. „Przedświtu ).
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r ry ć .  Wcześnie rozbudzona ciekawość i potrzeba jej zaspokojenia kazały Filipinie  
szukać towarzystwa starszych ludzi, którzy mogliby dać jej odpowiedź na tysiące 
pytań, jakie nasuwały jej spostrzeżenia czynione nad tym, co ją otaczało.

Nie tylko przyrodnicze zjawiska ją interesowały, owszem większość zagadnień, która 
się jej młodej główce nasuwały, były psychicznej natury: zależne stanowisko bliskich 
jej ludzi, wzajemny stosunek ludzi do siebie, ich wady i przymioty zastanawiały ją 
i zaciekawiały. Dziecko czuło cierpienia innych, pojmowało wyrządzone innym krzywdy, 
rozumiało j brzydziło się kłamstwem, pogardzało upodleniem i pochlebstwem. Nie zno­
sząc bogatych, od których wiele ucierpieć musiało, szukało ono przyjaciół pomiędzy 
najbiedniejszymi, pomiędzy służbą i robotnikami. Najprzyjemniejsze wspomnienia z lat 
dziecinnych zachowała filipina o tych przyjaciołach, z rozrzewnieniem wspominała 
nieraz o ich dobroci i uczciwości. Rodzice i krewni zbyt byli.zajęci pracą, by móc 
żywemu dziecku towarzyszyć w pochodzie myśli i spostrzeżeń. Przyjaciele zaś spo­
między biedaków me mogli dać jej odpowiedzi na tysiące pytań, których sami nie 
pojmowali. Filipina musiała zadowalniać się swoimi własnymi objaśnieniami. W tym 
czasie wyrobiło s,ę w me.) przekonanie, ze książki to jedyna droga do rozwiązania 
wszystkich pytań, ze są one zasłoną, poza którą się kryje świat cały nie znany jej 
jeszcze. Nie naglona sama poczęła domagać się nauki. W krótkim też czasie, korzysta­
jąc z pomocy znajomych, nauczyła sją Filipina czytać i z całą siłą rozbudzonej cieka­
wości wzięła się do książek. Bez wyboru — bo wybrać me umiała i me mogła — 
czytała wszystko, co jej do rąk wpadło.

lak  trwała do tej chwili, kiedy polepszone stosunki majątkowe rodziców, pozwoliły 
im zając się wykształceniem Filipiny,

Wstąpiła do gimnazjum i doszła do piątej klasy; dalej postąpić me mogła; trzeba 
było myśleć o zarobieniu na życie,

Do wyboru nnaia pedagogię : rzemiosło — wybrała pierwszą. W szkołach już widzia­
ła ona, co za znaczenie ma wychowanie dzieci. Widziała, jak bezpodstawnym i złym był 
system wychowania praktykowany, wszędzie, wiedziała, że nie każdy może się tak 
wychowywać jak ona. Czuła, że musi być inny, lepszy system kształcenia. Toteż za- 
jąwszy się nauczycielstwem, Filipina wzięła się do studiowania pedagogii i w krótkim 
przeciągu czasu poznała wszystko, co nauka ta zdobyła na polu teorii. Materiałów no 
nowych studiów dostarczyła jej praktyka. Każde dziecko, które wychowywała, było 
dia mej nowym studium. Powoli osiągnęła z takiej pracy rezultaty ogromne i wyrobiła 
się na znakomitego pedagoga, a jak pojmowała ona stanowisko nauczycielki, najlepiej 
ten takt powie, że me będąc jeszcze socjalistką, wszędzie, gdzie była płatną nauczy­
cielką. miała wiele uczni i uczennic bezpłatnych, wszędzie prawie potraliła urządzić 
coś w rodzaju szkółki ludowej -).

Łatwo zrozumieć, ile przykrości, niepokoju, oszczerstw, wreszcie prześladowań prze­
nieść musiała Filipina za swój zapał do nauczania i demokratyczne usposobienie przy 
wy boi ze uczniów. To właśnie najgłowniej rozwinęło niej chorobę serca, która po­
mału podkopywała jej silny z natury organizm, a potem wraz z chorobą płuc o śmierć 
ją  przyprawiła.

Przekona wszy się, że praca nauczycielki w domach prywatnych zbyt ma ciasny ża­
ki es i że rozszerzyć go trudno bez wywołania wyraźnej niechęci 1 prześladowań ze 
strony swoich chlebodawców, Filipina postanowiła zostać nauczycielką ludową. W tym 
też czasie zapoznała się ona z zasadami socjalizmu i stała się gorącym ich obrońcą. 
Myśl pozostania nauczycielką ludową nowe jeszcze tym sposobem uroki zyskała. Mogła 
ona na tym polu mieć sposobność działania na szerszą skalę, nie tylko jako pedagog, 
ale i jako rewolucjonistka. Bezpośredni stosunek z ludem, obcowanie z nim, zapozna-
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nie się bliższe, a potem propaganda wśród niego i  wreszcie organizacja mas ludo"
wych — oto ogromne cele, jakie postawiła sobie Filipina postanowiwszy przyjąć na 
siebie trudne obowiązki nauczycielki ludowej.

Ze wszystkich zajęć rewolucyjnych propaganda wśród włościan najmniej zwykle 
znajduje zwolenników. Wszyscy wolą pozostawać w miastach, tam bowiem robota 
rewolucyjna nie odrywa ludzi zupełnie od zwykłej życiowej sfery, nie pozbawia moż­
ności zaspokojenia pewnych umysłowych i materialnych potrzeb — słowem nie wy­
maga zbyt wielkich ofiar z usposobień i przyzwyczajeń. Inna rzecz, praca rewolucyjna 
wśród włościan. Pomijamy już jej doniosłość, a na to tylko zwracamy uwagę, ze kto 
się chce jej poświęcić, czy jako nauczyciel wiejski, czy jako robotnik lub rzemieślnik, 
zawsze skazuje się dobrowolnie na rodzaj wygnania, na zupełne oderwanie się od 
sfery, w której wyrósł i  w której żyć się nazwyczaił, a nadto musi sję przełamać, 
musi nauczyć się żyć otaczającym go życiem — życiem włościan.

Wybierając pracę wśród włościan Filipina dobrze rozumiała, do jakiej pracy ma się 
przygotować, wiedziała dobrze, co ją czeka na tej mozolnej drodze... Nie kierowała się 
ona w tym wyborze jedynie zapałem, zapał w niej nigdy nie był w sprzeczności z roz­
wagą, owszem każdy postępek był raczej rezultatem obojga.

Powziąwszy raz postanowienie pozostać nauczycielką ludową przystąpiła natychmiast 
do jego urzeczywistnienia. W r. 1876 przybywa ona do Warszawy, zapisuje się jako 
pretendentka na miejsce nauczycielki ludowej i zdaje egzaminy odpowiednie, dzięki od ­
znaczeniu się w czasie egzaminów otrzymuje natychmiast posadę we wsi Jamsławicach 
pow. skierniewickiego w warszawskiej guberni, gdzie też w sierpniu tegoż roku s.ę 
udała. Historia objęcia posady i pierwszych kilku miesięcy pracy niezmiernie je.sl 
charakterystyczną dla naszych stosunków.. Opowiemy je pokrótce cokolwiek później, 
teraz zaś za stosowne mamy poświęcić słów kilka rozwojowi spraśwy socjalistycznej 
podówczas w Królestwie Polskim. W roku 1876 polski ruch socjalistyczny prawie n-e 
istniał, rozpoczynał się on zaledwie, był to czas jego powstania. K ilka odosobnionych 
jednostek w Kongresówce, kilkanaście głównych central ruchu rosyjskiego — oto 
wszystkie siły, jakie socjalizm polski pod moskiewskim zaborem przedstawiać mógł. 
Ani ścisła organizacja, ani program określony sił tych nie łączył w jedną całość. 
Szukano dróg i sposobów dla szerszej działalności, o zwiększeniu szczupłego zasobu sił 
posiadanych, myślano o zbliżeniu się do ludu, o zapoznaniu się z naszym robotnikiem, 
aby mieć możność słowa nowej ewangelii rzucić w masy. 'Wierzono, że słuszność sama 
idei zdolna poruszyć lud pracujący, zgrupować go pod sztandarem rewolucji socjalne) 
i pchnąć go do wywalczenia dla ludzkości całej istotnego szczęścia, do zdobycia usilną 
pracą i zaciętą walką nowego ustroju, w którym by me było miejsca dla wyzyskiwa­
nych, nędzy, ciemnoty i upodlenia. Uczucia wyznawców nowej idei w tych pierw­
szych chwilach ich pracy były tak silne, że nie pozwalały one widzieć wszystkich 
trudności, jakie się nasuną i jakie zwalczać wypadnie. .Myślano, że nieufność ludu, 
wyrodzona pod wpływem wiekowej niewoli, zniknie natychmiast, skoro się przemówi 
do niego w imię jego praw, skoro się go wezwie jasno i wyraźnie do walki, do walki 
z jego wiekowymi ciemięzcami. Praktyka niejednemu wskazała następnie, że sąd to był 
słuszny, ale powiedziała ona także, iż rezuUaty pracy nie mogą być tak olbrzymie, jak 
myślano zrazu, że o poważniejsze rezultaty od razu trudno, że niezupełnie łatwo 
osiągnąć je można. Nieufność znikała tylko przy wytrwałym obcowaniu z robotnikiem, 
przy gruntownym wzajemnym zapoznaniu się; przekonać się łatwo było, że wieśniak 
i robotnik prędzej vozumie czysto materialny interes niż ideę samą, że prędzej ze 
względu na materialną korzyść do akcji występuje niż w imię idei i zasady. Z  czasem 
tylko po odpowiednim rozwinięciu poznawać on zaczyna ogromną moralną idei socja­
listycznej doniosłość i wielkość w historycznej klas pracujących rob. Zresztą tak wszę-
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ćzie. Rozwój socjalny wszędzie jakby w nagrodę za wiekową niewolę i niedolę mas
połączył nierozerwalnie z ich interesem materialnym największą historyczną ideę 
i tym samym wystąpieniu mas pracujących w imię swego klasowego interesu naj­
piękniejszą dziejów kartę przeznaczył.

Wskazówek tych późniejszej praktyki w pierwszych chwilach nie miano; apostołowie 
nowej prawdy, kochając ją  prawdziwie, chcieli do mas w imię miłości prawdy, w imię 
oddania się idei słusznej przemawiać, nie myśleli oni jeszcze wówczas o zdradzie, 
o obojętności, o niezrozumieniu przez lud nowej ewangelii jego własnego wyjarzmie- 
nia i uszczęśliwienia.

Filipina w tym gronie pierwszych pracowników sprawy wyzwolenia powszechnego 
będąc może najżywszego charakteru, będąc najwięcej zapalną, najbezgraniczmej idei 
oddaną, najmniej idealnie na oczekiwane rezultaty z rozpoczętej pracy patrzeć umiała, 
najmniej ze wszystkich może przeceniała ona siły, z jakimi do walki wystąpiono.

Uprzednio praktyka nauczycielska dala Filipinie możność poznać dosyć dokładnie 
charakter włościanina, jego wady i zalety. Zajm ując stanowisko, które jej pozwalało 
bezpośrednio się stykać z ludem, zamierzyła ona sobie wytrwałą pracą pozyskać jego 
zaufanie i dopiero mając to zaufanie, i dopiero utrwaliwszy swoje stanowisko w ten 
sposób, rozpocząć propagandę socjalistyczną. Powoli, nie dając od razu dogmatów, 
a jedynie grupując celowo pewne fakta i poddając je odpowiedniej krytyce, postano­
wiła ona zmuszać otaczających ją ludzi do myślenia nad swoim losem, nad swoją 
przyszłością i tym sposobem z czasem przyprowadzić ich do wniosków, jakie innym 
dały studia naukowe. Zgoła była ona propagatorem-pedagogiem. Rozumiejąc i odczu­
wając zapał innych, starała się hamować go jednak, dowodząc zawsze, że dla po­
myślnego działania wśród ludu potrzeba bardzo starannie się przygotować i należycie 
poznać sferę, w której pracować wypadnie.

Siły rewolucyjne, które podówczas skoncentrowały się w Warszawie, były bardzo 
nieznaczne, środki materialne, którymi rozporządzano, także niewielkie — o wydawaniu 
książek lub udzielaniu pomocy tym, co propagatorską działalność rozpoczynali, mowy 
być nie mogło.

W sierpniu 1876 r. Filipina udała się nareszcie na swoją posadę w Janisławicach 
(pow. skierniewicki, gub. warszawska). Szkoła, w której miała ona rozpocząć pedago­
giczną działalność, przedstawiona jej została przez zarząd jako za jedną z lepiej upo­
sażonych. Przybywszy na miejsce jednak znalazła stary budynek złożony z dwu izb 
i kuchenki, jedna z izb przeznaczoną była na szkołę, druga zaś na mieszkanie nauczy­
cielki. Budynek był tak zaniedbany i zanieczyszczony, że w pierwszej chwili zdawało 
się rzeczą niepodobną pozostać w nim przez czas dłuższy. Poprzednik Filipiny, zajęty 
więcej gospodarstwem i procesami z gminą niż sprawami powierzonej mu szkoły, mato 
dbał o domostwo, które mu służyło za skład narzędzi lub też na chlewy i  kurniki 
przeznaczone było. Gmina znowuż interesowała się tym mało z tego względu, ża 
„szkoła" nie była jej własnością, a budynkiem czasową od kościoła odnajętym. Urzą­
dziwszy się, jak można było, Filipina przystąpiła do egzaminu i zapoznania się za 
swymi przyszłymi uczniami. Na pierwszą lekcję zebrała się mata garstka, a i to na;- 
główmej z „ciekawości“. Egzamin wykazał, że prócz śpiewania „Boże cara chrani“
niewielu umiało, patrząc w książkę, recytować jakiś kawałek niby to czytając, a jeszcze 
mniej „uczniów“ potrafiło kreślić nieforemne litery i liczby. Wszystko trzeba było roz­
poczynać na nowo. Po wpisie okazało się, że stale uczęszczać do szkoły zamierza trzy­
dziestu paru uczniów. Wkrótce wszakże postępy, jakie zrobiły one pod kierownictwem 
nowej nauczycielki, zachęcać zaczęły rodziców do posyłania dzieci na wykłady. Po 
tizech miesiącach usilnej pracy miała już ona do czynienia z siedemdziesięciu ucz­
niami. Niezadowolenie z tej liczby, a nadto pragnienie nawiązania w ogóle szerszych
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stosunków, nakłoniło Filipinę do otwarcia kursów wieczornych, na które ludzie starsi 
uczęszczać mogli. Początkowo „dorośli“ wstydzili się uczęszczać do „wieczornej szko­
ły'1, przekonawszy się jednak, że nauka tam nie odbywa się razem z dziećmi, a nadto 
silnie zachęcani przez nauczycielkę zaczęli om coraz pilniej z jej nauk korzystać.

Programu tych lekcji wieczorowych, zarówno jak i wyliczenia nauk wykładowych 
podać tu me możemy — miały one przedstawić uczniom całość wiedzy, wyłożonej 
w zakresie, który indywidualne osobliwości uczni zaznaczały. Wieczorne te wykłady 
stanowiły całą rozrywkę naszej dobrowolnej wygnanki, rezultaty pracy były coraz 
widoczniejsze, każda lekcja dawała coś umysłowi słuchaczy, rozjaśniała ich pojęcia 
i powoli przybliżała ucznia-włościanina do tego stopnia intelektualnego rozwoju, na jaki 
w danej chwili całą masę włościan widzieć byśmy byli radzi.

Rezultaty pracy Filipiny wykazują najdowodniej, jak  dalece bezpodstawnymi są 
wszelkie utyskiwania naszych „miłośników“ i „opiekunów ludu“ na jego lenistwo 
i instynktowną do wiedzy i pracy umysłowej niechęć. Nie mogą pojąć ci panowie, 
czemu od promyków ich nierealnej „wiedzy“ lud odwraca niechętnie oczy. A rzecz 
tu jasna jednak. Rozumie on wcale dobrze, że wiedza, którą mu „opiekunowie“ podają, 
nie jest realnym, zdrowym pokarmem, rozumie on rzeczywiście, iż oświecenie tą 
wiedzą niekorzystnym mu tylko być miało. Ludowi nie „promyków ‘ potrzeba, a praw­
dy jasnej, bijącej w oczy potęgą swego światła, jak słońce. Nie katechizmowej moral­
ności ona pragnie, a pracy umoralniającej istotnie, socjalnie, pracy, której rezultaty 
mógłby on sam dotykalnie poznać i należycie ocenić. Kiedy mu to dane będzie, wów­
czas tylko da on swoim nauczycielom takie zaufanie, o jakie próżno dobijają się 
u niego klasy uprzywilejowane.

W końcu roku szkolnego Filipina miała tyle uczni, że jej miejsca w szkole zabrakło. 
Włościanie z początku nieufni, niechętnie do nauczycielki usposobieni, upatrując w niej 
jedną z tych jednostek, które okoliczności niepomyślne do ciężkiej pracy nauczyciel­
skiej nagnaiy, przekonali się, że obowiązków swoich nie pełni ona z musu, że owszem 
oddaje się ona pracy z zapałem. Patrzyli więc na nią z podziwem i szacunkiem, me 
rozumiejąc prawie, jak można taki ogrom pracy dobrowolnie na barki swoje włożyć, 
jak można ją tak ochotnie i z takim.oddaniem się wypełniać. Stosunek ten do Filipiny  
przede wszystkim objawił się w staraniu się gminy wypłacać należną jej pensję jak  
najsumienniej i jak najakuratniej, podobnież starano się zawsze o dostawienie na czas 
drzewa, o dostarczenie ordynarni etc., etc. Fakt to bardzo ciekawy dla tych, którzy 
wiedzą, z jakimi nieraz trudnościami i przykrościami dla nauczycieli łączy się za­
łatwianie po naszych wsiach spraw podobnych, dóorow’olne i chętne uiszczenie się 
z tych zobowiązań, które zwykle uważały się za ciężar niepotrzebny, było pierwszym 
triumfem naszej pracownicy, miała ona dowód, że pracować w tej sferze może, że 
praca jej bezowocną nie pozostanie.

W chwili, kiedy włościanie Janisławic poznali kogo mają przed sobą, kiedy swoją 
nauczycielkę największym zaufaniem obdarzyli, najlepsze względem niej chęci juz 
mieli i o jej wygody starali się dbać wedle możności. Pora była spóźnioną dla restau­
rowania szkoły, konieczność kazała powstrzymać się do wiosny. W izbie, którą Filipina  
zajmowała, temperatura pomimo opalania niewiele różniła się od te], jaka była na 
dworze, woda i jadło zamarzało, ciepłego obuwia i futra mesposób było zdjąć ani 
na chwilę. W izb;e szkolnej o tyle było cieplej, o ile ją ogrzewała, obecność prawie 
całodzienna stukilkudziesięciu uczniów. Pokarmem zwykłym Filipiny byl pokarm wło­
ścian — w ogóle starała się ona mało w swym życiu od ich sposobu życia wyróżniać. 
W takich warunkach pracowała nieustannie, bez przerwy po dniach całych. Praca 
taka wszakże nie mogła pozostać bez ujemnego na jej zdrowie wpływu... Do choroby 
serca przyłączył się katar żołądka, a następnie choroba płuc. Przedstawienia kolegów
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i przyjaciół, ażeby folgowała w pracy i  dbała o polepszenie warunków życia, pozo» 
stawały bez żadnego skutku. „Wiecie żem chora na serce — mówiła zwykle — w każdej 
chwili mogę skończyć... Trzeba się śpieszyć... Tegom tylko pewna, com dziś zrobiła... 
Jutro już może być nie moim“. W pierwszym roku z powodu zdrowia musiała prze­
leżeć w łóżku po kilka dni. Nie osłabiało to jednak jej werwy — owszem po każdej 
chorobie z podwójnym zapałem przystępowała do przerywanych prac, aby wynagro­
dzić czas stracony...

W k oń cu  ro k u  szk o ln ego  F ilip in a  w e z w a n ą  zo sta ła  n a  z ja zd  n a u czyc ie lsk i. C zęść  
w a k a c ji  z a ję ły  je j  p osied zen ia  z ja zd u , p o zo sta ły  zaś m o gła  on a  sp ęd zić  w  W arsza w ie  
w  gro n ie  kolegów ', gd zie  p iln ie  ś led ziła  za  w szy stk im i o b ja w a m i ro zp o czy n ają cego  się 
ru ch u  so c ja lis ty czn e g o  m ię d zy  ro b o tn ik am i o ra z  p rzy jm o w a ła  ż y w y , czy n n y  u d zia ł w  n a ­
radach  i d e b a ta ch  nad tym , ja k  ty m  ru ch em  p o k iero w ać, n ależy , gd zie  i ja k  iść  potrzeba, 
a b y  c e ló w  p rę d zej dop iąć. S y m p a tie  je j  za w sz e  p rzy c h y la ły  s ię  n a  stro n ę re w o lu cy jn e g o  
k ie ru n k u . R ozum ian o, że  pod n ieść n a le ży  m asy, a  g a rs tk a  pi-opagandą so c ja lis ty czn ą  
w y ro b io n y c h  je d n o ste k  z  lu d u  i ro b o tn ik ó w  p o w in n a  ru ch o w i p rzy w o d zić, w y s u w a ją c  
p ro g ra m  s o c ja ln o -re w o lu c y jn y ; m aso m  w in n o  się  je d y n ie  w y tłu m a cz y ć , że ty lk o  w sp ó l­
na w ła sn o ść  śro d k ó w  i n a rzęd zi p ra c y  m oże je  za b e zp ie czy ć  od w y z y s k iw a n ia  a za 
ty m  i n ęd zy. P rz y z n a ją c  k on ieczn o ść p o zysk a n ia  w p ły w u  nad m asam i, F ilip in a  w  tyrn 
c e iu  szczegó ln ie j z a le c a ła  zw r a c a ć  u w a g ę  na w ie ś, gd zie  tru d n ie j w p ra w d z ie  o re zu l­
ta ty  n iż  w  m ieście , a le  g d zie  te  re zu lta ty  n ieró w n ie  są  trw a lszy m i. D ow od ziła  ona 
za w sz e  o  p o trze b ie  ro zsn u cia  sieci od d a n ych  sp ra w ie  w śró d  lu d u  w ie jsk ie g o  —  bo k ied y  
w  m ia stach  m ożn a w ie le  zro b ić  za p ałem  i en erg ią , to  po w s ia c h  trzeb a  k ie ro w n ik ó w  
sta ły c h , k tó rzy  b y  p o w o li i  c ie rp liw ie  p rzy g o to w y w a li w ie śn ia k a  do c h w ili  w y b u ch u  
i podczas w y b u c h u  b y li je g o  p rze w o d n ik am i —  p ó jd zie  on za  lu dźm i, k tó ry ch  zna, 
k tó ry m  d a  za u fa n ie , a  nie za  tym i, co  doń z  za p a łe m  p rze m a w ia ć  zech cą.

We wrześniu 1877 r. Filipina wróciła znowu do swych zajęć w Janisławicach i pra­
cowała tam aż do czerwca 1878 r. bez przerwy. Rok ten dal jej wiele przyjemności. 
Kiedy wracała do zajęć, wieś cała witała ją jak przyjaciółkę, uczniowie z prawdziwą 
niecierpliwości^ oczekiwali rozpoczęcia wykładów. W Warszawie zaś widziała nasza 
propagatorka pewne pogtępy, była już tam znaczniejsza liczba ludzi oddanych spra­
wie i zorganizowanych, kół robotników. Przybywszy w czerwcu 1878 r. do Warszawy 
i nie chcąc pozostawać bezczynnie, uczyła się ogrodnictwa i zapoznawszy się ż robot­
nicami po raz pierwszy zaczęła między nimi propagandę. Praca na tym polu wy­
dała pewne rezultaty i przekonała, że pole to bardzo wdzięczne dla socjalistycznej 
działalności. Pogląd na naszą robotnicę, jako na jednostkę z tak niskim poziomem 
umysłowym, że propaganda socjalistyczna nie może okazać na nią wpływu, okazał się 
niesłusznym, pierwsze prozelitki socjalizmu spomiędzy robotnic okazały do zadzi­
wienia wiele energii, oddania się sprawie, zimnej krwi i zainteresowania się przy­
szłością klas pracujących. Trudno dziś przewidzieć, do jakich rezultatów doprowadzi­
łaby praca Filipiny na tym polu, gdyby jej za wcześnie nie przerwano. W sierpniu 
1878 r.3) podczas pierwszych aresztów, jakie młoda organizacja polskich socjalistów 
przenieść wówczas musiała, uwięziono również i Płaskowicką. W początkach poszlak 
było niewiele, można było mieć pewne nadzieje na uwolnienie. Niedługo wszakże 
szpiegowie nazbierali tyle faktów, że ich wystarczyło na oskarżenie Filipiny i zalicze­
nie jej przez żandarmską komisję śledczą do liczby głównych oskarżonych.

Tymczasem przez dwa lata prawie w Cytadeli, pomimo rozwinięcia się choroby pier- 
5 i o u c j i zupełnego wyczerpania sił, nie upadła ona na duchu. Wraz ze zmarłym 
Józefem Piawiriskim była ona jednym z inicjatorów i redaktorów „Głosu Więźnia“, 
pisma wydawanego w murach więziennych. W kartkach, któreśmy zza kraty w 1879 r. 
otrzymali, prosiła ona jeszcze o przygotowanie dla niej paszportów i papierów, aby
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w  razie uwolnienia zaraz przystąpić do dalszej pracy.« Wierzyła ona, że może odzyska 
wolność nawet w razie wysiania...

Podczas śledztwa gmina janisławicka podała do władz prośbę o uwolnienie Filipiny, 
ofiarując swoją porękę. Prośby naturalnie n ie ; uwzględniano. Żandarmi tylko prze­
szukali całą wieś... chociaż poszukiwania te pozostały bez żadnego rezultatu.

W maju 1880 roku zakończyła się pierwsza sprawa: Filipina skazaną została na 
wywiezienie do Wschodniej Syberii... W drodze była już tak chorą, że ją musiano 
na rękach wynosić z wagonów, statków a potem kibitek... 2anda.rm.ski nieubłagany 
wyrok jednak kazał ją wlec dalej. Przed Krasnojarskiem nareszcie zmarła.4)

Oto wszystko, co o Filipinie powiedzieć tu możemy... Prochy jej złożono w zlodowacia­
łej Sybiru ziemi, ale pamięć została w kraju, pamięć została między nami. między 
włościańską dziatwą, która jej umiejętność czytania zawdzięcza, między garstką na­
szego ludu, którą ona na racjonalne wprowadziła drogi, między polskimi robotnica:r.i- 
socjalistkami... Jeżeli znajdą się ludzie, którzy ją naśladować potrafią, jeśli sprawa 
znajdzie takich, co ją zastąpić będą mogli — będzie to najlepszym hołdem, największym 
uczczeniem pamięci naszej towarzyszki-męczenniczki. Wierzymy, że ludzie tacy si<ł 
znajdą. Wierzymy, że nowe siły zajmą w walczących szeregach miejsca tych. kiorycn 
utraciliśmy, wierzymy, że pójdziemy naprzód i naprzód z naszym sztandarem, pomimo 
najboleśniejsze ofiary, jakie na drodze do zwycięstwa złożyć nam wypadnie...

„Przedświt“ nr 3—4, G—7 z i 88 i r.

P R Z Y P I S Y

1) Filipina Płaskowicka urodziła się w 1847 r. w powiecie radomyskim, na Ktjo- 
wszczyźnie.

2) W latach 1874—1876 Filipina Płaskowicka była nauczycielką młodszego rodzeństwa 
Ludwika Waryńskiego w Krzywcu, w powiecie taraszczańskim, na Kijowszczyźme, 
gdzie ojciec Ludwika byt dzierżawcą majątku ziemskiego'. Między Filipiną i Ludwi­
kiem zawiązała się wówczas nić serdecznej przyjaźni. W Krzywcu przy fabryce narzę­
dzi rolniczych, jak stwierdzają protokoły żandarmskie z 1876 r., Płaskowicka pro­
wadziła w ciągu dwóch lat nielegalną szkółkę ludową i kolportowała wśród robotni­
ków „zabronione książki“.

3) Aresztowano Płaskowicką 20 sierpnia 1878 r.
4) Śmierć nastąpiła 22 grudnia 1880 r.

My i burżuazia
Przy szklance wonnej mokka lub złocistego węgrzyna wielcy tego świata, a nasi pa­

nowie, rozprawiać zwykli o „podłym.motłochu“, „ulicy“, która się dziś panoszy i im za­
truwa spokój. Bo też źle dziać się poczyna — „ludek“ nie słucha, a robotnik hardy, 
za obelgę obelgą płaci, siebie człowiekiem nazywa i śmie mówić, że jest wyzyskiwa­
ny, że na kapitalistów pracuje! To wszystko rezultat podszeptów złych ludzi, co czy­
hają na dobro narodu. Kiedyś w innych krajach i u nas potrosze — gdy trzeba było 
walczyć za panów, zdobywać dla nich potęgę czy to kosztem królewskiej czy też innej 
klasy, „ludek“ był dobry, bo słuchał i za obietnicę lał krew, niósł życie, zwyciężał 
i wracał do jarzma. Tak on trzy razy we Francji budował Rzeczpospolitą, a każda pcj 
swym utrwaleniu kartaczami zmiatała ulice z „podłego motłochu“ '), co śmiał domagać 
się chleba lub pracy i ginął z okrzykiem: „żyć pracując lub zginąć walcząc“ *). Tak  
on odbudował niepodległe Włochy, oswobodził Hiszpanię, od wojował niezależność Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki, dał konstytucję Austrii i Prusom — i trzy razy u nas
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porywał za kosę, by panom swym powrócić utraconą władzę. ») I sił im nie zabrakło,
krwi starczyło choć mą hojnie szafowali zwalczeni wrogowie i wczorajsi sprzymie­
rzeńcy — przywódcy ludu, kaci i rzecznicy jego. Cóż zyskał lud'od tej krwawej, wie­
kowej kąpieli? Nic? — O nie. Zyskał świadomość poczucia siły — i choć brak mu 
wiadzy, by świat przetworzyć na siedlisko pracy i dobrobytu, z dniem każdym szybko 
ku temu zdąża on celowi.

Rzućmy okiem tylko na oba światy bodaj z tego, co służalczo brukowa prasa nam 
donosi, zestawmy fakty. Hidalgów hiszpańskich <), co z taką odwagą tępili Francuzów, 
dziś zmieniła „czarna ręka“ ••>), a ta chce tępić Hiszpanów wyzyskiwaczy, tych samych 
co im w walce z Francuzami przewodniczyli. Barcelona powstaje na odgłos Paryskiej 
Komuny «) i jej !os dzieli. We Włoszech już zapomniano o świętej ojczyźnie, jarzmio- 
ncj przez wroga, bo wolna dziś me dała oswobodzicielom swym chleba. Tam Interna­
cjonał •) po dziś dzień się gnieździ i jest jedyną w oczach ludu zbawczą gwiazdą.

Bohaterski lud Francji już po trzykroć rwał się do walki, wyprzedził on świat i dla­
tego tonął we krwi. Czerwcowa rzeź 1848 r. i „krwawy majowy tydzień“ 8) Paryskiej 
Komuny, to nieśmiertelny pomnik tego bohatera. Drogo nam burżuazja zapłaci za 
wyrżnięcie w owe dni tysięcy najlepszych naszych braci. Zwierzęcą rozprawą nie oca­
liła ona siebie, a dziś Monceau les Monesn), paryskie demonstracje, ciągle na całym 
terytorium wybuchające bezrobocia świadczą o nowym życiu robotniczej klasy.

Konstytucyjną Austrią wstrząsają bezrobocia i choć wojskami je zgniata, choć wy­
roki na przywódców ruchu sypie — spokoju sobie tym nie przysporzy, pozbywa się 
tylko fałszywego blichtru burżuazyjnej wolności. Niemcy pomimo wyjątkowych praw 
pi/.eciw socjalistom potrafili zdobyć w parlamencie 13 krzeseł dla przedstawicieli 
sprawy wyzwolenia proletariatu. ,u)

Osławiona wolna Anglia wiesza irlandzkich spiskowców. u ) Ameryka jeszcze nie 
odbudowała poniszczonych w czasie zaburzeń fabryk i gmachów12), a i Rosja — ta 25 
szubienic postawiła 13) na to, by jej car mógi powiedzieć, że i on nie ostatni, gdy idzie
0 tępienie wrogów.

Historia cała me uzbierała takiej masy zamachów, wyroków rewolucyjnych, terrory­
stycznych 'aktów, wyszłych z łona walczących robotniczych organizacji — jak ubiegłe 
dziesięciolecie. We własnych swych stolicach monarchowie mniej bezpieczni czują się 
niż niegdyś na polach walki : jak we wrogich krajach kryć się muszą za mury i kor­
dony żołnierskie.

Burżuazja wylękła sama nie wie, co począć, czego się chwycić. To woła o reformy
1 ustępstwami chce zażegnać wiszącą nad nią burzę, to we krwi topi, w więzieniach 
i wygna.niach dusi najsłabszy objaw rewolucyjnego życia. To wszystko dziś. A przed 
stu laty?... Nikt i nie myślał, że my potrafimy przebić kiedy ciemności, w jakich trzy­
mali nas ciemiężyciele nasi.

Niesłusznie więc myślą ci, którym wydaje się daleką i nie dającą się przybliżyć chwi­
la wyzwolenia. Czekać, aż naród cały pozna naukowe podstawy socjalizmu, aż każda 
jednostka wyicształci się tak. że sama organizatorem nowego ustroju będz.ie, nie może­
my bodaj dlatego tylko, że chwili tej nigdy się nie doczekamy. Jeśli dziś, by utrzymać 
ciemnotę, wrogowie nasi wszystkich nie naruszyli środków, to je zużyją, gdy niebez­
pieczeństwo zagrozi. Walka masy wykształcić winna — ona masom wskaże prawdzi­
wych ich wrogów. Widzieliśmy, jak klasy uprzywilejowane narzucały masom me tylko 
nieznane, obce im nowe formy, organizacji, ale wrogie ich interesom — a lud francu­
ski nie będąc republikańskim przyjmował republikę. Czyż socjalistyczna forma, choć 
me dość mu znana, tak wrogo ku sobie go sposobi, że aż ją odrzuci nie popróbowaw­
szy jej wartości’1 Wierzymy, ze me! A hasło socjalizmu: z i e m i ę  i f a b r y k i  
n a  w s p ó l n ą  w ł a s n o ś ć  p r o l e t a r i a t u ,  n a  w ł a s n o ś ć  s o c j a l -
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n e g o  p a ń s t w a !  hasło to my przed wybuchem damy mu poznać. Walką za­
ciętą za jego prawa i interesy zyskamy jego ufność, propagandą jego przekonania, 
a organizując go, w walce i dia walki, wyrobimy potrzebny zastęp przywódców rewo­
lucji.

Jeśli trzeźwym okiem przyjrzyjmy się naszemu rolnemu proletariatowi, części fa­
brycznych i górniczych wyrobników, jeżeli porównamy obecny ich poziom do tego, ja­
ki stanowi pierwszy szczebel świadomości, to przyznać musimy, ze dalekim on jest 
od mego. Za to nędza drogą czysto doświadczalną wyrabia w nim rewolucyjny tem­
perament i poczucie odrębności klasowej — nienawiść. W ten sposób rozwija się 'gro­
madzi rewolucyjny zasób mszczącej siły, zdolnej zwalczać stary ustrój, me organizo­
wać. Masa ta uznaje swą nieumiejętność w przeprowadzeniu przewrotu — szuka lu­
dzi, którym by zaufać mogła, powierzyć kierownictwo, a do czasu tego milczy. Któż, je­
żeli nie my, zaufanie to posiąść możemy i powinniśmy! Lecz by je uzyskać należy 
czynami dowieść, żeśmy wrogami ich ciemiężycieli, że nie cofniemy się przed walką, 
którą dziś prowadzimy w ich interesach, że chcemy, by masy wzięły wszystko, co im 
się należy, i dlatego tylko odrzucamy na dziś turniej burżuazy ¡nych parlamentów, 
które ptzy większości nieświadomej oddają losy przewrotu w ręce jegu wrogów, dla­
tego energiczny, li tylko z socjalistów złożony rząd tymczasowy — nam się wydaje 
być rajlepszą gwarancją możliwego całkowitego uwłaszczenia pracującej klasy.

Dopóki u dołu w gminie, okręgu, nie zostaną zaprowadzone podstawowe ekonomicz­
ne j polityczne organy — dopóty u góry na straży stać będzie dyktatonalny rząd, 
wysadzony i podtrzymywany przez proletariat.

D y k t a t u r a  p r o l e t a r i a t u  bę dz i e  p i e r ws z y m akt em 
przewrotu

„Proletariat“ „Organ Międzynarodowej Socjalno-Rewolucyjnej Partii“ nr 3 z 20 paź­
dziernika 1883 r.

P R Z Y P I S Y

1) Aluzja do wydarzeń kolejnych rewolucji francuskich 17S9—1798, 1848. 1871. Autor 
Prawdopodobnie ma na myśli krwawe stłumienie przez rząd termidonański w dniach 
f kwietnia i 20 maja 1785 roku wystąpień mas plebejskich Paryża żądających chleba 
1 przywrócenia demokratycznej konstytucji z 179.3 i\, zduszenie przez rząd burżua/yjny 
wyłoniony w toku rewolucji 1848 r. powstania czerwcowego robotników paryskich 
oraz zdławienie Komuny Paryskiej w 1871 r.

2) Hasto, pod którym walczyli robotnicy francuscy w czasie powstania lyońskiego, 
które wybuchło 21 listopada 1831 r. na znak protestu przeciw zamachowi kapitalistów 
na płace robocze.

3) Autor artykułu mówi o roli mas ludowych w wyzwoleniu i zjednoczeniu Włocn, 
ktoie nastąpiło ostatecznie w latach 1861—1370, o walce narodowo-wyzwoleńczej 
ludu hiszpańskiego przeciw agresji Napoleona w lalach 1808—1813, o wojnie o nie­
podległość Stanów Zjednoczonych (1775—1733), wy walczeniu konstytucji w Austrii 
i Prusach w okresie rewolucji 1848—1349 oraz o powstaniach polskich w 1791, 
1830—1831, 1H63

4) Hidalgowie — szlachta hiszpańska; autor ma na myśli udział tej warstwy w walce 
narodowo-wyzwoleńczej przeciw agresji Najx>!eona I, w latach 1808—1813.

5) „Czarna ręka“ („Magno negro“) — nazwę taką nosiła organizacja anarchistów 
hiszpańskich, rozwijająca działalność terrorystyczną w r. 1883 przeciw przedstawicie­
lom klas posiadających oraz władzom państwowym,

6) Powstania w Barcelonie, ,,na odgłos Paryskiej Komuny“ w 1871 roku, nie znamy, 
miasto to ogarnięte było powstaniem republikańskim przeciw rządom monarchistycz- 
nym w 1869 r.
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7) Autor prawdopodobnie ma na myśli organizację anarchistyczną Międzynarodowe
Stowarzyszenie Robotników, które w owym czasie stanowiło na gruncie włoskim zani­
kającą organizacyjnie resztkę tzw. Międzynarodówki Anarchistycznej, utworzonej po 
usunięciu z I Międzynarodówki na kongresie w Hadze w 1872 r. zwolenników Ba­
kunina.

8) „Krwawy majowy dzień“ Paryskiej Komuny — ostatni tydzień (20—28 , maja 
1871 r.) niezwykle zażartych krwawych walk na ulicach Paryża między wojskami 
burżuazyjnego rządu francuskiego a komunardami. Po złamaniu Komuny, podobnie 
jak po stłumieniu czerwcowego powstania robotników paryskich w 1848 r., burżuazyj- 
ne władze francuskie dokonywały na proletariacie masowych egzekucji.

9) Monceau les Mones objęte zostało w 1883 r. wraz z całym okręgiem lyońskim 
wielkim strajkiem połączonym z demonstracjami robotników. W czasie zaburzeń 
w Monceau les Mones doszło do zamachów bombowych zorganizowanych przez anar­
chistów francuskich.

10) Prawa wyjątkowe przeciwko socjalistom w Niemczech zostały wyprowadzone 
przez rząd junkierski Bismarcka w roku 1878 w celu zdławienia niemieckiej partii 
socjaldemokratycznej, której potężny rozwój niepokoił od dawna niemiecką burżuazję 
i obszarnictwo. Prawa te stawiały faktycznie ruch socjalistyczny w Niemczech poza 
prawem. Mimo to partia socjaldemokratyczna, choć zdelegalizowana, zdobywa coraz 
szersze wpływy. Świadczą o tym kolejne wybory do Reichstagu, w  których socjal­
demokraci w 1881 r. zdobyli 12 mandatów, w r. 1884 zaś 24 mandaty. Autor artykułu 
mówi prawdopodobnie o wynikach wyborów w 1881 r. podając błędnie liczbę zdoby­
tych mandatów — 13 zamiast 12 (Por. Fr, Mehring — „Dzieje Niemiec od schyłku 
wieków średnich“. Warszawa 1952 r., str. 301 i 306).

11) Mowa o represjach rządu angielskiego w stosunku do uczestników narodowo­
wyzwoleńczego ruchu spiskowego w Irlandii, który przybrał na sile w latach siedem­
dziesiątych i na początku lat osiemdziesiątych. Ostre objawy walki z uciskiem angiel­
skim doprowadziły w r. 1881 do ogłoszenia stanu wojennego. Sądy angielskie w tym 
czasie ferowały surowe wyroki do kary śmierci włącznie zwłaszcza w stosunku do 
uczestników zamachów terrorystycznych na przedstawicieli władz angielskich.

12) Autor ma na myśli zniszczenia, których dokonano w Stanach Zjednoczonych 
w czasie wojny domowej, tzw. secesyjnej, toczonej między stanami północnymi a połud­
niowymi w latach 1861—1865.

13) Aluzja do częstych wówczas egzekucji w Rosji carskiej wykonywanych na 
uczestnikach akcji rewolucyjnych. Lic/.ba 25 szubienic nie jest związana z konkret­
nymi egzekucjami, autor posłużył się nią niejako symbolicznie, chcąc oddać'nasilenie 
terroru carskiego w stosunku do rewolucjonistów,.



Kongres Zwiqzkow Zawodowych w Brighton

Z poważnym zaniepokojeniem czołowe 
organy angielskiej prasy burżuazyjnej 
śledziły przygotowania do kongresu bry­
tyjskich związków zawodowych, który od­
był się między 3 a 7 września w nadmor­
skim uzdrowisku Brighton. Kongres zbie­
rał się w okresie pojawiania się pierw­
szych symptomów pewnego pogorszenia 
się sytuacji gospodarczej Anglii — maso­
wych zwolnień w przemyśle samochodo­
wym oraz szeregu poważnych konfliktów 
strajkowych. Znaczna ilość zgłoszonych 
przez poszczególne związki zawodowe re­
zolucji domagała się bardziej skutecznej 
obrony interesów robotniczych oraz prze­
ciwstawienia się antyrobotniczej polityce 
rządu konserwatystów. W  masach robot­
niczych krystalizowała się tendencja o- 
poru przeciwko dotychczasowej polityce 
,.starej gwardii“ <z Rady Generalnej 
TU C i), to znaczy przeciwko polityce 
współpracy z rządem w podstawowych 
zagadnieniach polityki gospodarczej i 
społecznej. Jak dosadnie określiło burżua- 
zyjne pismo Manchester Guardian, skoń­
czył się okres, kiedy przedsiębiorcy i zwią­
zki (czytaj prawicowi przywódcy związ­
kowi — w. L.) przyjaźnie klepali się po 
ramieniu i utrzymywali spokój w dołach.

Toteż Daily Telegraph, Times, Econo­
mist — pisma reprezentujące w tych lub 
innych odcieniach interesy wielkiego ka­
pitału biytyjskiego — nie szczędziły przy­
wódcom związkowym zbawiennych rad, 
ostrzeżeń i nawoływań do zdrowego roz­
sądku, umiarkowania i poczucia odpowie­
dzialności, które w okresie otetatnich lat 
umożliwiły tak „owocną współpracę po-

między kapitałem a pracą“. Oceniając ten 
miniony okres Manchester Guardian, 
z charakteryzującą częstokroć to pismo 
obiektywnością i nie bez subtelnej ironii 
zauważył, że „:..bk>rąc pod uwagę potęgę, 
jaką stanowi brytyjski ruch związkowy..., 
należy stwierdzić wręcz ze zdziwieniem, 
jak skromne były żądania związków za­
wodowych w okresie ostatnich 10 lat... 
Można wnioskować, że związki te są chy­
ba najmniej chciwym i zachłannym ze 
wszystkich zorganizowanych ugrupowań 
na świecie...“

Wreszcie na kilka dni przed rozpoczę­
ciem kongresu zabrał głos ,,sam“ kanclerz 
skarbu, p. Macmilłan, aby wyjaśnić ro­
botnikom konieczność „skromności i 
mniejszej zachłanności“. Na specjalnie 
zwołanej konferencji prasowej kanclerz 
przedstawił T U C  „poważne niebezpie­
czeństwo“, że „w rezultacie krótkowzrocz­
ności i kierowania się interesami po­
szczególnych grup, możemy sami dopro­
wadzić do pozbawienia Wielkiej Brytanii 
pozycji jednego z czołowych mocarstw 
przemysłowych...“ Kończąc swe wywody 
ostrzeżeniem: „...proszę związki zawodo­
we, aby dokładnie zastanowiły się nad 
konsekwencjami, jakie pociągnęłaby za 
sobą dla narodu akcja, która jest obecnie 
przedmiotem ich rozważań“, kanclerz za­
ofiarował gotowość przybycia do Brigh-

a) T U C  —• Kongres brytyjskich Związ­
ków Zawodowych.



ton, aby jeszcze lepiej wyjaśnić delega­
tom istotę swej polityki gospodarczej.

Zatrzymajmy się więc krótko na' obec­
nej sytuacji gospodarczej Anglii, stano­
wi ona bowiem klucz do zrozumienia no­
wego kursu brytyjskiego ruchu związko­
wego, zapoczątkowanego na kongresie w 
Brighton.

Proklamowana przez rząd konserwa­
tywny polityka zamrożenia plac jest uza­
sadniana argumentem, że powodem 
istniejących w gospodarce angielskiej, zja ­
wisk inflacyjnych są właśnie te niezna­
czne zwyżki plac,, które w ciągu ostatnich 
lat zostały wywalczone przez związki za­
wodowe. „Angielskiej gospodarki nie stać 
na dalszą zwyżkę plac, jeśli nie będzie 
ona szła w parze ze znacznym wzrostem 
wydajności pracy; zwyżka cen zagraża 
angielskiemu eksportowi, doprowadzi ona 
do chaosu gospodarczego, bezrobocia itd,“ 
— oto argumentacja Macmillana, gorąco 
poparta przez całą niemal burżuazyjną 
prasę brytyjską. Ale nawet w tym obozie 
znalazły się glosy krytyczne, zdające sobie 
prawdopodobnie sprawę z tęgo, iż polity­
ka Macmillana musi doprowadzić do za­
ostrzenia walki klasowej — bynajmniej 
nie pożądanego w obecnej trudnej, sytu­
acji imperializmu brytyjskiego. Zabrał w 
tej sprawie głos i Manchester Guardian, 
który na podstawie analizy ruchu cen 
i plac w poszczególnych dziedzinach gos­
podarki dowodzi, że teoria Macmillana 
nie wytrzymuje krytyki, mimo iż „prawie 
wszyscy komentatorzy zgadzają się z nią“. 
Znacznie ostrzej polemizuje jednak z 
kanclerzem skarbu, o dziwo, konserwa­
tywny Observer, ujawniając przy okazji 
ukryty cel wystąpienia Macmillana: 
„...o. Macmillan postarał się wywołać 
wśród znacznej części bezmyślnej opinii 
publicznej wrażenie, że przywódcy zwią­
zkowi są właśnie tymi złoczyńcami, któ­
rzy... popierając kolejne żądania podwyż­
ki plac spowodowali inflację... Przywód­
cy związkowi w dostatecznym stopniu 
orientują się we współczesnej ekonomice, 
aby wiedzieć, że wielu ekonomistów — 
bynajmniej nie tylko lewicowców — już 
dawno ' określiło, iż głównym twórcą in­

flacji jest właśnie sam p. Macmillan.,, 
Kanclerzowi być może udało się —  a ta­
ki byl niewątpliwie jego cel — wytworzyć 
w opinii publicznej klimat nieprzychylny 
dla żądań TU C. Ale tylko za cenę usztyw­
nienia stanowiska związków zarówno w 
stosunku do przedsiębiorców, jak i w sto­
sunku do rządu“.

Obawy Observera okazały się uzasad­
nione. Nawet Daily Herald, bliski na 
ogól właśnie prawicowemu skrzydłu L a ­
bour Party, musiał stwierdzić w odpowie­
dzi na rzucone przez Macmillana wezwa­
nie: „Można domagać się, ograniczenia 
poziomu plac, kiedy dokonuje się poważ­
nego wysiłku w celu objęcia kontrolą 
tych cen, które mogą być kontrolowane, 
kiedy rozbija się kapitalistyczne mono­
pole... i kiedy w skali ogólnokrajowej 
planuje się inwestycje czerpane z zysków 
przemysłu dla zapewnienia gospodarczej 
przyszłości kraju. Żaden z tych warun­
ków nie został spełniony. Wzywa się na­
tomiast związki zawodowe, aby ten stan 
rzeczy aprobowały.' Odpowiedź brzmi — 
nie“.

Dochodzimy do sedna sprawy. W ciągu 
ostatnich lat, od chwili objęcia w roku 
1951 władzy przez konserwatystów, gos­
podarkę angielską charakteryzuje stałyt
wzrost kosztów utrzymania. Tendencja ta 
jest bezpośrednim wynikiem zniesienia 
przez toryśów wszelkiej kontroli nad ce­
nami, popierania grup monopolistycznych 
i, stopniowego cofania subsydiów pań­
stwowych na artykuły pierwszej potrze­
by, wprowadzonych po wojnie przez rzą­
dy labourzystowskie. Równocześnie ten­
dencje inflacyjne są podsycane przez ol­
brzymie zamówienia państwowe o cha­
rakterze militarnym. W rezultacie obser­
wujemy gwałtowny wzrost dochodów ka­
pitalistycznych, który idzie w parze z sy­
stematycznym zmniejszaniem opodatko­
wania zysków, powodującym stałe prze­
sunięcia w podziale dochodu narodowego 
na niekorzyść klasy robotniczej. Podwyżki 
plac, które robotnikom udało się wywal­
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czy ć ,  stanowią w tej sytuacji zaledwie 
kompensatę — i to niepełną — wzrasta­
jących kosztów utrzymania. O tym, że 
jest właśnie tak, a nie inaczej, świadczą 
wymownie dane zaczerpnięte po części 
z rządowych publikacji. W okresie między 
1950 a 1955 r. wydatki na subsydiowanie 
artykułów pierwszej potrzeby, stanowią­
cych podstawę konsumpcji szerokich 
mas, zostały zmniejszone z 468 milionów 
funtów do 343 milionów funtów. Między 
rokiem 1946 a rokiem 1955 place podnio­
sły się o 10 5%, a zyski spółek akcyjnych 
wzrosły o 1 15 % . Suma ściąganych po­
datków od zysków obniżyła się z 277 
milionów funtów w 1950 r. do 223 milio­
nów funtów w 1955 r. Równocześnie po­
datki od konsumpcji, obniżające bezpośre­
dnio stopę życiową szerokich mas, wzro­
sły z 1 869 milionów funtów do 2 250 
milionów. Nic więc dziwnego, że gdy o- 
gólna ilość dóbr wyprodukowanych mię­
dzy 1950 a 1955 r. wzrosła o 3,5%, spoży­
cie wzrosło tylko o 3 % . Ponadto wzrost 
ten zaznaczy! się głównie po stronie 
warstw posiadających, o czym świadczą 
następujące dane: na utrzymanie pojaz­
dów mechanicznych wydatkowano sumy 
wyższe o £ 7 % , gdy sumy wydane na o- 
dzież wzrosły o 3 ,5% , a na żywność tylko 
o 1%.

Jednak organ labourzyst.owski, zajmu­
jący nada! stanowisko walki o korzyst­
niejszy dla robotników podział dochodu 
narodowego w ramach istniejącego ustro­
ju, a nie o zniesienie kapitalistycznego 
wyzysku w ogóle, nie ujawnił w swej po­
lemice z Macmillanem najgłębszych źró­
deł antyrobotniczej ofensywy wielkiego 
kapitału angielskiego. Imperializm bry­
tyjski, którego światowa pozycja politycz- 
ra została Poważnie zachwiana na sku­
tek postępującego w latach powojennych 
lozpadu systemu kolonialnego, stara się 
za wszelką cenę utrzymać pozostałości 
tego systemu, przede wszystkim zaś swoje 
pozycje ekonomiczne. Jednak w warun­
kach stałego wzrostu sił antykolonialnych 
oiaz zaostrzającej się walki konkurencyj­
nej ze znacznie potężniejszym imperializ­
mem amerykańskim, a Ostatnio z odra­

dzającym się konkurentem zachcdnio- 
niemieckim, utrzymanie tych pozycji sta­
je się coraz kosztowniejsze. Aby utrzy­
mać swoją supremację chociażby w stre­
fie szterlingowej, aby nie dać się wyprzeć 
w dziedzinie eksportu towarów i kapita­
łów przynajmniej na terenie „swego wła­
snego dornu“, kapitalizm angielski zmu­
szony jest do gruntownej modernizacji 
swego własnego przemysłu, do podniesie­
nia wydajności pracy — do coraz szersze­
go stosowania automatyzacji. A więc do 
Zwiększenia wyzysku własnych mas ro­
botniczych, który by mu pozwolił taniej 
produkować, a równocześnie akumulować 
kapitały potrzebne do obrony swych po­
zycji ekonomicznych na świecie. Rozpo­
czyna się więc proces, w toku k tórego 
angielska klasa robotnicza zamiast ko­
rzystać, jak to było w ciągu kilkudziesię­
ciu lat z pewnej części zysków dudatko- 
wych czerpanych przez imperializm bry­
tyjski, sama zaczyna się stawać obiektem 
wzmożonego wyzysku. Charakterystyczny 
pod tym względem jest fakt, że jeśli an­
gielskim robotnikom w ostatnich latach 
nawet udawało się uzyskać pewien 
wżrost plac, to odbywało się to w zasa­
dzie w drodze intensyfikacji pracy 
i przedłużenia dnia roboczego przez sze­
rokie stosowanie pracy w godzinach nad- 
l.czbowych. Jednak zasadniczą barierą 
chroniącą dotychczas klasę robotniczą 
było istnienie pełnego zatrudnienia, brak 
rezerwowej armii bezrobotnych, cisnącej 
na place. Toteż publiczną tajemnicą sta­
ło się zdanie ekonomicznych doradców 
wielkiej finansjery londyńskiej, iż równo­
legle z szeroko realizowaną automatyzacią 
i zamrożeniem plac, podstawowym wa­
runkiem „uzdrowienia“ angielskiej gos­
podarki powinno się stać stworzenie armii 
bezrobotnych liczącej od siedrr uset do 
ośmiuset tysięcy ludzi. W tym też kie­
runku jawnie zmierza szereg ostatnich 
posunięć ekonomicznych i finansowych 
rządu Edena.

W  takiej sytuacji zebra! się w ponie­
działek 3 września br. 88 kongres związ­
ków zawodowych. Nastrój 1 000 delegatów 
reprezentujących ponad 8,2 miliona zorga-
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Wizowanych związkowców odzwierciedla! 
rosnące zaniepokojenie mas robotniczych. 
Toteż charakterystyczną cechą kongresu 
stała się jednomyślność we wszystkich 
podstawowych zagadnieniach gospodar­
czych i społecznych oraz brak tych we­
wnętrznych walk pomiędzy wielkimi 
związkami, które tak często cechowały 
angielski ruch zawodowy.

Po pierwszym dniu, w którym kongres 
zajmował się drobnymi sprawami organi­
zacyjnymi, na porządku dziennym zna­
lazła się rezolucja w sprawie automaty­
zacji, zgłoszona przez Franka Haxella, 
zdeklarowanego lewicowca, sekreta­
rza Związku Zawodowego Elektryków. 
Rezolucja ta, aprobując w zasadzie auto­
matyzację jako przejaw postępu technicz­
nego, domaga się ścisłej kontroli związków 
zawodowych nad jej wprowadzeniem, 
zapewnienia pracy robotnikom zwal­
nianym w wyniku zastosowania auto­
matycznych urządzeń na warunkach nie 
«gorszych niż dotychczasowe, ułatwie­
nia zdobycia przez nich kw alifikacji po­
trzebnych w nowej pracy oraz podnie­
sienia poziomu płac i poprawy warun­
ków pracy w tych gałęziach gospodarki, w 
których automatyzacja w najbliższej przy­
szłości nie jest przewidziana. Broniąc tej 
rezolucji, Haxell podkreślił, iż ....tenden­
cją przedsiębiorców jest dążenie do 
zmniejszenia kosztu siły roboczej i do po­
większenia zysków... jedynie w systemie 
gospodarki socjalistycznej i planowej ca­
ły zysk przypada masom pracującym“. 
Niezmiernie charakterystyczny był fakt 
poparcia rezolucji przez delegata wybit­
nie prawicowego Związku Pracowników 
Samorządowych oświadczeniem, iż „w 
sprawie czy mamy iść naprzód, czy cofać 
się nie ma lewicy, prawicy ani centrum“. 
Nie zabrakło jednak w dyskusji i głosu 
przedstawiciela prawicy — przywódcy 
Federacji Robotników Żelaza i Stali, 
Douglasa. Broniąc prawa przedsiębior­
ców do zwiększonych zyskótv, ponieważ 
„są one konieczne dla modernizacji prze­
mysłu“, Douglas reprezentował, według 
określenia Daily Worker — „ten odłam

w ruchu .robotniczym, który uważa zw iąj 
zki zawodowe za młodszych partnerów 
klasy kapitalistycznej, powołanych do po­
mocy kapitalistom, aby przedsiębiorstwa 
ich funkcjonowały jak  najlepiej, w zamian 
za co mogą uzyskać poprawę bytu robot­
ników“. Jednak apele Douglasa nie wy­
warły wrażenia i — ja k  ze zmartwieniem 
stwierdza burżuazyjna Neue Zürcher 
Zeitung — „wobec demagogicznych na­
woływań komunisty Haxella apelującego 
do instynktów walki klasowej, umiarko­
wana, rozsądnie myśląca mniejszość nie 
zdołała zdobyć sobie posłuchu“. Rezolu­
cja Haxella została przyjęta przytłacza­
jącą większością głosów, co według tejże 
Neüe Zürcher Zeitung stwarza warunki, 
w których jeśli zostanie ona zrealizowana, 
„gospodarczy sens automatyzacji (dla ka­
pitalistów rzecz jasna — W. L.) staje się 
więcej niż problematyczny...“ Ale trudno 
— nastrój sali był taki, że nawet prawi­
cowa część Rady Generalnej nie odważyła 
się przeciwstawić i „będzie teraz zmuszo­
na — lamentuje Neue Zürcher Zeitung — 
działać w kierunku sprzecznym z jej 
własnymi rozsądnymi poglądami“.

Jednak uchwalenie rezolucji w sprawie 
automatyzacji stało się tylko prologiem 
do dyskusji na temat polityki gospodar­
czej rządu. Dyskusja ta, tocząca się wo­
kół rezolucji wysuniętej przez 12 wielkich 
związków zawodowych, obfitowała w nie­
zwykle ostre i agresywne przemówienia, 
wykazujące jednocześnie całkowitą jed­
nomyślność delegatów co do odrzucenia 
apelu Macmillana. „To nie jest dyskusja, 
to jest demonstracja“ —  mógł oświadczyć 
sekretarz Związku Zawodowego Górni­
ków, komunista Artur Horner, popiera­
jąc z całą stanowczością uchwalę. Szczy­
towym momentem debaty stało się prze­
mówienie Cousinsa, sekretarza Związku 
Zawodowego Transportowców, liczącego 
ponad 1,3 miliona członków i będącego do 
niedawna ostoją prawicy związkowej i la- 
bourzystowskiej, domeną niepodzielnego 
panowania Bevana a później Dsakina. 
Frank Cousins, czołowy przedstawiciel 
grupy „młodych“ radykalizujących (by­
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najmniej nie komunistycznych) przywód­
ców związkowych, zdoby! sobie salę ka­
tegorycznym odrzuceniem apelu Macmil- 
lana, zapowiedzią stanowczej walki swego 
związku w obronie interesów jego człon­
ków oraz praw wszystkich robotników 
i uzyskał owacyjne oklaski, gdy przeniósł 
zagadnienie na forum polityczno atakując 
bezpośrednio kanclerza słowami: „Nie ro­
bi na nas najmniejszego wrażenia oferta 
kanclerza, iż chciałby on do nas przema­
wiać. Cóż on sobie wyobraża, że odbywa 
się tu festiwal filmowy?... Owszem, bę­
dziemy słuchać kanclerza, ale zaczekamy, 
aż będzie to kanclerz labourzystowski“.

Rezolucja domagająca się walki o pod­
wyżkę płac przy równoczesnym niedopu­
szczeniu do dalszej zwyżki cen została 
przyjęta przez aklamację. Jednogłośnie 
została również uchwalona rezolucja żą­
dająca skrócenia służby wojskowej i wzy­
wająca rząd do energicznej akcji na 
rzecz rozbrojenia.

Temperatura obrad podniosła się jesz­
cze bardziej następnego dnia, gdy przy­
stąpiono do omawiania nadzwyczajnej 
rezolucji w sprawie Suezu, przedstawio­
nej przez Radę Generalną i domagającej 
się od rządu pokojowego rozwiązania 
konfliktu i wniesienia sprawy na forum 
ONZ. Charakterystyczny przy tym jest 
fakt, że rezolucja została wniesiona przez 
Radę Generalną mimo oporów prawico­
wej grupy, która stała na stanowisku po­
parcia rządu w jego polityce szantażu 
wojennego. Wyczuwając jednak nastroje 
klafey robotniczej Rada Generalna zdecy­
dowała się w końcu na przedstawienie 
rezolucji, stanowiącej niedwuznaczne 
ostrzeżenie pod adresem rządu, iż zor­
ganizowani robotnicy Anglii odmówią 

mu swego poparcia, gdyby zechciał on 
wciągnąć kraj w awanturę wojenną prze­
ciwko Egiptowi. Reakcja sali była na tyle 
jednomyślna i burzliwa, że kilkakrotnie 
zmuszała referenta, przewodniczącego 
Komisii Międzynarodowej w Radzie 
Generalnej, prawicowca Geddesa, do co­
raz radykalniejszych oświadczeń. Gdy za­
sugerował on, że związki zawodowe po­
pierają plan 18 państw, rozległy się licz­

ne okrzyki „nie“. Pan Gedries więc szyb­
ko postara! się naprawić wrażenie mó­
wiąc: „...oświadczamy rządowi, ze je­
śli wciągnie nasz kraj w niepotrzebną 
wojnę, wywoła zaciekły i nieubłagany 
gniew narodu, jakiego historią jeszcze 
nie znała...“ Oświadczenie to przyjęto bu­
rzą oklasków i po dyskusji, nacechowa­
nej całkowitą jednomyślnością, rezolucja 
z poprawką domagającą się niezwłoczne­
go zwołania parlamentu została uchwa­
lona przez aklamację.

Dyskutowano także nad wnioskami 
zmierzającymi do nawiązania kontaktów 
organizacyjnych między T U C  a Światową 
Federacją Związków Zawodowych oraz 
związkami zawodowymi ZSR R. Oba 
wnioski zostały odrzucone pod silnym 
naciskiem Rady Generalnej, przy czym 
drugi wniosek upadł przy nieznacznej 
większości 4,6 miliona głosów przeciwko 
3,4 miliona. Dyskusja jednak wykazała, 
że poważna liczba delegatów dąży do 
ustalenia normalnych kontaktów ze zwią­
zkami zawodowymi ZSR R  i krajów obo­
zu socjalizmu. Świadczy o tym zresztą 
fakt, że Cousins, który solidaryzując się 
z Radą Generalną wypowiadał się prze­
ciwko nawiązaniu kontaktów organiza­
cyjnych z radzieckimi związkami, równo­
cześnie dał do zrozumienia, iż sam wy­
biera się na czele delegacji swojego 
związku z wizytą do ZSRR. Niekonse­
kwencję swojego postępowania starał s ę 
wytłumaczyć różnicą, jaka istnieje mię­
dzy kontaktami kulturalnymi czy tech­
nicznymi oddzielnych związków a oficjal­
ną współpracą organizacyjną central 
związkowych.

Resztę popołudnia zajęły przemówie­
nia przedstawicieli amerykańskich zwią­
zków zawodowych, którzy przekazali 
kongresowi braterskie pozdrowienia od 
swoich organizacji, Wystąpienia te za­
sługują na uwagę zarówno ze względu na 
swoją treść, jak i ze względu na reakcję 
angielskich związkowców. Naiwny byłby 
ten, kto by przypuszczał, że p. W illiam  
F. Schnitzier, przedstawiciel A F L —CIO , 
mówił o zagadnieniach nurtujących ame­
rykański ruch związkowy, o wspólnych
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interesach angielskich i amerykańskich 
robotników lub o podobnych „niecieka­
wych“ sprawach. Daleki od tego rodzaju 
>,błahostek“ p. Schnitzler zabrał się do 
wypełnienia bardziej wzniosłego zadania 
i— uświadomienia angielskich robotników 
co do perfidii radzieckiej polityki zagra­
nicznej oraz „okropności totalitaryzmu“ 
w krajach socjalistycznych. Jednak próba 
odwrócenia uwagi delegatów od istotnych 
problemów nurtujących robotników 
Anglii i podważenia wzrastającej świa­
domości wspólnoty interesów wszystkich 
robotników spaliła na panewce. Przemó­
wienie nosiciela tak szczególnych „bra­
terskich pozdrowień" — według relacji 
sprawozdawcy Manchester Guardian — 
było kilkakrotnie przerywane „całkiem 
niebraterskim szmerem dezaprobaty i k il­
koma «krzykami protestu“. Sporo delega­
tów demonstracyjnie wyciągnęło gazety, 
niektórzy niegrzecznie spali, a wielu po­
szło do bufetu, aby bardziej pożytecznie 
spędzić czas.

Najważniejszym wydarzeniem ostatnie­
go dnia kongresu było uchwalenie — i to 
wbrew stanowisku Rady Generalnej — 
rezolucji Związku Zawodowego Kowali, 
domagającej się 40-godzinnego tygodnia 
pracy i zobowiązującej Radę Generalną 
do poparcia tego żądania. Przeciwko re­
zolucji z polecenia Rady Generalnej wy­
stępował Cousins. Według relacji kores­
pondentów podjął się on tej misji pod 
wyraźnym naciskiem i niechętnie, ponie­
waż zdawał sobie sprawę, że naraża na 
szwank swój zdobyty w poprzednich 
dniach autorytet. Wystąpienie jego po­
przedziła ponoć awantura w Radzie Ge­
neralnej, w czasie której przedstawiciele 
„starej gwardii“ mieli oświadczyć, że 
Cousins zachował się na poprzednich po­
siedzeniach z „takim brakiem poczucia 
odpowiedzialności“, iż powinien teraz 
wykazać, że może stać się godnym zaufa­
nia większości Rady. Jego mocno kuleją­
ca argumentacja, że „rezolucja taka, cho- 
c'aż w zasadzie Rada popiera 40-godzinny 
tydzień pracy, mogłaby sprawić wrażenie, 
że TU C  dąży do osiągnięcia swych ce­
lów za wszelką cenę“, nie przekonała

większości zebranych. Po ożywionej dy-* 
skusji, w której podkreślano, że angiel­
ska klasa robotnicza powinna sobie wy*' 
walczyć 40-godzinny tydzień pracy właś­
nie w okresie pełnego zatrudnienia, a 
nie czekać, aż się zacznie bezrobocie, re­
zolucja została przyjęta 4,2 milionami 
głosów przeciwko 3,6 milionom. Gloso­
wanie to stanowiło pierwszą poważną 
porażkę Rady Generalnej.

Aby scharakteryzować głębokie wraże­
nie, jakie wywołał przebieg kongresu 
poza granicami Anglii, zacytujemy wy­
powiedź paryskiego burżuszyjnego Mon­
de: „... 1 000 delegatów w Brighton wy­
powiedziało wojnę rządowi sir Antho- 
ny'ego Edena... Faktem jest, że oficjal­
na polityka związków zawodowych przy­
biera o wiele bardziej bojowy charak­
ter... Glosowania w Brighton staną się 
podstawą zaostrzenia konfliktów społecz­
nych...“ W tym samym tonie daje wy­
raz swego niepokoju szwajcarska Neue 
Ziircher Zeitung: „Wydaje się, iż cały 
brytyjski ruch związkowy jest ożywio­
ny wolą porzucenia dotychczasowego 
umiarkowanego kursu i przejścia do 
ofensywy... Pozycje przeciwników zbli­
żenia z komunistycznym ruchem zawo­
dowym stają się coraz trudniejsze do 
utrzymania...“

Zreasumujmy: 88 kongres T U C  stwo­
rzy! nową sytuację w angielskim ruchu 
związkowym. Sytuacja ta nie może nie 
odbić się także i na układzie sił w Par­
tii Pracy. Charakterystyczną cechą kon­
gresu było jednolite stanowisko trzech 
największych związków (Związku Zawo­
dowego Transportowców, Pracowników 
Komunalnych i Górników), których obli­
cze polityczne decyduje w znacznym  
stopniu o obliczu całego ruchu związko­
wego, a także o obliczu Labour Party, 
której bazę masową oni stanowią. Na 
czoło wysunęła się energiczna grupa 
młodych działaczy, do której należy Cou­
sins. Grupa ta, o zabarwieniu radykal­
nym, pozostaje jednak na pozycjach re- 
formizmu. Prawica związkowa znalazła 
się bądź to w izolacji, bądź też poniosła 
porażki w zasadniczych sprawach polity­



ki ekonomicznej i społecznej. Pod naci­
skiem mas robotniczych w kierownictwie 
ruchu związkowego nastąpiło przesunięć 
cie, które można scharakteryzować naj­
zwięźlej jako przejście od bloku prawi­
cy i centrum do bloku centrum i lewicy.

Jednak mimo iż lewica związkowa 
wzięła w swoje ręce inicjatywę — przyj­
mując praktycznie wszystkie zasadnicze 
postulaty ekonomiczne wysuwane przez 
program minimum partii komunistycz­
nej — pozostaje ona na razie na platfor­
mie reformizmu. Charakterystyczne, że 
Cousins, polemizując ostro z reakcyjną 
„starą gwardią“ w sprawach związko­
wych, równocześnie popiera je j kandy­
data na skarbnika Labour Party prze­
ciwko Aneurinowi Bevanowi, przywódcy 
lewicowo-socjaldemokratycznego skrzy­
dła tej partii. Prawica zachowała do­
stateczne wpływy, aby nie dopuścić 
do przyjęcia politycznych wniosków ko­

munistów i udaremnić wybór komuni­
stów do Rady Generalnej, nawet nie­
zwykle popularnego sekretarza Związku 
Zawodowego Górników, Homera.

Nie będziemy się zajmowali przewidy­
waniem najbliższych perspektyw rozwo­
ju ruchu robotniczego Anglii. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że proces radykali- 
zacji angielskiej klasy robotniczej nie 
będzie procesem łatwym i jednoznacz­
nym, że nie będzie przebiegał po linii 
prostej. Jednak nie ulega również wątpli­
wości, że Kongres Związków Zawodo­
wych w Brighton stanowi poważny krok 
naprzód w tym historycznie nieuniknio­
nym procesie i że zaostrzenie konfliktów  
niewątpliwie nastąpi, przyczyniając się do 
dalszego przezwyciężenia przez angielską 
klasę robotniczą iluzji reformistycznyctą 
ciążących od wielu dziesiątków lat na 
brytyjskim ruchu robotniczym.

Witold Leder

Kło zdelegalizował Komunistycznq Partię Niemiec
„Unita“, organ K P  Wioch, podaje szereg 

niezwykle interesujących informacji o 
danych personalnych dotyczących głów­
nych organizatorów procesu przeciw KPN.

Pierwszorzędną rolę w sprawię tej 
odegrała delegacja rządu bońskiego, 
która występowała w procesie jako 
Powód cywilny. Na jej czele stal se­
kretarz stanu do spraw wewnętrznych, 
Ritter von Lex, który żądał właśnie w 
imieniu rządu bońskiego delegalizacji 
K P N . Tenże Ritter von Lex był długolet­
nim posłem niemieckiego „Centrum“ ka­
tolickiego. W 1933 r. głosował on za 
udzieleniem pełnomocnictw Hitlerowi i 
zaiaz poiem wystąpił z ruchu katolickie­
go, abj stanąć u boku Hitlera jako czło­
nek partii narodowo-socja lis tycznej. Szyb­
ko awansował w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Reichu zostając niedługo 
przed końcem wojny dyrektorem gabine­
tu zbrodniarza wojennego Himmlera. Z a ­
raz po wojnie Lex musiał przez jakiś czas

ukrywać się w Szwajcarii bojąc się 
aresztowania za zbrodnie wojenne. Za­
stępcą von Lexa jest dr Rudolf Dix, je­
den z najbardziej znanych adwokatów 
nazistowskich okresu hitlerowskiego. Po 
wojnie podjął się bezinteresownej obrony 
kilku spośród najbardziej znanych zbrod­
niarzy wojennych, m. in. Schachta i F lic -  
ka. W skład delegacji rządowej wchodzi­
ło poza tym kilku znanych adwokatów 
hitlerowskich, takich jak Heinrichs, 
Karlsbach, Gude, Winterfeld. Listę uzu­
pełniał Erich Kaufmann, występujący ja­
ko biegły. Idzie tu o najlepszego „eksper- 
ta“, jakiego Adenauer mógł znaleźć, po­
nieważ był on już „ekspertem“ cesarza 
Wilhelma i Hitlera w zagadnieniach pra­
wnych. Jest on autorem książki „Das 
Wesen des Völkerrechts“, w której utrzy­
muje, że rząd może zawiesić każde pra­
wo, jeżeli uzna to za stosowne, ponieważ 
prawo powinno być podporządkowane 
rządowi, a nie odwrotnie.

Trybunał Konstytucyjny orzekł, że Ko­
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munistyczna Partia Niemiec jest niele­
galna. przeczenie takie jest pogwałce­
niem 21 artykułu Konstytucji Republiki 
Federalnej. Konstytucja ta bowiem za­
pewnia wszystkim patriotom i ruchom 
politycznym wolność działania. Teore­
tycznie Trybunał Konstytucyjny w Karls­
ruhe puwjnien czuwać nad tym, ażeby 
w Niemczech zachodnich nie zapanowały 
takie stosunki, które stanowiłyby niebez­
pieczeństwo dla Konstytucji i dla reżimu 
demokratycznego. Wyrokiem z 17 sierp­
nia skazana została właśnie ta partia, 
która walczyła bardziej zdecydowanie 
niż jakakolwiek inna (czasami nawet sa­
ma) przeciwko tyranii hitlerocyskiej, któ­
ra zapłaciła za swą wytrwałość ponad 
dziesięciu tysiącami swych członków 
skażanych na śmierć z rozkazu Heydncha 
i Himmlera.

Sam skład Trybunału Konstytucyjnego 
w Karlsruhe (najwyższego organu sądo­
wego Niemiec zachodnich, od którego 
wyroku nie ma odwołania) wskazuje na 
jego istotę. Przewodniczącym jego jest 
Joseph Wintrich, były prokurator hitle­
rowski, który awansował w 1940 r. za 
zasługi wobec hitleryzmu. W czasie woj­
ny pełnił nadal funkcje prokuratora (w 
Berlinie), powodując skazanie niemałej 
liczby przeciwników hitleryzmu na karę 
śmierci. Sekretarzem Trybunału Konsty­
tucyjnego jest dr Erwin Stein, również 
były członek partii hitlerowskiej i co 
więcej _  także agent wywiadu amery­
kańskiego od 1945 r.

A oto kim są sędziowie Trybunału, któ­
rych jest H: Franz Wessel, zbrodniarz wo­
jenny, były Regierungsdirektor Reichu w 
Krakowie, gdzie pomagał w przeprowa­
dzaniu akcji likwidowania Żydów przez 
SS;

Theodor Rittersprach, członek partii 
hitlerowskiej od 1935 r., robi) tak szybko 
karierę, że w czasie drugiej wojny świa­
towej piastował już w Bawarii wysokie 
stanowisko Regierungsrata (radcy rządo­
wego) w hitlerowskim ministerstwie 
oświaty;

Martin Draht, członek partii hitlerow­
skiej, zbrodniarz wojenny, którego Hitler

wysłał do Polski w 1941 r. pa „służbę“ 
w różnych sądach wojennych;

Richard G. Heiland, byty oficer hitle­
rowski;

Karl Heck i Conrad Zweigart, byli 
członkowie partii hitlerowskiej, sędziowie 
w hitlerowskiej Rzeszy.

Listę uzupełniają dwaj inni sędziowie, 
co do których nie wiadomo, czy byli hit­
lerowcami: Erna Scheffler i Joseph Schol- 
tissek.

Prawdziwy skandal wywołało w auli 
Trybunału w Karlsruhe pojawienie się 
głównego świadka oskarżenia, Paula L e - 
werkuehna. Miał on „Odsłonić“ machina­
cje komunistyczne, zmierzające do oba­
lenia rządu. Interesujący jest fakt, że Le- 
werkuehn był jednym z założycieli partii 
hitlerowskiej w 1923 r. i brał aktywny 
udział wraz z Hitlerem i Goeringiem w 
nieudanym puczu w Monachium. Lewer- 
kuehn jest członkiem prezydium niemiec­
kiego komitetu do spraw „Stanów Zjed­
noczonych Europy“ i w tym charakterze 
zaprosił niedawno na konferencję do 
Hamburga Maurice‘a Bardćche, tego, 
który we Francji został określony jako 
„najohydniejsze indywiduum czasów po­
wojennych“. Bardeche, przyjaciel Lewer- 
kuehna, napisał książkę, w której utrzy­
muje, że Hitler popełnił tylko ten jeden 
błąd, że nie wymordował wszystkich Ż y­
dów, a jedynie 5 milionów.

Proces został zainscenizowany z inicja­
tywy ex-ministra spraw wewnętrznych 
Roberta Lehra, jednego z pierwszych, 
którzy finansowali Hitlera już od 1925 r., 
i byt celebrowany pod egidą nowego mi­
nistra spraw wewnętrznych w Bonn, dra 
Gerharda Schroedera, byłego członka 
SA. Innym osobnikiem, który przyczy­
nił się w dużej mierze do przeprowadze­
nia procesu przeciw Komunistycznej Par­
tii Niemiec, jest sekretarz stanu Kance­
larii Federalnej, Hans Globke, słynny 
„komentator" rasistowskich uchwał no­
rymberskich z 15 września 1935 r., zbrod­
niarz wojenny nr 101 (na wspólnej liście 
wydanej przez rządy: angielski, amery­
kański, radziecki i francuski w 1945 r.).

106



Dyskusja przsdziazdowa w partyjnej prasie włoskiej
W partyjnej prasie włoskiej toczy się 

obecnie ożywiona dyskusja przedzjazdo- 
wa. Biorą w niej udział przywódcy par­
tyjni oraz szeregowi członkowie partii z 
różnych miast i prowincji Włoch.

Wszystkie pisma partyjne, w szczegól- 
ności „Unitó“ oraz „Rinascita“, otworzyły 
swe łamy dla tej wielkiej debaty. 
„Unitó“ poświęca dyskusji co kilka dni 
całą kolumnę, ostatnio zaś, z okazji 
„Miesiąca prasy komunistycznej“, za­
mieszcza również liczne wypowiedzi i 
przemówienia z zebrań i wieców, odby­
tych z udziałem szerokich rzesz bezpar­
tyjnych.

Cechą charakterystyczną tej dyskusji 
jest to, że udział w niej bierze nie tylko 
czołowy aktyw partyjny, ale i liczni sze­
regowi członkowie partii, fakt, iż głosy 
pochodzą ze wszystkich prowincji, wre­
szcie przejawiające się w niej szerokie 
zainteresowanie nawet terenowych dzia­
łaczy wielkimi sprawami ogólnokrajowy­
mi, sprawami perspektyw frontu demo­
kratycznego, walką o pokój, drogą do 
socjalizmu we Włoszech i na całym świę­
cie.

Wiele wypowiedzi dotyczy spraw de­
mokracji wewnątrzpartyjnej. I tak towa­
rzysz De Lazzari z Wenecji, kładąc na­
cisk na podniesienie poziomu i zwięk­
szenie autorytetu aparatu partyjnego 
wszystkich szczebli, wysuwa postulat, by 
każdy etatowy pracownik aparatu był 
wybierany przez aktyw partyjny. Równo­
cześnie podkreśla on konieczność prze­
strzegania, by pracownicy aparatu utrzy­
mywali ciągłąt codzienną więź z terenem, 
by byli otoczeni grupami nieetatowych 
aktywistów, czujących się współodpowie­
dzialnymi za pracę. To przyciągnięcie 
„bazy do pracy aparatu, do współdecy- 
zji, uważa tow. De Lazzan za jedną z. 
podstaw demokracji wewnątrzpartyjnej.

Inną stroną demokracji wewnątrzpar­
tyjnej zajmuje się na łamach „Rinascita“ 
tow. Caracciolo. Podkreśla on potrzebę 
szerokiego pojmowania zasady centra­

l'zmu demokratycznego w partii. Żąda 
szerokiej dyskusji i przekonywania, człon­
ków partii, aby uzyskiwać nie pozorną 
jednomyślność, ale rzeczywistą zgodę na 
kolegialnie wypracowaną decyzję. Powo­
łując się na zasady demokracji tow. C a ­
racciolo proponuje, by aparat partyjny 
na wszystkich szczeblach pochodził z wy­
boru, dokonanego swobodnie w tajnym  
glosowaniu spośród kilku przedstawio­
nych kandydatów. Wysuwa też zasadę 
osobistej odpowiedzialności i odwoływal- 
ności wszystkich członków instancji par­
tyjnych, jak też sprawę maksymalnej 
jawności życia politycznego, jawności sta­
nowiska zajmowanego w konkretnych 
zagadnieniach przez poszczególnych przy­
wódców partyjnych.

Dla tow. Edoardo d‘Onofrio, który za­
biera głos na te tematy w „Unitd“ (nr z 
1 września), podstawowym zagadnieniem 
jest „cyrkulacja idei“ z dołu do góry i 
z góry do dołu. Tow. d"Onofrio wy­
powiada się przeciwko proponowanej 
zasadzie dwóch (lub więcej) list kandy­
datów przedstawianych przy wyborze do 
instancji partyjnej ze względu na moż­
liwość powstawania w ten sposób ten­
dencji grupowych, frakcyjnych.

D ‘Onofrio przypomina, że zasady cen­
tralizmu demokratycznego powinny być 
stosowane w ten sposób, by i demokracja 
partyjna była ściśle przestrzegana, i de­
cyzje po ich powzięciu były wykonywa­
ne przez wszystkich; jest to podstawo­
wy warunek jedności i skuteczności 
działania partii. D‘Onofrio zwraca też 
uwagę na fakt, iż leninowski centralizm 
demokratyczny jest niezbędny tym bar­
dziej, że komuniści włoscy walczą nie 
sami, lecz we współpracy i jedności dzia­
łania z Partią Socjalistyczną i innymi 
siłami postępowymi i pokojpwymi społe­
czeństwa włoskiego.

Z całości dyskusji w tej sprawie w i­
dać życzenie towarzyszy włoskich rozwi­
jania, w ramach centralizmu demokra­
tycznego, jak najszerzej pojętej demokra­
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cji wewnątrzpartyjnej, dostosowanej do 
tradycji włoskich i do specyfiki obecnej 
sytuacji we Włoszech.

Ciekawe są uwagi towarzyszy dotyczą­
ce struktury i stylu pracy organizacji 
partyjnych. Tow. Pardi z Turynu stara 
się wyciągnąć na podstawie doświadczeń 
z wydarzeń w Poznaniu wnioski, doty­
czące walki z biurokratyzacją aparatu 
partyjnego oraz więzi . partii z '  masami. 
Twierdzi, iż w Turynie kontakt organie 
zac.ji partyjnych z masami jest jedynie 
dorywczy. Domaga się takiej zmiany sty­
lu pracy, by organizacja partyjna była 
ściślej i w sposób stały związana z tere­
nem. Tow. Usai z Genui i tow. Baldir.i 
z Nowary • wyrażają zal, że organizacje 
partyjne nie umieją dotrzeć do robotni­
ków poza miejscem pracy, na ulicy i na 
wsi, proponują też zwrócić większą uwa­
gę na podstawowe organizacje partyjne 
terenowe, uliczne, blokowe i dzielnicowe.

Tow. Augusto Campari stwierdza, iż 
życie polityczne podstawowych organiza­
cji partyjnych jest wciąż słabe. Uważa, iż 
często jest to wynikiem zbytniego roz­
drobnienia organizacji, i proponuje, by 
szczególnie w większych zakładach pra­
cy i w obrębie większych dzielnic zbie­
rać częściej komunistów na szersze ze­
brania i dyskusje na temat aktualnych 
spraw politycznych i ideologicznych.

W „Rinascita“ zabiera głos w sprawie 
programu szkół partyjnych tow. Mario 
SpLnella. Omawia on w szczególności za­
gadnienie programów szkół, sprawy pod­
niesienia ich poziomu i politechnizacji 
przez ścisłe związanie z praktyką, z kon­
kretnymi włoskimi warunkami walki o 
socjalizm. Tow. Spinella wypowiada się 
za szerszym potraktowaniem w studiach 
przedmiotów ekonomicznych, a także hi­
storii, geografii i aktualnych problemów 
politycznych i społecznych Włoch.

Tow. Spinella radzi poważnie zapoznać 
słuchaczy szkół partyjnych z problema­
tyką propagandę wroga, przygotować i 
uzbroić ich w odpowiednią argumentację.

Szereg innych towarzyszy partyjnych 
omawia w swych wywodach sprawy mło­

dzieży, organizacji kobiecych, problem 
nowych, lepszych metod współpracy par­
tii ze związkami zawodowymi, sprawę 
współpracy z bezpartyjnymi ltcl. Niektó­
rzy aktywiści proponują, na przykład, 
aby w celu zacieśnienia więzi z bezpar­
tyjnymi zapraszać ich częściej na zebra­
nia partyjne, zęby zapraszać czasem rów­
nież towarzyszy związkowców oraz socja­
listycznych działaczy partyjnych, a także 
republikanów i chrześcijańskich demokra­
tów.

Wiele miejsca w dyskusji na łamach 
włoskiej prasy partyjnej zajmuje zagad­
nienie „włoskiej, drogi do socjalizmu1 . 
Pierro della Seta. z rzymskiego Komi­
tetu Partii, polemizując z wypowiedzią 
tow. Artura. Coloinbh stara się wykazać 
realność pokojowej drogi do socjalizmu 
w warunkach włoskich. Mówi o znacze­
niu walki .o przestrzeganie konstytucji,
0 pełne prawa parlamentu, o akcji re­
windykacyjnej jednościowej związków 
zawodowych, podkreśla zwłaszcza olbrzy­
mią silę atrakcyjną idei socjalistycznych 
dla najszerszych, mas narodu włoskiego.

W „Unita“ Carlo Sabnari polemizuje z 
towarzyszami, którzy obawiają się gwał­
townego nawrotu reakcji we Włoszech 
w warunkach wzrastającego dla burżua- 
zji niebezpieczeństwa dojścia do władzy 
frontu demokratycznego. Tow. Sahnari 
żąda zastosowania nowej taktyki jedno­
ści sił ludowych, opartej na analizie do­
świadczeń przeszłości, na zbadaniu obec­
nego układu sił i możliwości postępu de­
mokratycznego we Włoszech.

Odpowiada mu w „Unita“ z 5 września 
tow. Luciano . Romagnoli, zarzucając mu 
niezrozumienie charakteru rozwijającej 
się walki klasowej oraz dalszego nacisku
1 knowań imperialistycznych w skali kra­
jowej i międzynarodowej, co prowadzi do 
niedocenienia starań burżuazji włoskiej 
o przygotowanie „prewencyjnej kontrre­
wolucji“ prz.eciw rosnącemu (rontowi de­
mokratycznemu. Okoliczności te zmusza­
ją W PK do trzeźwej oceny, wszystkich 
możliwych alternatyw rozwoju sytuacji, 
do uważnego śledzenia posunięć wroga i
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uwzględnienia Ich przy wypracowaniu 
najsłuszniejszej, najbardziej szerokiej i 
czujnej taktyki.

Niezmiernie ciekawa jest dyskusja w 
sprawie oceny polityki partii tocząca kię 
na łamach „Rinascita“. Numer lipcowy te­
go miesięcznika zamieszcza ostry artykuł 
krytyczny tow; Fabrizio Onofri, w którym 
zarzuca on kierownictwu Włoskiej Par­
tii Komunistycznej oderwanie się od rze­
czywistości, wyrzeczenie’ się „włoskiej 
drogi do socjalizmu“, zarzuca postawę 
wyłącznie obronną w całym szeregu 
spraw, zbiurokratyzowanie aparatu' par­
tyjnego itp.

W tym samym numerze „Rinascita“ 
zamieszcza odpowiedź tow. Palmiro To- 
gliattiego. Tow. Togliatti odpowiada 
przede wszystkim na zarzut, jakoby w 
1947 r. Biuro Informacyjne Partii Komu­
nistycznych i Robotniczych miało narzu­
cić Włoskiej Partii Komunistycznej oce­
nę, która oznaczała wyrzeczenie się „wło­
skiej drogi do socjalizmu“. Tow. To - 
gliatti przypomina, iż — wprost przeciw­
nie — w 1947 r. Biuro Informacyjne 
skrytykowało komunistów włoskich za 
to, iż nie potrafili przez zorganizowanie 
odpowiedniej akcji mas zatrzymać łub 
przynajmniej osłabić rozłamu w- szero­
kim jednolitym froncie, stworzonym 
w czasach Ruchu Oporu przeciw hitle­
rowskiemu najeźdźcy.

Wyjaśniając, co oznacza „włoska dro­
ga do socjalizmu“, tow. Togliatti pisze:

„Włoska droga do socjalizmu nie ozna­
cza nic innego jak postęp ku socjalizmo­
wi, walkę o socjalizm, prowadzoną ptzy 
dokładnym uwzględnieniu sytuacji mię­
dzynarodowej j sytuacji wewnętrznej, w 
jakiej kraj się znajduje. Ustalać dro­
gę włoską oznacza więc odrzucić te 
wszystkie wzory z innych krajów, które 
nie odpowiadają sytuacji Włoch“.

Wskazując na błędność mniemania, iż 
„włoska droga do socjalizmu“ oznacza 
drogę Wyłącznie parlamentarną i pokojo­
wą, Togliatti dodaje:

„Wszelka droga, która prowadzi do so­
cjalizmu, jest nieuchronnie drogą demo­

kratyczną, zawsze i w każdym wypadku. 
Iść kii socjalizmowi znaczy rozwijać de­
mokrację gospodarczą i polityczną; rozwi­
jać świadomość, stopień organizacji i 
aktywność mas pracujących; realizować 
osiągnięcia, których treść jest zawsze de­
mokratyczna. Ruch ku socjalizmowi jest 
więc, zarówno dla Włoch, jak i dla wszy­
stkich innych' krajów, ruchem demokra­
tycznym".

W dalszym ciągu swego artykułu To­
gliatti przechodzi do bezpośredniej odpo­
wiedzi na zarzuty tow. Onofri;

„Komuniści zawsze zwracają się do 
faktów i na nich się opierają. W nich 
tkwi prawda. Tym bardziej uzasadnione 
jest pytanie: jak mogło się zdarzyć, że 
taki towarzysz, jak  Onofri, mógł dojść 
do tak błędnych wniosków? Albo należy 
zgodzić się z tym — a do takiego wnio­
sku nie chcielibyśmy dojść — że nie jest 
on już naszym człowiekiem, w tym sen­
sie, że odrzuca te kryteria analizy i ro­
zumowania, które dla nas są kryteriami 
elementarnymi’ i z których nigdy nie zre­
zygnujemy, Bądź też należy przypuścić, 
że formula „wioska droga do socjalizmu“ 
stała się dla niego maniakalnym kosz­
marem, fetyszem, który przeszkadza mu 
widzieć rzeczywisty stan rzeczy, a przede 
wszystkim główną sprawę, tj. działanie 
sil klasowych, a zwłaszcza akcję wroga —-  
imperializmu, wielkiej burżuazji kapita­
listycznej z jej organizacjami, partiami, z 
jej posunięciami i : ludźmi. Nie od 
1947 roku, ale od 1943 zawsze 
opieraliśmy naszą włoską politykę na 
walce przeciwko imperializmowi. Gdyby­
śmy tego me czynili, to nasza polityka 
nigdy nie byłaby ani komunistyczna, ani 
Socjalistyczna. I od 1947 roku dajemy 
należytą odprawę imperializmowi, jego 
polityce wojny i jego atakom ; dzięki 
temu mogliśmy odegrać we Włoszech i 
na całym święcie wielką, po-.ytywną rolę, 
czym słusznie się szczyci każdy komu­
nista. Nasza walka przeciwko polityce 
militarnej imperializmu, mówi w istocie 
rzeczy Otjofri, Zmusiła nas do zejścia * 
„włoskiej drugi“, którą jest on tak opę­
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tany. Trzeba mu odpowiedzieć wyraźnie
i zdecydowanie, że rzecz ma się wręcz 
przeciwnie. Nasze wyjaśnienie niebezpie­
czeństwa nowej wojny, walka przeciwko 
planowi Marshalla, przeciwko paktowi 
atlantyckiemu, przeciwko tzw. europeiz- 
mowi amerykańsko -  klerykalnemu oraz 
planowi Schumana, przeciwko Europej­
skiej Wspólnocie Obronnej i Unii Za­
chodnio-Europejskiej; nasza obrona nie­
zawisłości i suwerenności narodowej 
przed panowaniem i zalewem obcego im­
perializmu, mobilizacja narodu przez zor­
ganizowanie dwóch masowych plebiscy­
tów ludowych przeciwko niebezpieczeń­
stwu wojny atomowej; zacięte bitwy, ja­
kie toczyliśmy pod sztandarem pokoju w 
parlamencie i na Ulicy, łącznie z apelem 
do katolików w sprawie ratowania cy­
wilizacji przed zagładą termojądrową — 
wszystko to stanowi istotny element na­
szej walki o wkroczenie na wioską drogę 
do socjalizmu, o pójście tą drogą. Zmie­
rzać ku socjalizmowi — oznacza, ze czy­
nimy sztandar niezawisłości narodowej, 
pokoju i braterstwa narodów naszym 
sztandarem.

Czy te bitwy nie osłabiały naszego 
marszu w innych kierunkach? Nie wiem, 
ale wiem jedno: gdybyśmy ich nie 'to­
czyli, to nie tylko uległyby osłabieniu 
nasze pozycje we wszystkich dziedzinach, 
lecz również zdradzilibyśmy interesy mas 
pracujących i narodu, zadania i ideały na­
szej partii i socjalizmu. I skąd wziął się 
ten nędzny, spóźniony deietyzm, w myśl 
ktoiego po 1947 roku zaczęliśmy sję rze­
komo culać, oddalać od socjalizmu?

Przypomnijmy przede wszystkim, że 
wtaśme na gruncie walki przeciwko woj­
nie, o pokój odnieśliśmy wspaniale suk­
cesy polityczne. N e mówię juz o 17 mi­
lionach podpisów (chodzi o podpisy pod 
Apeiem Obrońców Pokoju — red.). Mó­
wię o fakcie, że w lalach 1950—19oi im­
perializm z jego polityką militarną zo­
stał przyparty do muru, a sytuacja w kra­
ju znajd, wata się faktycznie pod domi­
nującym wpływem naszej opozycji. Fia­
skiem zakończyła się próba De Gaspe-

riego wskrzeszenia „jedności narodowej“, 
by móc usunąć Wioską Partię Komuni­
styczną. Odrzucono wojenną ustawę o 
obronie cywilnej. Nie poddano nawet pod 
dyskusję ustawy o udzieleniu rządowi 
nadzwyczajnych pełnomocnictw w dzie­
dzinie ekonomicznej. Odrzucono również 
projekt przewidujący wprowadzenie kon­
troli władz wojskowych nad zasobami su­
rowców. Sądzę, że w żadnym innym kraju  
zachodnim imperializm amerykański nie 
doznał takiego fiaska, jak we Włoszech, 
Oczywiście nie ma to żadnego znaczenia 
dla ludzi takich, jak Onofri, którzy za­
pewniają, iż ich zdaniem niebezpieczeń­
stwo wojny istnieje dziś w takmi samym 
stopniu, jak w 1948, 1950 lub 1951 r., tj. 
dla osób, które zaślepione w swym dą­
żeniu do negowania wszystkich osiągnięć 
partii w pracy i walce, utraciły wszelką 
zdolność orientowania się w zmieniającej 
się sytuacji i negują rzeczy najbardziej 
oczywiste.

Po wtóre, absolutnie fałszywe jest 
twierdzenie, że w okresie tej naszej wiel­
kiej walki ludowej przeciwko imperia­
lizmowi nie zajmowaliśmy się rzekomo i 
zaniedbywaliśmy sprawy walki ekono­
micznej i społecznej o zaspokojenie żądań 
mas pracujących i o reformy struktury 
społecznej. Przeciwnie, i punkt ten wy­
maga szczególnego oświetlenia, gdyż lu­
dzie często mylą się w tym względzie — 
właśnie w ciągu pierwszych dwóch lat 
po zwycięstwie nad faszyzmem niedociąg­
nięcie w naszej pracy polegało na tym* 
że w tej dziedzinie działaliśmy zbyt wol­
no. A  więc sprawa ma się wręcz odwrotnie, 
niż to usiłuje dowieść Onofri. W począt­
kowym okresie wskutek obawy, iż może 
być wyrządzona szkoda sprawie jedności, 
wahano się przed akcjami na polu eko­
nomicznym; być może pewne znaczenie 
miał również fakt, że same masy pra­
cujące nie były jeszcze na początku przy­
gotowane do wielkich bitew na tym te­
renie. Walka o reformy rozwinęła się w 
toku kampanii wybór ej 1948 ro­
ku. (Zdaniem Onofnego, powinniśmy byli 
ją  bodaj prowadzić wówczas wespół z
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chadecją: co za zamieszanie! — Ale tylko 
w jego głowie!). W późniejszych zaś 2—3 
latach przybrała ona na sile, rozwijała 
się, zaostrzała i  doprowadziła do poważ­
nych sukcesów. Są to lata, kiedy chłopi 
zajmowali ziemię i rozwijał się ruch de­
mokratyczny na południu, co zmusiło do 
uchwalenia częściowych ustaw agrarnych, 
Są to lata walki przeciwko redukcjom, 
o plan zatrudnienia (autor ma tu na my­
śli plan demokratyzacji życia gospodar­
czego we Włoszech j zapewnienia całko­
witego zatrudnienia ludzi pracy, przygo­
towany przez Włoską Powszechną Kon­
federację Pracy w 1950 r. — red). O pla­
nie tym Onofri — jak  widać — zapomniał, 
gdyż lekceważy go jako rzecz bezwarto­
ściową. A  przecież specyfika sytuacji po­
legała na tym, że jedna walka stanowiła 
bodziec i poparcie dla innej, postulat pla­
nu zatrudnienia sprzyjał kampanii prze­
ciwko wojnie, zajmowanie ziemi sprzy­
jało organizowaniu demonstracji przeciw­
ko militaryzmowi, walki przedwyborcze 
sprzyjały walce ekonomicznej i odwrot­
nie. Jest to zgodne z tym, co powinno na­
stąpić i co następuje, gdyż walka klaso­
wa i walka o socjalizm rozwijają się nie 
według schematu, lecz w sposób żywy i 
różnorodny. Kto ma w głowie nie praw­
dziwe kryteria oceniania realnycn rze­
czy, lecz tylko abstrakcyjne formułki i  
martwe schematy, ten nigdy nic nie zro­
zumie...“

„Daleka jest ode mnie myśl, że to, co 
stanowiło podstawową linię inspiracyjną 
naszej polityki, było zawsze stosowane w 
sposób odpowiedni, z niezbędną odwagą 
i giętkością; jednak jest pewno, że dzię­
k i tej naszej lin ii działania zrodziły się 
wielkie osiągnięcia włoskiego ruchu 
ludowego za ostatnie lata. Oczywiście, 
wywołać może zdziwienie fakt, iż 
w łonie naszego Komitetu Central­
nego znalazł się towarzysz, który nic 
z tego nie rozumiał i który te­
raz opowiada nam, że naszą walkę z woj­
ną należy interpretować w ten sposób, że 
trzeba było, by „wybuchł pokój“, by do­
prowadzić nas do władzy, i dlatego też

byliśmy „zaskoczeni“ odprężeniem, któ­
re było przecież naszym głównym celem; 
„zaskoczeni“ rewolucjami kolonialnymi, 
które codzienny organ prasowy naszej 
partii zawsze badał, którym przypisywał 
odpowiednie znaczenie, jak to też należało 
czynie (chociaż przeciw temu nasz pedant 
protestował); „zaskoczeni“ zbliżeniem z 
Jugosławią, któregośmy się domagali* 
przedkładając w odpowiedni sposób na­
szą opinię towarzyszom radzieckim; i „za­
skoczeni“ nawet X X  Zjazdem, chociaż 
niektóre decyzje jego były ustalone i roz­
pracowane właśnie na podstawie naszych 

'doświadczeń“*

*,...Wśród kadr kierowniczych i zapew­
ne także wśród mas (chociaż twierdząc 
to, powinienem być szczególnie ostrożny 
w związku z niezwykłym przykładem da­
nym przez chłopstwo w jego ostatnich 
bojowych wystąpieniach) zauważyłem ja­
kąś niepewność, której źródło należy do­
brze zrozumieć, by uniknąć błędów. Na 
ogół rozwój ogólnego ruchu odbywał się 
na naszą korzyść, jednakże miał on miej­
sce w innej niż poprzednio sytuacji* 
zmienionej tak na skutek zaistnienia no­
wych elementów rzeczywistości, na sku­
tek nowych przedsięwzięć przeciwnika, 
ja k  i na skutek sukcesów i porażek, któ­
re zmuszały i nas, i przeciwnika do po­
dejmowania kroków nie przewidzianych 
i  których nie można było przewidzieć. 
Ciekawym potwierdzeniem tego jest to, 
co nastąpiło po roku 1953 na polu dzia­
łalności parlamentarnej, gdzie sytuacja, 
w ramach możliwości, była przez nas 
kierowana, choć nie wszyscy to rozumieli 
(wy sądzicie, że rozumie to Fabrizio Ono­
fri!) i nie brakło wahań i nawet błę­
dów w ocenie i w samym ruchu. Stąd 
konieczność uważnego studiowania wszyst­
kiego co nowe i popierania tych, którzy 
się tymi studiami zajmują, nawet gdyby 
nie wszystkie ich pierwsze wywody mia­
ły wytrzymać próbę dalszej, bardziej po­
głębionej analizy. Stąd konieczność nie- 
zniechęcania i.ikogo, kto to robi jak na­
leży, kto stara się wydobyć ze wszyst­
kich nowych elementów treść nowej,
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słusznej syntezy politycznej, nawet gdy­
by dochodziło i do niesłusznych częściowo 
wywodów krytycznych. Należy jednak 
nie tylko potępić, ale i bezwzględnie od­
rzucić postawę negującą i przekreślającą 
to, co niezmiernie cenne w przeszłości, z 
której wyrastają korzenie rzeczy nowych, 
które dziś dojrzewają na naszą korzyść 
a także tych, których nie potrafimy mo­
że jeszcze dostrzec i dobrze zrozumieć 
Jest to tym bardziej niezbędne, że spo­
sób, n.e we wszystkim do przyjęcia, nie­
zupełnie słuszny, w jaki krytyki w sto­
sunku do Stalina zostały dokonane i do­
prowadzone do wiadomości towarzyszy, 
me mógł nie dać podstawy do pojawie­
nia się niebezpiecznej tendencji do kry­

tyki negyjącej i przekreślającej wszyst­
ko i wszystkich. Taka krytyka żadnej 
jeszcze partii nie przyniosła pożytku. Na­
leży potępić defetyzm, potępić niepoważ­
ne krytykowanie przez tych, którzy wy­
kazali niezrozumienie istoty naszej poli­
tyki i naszej działalności. Niech krytyka 
będzie taka, jaka być powinna, to jest 
coraz lepszym rozumieniem spraw prze­
szłości i spraw obecnych, poprawą, a me 
niszczeniem, źródłem większego męstwa, 
nie zaś rozterki, a zwłaszcza niewnosze- 
niem do naszych szeregów brudów, któ­
re rozrzuca wróg; niech będzie rozsądną 
odpowiedzią na oszczerstwa wroga, pełną 
świadomości naszej jedności i naszej si­
ły“, *• b-



F A K T Y  I L I C Z B Y

Rzemiosło i przemysł prywatny w okresie Planu 6-letniego
W pierwszych latach Planu 6-letniego nastąpił znaczny spadek liczby warsztatów 

rzemieślniczych. W 1950 r. w stosunku do analogicznych danych z 1949 r. liczba war­
sztatów zmniejszyła się o 20.7<y„, a stan zatrudnienia — o 34,2%.

Do spadku liczby warsztatów rzemieślniczych przyczyniło się między innymi roz­
graniczenie rzemiosła od przemysłu (okólnik przewodniczącego P K P G  w sprawie 
rozgraniczenia przemysłu fabrycznego i rzemieślniczego — Monitor Polski z 1949 r. 
nr A-86, poz. 1067).

Na podstawie tego okólnika, dotychczasowe zakłady rzemieślnicze, które miały cha­
rakter zakładów przemysłowych, zostały zaliczone do przemysłu i odwrotnie — zakła­
dy przemysłowe nie zatrudniające siły najemnej, a wykonujące określoną działalność 
rzemieślniczą, zaliczone zostały do rzemiosła.

W następnych latach spadek ten nie jest już tak jaskrawy i wynosi dla roku 1951 
— 6 ,1%  warsztatów i 1 3 ,1 %  zatrudnienia. W 1952 roku liczba warsztatów podniosła 
się nieznacznie (o 0,6%), lecz zatrudnienie zmniejszyło się o 4 ,1%  w stosunku do 
roku poprzedniego. W 1953 r. liczba warsztatów obniżyła się w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 6,9%, a zatrudnienie o 6,5%.

Zakłady i zatrudnienie w rzemiośle prywatnym w latach 1950 i 1955

Grupy rzemiosł

O g ó ł e m

Grupa:
budowlana i mineralna

metalowa i elektrotech­
niczna 

drzewna

poligraficzno-papiernicza

skórzana

włókiennicza

piekarzy i cukierników

rzeźników j wędliniarzy

fryzjerów

instrumentarzy muz. 
l gałanter.

Liczba
zakładów

Zatrudnieni w zakładach

ogółem
właściciele, 

współwłaści­
ciele i człon­
kowie rodzin

najemni

razem
| ir t,um 
¡ ucznio­

wie

1950 92774 157765 104734 53031 20942
1955 89627 129571 94915 34656 17391

1950 6529 13789 7109 6600 1138
1955 6674 11147 7001 4146 1295
1950 1 16953 29049 18890 10159 45471955 22594 32662 23739 8923 5058
1950 8833 15548 9801 5747 27041955 10389 16168 10866 . 5302 3488
1950 2141 3504 25H 993 3071955 2388 3244 2622 622 290
1.950 18513 24193 19337 4 856 2.317
1955 14264 i 6846 14557 2289 1181
1950 26020 39978 27483 12495 7411
1955 23347 30564 23914 6650 • 4606
1950 5533 14616 8410 6206 1032
1955 3203 7253 4035 2718 504
1950 2354 5085 3923 1162 311
1955 141 225 192 33 9
1950 4466 8806 5176 3630 1077
1955 3835 7204 4404 2800 ii 66
1950 1632 3197 2014 1183 481955 2792 4253 3085 1173 94
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Z a k ła d y  I z a t ru d n ie n ie  w  rz e m io ś le  p r y w a t n y m  w  w o je w ó d z t w a c h

Zatrudnieni w zakładach

Województwa
Liczba wlaściwele, najemni

zakładów wspóhulaści- ogółem cle‘i;  . cz,on. razem
in tpm 

ucznio-
|komie rodzin uiie

M. St. Warszawa 1950 5694 12603 6859 5 7 4 4 9 3 9

1955 6152 11099 6820 4279 855

Warszawskie 1950 8799 12407 9762 2645 958
1955 8546 10836 8964 1872 773

Bydgoskie 1950
1955

8243
7417

13253
10312

9028
7716

4225
2596

2211
1639

Poznańskie 1950 13Á91 25806 15713 10003 4307
1955 12389 19314 13136 '6178 3527

M. Łódź 1950 3843 7567 4476 3091 759
1955 2948 4792 3203 1589 451

Łódzkie 1950 5712 8467 6306 2071 ] 06 A
1955 5451 6883 5704 1179 681

Kieleckie 1950 3314 5599 3748 185t 7 0 R
1955 3117 4571 3461 1113 524

Lubelskie 1950 1 * 9 1 48r7 3821 O A 6 AA()

1955 4461 5108 4568 5 4 0 261

Białostockie 1950 3'61 2831 A* n 744
1955 3381 3709 3444 265 219

Olsztyńskie 1950 OOAT 2841 POZfi 60e; 405
1955 2715 2780 2276 5 0 4 432

Gdańskie 1950 1 1 6 7 5659 3589 9 0 7 0 904
1955 3453 5404 3648 1756 942

Koszalińskie 1950 191/1 1749 1337 Al 0 209
1955 1223 1596 1293 1 0 1 171

Szczecińskie 1959 116"» 1P17 1343 K" A 1'6

1 955 1278 1846 1339 507 191

Zielonogórskie 1950 l«5,n oit)1 1826 *6 7 215
1955 1398 1692 1422 270 151

Wrocławskie 1950 4185 654 6 4618 1 o'’A 603
1955 3311 4344 3518 826 310

Opolskie 1950 9001 4764 3345 U 1 0 762
1955 2917 4506 3169 1337 1014

S^alinogrodzkie 1950 9993 9 0 9 A Q 12244 7 0 4 3

195a 9294 15675 10189 5486 2971

Krakowskie 1950 7706 f i 630 8539 5 0 9 1 2377
1955 7315 10911 7762 3149 1615

Rzeszowskie 1950 2825 4277 3032 1245 744
19ah 3161 4190 3283 907 664
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W ostatnich dwóch latach okresu Planu 6-letniego nastąpiła pewna poprawa ilo­
ściowego stanu rzemiosła. W 1954 r. liczba warsztatów zwiększyła się o 7,7%, a za­
trudnionych o 8,4%; w 1955 r. wzrost liczby warsztatów wynosił 2,0% w stosunku 
do analogicznych danych z 1954 r., lecz liczba zatrudnionych obniżyła się o 2,7%.

Na wzrost liczby warsztatów rzemieślniczych w ostatnich dwóch latach wpłynęła 
zmiana polityki państwa w stosunku do rzemiosła, jaka nastąpiła po I I  Zjeździe 
P Z P R  i I I I  Plenum K C  PZPR . Ubytek prywatnych zakładów rzemieślniczych re­
kompensuje w pewnym stopniu rozwój rzemiosła uspołecznionego. Rozwój ten nie 
jest jednak zadowalający, gdyż nie wszyscy rzemieślnicy, którzy zlikwidowali swoje 
warsztaty, przeszli do pracy w spółdzielczości, wielu znalazło zatrudnienie w innych 
zawodach, np. przemyśle socjalistycznym.

Natomiast przemysł prywatny wykazuje w okresie Planu 6-letaiego znacznie 
większy niż rzemiosło prywatne spadek zarówno liczby zakładów, jak  i stanu za­
trudnienia. W roku 1955 liczba zakładów w przemyśle prywatnym była o 60,4%, 
a hczba zatrudnionych o 87,2c/o, niższa niż w 1949 r. Liczba pracowników najemnych 
obniżyła się o 92,3%. Uwzględnić tu jednak trzeba, że w tym okresie znaczna część za­
kładów tego przemysłu przeszła pod zarząd państwowy,

Zakłady usługowe podlegle Centralnemu Związkowi Spółdzielczości Pracy
<Stan w dniu 31.XII.1955 r.)

Grupp rzemiosł

I i O g ó ł e m
Grupa:
budowlana i mineralna 
metalowa i elektrotechniczna 
drzewna
poligraficzne -  papiernicza
skórzana
włókiennicza
fryzjerów (łącznie z kosmetyką) 
instrumentów muzycznych i galant.

Liczba
zakładów

usługowych
32376

6194
5690
2621

291
7891
6629
2869

191

Zatrudnienie

66740

8427
21517

3659
1880

15118
3985

11348
806

Zakłady usługowe podległe Centralnemu Związkowi Spółdzielczości Pracy
według województw

(Stan w dniu 31.XII.1955 r.J
M. st. Warszawa
Warszawskie
Bydgoskie
Poznańskie
M. Łódź
Łódzkie
Kieleckie
Lubelskie
Białostocko
Olsztyńskie
Gdańskie
Koszalińskie
Szczecińskie
Zielonogórskie
Wrocławskie
Opolskie
Stalinogrodzkie
Krakowskie
Rzeszowskie

1370
1670
2174
2262
1 1 13
2195
1465
1320
1271
956

1168
1242
1031
931

4007
1089
2983
2004
2125

5583 
3083 
4179 
5205 
3162 
2651 
3105 
2848 
1266 
1753 
3973 
2107 
1837 
2050 
711 3 
2559 
6546 
5558 
2172

115



Z akłady  i zatrudn ien ie w  p rzem yśle  p ryw atn ym  w  la tach  1950 i 1955

G a ł ę z i e  p r z e m j j s l u Liczba
zakładów

2

ogółem

'attudnieni w za klat

praconn?cy
najemni

ach

właściciele, 
współwłaś­

ciciele 
i członko­
wie rodzinrazem tu tum 

robotnicy

O g ó ł e m 1950 8606 62387 36776 32433 25611
1955 4174 11103 5028 4114 6075

Przemysł materiałów bu- 1950 189 8403 6696 6075 1707
dowla.nych i mineralnych 1955 99 689 451 368 238
Przemysł metalowy 1950 292 5854 4687 4028 llb  7
i elektrotechniczny 1955 183 1007 830 648 177
Przemyśl chemiczny 1950 465 5509 4105 3235 1404
i gumowy 1955 172 1048 846 568 202
Przemyśl papierniczy 1950 26 1048 846 758 202
i poligraficzny 1955 7 66 60 43 6
Przemyśl skórzane- 1950 534 1948 1218 1064 730
obuwniczy i odzieżowy 1955 98 325 212 178 113
Przemyśl drzewny 1950 654 4934 2419 2108 2515

1955 416 1318 585 534 733
Przemysł spożywczy 1950 6377 28740 11496 10176 17244

195) 3087 5692 1185 1072 4507
Inne gałęzie przemysłu 1950 129 5951 5309 4989 642

1955 112 958 859 703 99

Zakłady i zatrudnienie w przemyśle prywatnym w województwach

W o j e w ó d z t w a Liczba
zakładów

Zatrudnieni

ogółem

w zakładach 
w tym: 

właściciele, 
współwłaści­

ciele
i członkowie 

rodzin

O g ó ł e m 1950 8606 62387 25611
1955 4174 11103 6075

M. st. Warszawa 1950 293 9545 615
1955 140 1576 134

Warszawskie 1950 1325 7986 4123
1955 641 1683 1148

Bydgoskie 1950 336 1684 973
19)5 162 379 267

Poznańskie 1950 1007 6114 2356
1955 488 1115 565

M. Łódź 1950 52 561 ■ 128
1955 27 99 30

Łódzkie 1950 628 3057 1665
1955 301 605 417

Kieleckie 1950 904 5428 3304
1955 448 900 727

Lubelskie 1950 955 5490 3611
1955 463 1009 842

Białostockie 1950 430 1560 1127
1 1955 207 261 247
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Zatrudnieni w zakładach
w tym:

W o j e w ó d z t w a Liczba
zakładów ogółem

właściciele,
współwłaści­

ciele
i członkowie

rortzin

Olsztyńskie 1950 95 436 256
1955 48 72 56

Gdańskie 1950 189 2807 564
1955 90 470 123

Koszalińskie 1950 77 250 179
1955 37 42 42

Szczecińskie 1950 17 187 51
1955 9 26 13

Zielonogórskie 1950 26 125 511955 13 17 12
Wrocławskie 1950 155 749 4351955 76 128 93
Opolskie 1950 198 1061 564

1955 95 179 125
Stalinogrodzkie 1950 465 5490 13321955 227 907 295
Krakowskie 1950 1136 8048 3278

Rzeszowskie
1955 553 1339 718
1950 318 1809 99919oj 156 296 221

Opracowanie GOS
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JAN GURANOWSKI

Nad wolterowskim „Traktatem o tolerancji”
W roku bieżącym na półkach księgarskich pojawiła się książka Woltera 

„Traktat o tolerancji“ . *) Dzieło to w latach sześćdziesiątych XV III stulecia 
pisał siedemdziesięcioletni już prawie wówczas Wolter. Jest to utwór pu- 
bbcystyczny, po wolterowsku namiętny i gwałtowny, który żądając spra­
wiedliwości w konkretnej sprawie —  rehabilitacji niewinnie skazanego 
człowieka —  poddaje w  rzeczywistości osądowi opinii publicznej swoją 
epokę, jej instytucje, jej moralność.

Rzecz niewątpliwa, sam wielki pisarz nie zdawał sobie sprawy z eksplo­
dującej siły własnego słowa. On —  który w obliczu zbrodni „dewotów“ , 
kierowanych ręką fanatycznych i ciemnych mnichów, odwołuję się do 
oświeconego rozumu monarchów i poczucia ludzkości wolncmyślnych iry- 
stokratów, jakże daleki od rewolucyjnych i burzycielskich myśli, z trwogą 
obserwujący rosnące wzburzenie plebejskiego „tłumu“ —  czyż mógł przy­
puszczać, że jego dzieło adresowane do utytułowanych libertyńskich przy­
jaciół, do „osób wpływowych“ , do królów i carycy —  będzie jednym 
z tych, które rozżarzą do czerwoności żagiew ludowego gniewu, tę samą, 
która w niecałych lat 30 później będzie płonąć w  sercach patriotów sztur­
mujących Bastylię.

„Traktat o tolerancji“ miał być obroną pamięci człowieka zamordowa­
nego i obroną innych, którym groził i mógł grozić jego los. O b ’ażóny ro­
zum i poczucie człowieczeństwa miały domagać się w tym dziele od ludzi 
rządzących państwem okiełznania ciemnych sił fanatyzmu, które przy­
gotowują w  „w :eku filozofii“ nowe noce świętego Bartłomieja. Ale dzieło, 
poczęte z kołatania do oświeconych rozumów władców i możnych, przero­
sło ramy owego zamierzenia. Obrona pamięci Jana Calas- i dobrego imie­
nia nieszczęsnych Sirvenów rozrasta się w  gwałtowny nurt społecznego 
oskarżenia; podnosi głos już nie tylko przeciw łamaniem kołem i sto­
som, rozpalanym przez fanatyzm, ale przeciw systemowi, którego są one 
praktyką.

* *
*

Sędziwy kupiec tuluzjański, Jan Calas, został oskarżony o zamordowa­
nie swego syna Marka, .którego zesztywniałego trupa wiszącego na 
drzwiach odkryła pewnego wieczoru rodzina Calasów. Było to samobój­

*) Wolter — „Traktat o tolerancji napisany z powodu śmierci Jana Galasa“, PIW , 
Warszawa 1956,
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stwo albo mord rabunkowy —  rzecz nigdy nie została wyjaśniona. Ale 
sędziowie tuluzjańscy byli innego zdania — uznali za możliwe, by schoro­
wany starzec zamordował młodego i silnego mężczyznę — i to w sposób 
wymagający od mordercy szczególnie wielkie] siły. Jedyną okolicznością, 
tora miała rzekomo obciążać Jana Calasa, była... jego przynależność do 

kościoła kalwińskiego. Według zaś prowokacyjnych rewelacji rozgłasza­
nych przez mnichów i dewotów religia kalwińska nakazuje ojcom zabija­
nie dzieci, które przechodzą na katolicyzm. Wywnioskowano stąd — bez 
najmniejszych podstaw — że młody Calas zamierzał przejść na katolicyzm 
i ze wobec tego został zamordowany przez ojca z pobudek religijnych.

marca 1762 r. starzec został z wyroku sądu poddany okrutnyrr torturom 
w trakcie których zmarł.

O tragicznym zgonie Jana Calasa dowiedział się wkrótce Wolter, który 
przebywał wówczas w swojej rezydencji w Ferney. Wstrząśnięty okolicz­
nościami, które towarzyszyły jawnej „omyłce sądowej“ , rozwijał Wolter 
goi ączkową działalność w obronie pamięci niewinnie zgładzonego. Jej bez­
pośrednim celem jest przywrócenie pełni czci i praw obywatelskich pozo- 
stałym przy życiu członkom rodziny Calasów — wdowie i skazanemu ia 
wygnanie synowi Piotrowi.

Z Ferney płynie potok listów, adresowanych do najwybitnieiszych ludzi 
Francji, do wszystkich stolic europejskich. W krótkim czasie — w owym 
wieku, który nie znał radia, telefonu i telegrafu — zostaje zaalarmowana 
przez jednego człowieka opinia publiczka oświeconej Fur oy. Wolterow- 
eka korespondencja dociera do wszystkich bez mała panujących. Jedno­
cześnie pisarz pozyskuje dla sprawy rehabilitacji Calasa najwybitniejszych! 
przedstawicieli paiestry paryskiej. Interesuje się osobiście losem wdowy 
i syna, organizuje zbiórkę pieniężną na ich rzecz, gości młodej wygnańca 
w swoim zamku w Ferney.

W tym samym prawie czasie co i proces Calasa dochodzi Woltera, tym 
razem z północy Francji, nowa tragiczna wieść o nieszczęściu, jakie spot­
kało z ręki ^katolickich fanatyków protestancką rodzinę mieszczańską 
Sirvenów. Córka Sirvenów, młoda dziewczyna, została uprowadzona 
przemocą do katolickiego klasztoru, gdzie usiłowano okrutnymi metodami 
zmusić ją do przyjęcia wiary katolickiej. Determinacja ojca, który gwał­
townie protestował, u świeckich i duchownych władz przeciw temu prze­
stępstwu, wyrwała córkę z więzienia klasztornego. Jednakże po jej po­
wrocie do domu zauważono w zachowaniu dziewczyny objawy choroby 
umysłowej; wkrótce po przybyciu zniknęła bez śladu i dopiero po paru 
dniach znaleziono jej trupa na dnie nie używanej od dawna studni/ To 
tragiczne odkrycie uświadomiło protestanckiej rodzinie śmiertelne nie­
bezpieczeństwo, jakie grozi jej z rąk miejscowych klerykaiow — zdecy­
dowała się więc na natychmiastową ucieczkę do protestanckiej Szwajcarii.
I istotnie wkrótce po ucieczce rodziny wszczęto proces zaoczny, w toku 
ktorego, bez żadnych nawet pozorów przeprowadzenia dochodzenia, uzna­
no Sirvenów za winnych morderstwa z pobudek religijnych, przyjmując 
kłamliwą wersję o dobrowolnym przejściu ich córki na katolicyzm. Wo­
bec nieobecności Sirvenów, skazanych na tortury i śmierć, wyrok wyko­
nano na kukłach.



Wielki pisarz szuka odpowiedzi, kto i w imię czego kieruje stronniczym 
i niesprawiedliwym sądem, obskurancką propagandą nienawiści, histerią 
religianckiego motłochu. I — w olśnieniu, które przenikliwym wzrokiem 
dostrzega więcej niż zdoła zrozumieć — Wolter przekracza ramy widze­
nia, które zakreśliła mu epoka, i porzucając jak gdyby oświeceniowy sche­
mat walki rozumu z fanatyzmem, szuka głębszych przyczyn krwawego 
widowiska, jakie ogląda współczesność. Okazuje się w genialnych błyskach 
myśli,, że owa ludobójcza ciemnota fanatyzmu iest tylko narzędziem 
w ręku sił wyższego kręgu. Że zbrodnia zrodzona w ohskuranckim zaśle­
pieniu jest tylko ogniwem przemyślanego planu strategicznego, wypraco­
wanego w sztabie reakcji politycznej. I aczkolwiek słowo to nie padnie 
w „Traktacie“ , nikt, kto dziś czyta to dzieło, nie może wątpić, że zbrodni­
czy system penitencjarny, którego ofiara padł Jan Calas, jest bronią sił 
leakcji społecznej w jej walce o zachowanie starej, feudalnej Francji, że 
ta pomyłka sądowa nabiera posępnych barw przemyślanej prowokacji, ze 
wreszcie owa prowokacja staje się — w warunkach organizowanej z góry 
„wścieklizny fanatyzmu“ —  główną bronią polityczną przeciw siłom 
postępu.

* *
*

Oświeceniowy antyklerykalizm, dopatrujący się źródeł wszelkiego zła 
społecznego w „przesądzie“ , niewątpliwie w pewnej mierze zamazuje rolę 
„czynnika świeckiego“ w inkwizytorskich rozprawach z „heretykami“ . 
Sukces Woltera i innych obrońców sprawy Calasa —  rewizja tuluzjańskie- 
go wyroku i rehabilitacja zamordowanego starca przez Radę Królewską 
w trzy lata po procesie —  mógł dalej łudzić wielkiego pisarza co do roli 
monarchii w ofensywie reakcji katolickiej. W rzeczywistości, mimo pew­
nych tarć między klerem, królem, zakonami i parlamentami —- okoliczno­
ści. którym, być może, zawdzięczała obrona pamięci Calasa swój względnie 
łatwy sukces — zasadnicza jedność linii politycznej sił starego społeczeń­
stwa ujawniła się szczególnie ostro w innej sprawie, w której Wolter rów­
nież gorąco interweniował: 19-letni La Barre został skazany na tortury 
i spalenie na stosie za to, iż nie zdjął czapki przed procesją. Z poduszcze- 
nia miejscowego biskupa wyrok ten wydal parlament Abbeville, a król, 
który osobiście interesował się śledztwem, poparł swym autorytetem jego 
okrutną sentencję. Działo się to w tym samym 1765 roku, kiedy Rada 
Królewska rehabilitowała Calasa!

Ą ]e _  z drugiej strony — owo obciążenie pełnią odpowiedzialności poli­
tycznej za dokonane zbrodnie biskupów i prałatów oraz wielotysięczne­
go mrowia mnichów, wyłączne prawie skupienie uwagi na działalności 
Kościoła — jakże jest usprawiedliwione przez rzeczywisty obraz ówczes­
nej historii Francji. Kler bowiem, świecki i w większej jeszcze mierze za­
konny, znajdował się w czołówce sił ówczesnej reakcji, dostarczającej roz­
kładającemu się reżymowi niezliczonej armii kaznorlziejów-apologetów 
starego porządku, szerzycieii ducha uległej i pokornej ciemnoty, prowo­
katorów fanatycznych rozpraw z heretykami i bezbożnikami — nieprzy­
jaciółmi oficjalnej religii i prawowitej monarchii.

Ideologia kościoła, głoszona w listach biskupich, z ambon, piórami kle-» 
rykalnych autorów — takich np., jak cytowany przez Woltera ksiądz gkn
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ryfikujący noc świętego Bartłomieja i nawołujący otwarcie do pogromów 
na tle wyznaniowym — była sztandarem najbardziej zacietrzewionej i nie- 
tolerancyjnej reakcji feudalnej, która w czasach „Traktatu“ przystępo­
wała do nowej inkwizytorskiej ofensywy. Dlatego tez Wolter nie ograni­
cza się do piętnowania poszczególnych wystąpień i knowań Sięga on głę­
biej atakując ideologiczne podstawy klerykalizmu, obnażając jego anty- 
humanistyczną treść i jego ponurą historię. Już sam fakt powtarzania na­
iwnych bajek, legend, opisów cudów itp. wymyślonych w zamierzchłych 
mrokach historii odczuwa Wolter jako obelgę wobec oświeconego rozumu. 
A  cóż dopiero jeśli owe bajki i legendy wbija się siłą w głowy ludzkie 
w  wieku wybitnych postępów nauki i filozofii, jeśli karze się surowo od­
stępstwa od obowiązującej wersji teologicznych „nauk“ , prześladuje okru­
tnie więzieniami, torturami i stosem swobodna myśl ludzką, ducha nauki 
i oświecenia, ducha postępu i ludzkości? Cóż dopiero, jeśli szaleństwo fana­
tyków podjudza jednych obywateli państwa przeciw drugim, c  ganizuje 
masakry, wyludnia cale okolice, dezorganizuje życie publiczne, handel, 
przekreśla dobrobyt —  i wszystko w tym celu, by zapewnić niedorzeczny­
mi dogmatami niepodzielną władzę nad umysłami, z której korzyści 
czerpią jedynie obskuranci.

* *
*

Jest w „Traktacie o tolerancji“ kilka rodzajów spraw splatających się 
ściśle ze sobą, ale i wyróżnionych ostrymi cięciami pióra w huraganowym 
ataku wolterowskiej prozy publicystycznej.

Pierwsza jest sprawa człowieka, jednostki ludzkiej, której swobodny 
i nieskrępowany rozwój, bezpieczeństwo, nienaruszalność mienia, posza­
nowanie osobistych poglądów i wierzeń powinny być zagwarantowane 
przez prawa i instytucje rozumnie urządzonego społeczeństwa. Sprawa 
Człowieka, pisanego przez epokę nadciągającej rewolucji burżuazyjnej, 
przez jej prekursorów i zwiastunów z dużej litery, to sztandar antyfeudal- 
nych rewindykacji wieku Oświecenia. W pełnym blasku swojej politycz­
nej niewinności, nie skażona jeszcze praktyką swojej klasowej władzy, 
nie przeczuwająca nawet jeszcze rzeczywistej treści swego ogólnoludzkie­
go patosu —  postępowa myśl burżuazyjna epoki poprzedzającej rewolucję 
przeniknięta jest szczerą troską o szczęście człowieka bez tytułów i za­
szczytów, ale nie feudalnego próżniaka, człowieka „uczciwej pracy“ : rze­
mieślnika i rolnika, negocjanta, bankiera i kupca.

I dlatego, gdy prawa i instytucje starego porządku rzucają złowrogi cień 
na osobiste życie jednostki, gdy fanatyzm i przesąd zagrażają jej szczę­
ściu, gdy dzieje się krzywda, gdy dokonuje się zbrodnia —  podnosi się na­
tychmiast oskarżycielski głos ideologów młodej klasy, która w owym 
wieku jest szczerym, pełnym entuzjazmu orędownikiem tolerancji i ludz- 
kości.

W „Traktacie o tolerancji“  wiek Oświecenia sławi świetnym piórem 
Woltera filozofię, „która zasadza się na odrazie do zabobonu i na owej 
powszechnej miłości, zalecanej pizez Cycerona, owej chariias humani pe- 
nens, miłości, której imię przywłaszczyła sobie teologia, jakby to była ty l­
ko jej wyłączna własność, ale którą aż nazbyt często ogołacała z wszelkiej 
treści, miłości, umiłowania rodzaju ludzkiego, tej cnocie zapoznanej przez
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oszustów i pedantów, o zanadrzu wypełnionym argumentami i żądnych 
prześladowań fanatyków“ („Traktat“ , str. 272).

Filozofia ta — w obliczu nowego ataku reakcji —  nie może już dalej 
ograniczać się do deklaracji i manifestów. I właśnie Wolter — sztandaro­
wa postać swojego wieku — przerzuca pomost pomiędzy humanistyczną 
myślą a humanistycznym działaniem. „Skłonnością filozofa —  pisze — 
jest nie użalanie się nad nieszczęśliwymi, lecz służenie im“ .

Słowa te padają w związku ze sprawą Calasa.
Ale „sprawa Calasa“ , „sprawa Sirvena“ —  to nie tylko krzyczące akty 

bezprawia, fanatyzmu i nietolerancji, skierowane przeciw poszczególnym 
ludziom. Inny co prawda pisarz polityczny tego wieku głosił, że państwo, 
w którym chociażby jeden człowiek pada ofiarą bezprawia, jest państwem, 
w którym zagrożona jest wolność wszystkich obywateli —  ale pod tym 
wyznaniem wiary epoki mógłby się podpisać przecież i Wolter, który 
w „Traktacie o tolerancji" wypowiada te oto słowa: „Jeżeli oskarżony me 
ma na swą obronę nic prócz swej cnoty, jeśli mordujący go sędziowie... 
mogą bezkarnie zabijać swym wyrokiem, wtedy podnosi się krzyk pow­
szechny, każdy lęka się o samego siebie, (...)*nikt nie jest już pewny swego 
życia przed trybunałem powołanym do czuwania nad życiem obywateli 
i wszystkie głosy łączą się w jednym wołaniu o zemstę“ (str. 15).

Nikt nie był już pewny swego życia w owej połowie X V III wieku, kiedy 
najbardziej reakcyjne siły starego społeczeństwa połączyły się w  walce 
przeciw potężnemu nurtowi postępowej myśli, który właśnie wówczas 
w dziele Encyklopedii, w pracach Woltera, Diderota, Holbacha, Rousseau 
i całej plejady wybitnych i mniej wybitnych, ale zawsze odważnych, kry­
tycznych i ofensywnych pisarzy, osiągał swoje szczytowe wzniesienie.

I co najgroźniejsze dla starej feudalnej Francji — myśl buntownicza, 
drwiąca z oficjalnych świętości i strącająca je z piedestału^ myśl niosąca 
nowe treści ideologiczne, polityczne i społeczne poczęła już stopniowo 
przenikać z oświeconych salonów na ulicę.

Już przecież niedługo, a w naelektryzowanej atmosferze zbliżającej się 
burzy poczną przywódcy ludowi cytować całymi stronami książki, których 
treść dostarcza gotowych formuł ideologicznych rewolucyjnemu działaniu 
żywiołu...

Toteż riposta jest wściekła. Mnożą się prześladowania pisarzy, biczowa­
nie i palenie ich dzieł (jak np. Słownika filozoficznego Woltera), więzie­
nie i torturowanie ich czytelników. 19-letm La Barre ginie na stosie nie 
tylko jako rzekomy profanator krzyża i bluźnierca nie odsłaniający głowy 
na widok procesji, ale i jako posiadacz bezbożnej i wywrotowej literatury, 
którą wykrywa w jego domu rewizja.

Dogmat religijny jest cementem spajającym chwiejący się gmach feuda- 
lizmu, więc obrona dogmatu staje się w tych czasach państwową racją 
stanu. Literatura klerykalna, obfita, napastliwa, wojująca, woła wielkim 
głosem o rozprawę z heretykami.

I dlatego, kiedy w nadgranicznym Ferney dowiaduje się Wolter o losach 
Calasa, on, który jak czuły sejsmograf notuje od lat wszelkie poruszenia 
klerykalnej reakcji, wie iuż: oto nadszedł moment, oto siły fanatyzmu, 
którym marzy się od dawna nowa rozprawa z heretykami, wkraczają na 
drogę najgroźniejszą — na drogę prowokacji.

Jak zwykle w aluzyjnej literaturze walczącej owych czasów, najostrzej­
sze słowa i najgwałtowniejsze oskarżenia nie zostają explicite sformuło-
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wane: niech je dopowie czytelnik. Ale opisując realia, oddając klimat, 
v  którym rodzi się owa polityczna zbrodnia, pisarz doprowadza dc takich
właśnie, a nie innych dopowiedzeń.

Oto Tuluza ma obchodzić święto —  rocznicę rzezi hugenotów. Kler roz­
pala fanatyzm ciemnec. tłumu mrożącymi krew w  żyłach wieściami
0 zbrodniach heretyków. Ci wrogowie wiary rzymskiej gotowi są zabijać 
swe dzieci, jeśli one chciałyby ją przyjąć. Tak im nakazuje ich kacerska 
wiara. Święto przygotowuje się od dawna. Będzie procesja i fajerwerki...

I oto okazuje się, że w  domu starego protestanta znajdują trupa jego 
syna. Cóż za gratka! „Mówiono publicznie, że szafot, na którym Calasowie 
zostaną połamani kołem, będzie największą ozdobą święta, mówiono, że 
sama Opatrzność sprowadziła te ofiary, aby zostały złożone naszej świętej 
religii“  (str. 20).

Tak więc miejsce, jakie z góry wyznaczono „sprawie Calasa“ w  świado­
mym rozpętaniu masowej histerii, przesądza o łosie starca, zanim zapozna­
no się ze szczegółami „sprawy“ . Jest protestantem. Protestanci gotowi są 
mordować własne dzieci, gdy te przechodzą na świętą wiarę rzymską. 
Jeśli więc w domu Calasa znaleziono trupa jego syna, dwa wnioski są tu 
niewątpliwe:
1) że młcdy Calas chciał przyjąć katolicyzm,
2) że dlatego zamordował go ojciec.

Wolter opisuje drobiazgowo, jak zbrodnicza ręka duchownych reżyse­
rów podsycała tę zbiorową histerię. Zan:m jeszcze jakiekolwiek śledztwo 
zostało ukończone, ogłasza się zamordowanego Calasa jako kogoś w ro­
dzaju katolickiego męczennika:

„Biali bracia odprawili przy Marku Antonim Calasie nabożeństwo uro­
czyste, jak przy ciele męczennika. Nigdy kościół nie obchodził święta 
prawdziwego męczennika z większą okazałością, ale ta okazałość była 
straszna. Ponad katafalkiem postawiono szkielet, który wprawiono w  ruch
1 który wyobrażał Marka Antoniego Calasa trzymającego w  jednej ręce 
palmę, a w  drugiej pióro. Miał nim podpisać wyrzeczenie się herezji, ale 
w rzeczywistości pisał mm wyrok na swego ojca“ (str. 19).

Proces się toczy, a w  zespole sędziowskim trwa dyskusja co do Calasa. 
Ale opętane przez kler miasto ma już swoje zdanie: Czyż przy grobie za­
mordowanego nie dzieją się cuda, czyż więc samo niebo nie potwierdza 
niejako oskarżeń podszeptywanych tłumowi przez podżegaczy. I oto:

„Wszystek lud uważał go za świętego. Jedni wzywali jego imienia, dru­
dzy chodzili się modlić na jego grób, inni wołali o cuda, a jeszcze inni opo­
wiadali o cudach, które uczynił“ (tamże).

—  Gdy więc „lud sam woła“ o śmierć dla, starego Calasa, a Bóg świa­
dectwami swej łaski pielgrzymującym do trumny „jego ofiary“ daje owej 
„woli ludu“ najwyższą swą sankcję 1— czyż można się dziwić, że w warun­
kach potwornego nacisku klerykalnego obskurantyzmu na sąd ci spośród 
sędziów, którzy bronili Calasa, musieli skapitulować przed większością, 
w której rej wodzili zakonnicy.

Wszystko w  tej zbrodni politycznej świadczy o tym, że popełniono ją 
z premedytacją, że była ona ogniwem w daleko zakrojonej akcji ujarzmie­
nia społeczeństwa przez wojujący Klerykalizm. Ów list „pewnego benefi­
cjanta do jezuity Le Telliera“ , w  którym ten pierwszy proponuje środki 
celem eksterminacji wszystkich nieprawowiernych —  świetny pamflet 
wolterowski —  ukazuje w  satyrycznej formie ostateczne konsekwencje
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fali zezwierzęcenia, którą podnoszą podobne procesy. I jeśli Wolter osłabia 
dla pozoru ton swego oskarżenia mówiąc o „niepojętych motywach wy­
roku“ , o „omyłce sądowej“ , to parę wierszy dalej udowadnia w sposób 
nié budzący wątpliwości, iż sędziowie tuluzjańscy nie mogli nie zdawać 
sobie sprawy, że sądzą niewinnego.

I bezlitośnie obnażając cały mechanizm tego procesu pisze słowa sma­
gające biczem, słowa, których odmierzone szyderstwo rozświetla jak bły­
skawica cały ów system sprawiedliwości, którego sędziowie tuluzjańscy 
są jedynie cząstką:

„Wielu ludzi, których nazywa się we Francji d e w o t a m i ,  mówiło 
głośno, że lepiej połamać kołem starego, niewinnego kalwinistę niż narazić 
ośmiu radnych langwedockich, aby musieli przyznać, że się omylili. Posłu­
giwano się nawet takim określeniem: «Więcej jest sędziów niż Calasów» 
i wyciągano z tego wniosek, że rodzinę Calasów winno się poświęcić w imię 
czci sądownictwa“ (str. 26).

* *
*

Wraz z wolterowskim „Traktatem o tolerancji“ racjonalistyczna filo­
zofia X V III wieku, filozofia, która chce uczynić „ziemię bardziej urodzaj­
ną, a ludzi szczęśliwszymi“ , przechodzi od ogólnych deklaracji do kon­
kretnej walki politycznej, atakując już nie tylko ideologiczne podstawy 
starego społeczeństwa, ale i działalność określonych instytucji feudalnych, 
stając w obronie ludzi dotkniętych przez ich niesprawiedliwość.

Ale zarazem bitwa wydana reakcji na kartach „Traktatu“ jest dla Wol­
tera, jak bardzo by nie był zainteresowany jej doraźnym rezultatem, jedy­
nie fragmentem wielkiej kampanii, którą na czele postępowych pisarzy 
swojego wieku prowadzi już od z górą ćwierćwiecza.

Dlatego „Traktat o tolerancji“ —  publicystyczne dzieło zrodzone w og­
niu walki politycznej, której celem jest powstrzymanie fali prześladowań 
protestantów —  jest zarazem dziełem, w którym filozof powtarza raz 
jeszcze swoje credo, tak dobrze znane czytelnikom jego dialogów, poga­
wędek i powiastek filozoficznych. Wysoka temperatura walki politycznej 
nadaje temu credo ostrość zabójczej broni wymierzonej przeciw feudaino- 
klerykalnej Francji. Mistrz satyry, zjadliwej aluzji, ukrytego szyderstwa 
w  tej książce, jak w żadnej innej, rezygnuje często z błyskotliwych efek­
tów swego niedoścignionego kunsztu, by wręcz, bez ornamentów i dwu- 
znaczników, walić na stół najcięższe argumenty, grzmieć i oskarżać. To 
już nie wytworny poeta, dowcipny i gładki światowiec, bożyszcze intelek­
tualnej eiity, ów de Voltaire' zamykający w  czasie filozoficznej biesiady 
drzwi do kuchni, by prostacka służba nie usłyszała kpin z rzeczy, które 
powinna otaczać szacunkiem. W pasji obrony Całasa, w owej —  jak ją na­
zywali jego wrogowie —  wolterowskiej furii, poznajemy człowieka kipią­
cego namiętnościami politycznymi, tego samego Woltera, który rokrocznie 
dostaje gorączki w rocznicę nocy świętego Bartłomieja, na samo jej wspom­
nienie, które pali go nie słabnącym wstydem, bólem i oburzeniem. Zbyt 
konserwatywny, by odwoływać się do ludowego gniewu, by mobilizować 
ten gniew do rozprawy z mordercami Calasów —  Wolter, autor „Trakta­
tu“ , chce zarazem, by słuchali go wszyscy, by powszechne poruszenie 
umysłów zmusiło reakcję do odwrotu.
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W „Traktacie o tolerancji“ nowa filozofia wychodzi na wielki masowy 
wiec i przemawiając prostym językiem, opisując odrażające praktyki 
fanatyzmu domaga się uznania swoich zasad i potępienia zasad jej wro­
gów, których demaskuje jako wrogów ludzkości.

„Traktat o tolerancji“ —  to manifest burżuazyjnego racjonalizmu 
w  jego bojowej antyteologicznej ^osiemnastowiecznej postaci, z jego hu­
manistyczną żarliwością tak charakterystyczną dla' epoki — zawartej po­
między dwoma rewolucyjnymi faktami: publikacją Wielkiej encyklopedii 
i ogłoszeniem Deklaracji praw człowieka i obywatela.

Dzieło to przepojone jest wiarą młodej myśli burżuazyjnej w możliwość 
lepszego urządzenia świata, by zapewnić człowiekowi maksimum wolno­
ści i osobistego szczęścia.

Znak równania, postawiony między wolnością człowieka , a jego szczę­
ściem, jest wyzwaniem rzuconym przez „Traktat“ pod adresem feudalnego 
systemu społecznego, który w  dziedzinie ideologicznej oznaczał despotyzm 
„prawd“ uznanych i opatrzonych pieczęcią prawomyślności przez naj­
wyższe instancje rządzące społeczeństwem.

Im mniej pewnie też czuły się one w siodle, tym zacieklej prześladowa­
ły wszelką myśl krytyczną wobec panującej dogmatycznej bezmyślności. 
W atmosferze reakcyjnej histerii początku lat sześćdziesiątych wieloty­
sięczna armia donosicielska w habitach i sutannach poczęła odkrywać 
wszędzie heretyków oraz odszczepieńców i rozwijać pcd auspicjami ofi­
cjalnych koryfeuszy urzędowej mądrości złotą zasadę stwierdzającą, że 
kto heretyk i bezbożnik, ten niewątpliwie i zbrodniarz. Uznanie tej zasady 
przez feudalny aparat sprawiedliwości dostarczało pracy katom i pala­
czom. Uczynienie jej założeniem polityki państwowej rodziło akty usta­
wodawcze i praktykę polityczną, oparte na dyskryminacji nieprawomyśl- 
nych, pozbawieniu praw protestantów i Żydów, więzieniu, torturach i sto­
sie za zbrodnię bezbożnictwa.

„Traktat o tolerancji“ domaga się —  jako elementarnego prawa obywa­
tela —  prawa do swobody wyznawania i głoszenia wszelkich przekonań reli­
gijnych. To właśnie jest owa zasada tolerancji —  potępienie przymusu 
i gwałtu w  dziedzinie 'światopoglądowej. Zwraca się ona przeciw teorii 
i praktyce kościoła katolickie C, przeciw panującemu pod jego skrzydła­
mi fanatycznemu duchowi nienawiści wyznaniowej:

„Następca świętego Piotra i jego konsys+crz nie mogą się mvlić —  czy­
tamy w „Traktacie“ . —  Pochwalili, wynieśli pod niebiosy, uświęcili to, co 
się stało w noc świętego Bartłomieja. A  więc to, co sie wtedy stało, było 
nader, święte. A więc z dwóch morderców równych sobie pobożnością ten, 
który by rozpruł brzuchy dwudziestu czterem ciężarnym kobietom hugo- 
nockim, powinien być wyniesiony w chwale dwakroć wyżej niż ten, który 
by rozpruł tylko brzuchów dwanaście (...) Są to osobliwe prawa do chwa­
ły wiecznej“ (str. 87).

Przytaczając ogromną ilość przykładów historycznych Wolter wskazuje 
oołakane skutki wojen religijnych i rozbicia , społeczeństwa na nienawi­
dzące się odłamy wyznaniowe. Piętnuję on nie pisane zasady, które stały 
się od wieków praktyką klerykalnego fanatyzmu: „Wierz w to, w co ia 
wierzę, a w co ty wierzyć nie możesz; inaczej zginiesz“ . Lub też: „Wierz 
albo cię znienawidzą. Wierz albo wyrządzę ci wszelkie zło, na jakie będę 
się mógł zdobyć. Potworze, nie wyznajesz mojej religii, nie masz przeto
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żadnej religii. Niechże cię mają w  ohydzie twoi sąsiedzi, twoje miasto, 
twoja prowincja“ (str. 48).

Nawołując do tolerancji wyznaniowej „Traktat“ głosi zarazem potępie­
nie nienawiści narodowej, bezsensownego —  zdaniem Woltera — wywyż­
szania się jednych narodów ponad inne, niedorzecznej pychy z racji swego 
urodzenia i zrodzonej z ciemnoty i zabobonu nienawiści rasowej.

Ów postulat tolerancji wyznaniowej, narodowej i rasowej, bez którego 
„Japończyk nienawidziłby Chińczyka, Chińczyk miałby odrazę do Syjam- 
czyka. Ów prześladowałby Gangarydów, a ci rzuciliby się na mieszkań­
ców Hindustanu“ (str. 48) —  zostaje uzupełniony w  „Traktacie“ postu latem 
swobody głoszenia własnych poglądów, swobodnego ścierania się różnych 
poglądów celem dochodzenia prawdy.

„Ciała nader szanowne —  pisze Wolter —  domagają się głośno, aby nie 
pozwalano wwozić do królestwa książek, w  których zwalcza się ich poglą­
dy. Nie wiedzą pewnie, że te dwa zdania: „Proszę użyć swojej powagi, 
aby wzbronić mojemu przeciwnikowi zwalczania moich racji“ albo: „Nie 
wierzę w sądy, które głoszę“ —  są ściśle jednoznaczne“ (str. 11).

Głębokie przekonanie wieku filozofii, że „za każdym razem, ilekroć lu­
dzie mają swobodę dyskusji, tryumfuje w końcu jedynie prawda“ , niena­
wiść do feudalnego administrowania duszami, które rodzi ciemnotę i ze­
zwierzęcenie, dyktują Wolterowi gniewne słowa przeciw tym, którzy 
chcieliby uzasadniać nietolerancję w dziedzinie myśli rzekomym intere­
sem społecznym. „Niektórzy utrzymują, że... nietolerancja jest konieczna 
dia szczęścia ludzkości. To oszczerstwo rzucone na naturę ludzką. Jak to? 
Z chwilą, gdy ludzie odważają się myśleć, zaraz stają się zbrodniarzami'?“ 
(str. 10). I —  w innym miejscu —  znamienne słowa pod adresem epoki sku­
tej więzami klerykalnego dogmatyzmu:

„Poddajcie się kuracji samodzielnego myślenia. Zastanówcie się, jaką 
korzyść przynosi wam pragnienie panowania nad sumieniami innych. 
Pójdzie za wami paru głupców, a we wszystkich rozsądnych umysłach 
wzbudzicie wstręt. Jeżeli wierzycie, bylibyście tyranami wymagając od 
'innych, by wierzyli, jak wy. Jeśli zaś nie wierzycie, jesteście potworami, 
gdy głosicie to, czym gardzicie, i prześladujecie tych, których poglądy 
w głębi serca podzielacie“ (str. 270).

Wolter domaga się pełnego równouprawnienia w  swobodnej wymianie 
poglądów pomiędzy ludźmi. Wykpiwa on jezuicką taktykę klerykałów, 
którzy „argumentując“ ogniem i łamaniem kołem podnoszą głos przeciw 
rzekomej nietolerancji wolnomyślicieli. Albowiem warunkiem triumfu 
tolerancji, rozumu i wzajemnej miłości ludzi jest nieubłagana walka prze­
ciw wszelkim przejawom fanatyzmu i nietolerancji:

„Spróbujcie pozostawić swobodę tej bestii, przestańcie obcinać jej pa­
zury i wyłamywać kły, niech zamilknie rozum, tak często nękany prze­
śladowaniami, a ujrzycie na własne oczy te same okropności, które działy 
się w minionych stuleciach. Zaródź tego chwastu pozostała; jeśli jej nie 
zadepczecie, rozpleni się na całej ziemi“ (str. 263).

* •
*

Jak już była o tym mowa, Wolter nie dostrzega społecznych korzeni 
nietolerancji, rzeczywistej funkcji kościoła katolickiego jako ideologa fe- 
udalizmu, fanatyzmu klerykalnego, ducha nienawiści wyznaniowej, naro-
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dowej i rasowej, jako reakcyjnej kontrbroni skazanego na upadek syste­
mu przeciw siłom przyszłości.

Oświeceniowy optymizm racjonalistyczny przepaja głęboka wiara, e 
na drodze ku szczęściu człowieka stają nierozumr - 'iły  oganrętf szaleń­
stwem i ludzie be», skrupułów, którzy rozpalają to szaleństwo dla włas­
nych korzyści. Wystarczy, by zasady rozumu i ludzkości zatr. unfowały 
w sercach obywateli, a zmieni się oblicze ziemi. Wiele dopiero lat miało 
minąć, zanim owo królestwo rozumu, propagowane przez Woltera i jego 
wiek, okazało się w rzeczywistości królestwem hurżuazji, zanim mit zre­
alizowanego hasła wolności, równości i braterstwa rozwiał się w praktyce 
rządów nowej klasy, która wyzwalając ludzkość z pęt feudalizmu, zakuła 
ją w nowe kajdany. Nowa epoka, którą oświecona filozofia zapowiadała 
jako epokę niezamąconej szczęśliwości, miała — w schyłkowym stadium 
rządów burżuazji — spotęgować jeszcze ową odrażającą „bezrozumność 
ucisku i pohańbienia człowieka, wojny i „fanatyzmów“ nienawiści raso­
wych, narodowych i religijnych. Ale wówczas, w połowię XVIII wieku, 
najlepsze umysły epoki są przekonane, iż „królestwo rozumu“ przekształci 
świat, w którym ludzie zarzynają się nawzajem z powodu jakiegoś niedo­
rzecznego dogmatu —  w kwitnący ogród, uprawiany przez zgodną rzcozę, 
w którym różnice wiary i przekonań nie stanowią przeszkody dla wspól­
nego solidarnego dążenia do wzajemnej szczęśliwości.

Wiara ta ożywia równie^ i Woltera, który piętnując zbrodnie klerykal- 
nej reakcji jest przecież głęboko przekonany, iż możliwe jes' rozumne 
urządzenie społeczeństwa w drodze oświeconej decyzji władców, w opar­
ciu o najbardziej wykształconych i światłych spośród elity rządzącej. 
Wiara ta —  wraz z nieufnością i obawą w stosunku do beierozumnej i ni­
szczycielskiej masy plebejskiej — nadaje postępowej_ owili Woltera spe­
cyficznie ograniczony charakter. To fakt. Nie ma jednak sensu ozvmć 
z tego problemu głównej osi, wokół której ma sję obracać (»ceną „Traktatu 
o tolerancji“ , dokonywana przez dzień dzhieiszv. Zwłaszcza że o wiele 
więcej skłonni byliśmy dotychczas kontemplować z lekceważącym uśmie­
chem wyższości owe ograniczenia, wyliczać poprawnie, czego ten wielki 
pisarz nie rozumiał i czego nie dostrzegał — niż widzieć w jego twórczości 
to, co z niej pozostało żywe i aktualne dla naszycn czasów.

SPROSTOWANIE

W numerze 7—8 (85—861 w tablicy „Liczba mieszkańców", str. 105 w ostatniej ko­
lumnie zatytułowanej „Miasta liczące 100 tys. i więcej mieszkańców“ wkradły się 
następujące błędy:

Województwa jest powinno być
Ł ó d zk ie  118 —
K ie le c k ie  132.1 118.1
Lubelskie —,2 132,2
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